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W CZYM
RADA

Wprawdzie w pracach rad pod
stawowe miejsce zajmują nadal spra
wy planów społeczno-gospodarczego 
rozwoju oraz budżetu, ale równo
cześnie coraz więcej uwagi poświę
cały one innym problemom ważnym 
dla mieszkańców miast i wsi. Były 
to np. zagadnienia bezpieczeństwa, 
ładu 1 porządku publicznego, kultu
ry, rekreacji i wypoczynku, gospo
darki komunalnej i mieszkaniowej, 
ochrony zdrowia.
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Program

j STANISŁAW PARTYKA, radny GRN gminy Szubin: „U nas rolnicy nie 
| są obojętni, gdy widzą niegospodarność” Fot. S. ZUBCZEWSKI

POMOŻE
MARCIN MAKOWIECKI

Stanisław partyka mówi 
tak: „W naszej gminie wielu rol
ników chciałoby kupić ziemię. 

We'wsi Biała o ziemię z przejętego 
gospodarstwa ubiegało się ai trzech. 
Więc naczelnik, aby ich nie poróż
nić, przekazał grunty do SKR. O na
szej SKR zresztą nic złego nie moż
na powiedzieć. W zespołowym go
spodarstwie ma nawet plony zbóż 
wyższe od przeciętnych w gminie 
(35 q/ha w 1976 r. < 30 qfha w roku 
ub.). Ale czy te właśnie hektary były 
jej aż tak potrzebne? Tym bardziej, 
że nie ma dostatecznej bazy budyn
ków, aby rozwijać hodowlę.

Tak samo- PGR Jaszcz. Nie bez 
powodu gospodarstwo to broniło się 
przed przejęciem oddalonych grun
tów. Bó potem rolnicy na sesji rady 
narodowej wytykali, że ile uprawia 
prze.jęią-Zię?ii.ię^ 
rolnicy nie są obojętni, gdy Widzą 
niegospodarność. A co ziemia potrze
buje, to już wiedzą najlepiej, wlęe 
z ich opinią trzeba się liczyć, bo wte
dy łatwiej podjąć trafną decyzję,'.

Trzeba sprawiedliwie powiedzieć, 
te żę sprzedażą ziemi rolnikom in
dywidualnym w woj. bydgoskim, bo 
o nim mowa, nie Jest już teraz tak 
He, jak przed trzema laty. W 1975 r. 
sprzedano im 400 ha, jeszcze w 1976 
r. tylko 336 ha, ale w ubiegłym roku 
ponad 4 tysiące.

Sprawa, którą poruszyli St. Party
ka, Jest jedną z wielu, którymi zaj
mowały się rady narodowe w ml-

nlonej kadencji. Sprawowały nadzór 
l kontrolę, wskazywały organom ad
ministracji i instytucjom problemy, 
które należało rozwiązać, oceniały 
ich działalność oraz przekazywały 
wnioski 1 postulaty obywateli. Jaki 
jest dorobek rad narodowych stop
nia podstawowego, jak wywiązywa
ły się z mandatu udzielonego przez 
społeczeństwo cztery lata temu?

Rozmawiamy na ten temat z AL
FONSEM JANKOWSKIM — rolni
kiem ze wsi Dąbrówka Słupska w 
gminie Szubin, radnym gminnej rady
narodowej, STANISŁAWEM
PARTYKĄ, rolnikiem z Jeżewa 
l radnym tamtejszej GRN, z wice
wojewodą bydgoskim EUGENIU
SZEM JOŻWIAKIEM oraz z dyrek- 
tórem wydziału rolnictwa, leśnic
twa 1 skupu Urzędu Wojewódzkiego 
ZYGMUNTEM TYLICKIM.

Autorytet władzy rad

Wszyscy mol rozmówcy są zgodni, 
Ze w ciągu minionej kadencji wzrósł 
autorytet rad stopnia podstawowego 
wśród społeczeństwa, organizacji 
społecznych i samorządowych, insty
tucji 1 załóg zakładów pracy. Przy
czyniła się do tego przede wszystkim 
większa aktywność radnych i znacz
nie szersze możliwości oddziaływa
nia rad na różne dziedziny życia.

„Skutcczną metodą sprawowania 
przez rady funkcji kontrolnych były 
okresowe oceny realizacji planów 
społeczno-gospodarczych oraz dzia
łalność kontrolna komisji rad, nie
jednokrotnie podejmowane wspólnie 
s przedstawicielami administracji 
i związków zawodowych — stwier
dza wicewojewoda E. JOŻWIAK. — 
Dotyczyło to m. in. handlu, usług, 
gospodarki komunalnej i mieszka
niowej. Wyraźniej uwidoczniły się 
funkcje koordynacyjne rad stopnia 
podstawowego — dotyczące zarówno 
jednostek bezpośrednio im podpo
rządkowanych, jak i innych działa
jących na tym terenie. Rady podej
mują więżące uchwały np. w spra
wach gospodarki komunalnej, ko
munikacji, oceniają pracę GS lub 
SKR. Oceniają one również działal
ność administracji terenowej, zwłasz
cza wykonywanie' uchwał dotyczą
cych podstawowych problemów roz
woju gmin i miast.

W gminach z największą uwapą 
zajmowały się rady rozwojem rol
nictwa i gospodarki żywnościowej. 
Na sesjach rozpatrywano i uchwa
lano programy rozwoju produkcji 
zwierzęcej, gospodarki ziemią, usług 
produkcyjnych, budownictwa wiej
skiego i inne".

O rolnikach bydgoskich, znanych z. 
gospodamoścl 1 dobrych wyników 
produkcyjnych; można powiedzieć; że 
w minionych czterech latach nie 
stracili czasu. Wprawdzie dotknęły 
Ich, tak jak wszystkich, niepowodze
nia spowodowane złą ; pogodą, ale 
równocześnie usprawniła się 1 umoc- - 
niła organizacja produkcji rolnej 
l instytucji obsługujących rolnictwo.

Parę danych świadczących o inten
syfikacji produkcji: zwiększyła się 

'■ ilość zwierząt w gospodarstwach w 
porównaniu z 1973 r. — w przelicze
niu na 100 ha obecnie jest tu 66 sztuk 
bydła, 120 sztuk trzody chlewnej.
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lOdkqd wszechstronne zaspo
kojenie różnorodnych potrzeb 

■społecznych stało się naczel* 
j nym zadaniem naszej polity* 
ki gospodarczej, zyskał na 

j znaczeniu dział statystyki, zaj* 
jmujqcy się badaniem warun
ków bytu ludności. To on 

| wszak dostarcza informacji, 
I jakie postępy osiągamy w re
alizacji tego celu, co może 

j dawać powody do satysfakcji, 
i a co - do niepokoju.

domowych w 107« r.”. Pnyocei ena 
wiele bardziej szczegółowych infor
macji, o które od dawna dopominali 
sią specjaliści od zagadnień polityki 
społecznej i konsumpcji. M. in. ek
sponuje mocno róśnico w poziomie 
tycia zależne od liczebności gospo
darstw domowych oraz stopnia ak-

wanych I w innych krajach reguł 
etatystycznej sztuki — nie motaa 
traktować, jak pewników matema
tycznych. Mimo, że wylosowano do 
badań gospodarstwa prowadzą zapi
sy dochodów l wydatków pod kon
trolą Instruktorów wojewódzkich 
urzędów statystycznych, że urzędy --------- ---------------- -------------
to weryfikują dano o dochodach w., tywności zawodowej Ich członków, 
miejscach pracy badanych członków W części dotyczącej rozchodów go- 
gospodarstw domowych — do owych — *— -J- *-*-•-
zapisów wkradają oię pewno nie
ścisłości. Wszyscy mamy skłonność

Najbardziej miarodajnym 
źródłem tych Informacji są wy
niki badań budżetów gospo- 

' darstw domowych. Od 1973 roku 
! prowadzimy je na bardzo szeroką 
1 skalę — jak mało który kraj w
śwlecie na reprezentatywne]
próbie blisko 10 tysięcy gospodarstw 
domowych ze wszystkich grup spo
łeczno-zawodowych: pracowniczej, 
robotniczo-chłopskiej, chłopskiej 
oraz emerytów i rencistów. Daje to 
możność śledzenia różnic w położe
niu materialnym rodzin nie tylko 

: wewnątrz tych grup, ale również 
między nimi, np. obserwowania 

' znacznych wciąż odmienności wa
runków tycia w mieście i na wsi.

Tę prawidłowość 
statystycy znajq

Oczywiście, wyników badań bud
żetów domowych — nawet prowadzonych wedle wszelkich, wypróbo-

do ukrywania np. drobnych docho
dów ubocznych, wszyscy nie
chętnie chwalimy się wysokimi 
wydatkami na alkohol i tytoń. Tą 
prawidłowość statystycy jednak zna
ją i w razie potrzeby uwzględniają 
w swoich obliczeniach. W rzadkich 
przypadkach stwierdzonej wyraźnie 
nierzetelności w zapisach, rezygnują 
ze współpracy inkryminowanego go
spodarstwa, zastępując je Innym 
o podobnych cechach społecznych, 
demograficznych 1 dochodowych.

Główny Urząd Statystyczny 
skrzywdził zainteresowanych waż
nym tematem zmian w dochodach 
1 spożyciu, zamieszczając w Roczniku 
Statystycznym 1977 tylko wyniki ba
dań budżetów gospodarstw pracow-
niczych 1 chłopskich. Są to wpraw
dzie najliczebniejsze grupy społecz
no-zawodowe (pracownicza 53,4 
proc., chłopska 16,4 proc, w 1976 r.), 
ale pozostałe niewiele ustępują pod 
tym względem grupie chłopskiej 
(robotniczo-chłopska — 14;7 proc.,

spodarstw rozszyfrowuje takie np. 
niezmiernie ogólne pojęcia, jak Wy
datki. na oświatą, wychowanie, sport.
turyotykę, wypoczynek”, rozbijająe 
je na części składowe, co, rzecz Ja
sna, daje znacznie dokładniejszy 
obraz tych wydatków. Publikacja 
jest więc interesująca l pożyteczna, 
• te Ukazała slą w nkromniutkim 
nakładzie 620 egzemplarzy, tym bar
dziej wymaga popularyzacji.

Równania w górą

Z prowadzonych corocznie na jed
nakowych zasadach badań budżetów 
gospodarstw domowych można do
wiedzieć sią wiele o zmianach za
chodzących w położeniu material
nym całego epołeczeństwe 1 posz
czególnych grup społeczno-zawodo
wych. Od tego zacznijmy więc lek
turą, przyjmując za punkt porównań 
rok 1974, jako te otom dwóch lat 
przynosi zmiany wyraźniejsze, a aa- 
tem 1 bardziej Interesująco.

Praede wszystkim zwraca uwagą
. znaczny spadek odsetka, sytuowa- 

emerytów 1 rencistów — 18,8 proc.) nych najskromniej gospodarstw do- 
I trudno oceniać ogólne warunki ty- mowych o dochodach tysiąc zł mle- 
da, nie uwzględniając tych społecs- ślęcznle na osobą 1 mniej — « 13,8 

proc, w 1974 r. do 6 proc, w 1976 r. 
GUS «rehabilitował slą Jednak, Dotyczy on wszystkich grup epotecz- 

wydając osobną, znacznie bogatszą no-zawodowych 1 we wszystkich 
publikację pt. „Budżety gospodarstw kształtuje sią podobnie: w pracownl-

•Ml odział tych gospodarstw nmnłej- 
szył sią s 8,9 proc, do 3,3, w robotni
czo-chłopskiej — a 17,5 do 9 proc, 
chłopskiej — 8 24,5 do 12,3, a eme
rytów 1 rencistów 8 18 do 9,1 proc.

Odwrotna zmiany, lecs o podob
nym nasileniu, dokonały slą w elągu 
dwóch lat na drugim biegunie za
możności: udział gospodarstw o do
chodach 8 tys. M na osobę miesięcz
nie 1 więcej — zwiększył się a 9,8 
do 18,8 proc., w tym w grupie pra
cowniczej 8 133 do 24,8 proc, ro
botniczo-chłopskiej z 43 do 13 proc., 
chłopskiej z 8,6 do 183 proc., a eme
rytów i rencistów s 3,3 do 6,3 proc. 
Ze względu na wzrastającą liczeb
ność podzielono w 1976 roku najle
piej sytuowane gospodarstwa na 2 
części, wprowadzając VIII grupę za
możności o dochodach od 36—48 tys. 
rocznie na osobę i więcej. Wprowa
dzenie tej grupy (która w rzeczy
wistości istniała 1 przedtem, lecz w 
statystyce określana była mglistym 
„1 więcej") bardziej uwypukliło roz
piętość dochodową między naj
skromniej I najlepiej sytuowanymi 
gospodarstwami. W grupie pracow
niczej rozpiętość ta była w 1976 roku 
B^krotna, w robotniczo-chłopskiej 
ponad 6-krotna, chłopskiej 8,5-krot- 
na, emerytów 1 rencistów — ponad 
4,8-krotna.

Również w średnich grupach za
możności dokonał się dochodowy 
ruch w górą. Np. najliczniejsza gru
pa dochodowa gospodarstw pracow
niczych — ok. 28 proc. — dyspono
wała w roku 1974 dochodami w gra
nicach 18—24 tys. zł na osobę rocz
nie. W roku 1976 najliczebniejsza — 
Ok. 23 proc. — stała się grupa o do
chodach od 34—30 tys. zł na osobą. 
Prawie 93 proc, gospodarstw pra
cowniczych, 68 proc, robotnlczo-

-chłoptółch, 61 proc. ehłopeklch 1 Mi
sko 57 proc, gospodarstw emerytów 
1 rencistów osiągało, w 1976 roku do
chody ponad 1506 zł miesięcznie na 
osobę. We wszystkich grupach spo
łeczno-zawodowych oznacza to ber- : 
dzo wyraźny postęp w stosunku do 
roku 1974. Np. w grupie emerytów 
i rencistów gospodarstw takich było 
wtedy tylko 38,2 proc.

Interesujące są dano o różnicach 
w średnim poziomie zamożności; 
między poszczególnymi,grupami spo
łeczno-zawodowymi. Przyjmując za 
punkt odniesienia dochody najlicz
niejszej grupy pracowniczej stwier
dzono, że dochody ludności robotni
czo-chłopskiej były o 18,5 proc., 
chłopskiej o 16, a emerytów 1 ren
cistów o 23,5 proc. niższe. W porów
naniu z 1974 rokiem oznacza to pew
ne wyrównanie w górą dla ludności 
zamieszkałej na wal oraz niewielkie 
cofnięcie we względnym poziomie 
dochodów dla emerytów 1 renci
stów.

Brednie dochody; roczne na osobą 
wzrosły, w grupie pracowniczej w la
tach 1974—76 a 22 771 do 27 306 żł, 
robotniczo-chłopskiej : z; 18136 do 
22 270 zł, Chłopskiej z 18 758 do 23 506, 
a emerytów i rencistów a 17 861 do 
20 811zŁ

Wzrost dochodówi pozwolił, oczy
wiście, na zwiększenie zakupów, po
prawę poziomu wyżywienia, lepsze 
zaspokojenie innych potrzeb. Scepty
cy wyrażą z pewnością wątpliwość, 
czy — ze względu na wzrost cen — 
za 650 zł można było np. w 1976 roku 
zjeść w zakładach gastronomicznych

Korespondencja z Węgier;

o rolnictwie 
handlu 
motoryzacji 
MARCIN MAKOWIECKI 
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W CZYM RADA POMOŻE

PROGRAM SPOŁECZNY
PROWADZONA od siedmiu lat polityka partii przyspieszając za

spokojenie ważnych potrzeb społecznych — pobudza równocze
śnie nowe potrzeby. Jest to prawidłowość rozwoju społeczeństwa 

socjalistycznego, świadomie realizowana 1 potęgowana przez przyjętą 
strategię. Strategię zakładającą prymat polityki nad ekonomiką, 
a więc nadrzędność potrzeb społecznych, uznanych za ważne i koniecz
ne do zaspokojenia na danym etapie i w danych warunkach. Pry
mat ten wyraża się praktycznie w najważniejszych obecnie zada
niach stojących przed gospodarką — zapewnienie środków material
nych dlla zrównoważenia rynku, przyspieszenia rozwoju rolnictwa 1 go
spodarki żywnościowej oraz budownictwa mieszkaniowego.

II Krajowa Konferencja Partyjna, potwierdzając te priorytety, 
zwróciła równocześnie uwagę na cały kompleks spraw, mających istot
ny wpływ na polepszenie jakości pracy i warunków życia. Jest to 
konkretyzacja i dostosowanie do aktualnych warunków zadań, posta
wionych w tej dziedzinie przez VII Zjazd PZPR.

Sprawą centralną jest nadal wzrost realnych płac i dochodów lud
ności. Osiągnięcie w r. 1980 poziomu dochodów, przewidzianych w pla

nie pięcioletnim nie Jest problemem łatwym. Polityka płacowa I do
chodowa mual bowiem uwzględniać 1 konkretną sytuację na rynku 
wewnętrznym, a więc możliwości zwiększenia podaży towarów 1 usług, 
1 zmiany. Jakie zaszły i zachodzą na rynku pracy, i wreszcie fakt za
sadniczego odnowienia potencjału produkcyjnego.

Wzrost wynagrodzeń musi więc być lepiej powiązany ze wzrostem 
wydajności pracy, wynikającym z wyższych kwalifikacji, lepszej or
ganizacji 1 poprawy efektywności. Chodzi o to, że nie możemy za pod
stawę polityki płacowej brać tylko relacji ilościowych. Te bowiem 
poprawiają się często w wyniku lepszego uzbrojenia technicznego 
pracy, za które społeczeństwo już zapłaciło w postaci poniesionych 
nakładów Inwestycyjnych. Z drugiej zaś strony, społecznie równie waż
ną sprawą jak Ilość produkcji — jest jej jakość, asortyment, zgodność 
i potrzebami odbiorców. A także liczenie, jakim kosztem ta produk
cja została osiągnięta, przede wszystkim — przy Jakich nakładach 
materiałowych. Wzrost płac musi więc być powiązany ściślej niż do
tychczas z czynnikami Jakościowymi oraz z oszczędnością materiałów, 
energii Itp. .

Nie oznacza to, że o zmianach w poziomie wynagrodzeń będą de
cydowały wyłącznie czynniki efektywnościowe. Poprawa efektywności 
Jest warunkiem dalszego postępu na tym odcinku, ale muszą tu być 
również brane pod uwagę i inne względy, przede wszystkim względy 
socjalne. Z tego punktu widzenia za bardzo ważne zalecenie II Kra
jowej Konferencji Partyjnej uznać trzeba decyzję o kolejnej pod
wyżce płacy minimalnej o 200 zł, Jaka ma być dokonana w maju br. 
oraz o kontynuowaniu polityki zmniejszania rozpiętości między płacą 
najniższą a przeciętną w latach następnych.

Znaczenie tego zalecenia polega nie tylko na tym, że poprawi się 
sytuacja materialna grup ludności o najniższych płacach. Jest to rów
nież droga dla pewnej poprawy relacji płacowych między zatrudnio
nymi w produkcji materialnej i w Innych działach gospodarki. Ilość 
bowiem zatrudnionych otrzymujących płace najniższe jest relatyw
nie większa wśród pracowników sfery niematerialnej.

Jak pamiętamy, w roku ubiegłym zapoczątkowane zostało podwyż
szanie rent i emerytur z tzw. starego portfela, z założeniem, że w 
1981 r. najniższa emerytura ma wynieść 2000 zł. Równocześnie bardzo 
poważnie rozszerzony został zakres świadczeń emerytalnych. Chodzi 
tu głównie o znaną i niezwykle ważną, o doniosłości przekraczającej 
perspektywę lat najbliższych, decyzję wprowadzającą, system emery
talny dla rolników i ich rodzin.

Od r. 1975 wydatki na renty, emerytury, pomoc dla kombatantów 
oraz zasiłki rodzinne 1 opiekuńcze wzrastają o ok. 49 proc. W ciągu 
trzech — niełatwych przecież dla naszej gospodarki lat — z konsek- 
wencją 1 niespotykanym dotychczas rozmachem realizowana jest po
lityka aocjalna w tym zakresie. Tow. Edward Gierek podkreślił przy 
tym w swym referacie, że w tej dziedzinie jest jeszcze wiele do 
zrobienia, szczególnie w zakresie poprawy poziomu życia emerytów 
i Ich rodzin oraz w zakresie opieki nad rodziną. W tej ostatniej spra
wie zarysowany został kierunek dalszych działań. Chodzi tu o przy
znanie zasiłku opiekuńczego kobietom, które po urodzeniu dziecka ko
rzystają z bezpłatnych urlopów. Rozwiązanie tej kwestii uzależnio
ne jest od poprą^yw sytuacji ekonomicznej, ale istnieje szansa, te roz- 
pocznlemy konkretne kroki jeszcze w bieżącym pięcioleciu.

Jest to problem o dużej doniosłości społecznej. Obecnie w wiek mał
żeński wchodzi, powojenny wyż demograficzny, a wraz ze wzrostem 
ilości zawieranych ‘ małżeństw rośnie liczba urodzeń. Była ona w r. 
1978 o 100 tya. wyższa niż w r. 1971 i zwiększa się nadal. Trzeba 
wlęe równocześnie poszerzać sieć żłobków i przedszkoli oraz wzboga
cać zakroi pomocy dla rodzin wielodzietnych 1 młodych małżeństw.

Na II Konferencji zwrócono także uwagę na rozwój bazy material
nej dla służby zdrowia, podkreślając, że program w tej dziedzinie nie 
wszędzie jest realizowany dostatecznie sprawnie 1 stwierdzając, że 
obowiązkiem władz administracyjnych Jest traktowanie rozbudowy 
tej bazy Jako zadania o wielkiej wadze społecznej.

Na warunki życia ludności wpływa także wymiar czasu pracy. Od 
1972 r. rozpoczęto wprowadzanie wolnych dni oraz rozwijano inne for
my skracania czasu pracy, takie jak: system czterobrygadowy, krótszy 
dzień pracy na stanowiskach, przy których występuje zagrożenie dla 
zdrowia itp. II Konferencja uznała, że proces ten powinien być kon
tynuowany, zlecając rządowi opracowanie długofalowego i komplekso
wego programu w tej dziedzinie.

Czas wolny staje się we współczesnym świecie coraz większą warto
ścią, coraz silniej decydującą o Jakości życia. Istnieje jednak ścisła 
zależność między rozmiarem tego czasu, a wykorzystaniem czasu pra
cy. Im lepiej będale wykorzystywany czas pracy, im więcej w tym 
czasie zrobimy — tym szybciej można będzie rozszerzać zakres czasu 
wodnego. A więc program musi być niejako dwustronny, zawierać dzia
łania dla poprawy organizacji i dyscypliny społecznej, warunkującej 
rozszerzanie rozmaitych form czasu wolnego. Niewiele przecież da 
formalne zmniejszenie ilości godzin pracy, które zostanie przekreślone 
przez konieczność stosowania godzin nadliczbowych.

II Konferencja zarysowała więc program działań w najważniej
szych dziedzinach polityki społecznej. Jego konkretyzacja a następnie 
realizacja zależeć będzie od możliwości materialnych, Jakie stworzy 
dalszy rozwój gospodarki, a przede wszystkim poprawa efektywności. 
Jest to zależność bezpośrednia — stąd też efektywność staje się obec
nie decydującym kluczem otwierającym drogę dla pełniejszego zaspo
kojenia naszych codziennych potrzeb l pragnień. _ _
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29 owiec. Skup żywca Jest większy 
niż cztery lata temu o 8,9 proc, 
(z 1 ha gruntów ornych kupiono w 
1977 r. średnio 1,97 q). Więcej kupuje 
się także mleka (średnio od krowy 
2131 1 w 1977 r.). Korzystne zmiany 
nastąpiły w strukturze zasiewów. 
Wzrósł udział zbóż (do 52,8 proc.) 
1 roślin przemysłowych (do 11,2 
proc.), co świadczy o intensyfikacji 
produkcji. Przybyło na wsi budyn
ków— w gospodarstwach indywidu
alnych zbudowano ponad 10 tysięcy 
w ciągu tych czterech lat (w tym 
3750 mieszkalnych) 1 zmodernizowa
no 7230. Zbudowano 59 wodociągów 
wiejskich. Zwiększył się obszar 
gruntów zmeliorowanych o prawie 
20 tys. ha, a obszarów gdzie stosuje 
się deszczownie o 1633 ha.

Rolnicy śmielej i chętniej sięgają 
po kredyty — obrotowe 1 inwesty
cyjne. Świadczy to nie tylko o nasta
wieniu produkcyjnym i o dążeniu 
do rozwijania produkcji, ale także 
o odczuwanej silnie potrzebie pomo
cy w finansowaniu rozwoju gospo
darki, zwłaszcza w „chudych latach". 
Wypłaty kredytów obrotowych 1 in
westycyjnych w ub. roku były o 2/3 
wyższe niż przed trzema laty.

Są to przykłady potwierdzające, 
oczywistą zresztą prawdę, że postęp 
w rolnictwie Jest niepodzielny. Na
stępować musi we wszystkich ogni
wach, włączając w to także uspraw
nianie obsługi produkcyjnej rolnic
twa.

Wieś produkuje — 
wieś odpoczywa

„Z myślą o tym, aby lepiej obsłu
giwać rolników, domagaliśmy się od 
gminnej spółdzielni budowy maga
zynów i punktów skupu — mówi St. 
Partyka. — Dziś mamy już nowy 
magazyn nawozowy, paszowy oraz 
punkt skupu tywca. Chłopi nie mu
szą już nosić worków na plecach, 
bo magazyny są zmechanizowane. 
Rozpoczęta jest budowa magazynu 
zbożowego. Wszystko to jest w du
żym stopniu realizacją zgłaszanych 
przez nas postulatów. Podobnie jak 
budowa gminnego ośrodka kultury 
w Laskowicach. Kosztowała ona 2 fi 
min zł, z czego wartość prac wyko
nanych społecznie przez ludność wy
niosła 700 tys. zł."

Ludzie w gminie Jeżewo słusznie 
żądają, aby warunki bytowe na wsi 
coraz bardziej zbliżały się do pozio
mu miejskiego. Tak samo jak nowe, 
ładniejsze mieszkania, potrzebne są 
na wsi placówki kulturalne. W no
wym domu kultury znalazło się miej
sce na kawiarnię, pomieszczenia dla 

zespołów artystycznych, odbywają 
się zabawy, uroczystości rodzinne 
l oficjalne, ma swój kącik koło go
spodyń itd. Druga taka placówka ma 
powstać w samym Jeżewie. Gmina 
przeznaczy na to nagrodę — milion 
zł — zdobytą za I miejsce w woje
wódzkim konkursie mistrzów gospo
darności.

Stanisław Partyka jest przewod
niczącym rady spółdzielni kółek rol
niczych. Zna więc dobrze wszystkie 
blaski 1 clenie pracy SKR. Prawdą 
jest, że wartość Jej usług wzrosła 
z 8 min zł w pierwszym okresie dzia
łalności do 45 min zł obecnie. Ale 
także prawdą jest, że ciągniki z Je
żewa wożą w kombinacie w Swieciu 
wapno. Jest ono przeznaczone dla 
potrzeb rolnictwa. Ktoś je musi 
stamtąd wywieźć. Ale tak czy inaczej 
uszczupla to wciąż za mały park mar 
szynowy spółdzielni i pochłania oko
ło jednej piątej wartości usług.

Dyrektor wydziału rolnictwa 
ZYGMUNT TYLICKI uważa, ‘że or
ganizacja spółdzielni kółek rolni
czych usprawniła produkcyjną ob
sługę rolnictwa w wielu dziedzinach. 
Jako dowód przytacza dane pokazu
jące ile procent różnych upraw zbie
rają u rolników SKR. A więc np. 
63 proc, zbóż 1 rzepaku, 60 proc, zie
mniaków, 65 proc, traw i zielonek 
1 nawet już 16 proc, buraków cukro
wych, choć dopiero niedawno pierw
sze krajowe kombajny do ich zbioru 
weszły na pola.

„Przed żniwami i Innymi kampa
niami produkcyjnymi mamy zawsze 
najwięcej spraw do rozstrzygnięcia 
— mówi A. JANKOWSKL — Rada 
ocenia gotowość różnych instytucji 
do kampanii produkcyjnych. Nie raz 
i nie dwa trzeba rozstrzygać sporne 
sprawy, ocenić np., czy słusznie 
i sprawiedliwie rozdysponowano 
sprzęt. Obsługa rolnictwa staje się 
coraz bardziej skomplikowana i wy
maga dobrej organizacji, a przy tym 
uwzględniać trzeba różne lokalne 
potrzeby. Aby działać słusznie mu- 
simy współpracować z samorządem 
Instytucji wiejskich, który jest po
trzebny i rolnikom, i kierownictwu 
tych jednostek oraz administracji".

ZYGMUNT TYLICKI: „Kontrola 
ze strony ludzi bezpośrednio zainte
resowanych jest ogromną pomocą 
dla administracji. Nie ukrywamy, że 
są przecież ciągle zbyt liczne przy
padki złej pracy, niedbalstwa lub sa
mowoli i chcemy je z życia elimi
nować. Np. radny ze Strzelna inter
weniował u nas, że tamtejsza SKR 
przejęła dystrybucję I sprzedaż na
wozów od GS. Nie chodziło jednak 
o usprawnienie obsługi, ale o prze
jęcie zysków. Nieraz musimy inter
weniować w sprawie organizacji 

skupu; np. było tak z owocami i 
warzywami."

Chociaż wiele w tej dziedzinie na
leży jeszcze zrobić, przyznać trzeba, 
że niemały jest również postęp we 
wprowadzaniu nowych form skupu. 
Bezpośredni odbiór żywca z gospo
darstw prowadzą 32 GS (w 1973 r. 
tylko 8). Oddano do użytku 62 nowe 
punkty skupu mleka. Łatwiej będzie 
zagospodarowywać, zwłaszcza w la
tach mokrych, zebrane zboża i rze
pak, bo więcej jest suszarni (zdol
ności suszenia wzrosły z 7300 ton na 
dobę do 8200 ton). Z mniejszymi kło
potami sprzedaje się teraz buraki 
cukrowe — obecnie ręcznie wyłado
wuje się 20 proc., a przedtem ponad 
połowę.

Postulaty i potrzeby

Z jakimi sprawami przychodzą te
raz do władz rolnicy lub mówią o 
nich na zebraniach wiejskich?

Zdaniem A. Jankowskiego, są trzy 
takie problemy, których rozwiązy
wanie jest konieczne, aby w przy
szłości nie okazało się, że one wła
śnie stały się hamulcem postępu pro
dukcyjnego. Chodzi o dostawy ma
szyn i narzędzi, uwzględniające róż
ne potrzeby m. in. produkcji spe
cjalistycznej, o nawozy i o uspraw
nienie dostaw węgla.

Rolnicy znają możliwości kraju w 
tych dziedzinach, pozytywnie ocenia
ją także osiągnięty postęp w dosta
wach, ale równocześnie o dręczących 
ich problemach, o tym co ich boli 
mówią wprost 1 otwarcie. Przecież 
chcą więcej produkować — to jest 
także ich osobisty interes — a do 
tego potrzebują od przemysłu więcej 
środków produkcji. I dlatego uwa
żają, że trzeba, aby przemysł o tym 
wiedział, i dlatego mówią...

SKR w Bydgoskiem nie mogły 
tak sprawnie jak należy zbierać ku
kurydzy, bo do ciągnięcia 60.siloso- 
kombajnów miały tylko 40 ciężkich 
ciągników. Sytuację ratowała poży
czka z PGR, które jednak, choć le
piej wyposażone, też nie mają za 
dużo maszyn.

„Nie mamy czym siać zboża — mó- 
wi A. Jankowski — Łatwiej teraz 
o kombajn niż o zwykły, a przecież 
niezbędny słewnik. Przybyło w go
spodarstwach ciągników (jest ich 
obecnie to indt/widualnych gospodar-. 
stwach to tym województwie prawie 
II tys.), ale brakuje innych maszyn 
i narzędzi ciągnikowych do upraw 
międzyrzędowych. Są już pługi, ale 
teraz nie można kupić bron, kulty- 
watorów, opielaczy. Ciągniki rolni
cze są przecież przeznaczone do prac 
w polu. A zresztą-z transportem też 
są kłopoty, bo nie tna przyczep 

i chłopi muszą zaczepiać do ciągni
ków konne wozy. Potrzebujemy 
usług chemizacyjnych — wysiewu 
nawozów i wapna — do których 
sprzęt musi być precyzyjny i spraw
ny. Dlatego sprzeciwiamy się uży
waniu rozsiewaczy nawozów do prac 
drogowych.”

Wicewojewoda Jóżwlak I dyr. 
Tylicki potwierdzają, że takie są, 
l Inne zresztą także, braki w wypo
sażeniu rolnictwa. Nawet nie dla 
wszystkich nowo zorganizowanych 
11 spółdzielni produkcyjnych wy
starczyło maszyn na tzw. wypraw
kę. Przypominają tylko, że nie moż
na zapominać o pozytywach: przy
było kombajnów różnych typów, 
ciągników, kolumn parnikowych. 
opryskiwaczy, sprawniejsze są usłu
gi. Słusznie.

Nie doszliśmy do porozumienia w 
sprawie młocarni. Są rolnicy, którzy 
chcą, lub muszą młócić młocarnia- 
mi, bo kombajnów jeszcze nie ma 
dla wszystkich SKR natomiast 
chcą być nowoczesne 1 archaicznych 
młocarni kupować nie myślą. Dy
rektor Tylicki twierdzi, że nie rr.a 
żadnych problemów, aby każda SKR 
kupiła młocarnię. Ale widocznie pro
blem istnieje, skoro rolnicy mówią, 
że młocarni nie ma. Niektórzy szy
kują się nawet, aby przypomnieć so
bie, jak młóci się cepami.

Z nawozami wszyscy wiedzą. Jak 
Jest. Bydgoskie zresztą wywindowa
ło się dość wysoko ponad średnią 
krajową (zużywa się tu 237 kg NPK 
na 1 ha użytków rolnych). Tegoro
czne dostawy mają zagwarantować 
utrzymanie tego poziomu. Ale rol
nicy zgłaszają liczne uwagi co do 
sposobu rozdysponowania tych na
wozów. Obecne zasady gwarantują 
zaopatrzenie na kontraktację zbóż, 
co ma być bodźcem dla tej produk
cji. Dobrze, ale co z pozostałymi 
uprawami, które też są potrzebne. 
Jak — pyta się także służba rolna — 
przekonywać rolników, aby siali 
więcej rzepaku, buraków cukro- 
wych? To samo dotyczy gospodarstw 
o produkcji specjalistycznej. Np. gdy 
wymaga ona intensyfikacji gospo
darki na użytkach zielonych. Nie bez 
racji wiec mówią rolnicy, że wiele 
trzeba zmienić w obowiązujących 
obecnie zasadach dysponowania na
wozami, aby pomagały one w roz
wijaniu produkcji poszukiwanych 
surowców.

Najwięcej namiętności wzbudza 
dziś na wsi sprawa dostaw węgla. 
Przy tym chodzi także o sposób je
go podziału. A. Jankowski: „Ja mam 
dużo świń — gospodarstwo jest spe
cjalistyczne, więc za sprzedaż tucz
ników mam przydział węgla. Więcej 
nawet niż potrzebuję, więc dzielę się 
z sąsiadami. Ale co ma zrobić rol-
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Tudziw budzi niezłe wyposażenie gospodarstw wieloosobowych...
Fot. S. ZUBCZEWSKI

więcej, niż za 517 w roku 1974. Po
dobne uwagi odniosą też do niektó
rych innych rodzajów zwiększo
nych zakupów. Posłużmy się więc 
dowodem, który trudno podważyć — 
osiągniętą w ciągu dwóch lat po
prawę wyposażenia gospodarstw do
mowych w sprzęt trwałego użytku.

Lodówkę np. posiadało w 1974 r. 
65 gospodarstw pracowniczych na 
100, a w 1976 — 77/100, robotnlczo- 
-chłopsklch — odpowiednio 25/100 
1 43/100, chłopskich 15/100 1 27/100, 
emerytów 1 rencistów — 81/100 oraz 
41/100. To samo dotyczy telewizorów, 
odkurzaczy oraz — w mniejszej mie
rze — samochodów. W 1974 r. miało 
samochód 8,6 rodzin pracowniczych 
na 100, a w 1976 — 10,3 na 100. W 
gospodarstwach robotniczo-chłop
skich stan posiadania samochodów 
zwiększył się z 4/100 do 5,7/100, 
chłopskich z 0,7/100 do 4,1/100, eme
rytów 1 rencistów z 0,7 do 1,4/100. Jak

na okres dwóch lat, nie Jest to mały 
dorobek.

Różnice I podobieństwa
Badania budżetów domowych do

starczają m. in. najbardziej miaro
dajnych 1 szczegółowych danych 
o tym, jaki jest rzeczywisty aktualny 
model konsumpcji w naszym społe
czeństwie 1 jakie zachodzą w nim 
zmiany. Model — to nie jest może 
najszczęśliwsze Określenie, z poję
ciem tym kojarzy się bowiem wolny, 
nie narzucony przez zewnętrzne oko
liczności, lecz wynikający z wła
snych potrzeb 1 aspiracji wybór na
bywanych dóbr 1 usług. W rzeczywi
stości wybór ten jest mocno ograni
czony z jednej strony przez wielkość 
dochodów, z drugiej — przez struk
turę podaży dóbr i usług, strukturę 
ich cen Itp. Wiele oznak — m. In. 
wyniki badań socjologicznych na te
mat hierarchii potrzeb społecznych 
— wskazuje, że gdyby większa była 
np. podaż mieszkań, bardziej swo
bodna możliwość ich wyboru sto
sownie do potrzeb rodziny — nasza 
„żywnośclowo-odzieżowa” struktura

konsumpcji szybciej ulegałaby prze
kształceniom. Również zwiększona 
podaż innych dóbr przemysłowych 
sprzyjałaby tym pożądanym zmia
nom.

Szczupłość naszych mieszkań a 
zwłaszcza ich pomieszczeń gospodar
skich, jest okolicznością ogranicza
jącą z pewnością swobodę wyboru 
zakupów. W większości mieszkań, 
nawet należących do rodzin najle
piej materialnie sytuowanych, nie 
ma po prostu miejsca na różnorodny 
sprzęt trwałego użytku, poza najbar
dziej podstawowym, jak lodówka, 
pralka, telewizor, radioodbiornik. 
Ponieważ niedługi jest już czas, kie
dy wszystkie gospodarstwa miejskie 
będą wyposażone w ten podstawowy 
sprzęt, powstaje obawa, że ciasnota 
mieszkań będzie w coraz większym 
stopniu hamować pożądane prze
kształcenia w strukturze konsumpcji.

Uwagi powyższe nasuwają się w 
związku z tym, że — jak zobaczymy 
za chwilę — zmiany w strukturze 
wydatków dokonują się u nas wolno, 
a w gospodarstwach miejskich 
struktura ta wykazuje zadziwiające

podobieństwo, niezależnie od pozio
mu dochodów.

W gospodarstwach pracowniczych 
udział wydatków na żywność 
zmniejszył się w ciągu dwóch lat 
nieznacznie: z 38 do 37,4 proc. Nieco 
większy, ale również niewiele zna
czący jest ten spadek w grupie go
spodarstw pracowniczych o najwyż
szych dochodach: z 29 do 26.8 proc. 
Nieco większy, niż w pracowniczych 
jest spadek udziału wydatków na 
żywność w gospodarstwach wiejskich; 
wciąż jednak utrzymuje się on na 
bardzo wysokim poziomie średnim 
— 44,4 proc, w grupie chłopskiej oraz 
41,5 proc, w robotniczo-chłopskiej. 
Oznacza to, że zadaniem wiązania ro
snącej siły nabywczej ludności w 
zbyt wielkim stopniu obciążone są 
ciągle rolnictwo i przemysł spożyw
czy: Trudno to uznać za zjawisko 
prawidłowe, tym bardziej że prze
mysł innych artykułów rynkowych 
wydatnie się w ubiegłej pięciolatce 
rozwinął i unowocześnił.

Wyraźne różnice w strukturze 
wydatków, wynikające nie tyle z 
wielkości dochodów, co z różnych
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nft specjalizujący Mf w produkcji 
mleka, na którą gwarantowanych 
dostaw węgla nie ma. A jest to pro- 
Aukcja, jak wiemy, bardzo potrzeb
na. Sądzę, ie trzeba się starać sy- 
item przydziału udoskonalić, aby 
uwzględniał i interesy produkcji, < za
sady sprawiedliwości. Tak zresztą 
mówią rolnicy, a my, radni, staramy 
się wyjaśniać im trudne nieraz spra
wy, a postulaty przekazywać wła
dzom."

Między wsią i miastem

Ponad 700 tysięcy wyborców w 
woj. bydgoskim wyblerze 2424 rad
nych do rad stopnia podstawowego. 
Stworzą oni władzą terenową gmin 
1 miast;! staną wobee wielu niełat
wych t wymagających rozwiązania 
problemów. Jak zwykle w czasie 
kampanii wyborczej do rad, tak i te
raz na spotkaniach z radnymi padną 
liczne wnioski, z których wiele 
wskazywać będzie sprawy wymaga
jące szczególnej troski administracji 
terenowej i Instytucji.

Cztery lata temu przed wyborami 
I później w czasie trwania kadencji, 
wniosków takich zgłoszono prawie 
cztery tysiące. Aż cztery tysiące. 
Bardzo wiele z nich dotyczy spraw 
poważnych, wymagających ponadto 
dużych nakładów finansowych, In
westycji — a więc limitów, mocy 
przerobowych itp. Dlatego ich reali
zacją włączono do rocznych 1 pięcio
letnich planów społeczno-gospodar
czych. Wiele Innych wniosków wy
maga decyzji administracyjnych lub 
organizacyjnych, a zatem łatwiej je 
zrealizować.

Do grudnia ub. roku zrealizowano, 
jak oceniają władze wojewódzkie, 
około 85 proc, wniosków zgłoszonych 
w czasie kampanii wyborczej 1 88 
proc, zgłoszonych później w czasie 
kadencji rad. Część z nich — te o 
charakterze inwestycyjno-gospodar
czym — ma konkretną wymierną 
wartość pieniężną. 595 min zł — o 
tyle wzrósł majątek społeczny, m. In. 
dzięki realizacji wniosków obywa
teli. Ludność w tym też pomagała. 
Wartość pracy społeczeństwa — 111 
min zL

Wnioski dotyczą różnych spraw: 
budowy obiektów komunalnych, 
dróg, sieci wodno-kanalizacyjnej, 
melioracji, uzbrojenia terenu. Zada
nia, które nie zostały jeszcze zakoń
czone, ale są w toku realizacji, to 
np. budowa szpitala w Inowrocławiu 
i w Nakle, melioracja 100 ha łąk 
w Chojnicach, budowa remizy stra
żackiej w Gniewkowie, i w Bukowcu, 
przedszkola w Małym Mądromierzu 
k/Tucholi, wodociągu w Dziednie 
1 Dębinach w gm. Sośno i inne.

Trudno byłoby wymienić wszystko, 
co zrobiono i co jeszcze trzeba zro
bić. Nowe rady staną przed nowymi 
problemami. Na przykład, już dziś 
wiadomo, że cały wysiłek włożony 
w wykonanie planu budownictwa 
mieszkaniowego musiał odbić się na 
tempie realizacji Inwestycji w han
dlu i usługach. Sieć tych placówek, 
którą trzeba rozwinąć, jest obecnie 
zbyt szczupła (zwłaszcza na wsi), a 
ich wygląd i urządzenie zbyt często 
nie odpowiada już współczesnym 
wymaganiom. Do zadań o tym sa
mym znaczeniu należy również roz
wój produkcji rynkowej oraz gospo
darki żywnościowej. Wiele jest jesz
cze także do zrobienia, aby lepiej 
działały organizmy miast i osiedli, 
aby łatwiejsze było życie i praca na 
wsi. Bliżej będzie do tego celu, jeśli 
zadania te będą przedmiotem szcze
gólnej aktywności rad narodowych. 
Tak sądzą moi rozmówcy i na pew
no mają rację.

MARCIN MAKOWIECKI

czas mieszkania

RZESZOWSKA 
WSPINACZKA
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

mg tafcie w jakolci wykonywanych 
robót..."

Nieco bliższe omówienia tych 
stwierdzeń pozwoli nam zoriento
wać się, co jest podstawą dotych
czasowych sukcesów i co rokuje po
myślne wykonanie rzeszowskiego 
programu, znacznie przecież wyż
szego, niż nakazywał plan na bieżą
cą pięciolatkę.

Gwarancje nadziel
W Rzeszowsklem w roku 1977 oko

ło osiemdziesiąt procent mieszkań

Trudności wylicza się tu ta
kie same, jak wszędzie: nie
dostatek uzbrojonych tere
nów, utrzymujące się niedo
bory cementu i rosnące ma
teriałów instalacyjnych, sto
larka, stal, wykładziny, iwir... 
Wyliczanie powszednich trud
ności kończy się jednak 
stwierdzeniem nie tak znów 
bardzo powszednim: plan bu
downictwa mieszkaniowego 
wykonany, bez naciągania 
kalendarza, podobnie jak w 
latach poprzednich — z pa- 
roprocentową nadwyiką.

W połowie grudnia nie ma jesz
cze ostatecznych danych za 
kończący się rok. W paru po

przednich nadwyżki wynosiły po 
200—300 mieszkań. Wertując notat
ki z rozmów 1 wypożyczone doku
menty, łatwo znaleźć jeszcze parę 

•interesujących liczb.
W obecnych granicach wojewódz

twa rzeszowskiego oddano w roku 
1971 do użytku 1600 mieszkań; za
mierzenia na rok bieżący mówią o z 
górą trzech tysiącach. Plan na obec
ną pięciolatkę przewidywał zbudo
wanie 13,1 tysięcy mieszkań w blo
kach wielorodzinnych; program opra
cowany przez KW PZPR zakłada bu
dowę 16 tysięcy, a łącznie z budow
nictwem jednorodzinnym 26 tysięcy. 
Jest to więc program w pełnym te
go słowa znaczeniu — dynamiczny, 
co jednak nie znaczy, że obiecuje 
rozwiązanie mieszkaniowego proble
mu pojutrze.
• Nie ma powodu wątpić, że w bie
żącym roku w Rzeszowsklem zbu
dują trzy tysiące mieszkań, ale w 
tym samym czasie, najprawdopodob
niej, zawartych zostanie około trzech 
tysięcy małżeństw, powstanie trzy 
tysiące nowych rodzin. Nie wszystkie 
natychmiast po wyjściu z Urzędu 
Stanu Cywilnego pobiegną ustawić 
się w kolejce po mieszkania. Jedne 
mają tam zarezerwowane miejsca 
od dawna, inne zajmą się urządza
niem nie wykańczanych dotychczas 
rozmyślnie parterów lub pięterek 
w jednorodzinnych domkach rodzi
ców.

Ale znów — potrzeby wyznaczają 
nie tylko dane z USC. Spośród 186 
tys. osób zatrudnionych w gospodar
ce uspołecznionej, ponad 40 tys. do
jeżdża do pracy. Przemysł rozwija 
się nadal. Szacuje się, że podstawo
wa kadra rozbudowywanych 1 no
wych fabryk będzie musiała wzro
snąć o osiem i pół tysiąca osób, a 
naiwnością byłoby przypuszczać, że 
wszystkich potrzebnych fachowców 
znajdzie się w kolejkach czekających 
na mieszkania, choć są one długie. 
W Rzeszowie 1 Mielcu czeka się na 
mieszkanie prawie dziesięć lat

Program ambitnych

Wspomniany program, rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego ple
num rzeszowskiego KW PZPR uch
waliło w lipcu 1976. Jest to obszerny, 
szczegółowy dokument, omawiający 
po kolei potrzeby 1 możliwości co do 
przyspieszenia prac w zakresie pla
nowania przestrzennego 1 projekto
wania; przygotowywania, uzbrajania 
i efektywnego wykorzystywania te
renów budowlanych; rozwoju poten
cjału produkcyjnego budownictwa I 
wprowadzania nowych technologii

Ośm.,cnie zużycia materiałów o jeden procent przelicza się na trzysta 
dodatkowych mieszkań. fot CAF

oraz podnoszenia wydajności pracy 1 
efektywnego wykorzystywania ma
szyn i urządzeń.

Osobne rozdziały programu oma
wiają zadania w zakresie poprawy 
jakości, standardu mieszkań 1 este
tyki osiedli; rozwój inwestycji to
warzyszących; program budownictwa 
jednorodzinnego, wreszcie zadania w 
zakresie poprawy organizacji pracy, 
warunków socjalnych i pracy poll- 
tyczno-wychowawczej w organiza
cjach Inwestorskich, projektowych 1 
wykonawczych, a także we współ
pracujących z budownictwem ogni
wach administracji państwowej. Ten 
to program stal się podstawą orga
nizowania wszelkich działań związa
nych z budownictwem mieszkanio
wym, a dotychczasowe wyniki... To 
już wiemy: w latach ubiegłych pod
wyższone zadania wykonano pomyśl
nie, w bieżącym myśli się uzyskać 
trzynastoprocentowy wzrost ilości 
mieszkań w stosunku do roku 1977. 
Co znów jednak nie znaczy, że wszy
stko tu idzie jak z płatka. W poło
wie ubiegłego roku rozpatrując wa
runki dalszego wzrostu efektywności 
pracy w przemyśle i budownictwie, 
plenum rzeszowskiego KW PZPR 
stwierdziło:

„...Szczególnie ważne zadania sta
wiamy przed załogami przedsię
biorstw budowlanych... Lepiej, niż 
dotychczas, należy wykorzystywać 
posiadane maszyny < sprzęt ciężki... 
Możliwości szybszego rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego kryją się 
w intensyfikowaniu produkcji ele
mentów prefabrykowanych... Czyn
nikiem w poważnym stopnu decydu
jącym o rozmiarach 1 tempie bu
downictwa jest zaopatrzenie mate
riałowe... Znaczne rezerwy posiada-

su. ■ dalszą Intensyfikację produkcji 
prefabrykatów źa podstawowy wa
runek pełnej realizacji ambitnego 
programu.

Zaopatrzenie w materiały Jest w 
tej chwili chyba najczęściej wymie
nianą trudnością, z jaką boryka się 
budownictwo. Jednych po prostu 
brakuje, innych niby jest dosyć, ale 
wozić je trzeba z bardzo daleka... Nie 
wszystko da się tu rozwiązać w o- 
bręble jednego województwa, ale pe
wne, liczące się możliwości chyba 
wszędzie można jeszcze znaleźć. W 
woj. rzeszowskim przygotowując 
program, podjęto 1 ten temat. Opra
cowano wojewódzki pogram rozwoju 
produkcji materiałów budowlanych, 
zakładający aktywizację wykorzy
stywania lokalnych surowców przez 
przedsiębiorstwa kluczowe i zakła
dy spółdzielcze. Występują tu bo
wiem złoża wapna, gipsów, kruszyw 
i piasków, które można wykorzy
stywać przy budowie mieszkań. E- 
nergicznie zabrano się też do zago
spodarowywania rezerw w istnieją
cych cegielniach. Szacuje się, że 
pełne wykorzystanie lokalnych ce
gielni pozwoli zwiększyć produkcję 
o około dwadzieścia pięć milionów 
jednostek ceramicznych.

Według oceny rzeszowskiego KW 
PZPR, problemy zaopatrzenia mate
riałowego w budownictwie występu
ją w tej chwili ostrzej niż w prze
myśle. Zwiększanie produkcji w o- 
parciu o lokalne surowce, owszem, 
jest możliwe, konieczne i ważne, ale 
poprzestawanie na tym mogłoby 
dać tylko ułamkowe efekty. Jeśli na 
jednym krańcu zwiększa się pro
dukcję, a na drugim nie dość osz
czędnie gospodaruje wytworzonymi 
lub sprowadzonymi materiałami, to 
pościg za zaspokojeniem potrzeb mo
że trwać bardzo długo. Dlatego 
„...dyscyplinowanie gospodarki ma
teriałowej winno się stać podstawo
wym zadaniem kadry i dozoru 
przedsiębiorstw budowlanych. Obni
żenie tylko o jeden procent kosztów 
materiałowych w budownictwie rze
szowskim przelicza się na ok. 60 min 
złotych, a więc wartość około trzy
stu dodatkowych mieszkań. Zapew
nić należy przede wszystkim zmniej
szenie zużycia cementu, stali, tarci
cy, wyraźna poprawa winna nastą
pić w zakresie gospodarki magazy
nowej, w składowaniu i rozliczaniu 
zużycia materiałów”.

Najciekawsze chyba źródło mają 
uwagi w sprawie wykorzystywania 
maszyn budowlanych 1 doskonalenia 
ich współpracy z transportem. Su
mują one bowiem obserwacje i do
świadczenia z prób zastosowania 
„systemu kołowego”.

„System kołowy” — nie Jest to 
chyba najszczęśliwsza nazwa — po
lega na montowaniu prefabrykowa
nych elementów wprost z pojazdu, 
którym je dostarczono na budowę. 
Bez' osobnego wyładowywania, skła
dowania na placu 1 ponownego wy
wlekania do montażu. Bez wszyst
kich tych — niekoniecznych prze
cież — operacji niepotrzebnie anga
żujących ludzi, sprzęt, miejsce, czas 
1 nieuchronnie zwiększających stra
ty materiałowe. Ceramiczne prefa
brykaty, nawet zbrojone, źle zno
szą wszelkie ruchy, choćby i naj
ostrożniejsze. Kruszą się przy nich, 
obtłukują, pękają, zwiększając pra
cochłonność przy montażu i robo
tach wykończeniowych i mnożąe 
straty.

„System kołowy” eliminuje Jedno 
l drugie, a raczej — mógłby elimi
nować. Próba nie zanadto się powio
dła. O częściowym tylko powodzeniu 
zdecydowały względy aż nadto pro
zaiczne: nie zawsze odpowiedni 
sprzęt, prawie zawsze niedostatecz
na koordynacja środków transpor
towych z dźwigami, niedostatek 
niektórych materiałów, nieregular
ne dostawy, często jeszcze słaba or
ganizacja pracy.

Próby pozwoliły jednak uzyskać 
dość szczegółową diagnozę przyczyn 
przewlekania się robót, ocenić ska
lę rezerw tkwiących Jeszcze w orga
nizacji wykonawstwa. Na budowach, 
nawet tych lepszych, uprzemysło
wionych, zorganizowanych 1 wypo
sażonych lepiej niż przeciętne, po
zostających pod troskliwszym nad
zorem, nawet więc na tych raczej

zbudowano systemem uprzemysło
wionym z wielkich płyt. Bez wcze
śniejszych lokalnych przedsięwzięć 
nie byłoby Ich więcej, niż na 20—23 
procent zbudowanych w tym roku 
bloków. Pierwszą 1 jak dotąd jedy
ną „fabrykę domów” przydzielono 
temu województwu w roku 1975, u- 
ruchomiono ją pod koniec 1976. W 
1977 nie mogła ona jeszcze odegrać 
wielkiej roli w realizacji mieszkanio
wego programu. Pilnym zadaniem 
było osiągnięcie projektowanej zdol
ności produkcyjnej.

Podstawową część budowlanych 
prefabrykatów dostarczyły trzy wy
twórnie poligonowe, dużo wcześniej 
zbudowane 1 wyposażone z pomocą 
lokalnych fabryk 1 przedsiębiorstw. 
One też uzasadniają zawarte w ma
teriałach twierdzenie: „Możliwość 
szybszego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego kryje się w inten
syfikowaniu produkcji elementów 
prefabrykowanych".

Poligonowa wytwórnia w Mielcu 
w ciągu ostatnich lat podwoiła pro
dukcję w stosunku do założeń pro
jektowych. Zastąpienie pracy na trzy 
zmiany systemem cztero- i pięcio- 
brygadowym pozwoliło uzyskać 
trzydziestoprocentowy wzrost pro
dukcji. Rezygnacja z prefabrykowa
nia fundamentów pozwoliła o dal
szych 20 procent zwiększyć produk
cję elementów ściennych 1 stropo
wych. Resztę, brakującą do pełnych 
dwustu procent, uzyskuje się latem, 
wytwarzając wielkie płyty na otwar
tym placu.

W obu wytwórniach rzeszowskich 
Intensyfikacja produkcji nie jest aż 
tak wielka, ale wystarczająco duża, 
by potencjał zaplecza uznać za Jeden 
a podstawowych składników sukce

uprzywilejowanych budowach 8tra- 
ty czasu pracy maszyn 1 ludzi się
gają dwudziestu procent.

Próba w niezbyt dużej skali (dwa 
bloki w Mielcu i tyleż w Rzeszowie) 
udała się tylko częściowo, ale i tak 
odegrała zdecydowanie pozytywną 
rolę. Właśnie przez ujawnienie re
zerw. Na pewno nie wszystkie prze
ciwności utrudniające montaż wprost 
z pojazdów da się łatwo i szybko 
wyeliminować. Niektóre, jak np. ro
snący niedostatek materiałów insta
lacyjnych, w ogóle wymykają się 
spod kompetencji lokalnych organi
zatorów budownictwa. Kiedy jednak 
wiadomo, że dwadzieścia procent 
czasu rozłazi się gdzieś, jakoś roz
pływa i na dodatek udało się pod
patrzyć, którędy ten czas ucieka, 
wtedy wiadomo też dokładnie, co 
należy robić, by straty te ograniczać.

Na marginesie dyskusji

Przykłady owocnych inicjatyw 
można by mnożyć, pominięcie nie
których — np. opracowania przez 
Politechnikę Rzeszowską technologii 
zatapiania przewodów instalacyj
nych — może jest nawet krzywdzą
ce. Trudno, muszę zrezygnować z ich 
przytaczania, a zaoszczędzone w ten 
sposób miejsce przeznaczyć na szki
cowe choćby przedstawienie spraw 
bardziej ogólnych, mających Istotny 
wpływ na powodzenie rzeszowskie
go programu mieszkaniowego, nadto 
zaś współbrzmiących z niewygasają- 
cymi wciąż dyskusjami.

Pierwszą, rzecz jasna, Jest pomoc 
przedsiębiorstw budownictwa prze
mysłowego i w ogóle pomoc przemy
słu dla mieszkaniówki. Potrzebę i 
możliwość udzielenia takiej pomocy 
spostrzeżono tu wcześnie. Z pomo
cą przemysłu powstały poligonowe 
wytwórnie prefabrykatów, przemysł 
pomaga utrzymać w ruchu ciężki i 
lżejszy sprzęt, przemysł nie od wczo
raj uczestniczy w robotach wykoń
czeniowych, przemysł też ma 1 cią
gle zwiększa swój udział w rozwią
zywaniu aktualnych kłopotów bu
dów nlctwa mieszkaniowego.

Jeśli chodzi o przygotowanie i uz
brajanie terenów — co w tej chwili 
najbardziej limituje rozwój budow
nictwa mieszkaniowego — zażądano 
od przedsiębiorstw pomocy w jesz
cze innej formie: by zrezygnowały 
z posiadanych na terenach uzbrojo
nych składowisk, magazynów, pla
ców postojowych itp., by przeprowa
dziły te obiekty na tereny nieuzbro
jone. Nie można twierdzić, że wszy
stkie zainteresowane przedsiębior
stwa propozycję tę przyjęły z entu
zjazmem. Nie odmówiły jednak 1 
chyba w wielu innych miastach mo
żna by w ten sam sposób uzyskać 
sporo terenów, na których budowę 
domów można zacząć natychmiast.

Sprawą drugą, zgodnie wyliczaną 
wśród czynników rozstrzygających o 
pomyślnej realizacji mieszkaniowe
go programu, jest utrzymująca się 
wśród załóg budowlanych chęć do 
pracy, której najdobitniejszym wy
razem jest systematyczne wykony
wanie podwyższonych zadań, mimo 
występujących trudności.

W utrzymaniu tego nastroju nie
wątpliwie rolę odgrywa konsekwen
tna realizacja zadań wyliczonych w 
rozdziale programu „Poprawa orga
nizacji pracy, warunków socjalnych 
i pracy polityczno-wychowawczej”. 
To zgodnie przyznają zarówno dzia
łacze związani z budownictwem, jak 
i sami pracownicy przedsiębiorstw. 
Jedni 1 drudzy wymieniają też jed
nak jeszcze coś innego, sprawę 
wciąż jeszcze budzącą wątpliwości i 
dyskusje — eksport budowlanych u- 
sług. Rzeszowskie ! mieleckie przed
siębiorstwa budowlane prowadzą 
spore roboty za granicą. Wyjazd na 
te roboty nęci wielu, wszyscy jed
nak zdają sobie sprawę, że droga na 
zagraniczne place budowy prowadzi 
przez przynajmniej dobrą postawę 1 
przynajmniej dobre wyniki osiąga
ne na krajowych budowach. Taka 
świadomość bardzo pomaga utrzy
mywać dyscyplinę pracy, budzi za
pał i zaradność, ogranicza płynność 
kadr, w ostatecznym rachunku owo
cuje wykonywaniem zadań znacznie 
przecież wyższych, niż przewidywa
ły plany.

potrzeb, obyczajów, sposobu życia 
oraz fizycznej dostępności . różnych 
dóbr i usług utrzymują się nadal 
między miastem a wsią. Stan wypo
sażenia gospodarstw wiejskich, 
szczególnie chłopskich, w sprzęt 
trwałego użytku jest znacznie niż
szy niż miejskich (z wyjątkiem ma
szyn do szycia i rowerów), niższe są 
wydatki na mieszkanie, a na oświa
tę'1 kulturę, higienę osobistą 1 ochro
nę zdrowia w gospodarstwach chłop
skich wydaje się niemal dwukrotnie 
mniej niż w skromnie sytuowanej 
grupie emerytów i rencistów.

Nieznaczny jest też wzrost Łych 
wydatków u rolników w latach 
1974—70 _ z 675 do 799 zł na oświa
tę, kulturę, wychowanie, sport, tury
stykę, wypoczynek oraz z 333 do 
423 tł na’ higienę osobistą 1 ochronę 
zdrowia. Poprawa tego stanu powin
na być przedmiotem szczególnych 
starań producentów oraz organiza
torów usług. Niezależnie od zasad 
ustrojowych, nakazujących likwido
wanie różnic między miastem a wsią, 
dyktuje tę konieczność prozaiczny 
Interes powszechny, o czym wymow
nie świadczy przedstawiony wyżej 
wvsokl udział rolników w zaspoka
janiu potrzeb ogólnospołecznych.
Model czy uniform?

Jeśli chodzi natomiast o społecz
ność pracowniczą, okazuje się, że 

jako konsumenci Jesteśmy do siebie 
podobni aż do uniformizmu. Zanim 
wyłożę, na czym polega to podo
bieństwo, proponuję spojrzeć na po
niższą tabelę:

GOSPODARSTWA PRACOWNIOM 
NIEKTÓRE ROZCHODY NA OSOBNI
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W tabeli przedstawiono bez
względne średnie sumy wydatków 
na różne cele (a w nawiasach Ich 
udział w całości rozchodów) w go
spodarstwach pracowniczych 1, 2, A 
4, B, 6 1 więcej osobowych. Jak Już 

wspomniałam, w publikacji GUS 
„Budżety gospodarstw domowych w 
1976 r." położono szczególny nacisk 
na ukazanie różnic dochodowych za
leżnych od liczebności gospodarstw;

w ślad za tym 1 my posługujemy się 
tutaj tym rodzajem danych, za
miast — jak zazwyczaj — posz
czególnymi grupami dochodowymi. 
Liczba osób na utrzymaniu ostro 
różnicuje gospodarstwa pod wzglą

dem wielkości przychodów na esobę, 
a zatem 1 możliwości nabywczych, 
co zresztą widać wyraźnie z przy
toczonych w tabeli bezwzględnych 
sum wydatków. Podczas gdy gospo
darstwa jednoosobowe mogą wyda
wać np. na odzież 1 obuwie średnio 
7935 zł rocznie, to «-osobowe Już 
tylko 2736 zł; na kulturę i oświatę, 
wychowanie, aport, turystykę, wypo
czynek pierwsze wydają średnio 
4522 zł, ostatnie 1312 zł itd. Przy du
żych różnicach w bezwzględnych su
mach wydatków. Ich struktura (po
kazana w nawiasach) wykazuje jed
nakże uderzające podobieństwo. Wy- 
dajemy tyle, na ile nas stać, ale — 
niezależnie od wielkości dochodów — 
na podobne cele przeznaczamy po
dobny ich odsetek. W większości 
przypadków różnice nie przekracza
ją ułamka procentu. W częściach 
składowych poszczególnych rodza
jów wydatków występują pewne od
rębności, nie tak Jednak wielkie, 
jak by się należało spodziewać, bio- 
rąc pod uwagę różnice w poziomie 
dochodów na osobę oraz odmienność 
sytuacji demograficznej.

Podobnie kształtuje się też struk
tura wydatków w grupie pracowni
czej o najwyższych dochodach — od 
36—48 tys. zł rocznie na osobę 1 wię
cej, o przeciętnej dla tej grupy licz
bie członków gospodarstwa domo
wego — 3,46. Zasadnicza różnica wy

stępuje tylko w wydatkach na żyw
ność, które stanowią 26,8 proc, ogól
nych rozchodów oraz na transport 
1 łączność —‘ 11,8 proc. — co prak
tycznie oznacza wydatki związane z 
nabyciem I utrzymaniem samocho
du.

Niezmiernie interesująco są rów
nież dane o poziomie wyposażenia 
pracowniczych gospodarstw domo
wych 1, A A 4, 3, 6 i więcej osobo
wych. Spójrzmy na tabelą:

Tabela S 
tuose sprzśtu trwałtoo użytku 

PRZYPADAJĄCA 
NA 18» GOSPODARSTW

Wyeaeoe. 
Cólnlonle

Okazuje tlę, te ten całkiem niezły 
obraz psują przede wszystkim... go
spodarstwa. najlepiej dochodowo 
prosperujące, czyli jednoosobowe. To 
jest zreaumiałe — dla Jednej osoby 
nie opłaca się nabywać i konserwo
wać lodówki, czy pralki, osoby sa
motno częściej korzystają z usług po

ta domem. Podziw budzi natomiast 
skrzętność i zapobiegliwość gospo
darstw wieloosobowych, zwłaszcza 
że wskaźnik aktywności zawodowej 
maleje wraz ze wzrostem liczby 
członków gospodarstw, co, mówiąc 
po prostu, znaczy, iż często jeden 
człowiek ma w nich na utrzymaniu 
wiele osób.

Specjaliści od spożycia nleraa Już 
zwracali uwagę na charakterystycz
ną dla naszego sposobu konsumpcji 
Jednolitość struktury wydatków. Z 
czego wynika ten fenomen? Czy na
sze potrzeby są tak zbieżne, ezy Je
steśmy tak mało zindywidualizowa
ni (a utrzymuje się wciąż opinia o 
wybujałej indywidualności Polaków), 
czy też — producenci i organizatorzy 
usług nie stwarzają poszczególnym 
grupom dochodowym dostatecznie 
bogatego, a jednocześnie odpowied
niego do ich możliwości wyboru w 
wydawaniu pieniędzy? Wydaje się, 
że na ten ostatni aspekt trzeba 
przede wszystkim zwrócić uwagę, je
śli serio chcemy się zabrać do ener
giczniejszego przekształcania struk
tury konsumpcji.

ZOFIA DŁUGOSZ

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 4 (1375) 22.1.1978 r.'
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listy recenzje — omówienia

W przyszłości 
dobierzemy 
właściwie

W swląalni ■ artykułem Stefana 
Aacerewicss „Strawa* tempo" wy
jaśniamy!

PHZ „Unlversal” nigdy nie doko
nuje ostatecznego wyboru sprzętu, a 
każde umówienie przed ostateczny 
decyzją zakupu przekonsultowane 
jest z umawiającym. Do obowiąz
ków naszych należy wyszukanie od
powiedniego dostawcy i uzgodnienie 
właściwych warunków kontraktu.

I konkluzji artykułu domyślamy 
■lę, te inną firmą oferującą sprzęt 
czyszczący, zdaniem redaktora bar
dziej przydatny dla szpitalnictwa, 
Jest firma Cimex. Wyjaśniamy, te w 
firmie tej na skutek stałego zawyża
nia cen zaprzestaliśmy dokonywania 
zakupów. Firma Ciarkę, w której 
ulokowaliśmy zamówienie „Cezaiu". 
Jest firmą amerykańską znacznie 
większą od firmy Cimex i oferującą 
znacznie szerszy asortyment. Zga
dzamy się, te przy tego rodzaju 
sprzęcie bardzo ważne jest uwzględ
nienie różnorodnych warunków 
eksploatacji oraz właściwy dobór 
urządzeń i wyposażenia do tyeh wa
runków. W przyszłości weżmlemy 
pod nwagę doświadczenia z tej spra
wy i będziemy zwracać uwagę od
biorcom bądź dystrybutorom, aby 
ten moment brany był pod uwagę.

JAN JANOWSKI

dyrektor Biura 
Artykułów Gospodarstwa Domowego 

PHZ „Unlversal”

RYNEK USŁUG
W UJĘCIU PRZESTRZENNYM
MAREK JAGIELSKI

WOBEC niedostatku poważniej
szych opracowań dotyczących 
działalności usługowej, z ra

dością wita się zawsze każdą nową 
książkę na ten temat. Zainteresowa
niu towarzyszy nadzieja, że nowe 
opracowanie pomoże rozwikłać 
skomplikowana problemy usług. 
Oczekiwania te spełniła książka 
ANIELI STYS zatytułowana: „Ry
nek usług w ujęciu przestrzennym".

W rozdziale pierwszym, wprowa
dzającym do właściwego tematu, au
torka przedstawia różne definicje 
usług, ich udział w tworzeniu do
chodu narodowego oraz społeczno- 
-ekonomiczne znaczenie.

Rozdział drugi, ściśle już związany 
z głównym tematem książki, poświę
cony jest popytowi na usługi. Au
torka, wychodząc z założenia, iż pra
widłowa ocena tego popytu jest 
możliwa tylko przy łącznym rozpa
trywaniu czynników popytotwór-
cjych, przyjęła za nie:

— liczbę zatrudnionych w 
myślę na 1000 mieszkańców,

— liczbę ludności ogółem,
— liczbę ludności miejskiej.

prze-

Nie do „ROBOTCy)
„Mycie naczyń jest jednym z naj

bardziej uciążliwych zajęć w gospo
darstwie domowym. Zakłady „Pre- 
dom-Metrix” w Tczewie rozpoczęły 
produkcję automatycznych zmywa
rek" — odnotowaliśmy w rubryce 
„Na rynku” („Ż. G.” nr 49/1977). Aby 
jednak urządzenie mogło funkcjo
nować, powinno być zasilane spe
cjalnym płynem zmywającym 1 wy
błyszczającym z „Polleny". Duet 
producentów zawiódł — zmywarki 
są już od kilku miesięcy w sprzeda
ży, natomiast płyn pn. „Robot" w 
mydlarniach się nie pojawił.

A oto wyjaśnienie, które otrzyma
liśmy z Zakładów Zmechanizowane
go Sprzętu Domowego „Predom- 
-Metrix”:

— Mimo podejmowania praw nas 
licznych działań, nie nastąpiło jed
noczesne wprowadzenie na rynek 
zmywarek i odpowiednich dla nich 
środków chemicznych.

Zakład nasz Już w czerwcu 1076 r. 
na podstawie przeprowadzonych ba
dań porównawczych skuteczności 
mycia przy użyciu próbek zagranicz
nych 1 krajowych środków do zmy
warek, opracowanych przez Jawor
skie Zakłady Chemii Gospodarczej 
„POLLENA”, pozytywnie ocenił 
proponowane przez JZChG środki 
do zmywarek, którym nadano naz
wę „ROBOT”. Przeprowadzone na
stępnie przez wojewódzką Sta
cję Sanitarno-Epidemiologiczną w 
Gdańsku badania czystości chemicz
nej 1 bakteriologicznej naczyń zmy
wanych przy użyciu środków „RO
BOT” potwierdziły, że zapewniają 
one odpowiednią czystość naczyń.

Jednak przy ubieganiu się przez 
JZChG „Pollena” o dopuszczenie do 
obrotu środków „ROBOT”. Pań
stwowy Zakład Higieny zaakcepto
wał tylko płyn „ROBOT”, nato
miast zakwestionował obecność 
dwuchlprantyny w proszku „RO
BOT”, mimo że dwuchlorantyna lub 
Jej pochodne są stosowane w zagra- I 
r.icznych proszkach do mechanlcz- I 
nego mycia. W związku z tym prze- I 
prowadzono dodatkowe badania I 
skuteczności mycia proszkiem „RO
BOT* bez dwuchlorantyny, uzysku
jąc wyniki zadowalające.

Zostaliśmy przez Jaworskie Za
kłady „Pollena" poinformowani, że 
Państwowy Zakład Higieny dopusz
cza do obrotu proszek bez dwuchlo
rantyny, natomiast dopuszczenie 
proszku z dwuchlorantyną nastąpi 
po wykonaniu odpowiednich badań.

Ze względu na rozpoczęcie pro
dukcji zmywarek, zakład nasz zwró
cił się telexem już w marcu ub. r. 
do JZChG „Pollena" oraz listownie, 
w czerwcu ub. r., do Zjednoczenia 
PChG „Pollena” o pilne uruchomie
nie, do czasu zakończenia badań 
dwuchlorantyny, produkcji proszku 
„ROBOT”-bez tego składnika.

Wyjątkowa opieszałość Zjednocze
nia PChG „Pollena" w podjęciu de
cyzji w sprawie uruchomienia pro
dukcji środków „ROBOT* spowo
dowała, że nabywcy zmywarek po
zbawieni zostali możliwości użytko
wania zmywarek ze względu na brak 
w handlu środków „ROBOT”.

Inż. TADEUSZ WOJDYŁO 
z-ca dyr. ds. technicznych

mgr Inż. ANDRZEJ RYNKOWSKI 
z-ca gł. konstruktora

JPREDOM-METRIX”
Tczew

— dochody ogółem na 1 mieszkań
ca,

— aktywność zawodową kobiet na 
1000 mieszkańców,

— liczbę abonentów telewizji na 
1000 mieszkańców.

— wyposażenie w pralki na 100 
gospodarstw domowych.

— uyposażenie to lodówki na 100 
gospodarstw domowych,

— wyposażenia w samochody na 
1000 mieszkańców,

— liczbę absolwentów szkól wyż- 
szych na 1000 mieszkańców,

— sprzedaż w handlu detalicznym 
na 1 mieszkańca (czynnik wprowa
dzony dla uzyskania pełniejszego 
obrazu siły nabywczej ludności).

Następnie, stosując metody staty
styczne, umożliwiające syntetyzację 
czynników bezpośrednio nieporówny
walnych, a mianowicie metodę ana* 
lisy czynnikowej i metodę miar roz
woju — ustaliła tzw. wskaźniki syn
tetyczne popytu. Obliczeń dokonała, 
oczywiście, w ujęciu przestrzennym: 
dla roku 1970 — w 22 wojewódz
twach i dla roku 1974 — w 49 wo
jewództwach. Umożliwiło to ustale
nie ich kolejności z punktu widze
nia wysokości wskaźników synte
tycznych. W ostatniej części rozdzia
łu autorka wydzieliła dla roku 1974 
rejony o różnej sile zapotrzebowa
nia na usługi, otrzymując ich siedem. 
Jedynym przedstawicielem pierwsze
go rejonu jest województwo kato
wickie (wskaźnik popytu 0,75), zaś 
region siódmy zamyka województwo 
krośnieńskie (wskaźnik popytu: 0,05).

Trzeci, najciekawszy rozdział oma
wia syntetyczny wskaźnik podały, 
uzyskany również przez zastosowa
nie wspomnianych wyżej metod dla 
roku 1970 i 1974. Podstawą do obli-

ezenia wskaźnika podaży byty nastę
pujące czynniki: liczba zatrudnio
nych w sektorze III na 10 tys. miesz
kańców, wartość usług rynkowych 
na 1 mieszkańca, liczba zatrudnio
nych w usługach rynkowych na 10 
tys, mieszkańców, sieć usług rynko
wych na 10 tys. mieszkańców.

Na tej podstawie można było usta
lić kolejność rejonów z punktu wi
dzenia podaży usług. W roku 1974 
t ośmiu wydzielonych rejonów 
pierwszy otwiera województwo poz
nańskie (wskaźnik podaży 0,75), 
ostatnie natomiast miejsce zajmuje
województwo 
nik 0,005).

Dysponując 
kami popytu

krośnieńskie (wskaź-

obliczonymi wskażnl- 
I podaży, można do- 
dostosotuania podażykonać oceny -------------------- . _

usług do popytu. Jest to treścią 
czwartego, ostatniego rozdziału 
książki. Pierwszy sposób oceny (na 
przykładzie roku 1974) ma charakter
tylko pośredni, polega bowiem na 
analizie rozkładu miar popytu i po
daży. Już ta prosta metoda pozwa
la na stwierdzenie dużych rozbież
ności między tymi wielkościami. Dla 
dokładniejszego określenia stopnia 
zaspokojenia popytu, autorka posłu
żyła się jednak innym jeszcze spo
sobem: mianowicie przyjęła zatrud
nienie w usługach i miarę popytu 
z jednostki modelowej, za którą 
obrała województwo leszczyńskie, 
i na tej podstawie obliczyła pożą-

dane rozmiary zatrudnienia w sek
torze III dla każdego województwa. 
Przez porównanie rzeczywistego w 
nim zatrudnienia z zatrudnieniem 
pożądanym ustaliła następnie do
kładny stopień zaspokojenia popytu. 
Metoda ta doprowadziła Ją do wnio
sku, że najgorzej zaspokojony jest 
popyt na usługi w województwie ka
towickim (41,5 proc.), najlepiej zaś w 
nowosądeckim (490,9 proc.).

Książka Anieli Styś jest bodaj 
pierwszą pracą, która najbardziej 
kompleksowo ocenia kształtowanie 
się popytu w porównaniu z podażą 
usług w poszczególnych wojewódz
twach. Spełnia więc ona funkcję 
diagnostyczną, bardzo ważną z punk
tu widzenia rozwoju usług, jego tem
pa i kierunków. Nie można wszak 
budować programów czy planów in
westycyjnych, a potem je realizować 
nie mając pełnego i dokładnego 
rozeznaąia, co do kształtowania stę 
popytu i podaży w 'każdej jednostce 
przestrzennej.

Największym walorem pracy jest 
przyjęcie wielu różnorodnych czyn
ników jako podstawy określenia po
pytu. Dotychczas prezentoicane me
tody opierały się wyłącznie na jed
nym czynniku — dochodach. Takie 
podejście jest nieprawidłowe i nie
wystarczające, popyt na usługi ma 
bowiem tę właściwość — w odróż
nieniu od dóbr 'materialnych — że 
kształtują go w znacznym stopniu,

tmits dochodów, inne czynniki. 
Oczywiście, trafność tej metody za
leży ód doboru czynników i oceny 
siły ich oddziaływania na popyt. Do
konany wybór czynników popyto- 
twórczych wydoje się poprawny, 
choć może należało wziąć pod uwa- 
gd jeszcze jeden, który na pewno bę
dzie określał popyt w przyszlości.je- 
żeli nie określa go już dziś. Cho
dzi mianowicie o mieszkania.

Skoro „uslugochlonny" Jest samo
chód, tym bardziej charakter taki 
mają lub będą miały w przyszłości 
mieszkania. Wprawdzie wzrost licz
by mieszkań będzie silnie korelował 
z liczbą lodówek czy telewizorów, 
jednakże te sprzęty nie wyczerpu
ją „usługochłonnych" elementów 
mieszkania. Przykład powyższy ilu
struje konieczność elastycznego 
traktowania czynników popytotwór- 
czych, tak aby były one w danym 
momencie najbardziej dla popytu 
symptomatyczne.

Podobne zastrzeżenie można od
nieść do podstaw kształtowania mia
ry podaży. Opieranie jej m. in. na 
wielkości zatrudnienia może niekie
dy bardzo pozytywnie wpływać na 
wyniki, co jednakże nie znajdzie od
zwierciedlenia w fizycznych rozmia
rach podaży, np. ze względu na ni
ski stonleń technicznego wyposaże- 
niaustug. .

Trzeba też zauważyć, te posługi
wanie się województwem leszczyń
skim jako podstawą, jest jednoznacz
ne z przyjęciem warunków w nim 
panujących jako charakterystycz
nych dla każdego województwa. Jest 
to dość ryzykowne założenie, bo 
trudno się spodziewać równej wy
dajności pracy, identycznego pozio
mu technicznego uzbrojenia pracy, 
ttp. warunków we wszystkich wo
jewództwach. Autorka, uzasadnia
jąc wybór województwa leszczyń
skiego, nie zrobiła tego w sposób, z 

i którego wynikałoby w pełni, te pa
nują w tym województwie ncjlep- 

i sze relacje, czyli że popyt na usłu
gi jest tam zaspokojony najmniej. A 

! tytko taka jednostka terytorialna 
, może być modelową.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„LENINOWSKA TE’OK1A REWOLl'- 
CJF’. Historia 1 wapMeze«no4Ą a. 4J2, 
«I K. tost. Rucbu Robotnlciego WSNS 
pity KO PZPR.
Zbiór prac, omawiających m.lm aaryi 

poglądów Lenina na rewolucją tocja- 
Uitycnną, lanlnowalcą strategią i takty
kę walki • ewyeiąstwo rewolucji aocja- 
Hstyeanej w Ro«JL koncepcje rewolucji 
w radykalnym nurcie polskiego ruchu 
robotniczego do ISIS r„ aocjaidemokra- 
tyczne koncepcje rozwoje zpoleesnego, 
maoiatowskie koncepcje rewolucji apoia- 
cznej.

JANUSZ GÓRSKI. WITOLD SIER
PIŃSKI — „HISTORIA POWSZECHNEJ 
MTSLI EKONOMICZNEJ, IźU-UW. 
Wyd. Ł Dodruk. S. SM, Bi M.

Celem kriąźkl Jest moźllwia pełna 
przedstawienie kierunków rozwoju eko
nomii politycznej od IBM de 1SM z. Ty
tuły eząicl: L Marginalizm I kierunki 
empiryczne w ekonomii burtuazyjnej; 
2. Marksizm i rewlzjoniun; 2. Z. M. Key
nes 1 ekonomia pokeynesowslta; 4. Pol
ska myil ekonomiczna, indeks nazwisk.

WACŁAW SARMOŁOWICZ - 
„KSZTAŁTOWANIE SIĘ WYDAJNOŚCI 
I STOSUNKU DO PRACY MŁODEGO 
POKOLENIA ROBOTNIKÓW". IM, 

Zł U.
Poznańskie Tow. Przyjaciół Nauk. 

Wych. Historii i Nauk Społecznych, pra
ce Komisji Nauk Ekonomicznych. 
T. 4- Omówiono postawy 1 zachowania 
młodych robotników wobec wybranych 
elementów irodowlzka pracy zawodowej 
w świetle opinii t wskaźników obiektyw
nych, wpływ bodźców ekonomicznych 
oraz wybranych czynników osobowych 
na Indywidualną wydajnoiź pracy, eto- 
■unek do pracy w opinii robotników.

TADEUSZ PUCHALSKI — STATY
STYKA”. Wyd. 2, 2. MS, ai M-

Podręcznik obejmuje) statystyką opi
sową, wnioskowanie statystyesno oraa 
analizą zzeregów dynamicznych. E obec
nego wydania zostały wyłączone zada
nia, któro ukazały elą Jako oddMetaa 
książka.

ZBIGNIEW LEONBKI — „NAUKA AD
MINISTRACJI”. Podrąnmlk dla wyda, 
prawa I administracji. Wyd. K a in, 
ai U.

Autor omawia m.łn.i genezą nauki ad
ministracji 1 kierunki Jej ujmowania, 
ezynnlld kształtujące administracją pań- 
atwową, strukturą aparatu administracji 
państwowej, problematyką kadł orać 
niektóro formy aktywności administracji.

RYSZARD DOMAŃSKI — „GEOGRA
FIA EKONOMICZNA”. Podr. dla aka
demii ekonomlesnyek. S. ««, tabU mapy, 
U., ał N.

Zestawienie gtłwnych problemów eo- 
woczeznej geografii ekonomicznej w

oparciu o nowy, aktualnie obowiązujący 
propram nauczania na kierunkach eko- 
nomlescycb. Cs. 1 — metodologia geo- 
grarii ekonemieznej; Ca- » — lyztem: 
trodowi-slco przyrodniczo—społeczeństwo: 
Ca. 2 — przestrzenna atruktura gospodar
ki I społeczeństwa; Cr. 4 — procesy spo
łeczno-ekonomiczne w przestrzeni geo- 
graticznaj.

ELŻBIETA KACZYŃSKA, KAZIMIERZ 
PIESOWICZ — „WYKŁADY Z PO
WSZECHNEJ HISTORII GOSPODAR
CZEJ". z. 144, U. mapy, zl M.

Ksiątka posnyilaua przede wmyatkim 
Jako podrącznik dla studentów szkół 
wyższych, ale dzięki przystępnej formie 
opracowania może alutyć wszystkim, in
teresującym sią genezą i drogami rozwo
ju gospodarki światowej. Chronologlcs- 
nie książka obejmuje doleje nowożytne: 
kształtowanie 1 póśnieJeM przeksstałca- 
nio sią kapitalizm a, foranowanio sią spo
łeczeństw prsemyetowyelb i gospodarki 
światowej, wprowadzeniem do tyeh 
przemian Jest krótka charakterystyka 
systemu feudalnego w Europie I waż
niejszych cywilizacji pozaeuropejskich 
w późnym średniowieczu. Tabele. Rysun
ki I wykresy. Mapy. Ilustracje.

OLGIERD GODYMIN — „OPTYMALNE 
STEROWANIE PROCESAMI GOSPO
DARCZYMI". S. MS, M 4Ł

Wprowadsenle de zastosowania metod 
sterowania w badaniu wybranych zagad
nień teorii wzrostu. Przedstawiono nie
które zagadnienia i metody klasycmego 
rachunku wariacyjnego 1 sterowania 
optymalnego (s przykładami zastosowań 
ekonomicznych), sformułowano matema
tyczne podstawy dynamicznej teorii ra- 
cjonalnego gospodarowania. Przedstawio
ne wlelMSktorewe modele wkroetu go
spodarczego.

MIROSŁAWA PABOR-KUN1CKA — 
„PŁANOWANI8 JAKO INSTRUMENT 
POLITYKI GOSPODARCZEJ FRANCJI”, 
a 2S4.lt ŚŁ

Na przykładzie Francji autorka aaa- 
Uauje planowanie Jako InatsumenS po
lityki gospodarczej w systemie kaplta- 
Ustyamyck stosunków spolseBiych. 
Kalątka ebejmujs takie oagadhleala, jaki 
ogólne przesłanki planowania w gospo
darce kapltallatycanej, jego fermy eraa 
rSSnlee mlądsy planowaniem eeajalMye** 
aym l kapitaliatyesnym. Ewolucja pla
nowania goepodareeege we Francji. *»• 
etrumenty reallaaejl planów gospodar
czych eeaz akutzeznoii planowania. 
Wpływ przystąpienia Francji do EWG.

Dwustronne kopiowanie

Tb dwa ze sposobów którymi nowy XEROX4500 
oszczędza papier.pieniądze i czas

Xerox 4500 zdecydowanie przewyższa inne kopiarki

SPROSTOWANI!

W «glMMata Palltechntkl 
Sacseclńsklej BsmiasMłionym w 
numeri* 1 i U bŁ snslssl się 
błąd. WydralrowsaM «JM ebsh- 
dseals stanowiska domata w 
zakresie NsaU I Prsey", * »•* 
wtmis byki „-Maalll * Pra-

Nie tylko kopiuje dwustronnie, nie tylko 
automatycznie segreguje kopie, ale również wy

konuje kopie a szybkością 45 na minutę. Re

produkcja Jednolitych kolorów, półtonów i ko

lorowych oryginałów Jest dokładna w każ

dym detalu. Maszyna posiada nieskompli

kowana unędzenla do podawania dokumentów, 
co wras s urządzeniem kopiującym 1 sortują

cym stwarza wysoko wydajny system.

Nasze doświadczenie wykazuje, te Xerox 4500 
mote zaoszczędzić nawet -75 proc, czasu po
trzebnego do zakończenia składania dwustron
nych kopii.
Czy o innych kopiarkach/powielarkach można 
powiedzieć to samo?
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W INKASEM i
WYSZEDŁ F1ROELICH

SWIAT coni ludnlejixy, zmecha
nizowany, zautomatyzowany ze
lektryfikowany potrzebuje coraz 

więcej energii. Jęj. uzyskanie wy
maga Jednak coraz większych na
kładów. Czy to dótyczyć będzie ener
getyki jądrowej — czy bazującej na 
węglu brunatnym, czy związanej z 
ropą wydobywaną z dna morskiego 
— czy opartej na spalaniu węglowe
go miału. Dlatego sprawa kosztów 
uzyskania energii i racjonalnego 
oszczędnego gospodarowania energią 
— staje się w Polsce, ale nie tylko 
w Polsce, zagadnieniem pierwszopla
nowym.
Produkcja sprzedana — 
produkcja końcowa
— Zanim przejdziemy do bliższej 
analizy kosztów w energetyce, nasu
wają mi się dwie refleksje — mówił 
mi dyr dep. ekonomiki i finansów 
w Ministerstwie Energetyki i Energii 
Atomowej dr LONGIN TARASIE
WICZ — Pierwsza dotyczy kształ
towania się produkcji dodanej. Nie
które wielkie organizacje gospodar
cze pracujące i rozliczające się z bu
dżetem według zasad zmodyfikowa
nego systemu ekonomiczno-finanso
wego zainteresowane są w uzyskaniu 
wysokiej dynamiki produkcji doda
nej przy pomocy manipulacji ceno
wych. W energetyce jest to niemożli
we. Ceny sprzedażne energii ustalo
ne są taryfami zatwierdzonymi przez 
PKC. Ponadto dążenie do maksy
malizacji przyrostów produkcji ener
gii elektrycznej kolidowałoby z nad
rzędnym dziś postulatem oszczędza
nia paliw i energii w całej gospo
darce. Dlatego też w energetyce 
szczególnego znaczenia nabiera mo
bilizowanie załóg do obniżania 
kosztów własnych, zwłaszcza kosz
tów paliw, zużywanych do produk
cji energii elektrycznej.

Druga refleksja dotyczy możliwo
ści zwiększania wartości produkcji 
globalnej sprzedanej przez rozbudo
wę kooperacji....

Ten punkt widzenia reprezento
waliśmy niedawno w „Życiu Gospo
darczym”. Pisaliśmy: „Na wielkość 
produkcji sprzedanej oddziaływują 
silne zmiany w zakresie specjaliza
cji 1 kooperacji produkcji bez wzglę
du na to czy są one obiektywnie uza
sadnione, czy też są wynikiem ma
nipulacji zmierzających do pozorne
go zwiększenia produkcji sprzedanej. 
Wszelkie bowiem rozszerzenie spe
cjalizacji zwiększa dynamikę pro
dukcji sprzedanej i odwrotnie — 
jej zwężenie zmniejsza tę dynamikę. 
Podobny wpływ wywierają zmiany 
organizacyjne” *).

— Te zabiegi są jednak w energe
tyce, jako branży, niemożliwe za
równo ze względu na charakter pro
dukcji, ze swojej natury wysoce wy
specjalizowanej i jednorodnej, a tak
że ze względu na przyjętą zasadę 
rozliczeń energetyki z gospodarką 
narodową. Przyjęta jest tutaj i re
spektowana w sprawozdawczości 
GUS — Kategoria zbliżona do for
muły produkcji końcowej: energety
ka rozlicza się z tej produkcji, któ
rą przekazuje na zewnątrz swego 

układu. mym afMoreom amuMtra- 
nym, eliminując obrót energią we
wnątrz układu.

Koszty wytwarzania energii, a tak
że jej sprzedaż oblicza się w energe
tyce tzw. metodą branżową „polega
jącą na wyeliminowaniu wartości 
surowców i półfabrykatów będących 
w obrocie między przedsiębior
stwami zaliczanymi do tych branż"a).

Producenci, dostawcy
Zanim przystąpię do prezentacji 

systemu 1 struktury kosztów w ener
getyce — parę niezbędnych wyja
śnień wstępnych. Choć produktem 
finalnym energetyki, traktowanej 
łącznie, jest nie tylko energia elek
tryczna, lecz również ciepło (para dla 
celów technologicznych w przemy
śle, gorąca woda dla celów grzew
czych z elektrociepłowni itd.) to tu, 
celem jaśniejszego przedstawienia 
sprawy, zajmować się będziemy, wy
łącznie kalkulacją kosztów energii 
elektrycznej. Ewidencja strony 
„cieplnej” w bilansie kosztów, jest 
analogiczna do strony „elektrycznej”. 
Nie wszystkie jednak elektrownie 
sprzedają „ciepło” jako produkt 
dla odbiorców zewnętrznych.

Z punktu widzenia rangi i znacze
nia poszczególnych elektrowni dzie
lą się one na systemowe, regulacyjno 
i pozostałe. Do elektrowni systemo
wych zalicza się największe zakłady 
charakteryzujące się najlepszymi 
wskaźnikami techniczno-eksploata
cyjnymi, najniższymi wskaźnikami 
zużycia paliwa na jednostkę energii, 
są one powiązane wzajemnie siecią 
wysokich napięć. Na Ich stałej, 
bezawaryjnej pracy opiera się krajo
wy system energetyczny. Ich praca 
— z ekonomicznego punktu widze
nia — ma również decydujący wpływ 
na efektywność całej branży ener
getycznej. Elektrownie regulacyjne, 
są przeznaczone głównie do wspo
magania swoją mocą systemu w go
dzinach największych obciążeń. Za
liczamy do nich elektrownie wodne, 
zbiornikowe 1 pompowo-szczytowe, 
a także energetyczne bloki cieplne 
opalane olejem opalowym,

Do elektrowni „innych” zalicza się 
przćde wszystkim elektrociepłownie, 
których podstawowym zadaniem jest 
dostarczanie odbiorcom ciepła, wy
twarzanego w skojarzeniu z energią 
elektryczną. Możliwości dostarczana 
przez te zakłady energii elektrycznej 
do sieci krajowej uzależnione są 
przede wszystkim od zapotrzebowa
nia na ciepło przez odbiorców. Za
potrzebowanie to ulega w ciągu roku 
znacznym wahaniom w zależności od 
warunków atmosferycznych.

Poszczególne elektrownie lub Ich 
zespoły, znajdują się na pełnym roz
rachunku gospodarczym. Oczywiście, 
ze względu na znaczne różnice w po
ziomie technicznym i nowoczesności 
poszczególnych elektrowni koszty 
wytwarzania energii w poszczegól
nych zakładach są różne. Dlatego też 
i ceny energii tzw. planowo-rozlicze- 
niowe, według których elektrownie 
„sprzedają prąd” do sieci, są różne. 
Energia przeltazywana do sieci znaj

duje Się w dyspozycji Państwowej 
Dyspozycji Mocy, która zajmuje się 
kupnem-sprzedażą, czyli swoistą re
dystrybucją tego szczególnego towa
ru, którego nie potrafimy trzymać na 
składzie. Wiadomo, że lokalizacja 
poszczególnych elektrowni nie odpo
wiada ściśle terytorialnemu zapo
trzebowaniu na energię; stąd konie
czność jej -przesyłania, zasilania jed
nych obszarów energią wytwarzaną 
w innych.

Należy dodać, że operacje kupna- 
-sprzedaży energii na szczeblu Pań
stwowej Dyspozycji Mocy mają w 
dużym stopniu charakter buchalte- 
ryjny, gdyż elektrownie „sprzedają
ce” energię elektryczną 1 jej „kon
sumenci” należą często terytorialnie 
do tego samego okręgu energetycz
nego. Operacje te odgrywają jednak 
istotną w systemie gospodarki finan
sowej przemysłu energetycznego. 
Stwarzają one warunki pełnego wy
korzystania zasad rozrachunku go
spodarczego dla kontroli efektyw
ności działania organizacji gospo
darczych, które są wprawdzie „mo- 
noproduktowe”, ale różnią się od 
siebie znacznie pod względem 
struktury l roi! eksploatowanego 
majątku oraz struktury 1 stopnia 
koncentracji zużycia energii przez 
odbiorców „końcowych”.

X tu wyjaśnienie ostatnie. Pod 
względem produkcji energii teryto
rium kraju podzielone Jest na pięć 
obszarów — które reprezentuje pięć 
Zakładów Energetycznych Okręgów. 
Pełnią one funkcje swego rodzaju 
zjednoczeń (wielkich organizacji go
spodarczych) 1 reprezentują łączne 
Interesy producentów energii tych 
pięciu wielkich obszarów oraz reali
zacją założenia polityki energetycz
nej. Szóstą wielką organizacją go
spodarczą wytwórców energii Jest 
Zjednoczenie Przemyślu Węgla Bru
natnego i Elektrowni. Ze względu na 
specyfikę produkcji energii „z węgla 
brunatnego” — kopalnie tworzą tu 
Jeden kompleks technologiczny z 
elektrowniami — postanowiono 
organizacyjnie 1 ekonomicznie wy
odrębnić ten typ producentów ener
gii. W strukturze organizacyjnej Mi
nisterstwa Energetyki 1 Energii Ato
mowej na pełnym rozrachunku go
spodarczym znajduje się także 
wspomniana Już Państwowa Dyspo
zycja Mocy, która choć sama wpraw
dzie energii nie wytwarza, jednak 
zajmuje się jej obrotem: nadwyżki 
eksportuje, niedobory Importuje, ko
rzystając w tym celu przede wszyst
kim z połączonego systemu ener
getycznego państw RWPG. Zakłady 
Energetyczne Okręgu sprawują ge
stię nad elektrowniami zawodowy
mi lub zespołami elektrowni, nad 
zakładami remontowymi pracujący
mi dla energetyki, nad zakładami 
utrzymania sieci, wreszcie pełnią na
dzór nad działalnością elektrowni 1 
elektrociepłowni przemysłowych na 
obszarze ich działania.

Jak się wydaje, właśnie na szcze
blu Zakładów Energetycznych Ok
ręgów najlepiej można w ujęciu syn
tetycznym prześledzić mechanizm 
kształtowania się kosztów orai eli

minowania „podwójnego zalicza
nia” wytworzonej energii w przy
padku jej przesyłania z jednego do 
drugiego zakładu energetycznego 
(ZEO).

Proszę płacić I
Koszty wytwarzania energii w cią

gu 9 miesięcy ub. r. w Jednym z ZEO 
wynosiły 1819 min zl — jednak zgod
nie z przyjętym wcześniej założe
niem koszty wytworzenia energii od
danej do sieci po potrąceniu przede 
wszystkim kosztów energii zużytej 
na produkcję energii cieplnej — 
1707 min zl (I). W tym samym okre
sie uzyskano z tytułu sprzedaży 
energii, według zróżnicowanych dla 
różnych grup odbiorców taryf, wpły
wy w wysokości 7105 min zł. Czyżby 
więc tak wysoka, rzędu 5,5 mld zł, 
była akumulacja? Oczywiście — niel 
Wprawdzie cala energetyka, trakto
wana jako branża, a także poszcze
gólne ZEO są akumulatywne — a w 
omawianym przez nas Zakładzie 
Energetycznym Okręgu akumulacja 
wyniosła 933 min zł — jednak w 
strukturze kosztów energii dostar
czanej odbiorcom poza kosztami wy
twarzania (I) widnieją inne znaczące 
pozycje.

Ten okręg, nie jest energetycznie 
samowystarczalny, i zasilany jest do
datkowo energią z zewnątrz. Koszty 
zakupu (II) wyniosły 2 587 min zł. 
Większość tej energii pochodzi z in
nych okręgowych zakładów energe
tycznych vla Państwowa Dyspozycja 
Mocy; w relacji wartościowej od in
nych ZEO zakupiono energię za 
2 498 min zl, a od elektrowni prze
mysłowych za 54 min zl. Trzecią po
zycją składową kosztów (III) są ko
szty przesyłania — 1 565 min zł; po
zycję czwartą (IV) stanowią koszty 
obsługi odbiorców 263 min zł. I wre
szcie pozycję piątą (V), stosunkowo 
niewielką, koszty utrzymania zarzą
du okręgu energetycznego — 
78 min zŁ

Łącznie wszystkie wymienione po
zycje składowe kosztów w omawia
nym ZEO (I+H+m+lV+V) wy
niosły 6172 min zl.

Analogiczny rachunek, znając ilość 
wytworzonej w okresie sprawozdaw
czym energii można przeprowadzić w 
odniesieniu do jednostki wyprodu
kowanej energii, np. do megawato- 
godziny.

W przedstawionej strukturze kosz
tów, w kosztach wytwarzania wy
soki, sięgający 50 proc, udział ma pa
liwo produkcyjne — w omawianym 
ZOE — 882 min zł.

W przypadku szczególnym, jaki 
etanowi Zjednoczenie Przemysłu 
Węgla Brunatnego 1 Elektrowni, 
struktura kosztów w najbardziej 
ogólnym ujęciu jest odmienna. Nie 
występują tam w ogóle koszty ener
gii zakupionej (II), ani koszty prze
syłania (III), ani koszty obsługi od
biorców (IV). Tak więc koszt wytwa
rzania energii — 4 786 min zł po- 
większony o akumulację 537 min 
zł czyni łączną kwotę sprzedaży w 
wysokości 5 323 min zł. Elektrownie 
pracujące na węglu brunatnym mają 
na ogół ze względu na bezpośrednie 
sprzężenie z kopalniami węgla (zasi
lane są w paliwo taśmociągami lub 
wydzielonym własnym transportem 
kolejowym) szczególnie korzystne 
warunki organizacyjno-technologicz- 
ne do minimalizacji kosztów produk
cji, do uproszczenia systemu zarzą
dzania i administracji, do uzyskiwa
nia wysokich wskaźników efektyw
ności.

W innym przypadku szczególnym, 
w Państwowej Dyspozycji Mocy, 
która jest również wyodrębnionym 
organizmem gospodarczym prowa
dzącym odrębną ewidencję kosztów 
— Ich struktura ma również charak
ter nietypowy. Po prostu nie wystę
pują tutaj koszty wytwarzania (I) — 
bo ich nie ma, a główną pozycję 
stanowią koszty zakupu (II). W 
omawianym przez nas okresie PDM 
Zakupiła łącznie energię za 15 008 
min zł, w tym oczywiście przeważa
jącą ilość od pięciu okręgowych za
kładów energetycznych (14 748 min 
zl). Drugim znacznym źródłem uzu
pełnienia potrzeb energetycznych 
kraju jest import (236 min zł). Jak 
już wspomniałem, PDM Jest tym 
organem, który na bieżąco realizuje 
politykę energetyczną kraju. Decy
duje on o przerzutach energii, o kie
runkach jej przesyłania, o włączaniu 
1 wyłączaniu do sieci elektrowni 
oraz bloków energetycznych regulu
jących; o przyłączaniu i odłączaniu 
— niektórych energochłonnych od
biorców energii. Słowem — jest w 
obrode energią decydentem.

I tu właśnie pojawia się „statysty- 
esna niebezpieczeństwo” — energia 
wyprodukowana w jednym ZEO i 
przesłana, sprzedana w myśl dyrek
tyw PDM innemu Zakładowi Ener
getycznemu okręgu mogłaby być 
liczona podwójnie, wprowadzając za
mazanie stanu faktycznego. Dlatego 
właśnie, zgodnie z przyjętą metodo
logią następuje tu eliminacja warto
ści surowców i półfabrykatów (w 
tym wypadku energii) będących w 
obrode wewnętrznym. Uwidacznia 
się to czytelnie w zestawieniu kosz
tów całej branży energetycznej.

Energetyczny 
makrorachunek

I tak: koszty wytwarzania energii 
elektrycznej oddanej do sied (I) w 
całym systemie wyniosły 19 811 
min zl. W pozycji drugiej zawiera
jącej koszty energii zakupionej (II) 
bilansują się „zerowo” koszty energii 
kupionej-sprzedanej między Zakła
dami Energetycznymi Okręgów 1 
Państwową Dyspozycją Mocy. Pozo- 
stają natomiast wykazane stosunko
wo niewielkie kwoty związane z za
kupem energii z elektrowni przemy
słowych (184 min zl) oraz ■ importu 

(236 min zl). Tak że w skali resortu 
koszty energii zakupionej . wyniosły 
tylko ok. 420 min zł. Wynika stąd, 
że udział energii zakupionej w sto
sunku do energii wytworzonej przez 
krajowe elektrownie zawodowe jest 
w relacji wartościowej niski l wy
nosi ok. 2,3 proc.

Koszty przesyłania (III) — następ
na pozycja zbiorcza są znaczne.' Na 
ich wysokość decydujący wpływ ma
ją koszty amortyzacji, remontów 1 
konserwacji sieci. Wynoszą one 
7 350 min zł. Stanowi to w relacji do 
kosztów wytwarzania ok. 35 proc.

Następną pozycję stanowią koszty 
obsługi odbiorców (IV) — koszty li
czników i ich konserwacji, utrzyma
nie służb instalatorskich, inkasen
tów — 1 445 min zl.

Koszty zarządzania (V) wszystkimi 
okręgowymi zakładami energetycz
nymi oraz Państwową Dyspozycją 
Mocy wyniosły 568 min zl (w relacji 
do kosztów całkowitych poniżej 2 
proc.).

Wszystkie wymienione pozycje ko
sztów łącznie (I-j-Il+lH+IV+V) da
ją nam koszt własny — 29 285 min zł. 
Skoro wpływy ze sprzedaży energii 
odbiorcom „końcowym” wyniosły 
35 558 min zł, to okazuje się, że cała 
branża uzyskała 6 263 min zl aku
mulacji.

Warto dodać, że ze względu na 
Jednorodność produktu energii, 1 na 
techniczną' łatwość pomiaru tej ener
gii i Jej przepływów — cały system 
ewidencji kosztów może być opera
tywnie, bieżąco bez dodatkowych 
komplikacji stosowany.

Dokonując podziału łącznych ko
sztów własnych energetyki według 
Innego klucza — dzieląc je na koszty 
zmienne 1 stałe, zobaczymy, że koszty 
zmienne wyniosły 11330 min zł, a 
koszty stałe 17 965 min zł. W ko
sztach zmiennych pozycję podstawo
wą stanowią koszty paliwa: węgla 
kamiennego i brunatnego (w odnie
sieniu do 1 MWh przy kosztach 
zmiennych 188 zl, koszty paliwa wy
niosły 181 zł — udział 96 proc.). Tak 
więc każda poprawa na odcinku go
spodarki paliwowej, wyższy stopień 
wykorzystania. energii zawartej w 
paliwrie, wyższa sprawność urządzeń 
energetycznych przynosi bezpo
średnie korzyści, uzewnętrznia się 
natychmiast w kosztach produkcji 
każdej kilowatogodziny. W kosztach 
stałych mieszczą się koszty utrzy
mania całego systemu energetyczne
go, wszystkich elektrowni, całej sie
ci. Zwraca uwagę wysoka stawrka 
odpisów amortyzacyjnych. (W od
niesieniu do 1 MWh przy kosztach 
stałych 297 zł amortyzacja wynosiła 
79 zł — udział ponad 25 proc, a w 
ogólnej strukturze kosztów — ok. 
16 proc.).

Te wysokie odpisy amortyzacyjne 
mają, swoje uzasadnienie w bardzo 
wysokiej kapltałochłonnoścl przemy
słu energetycznego. Jeśli w całej go
spodarce narodowej dla uzyskania 
1Ó0 zl w-artości produkcji zaangażo
wane są przeciętnie środki trwałe o 
wartości 65,2 zł — to w energetyce 
ten wskaźnik wynosi aż 410 zł. Jed
nym z głównych czynników wysokiej 
kapltałochłonnoścl energetyki jest 
konieczność dostosowywania zdolno
ści produkcyjnej elektrowni 1 zdol
ności przesyłowej sieci do maksy
malnego zapotrzebownia na energię 
elektryczną. Rozpiętość między naj
wyższym zapotrzebowaniem, które 
występuje w godzinach wieczornych 
okresu zimowego (tzw. szczyt zimo
wy) a najniższym zapotrzebowaniem, 
które występuje latem, w tzw. noc
nej dolinie obciążenia, wyraża się 
stosunkiem 2 :1. Ponieważ energii 
elektrycznej magazynować nie moż
na, przeto zdolność produkcyjna ca
łego systemu elektroenergetycznego 
musi być dostosowana do pokrycia 
najwyższego zapotrzebownia w ro
ku (tj. w zimowych szczytach obcią
żenia).

Stąd też, obok wysiłku energety
ków skierowanego na osiąganie 
maksymalnej mocy dyspozycyjnej, 
wielką rolę powinno odgrywać 
współdziałanie wszystkich odbior
ców. Elastyczne regulowanie poboru 
mocy przez przesuwanie zapotrzebo
wania z godzin „szczytowych” na go
dziny „pozaszczytowe” w poszczegól
nych dniach roboczych, ma kapitalne 
znaczenie dla optymalnego wykorzy
stania tej części majątku narodowe
go, która Jest zainteresowana w 
przemyśle energetycznym.

Warto także pamiętać, że w zapre
zentowanym tu^w skali makrora- 
chunku kosztów "wytwarzania energii 
elektrycznej koszty paliwa Uczone są 
według ustalonych cen państwowych 
(w okresie sprawozdawczym średnio 
427 zl za jedną tonę paliwa umowne
go). Wydaje się, że w po
równaniu z aktualnymi świa
towymi cenami paliw jest to 
kwota niska. Niskie ceny paliw ener
getycznych utrzymujemy świadomie 
— musimy jednak stale pamiętać, że 
rzutują one także na kalkulacje ko
sztów energii — zaniżające Je; a tak
że zaniżając w konsekwencji koszty 
energetyczne we wszystkich niemal 
dziedzinach gospodarki narodowej.

Przedstawiamy tu w zarysie sy
stem ewidencji kosztów w energety
ce, eliminujący koszty kupna-sprze
daży energii będącej w obrocie wew
nętrznym oczyszcza sprawozdaw
czość produkcyjną od osiągnięć 
„cudzych”; daje pełny i rzeczywisty 
obraz ekonomiki branży na wszyst
kich szczeblach struktury organiza
cyjnej — w elektrowniach, w zakła
dach energetycznych, w wielkich or
ganizacjach gospodarczych ZEO, 1 
wreszcie w całym resorcie; stał się 
użytecznym instrumentem ekono
micznego zarządzania.

i) Jan Glówczyk: „W apraaMe metod 
oceny działalności gospodarczej”. „2.G.” 
nr 39/1077.

1) GUS — Rocznik Statystyczny wi, 
■tr. 1».

ROSZCZENIE CZŁONKA 
LUB BYŁEGO CZŁONKA

SPODZIELNI PRACY
O NADWYŻKĘ BILANSOWĄ

N. N., b. członek spółdzielni pra
cy X, wystąpił przeciwko tej spół
dzielni z roszczeniem do sądu, żą
dając uchylenia uchwały walnego 
zgromadzenia, którą — Jak twier
dził — został niesłusznie pozbawiony 
udziału w czystej nadwyżce bilan
sowej.

Sąd Wojewódzki powództwo po
wyższe oddalił m. in. z tego powodu, 
że N. N.— zdaniem tego Sądu — nie 
będąc już członkiem spółdzielni, nie 
miał prawa żądania uchylenia uch
wały walnego zgromadzenia, a poza 
tym także dlatego, że w tej sprawie 
powinno było być wpierw wyczerpa
ne postępowanie tzw, wewnątrzspół- 
dzielcze.

Na skutek rewizji powoda, spra- 
wa znalazła się w Sądzie Najwyż
szym, który w ogłoszonym ostatnio 
wyroku z dnia 19 listopada 1976 r. 
nr I PR 182/76 wypowiedział nastę
pujący pogląd prawny, który zainte
resuje niewątpliwie szerokie rzesze 
członków i b. członków spółdzielni 
pracy:

1. Były członek spółdzielni pracy 
Jest uprawniony do kwestionowania 
uchwały walnego zgromadzenia 
członków spółdzielni.

2. Uchwala walnego zgromadzenia 
spółdzielni obowiązuje wszystkich 
członków spółdzielni, nie obowiązuje 
natomiast osób, które nie są człon
kami spółdzielni. Nie może też taka 
uchwala pozbawiać skutecznie osoby 
nie będącej członkiem spółdzielni — 
Jej roszczeń do spółdzielni.

3. Roszczenie członka 1 byłego 
członka spółdzielni pracy z powodu 
pozbawienia go ndzialu w czystej 
nadwyżce nie wynika ze stosunku 
członkostwa, ale z odrębnego od 
członkostwa — spółdzielczego sto
sunku pracy. Dlatego roszczenia te
go można dochodzić bez wytaczania 
powództwa o uchylenie uchwały 
walnego zgromadzenia spółdzielni.

4. Do rozpatrzenia roszczenia • 
ndział w czystej nadwyżce bilanso
wej właściwa Jest komisja rozjem
cza, przy czym gdy chodzi o człon
ka (b. członka), który zajmował sta
nowisko kierownicze — właściwa 
jest terenowa komisja rozjemcza.

A oto niektóre fragmenty a uza
sadnienia powyższego wyroku:

„(...) Sąd Wojewódzki powództwo 
oddalił, wyrażając pogląd, że tylko 
członek spółdzielni w myśl art. 38 
9 2 ustawy o spółdzielniach > ich 
związkach z dnia 17.11.1961 r. może 
żądać uchylenia uchwały walnego 
zgromadzenia spółdzielni.

Wnioskodawca w rewizji trafnie 
kwestionuje ten pogląd. Zaskarżona 
uchwała dotyczy bowiem okresu, w 
którym wnioskodawca był członkiem 
spółdzielni i pracował w jej przed
siębiorstwie. Wnioskodawca jest 
więc legitymowany do kwestionowa
nia tej uchwały, podobnie jak były 
członek spółdzielni skutecznie z niej 
wykluczony albo wykreślony z re
jestru jej członków zgodnie z fi 5 
tego przepisu uprawniony Jest do 
zaskarżenia uchwały walnego zgro
madzenia o wykluczeniu go albo wy
kreśleniu Odmienna wykładnia poz
bawiałaby byłego członka ochrony 
prawnej dotyczącej Jego uprawnień 
powstałych w okresie jego członko
stwa, jest więc nieuzasadniona.

Błędnie też Sąd Wojewódzki uza
leżnił dochodzenie przez wniosko
dawcę udziału w części nadwyżki bi
lansowej, przeznaczonej do podziału 
między członków, od wyczerpania 
postępowania wewnątrzspóldzielcze- 
go 1 od uchylenia zapadłej w nim 
uchwały walnego zgromadzenia 
Spółdzielni pozbawiającej tego 
udziału

Roszczenie wnioskodawcy (...) * ty
tułu tego udziału nie wynika bowiem 
z członkostwa, lecz z odrębnego od 
członkostwa spółdzielczego stosunku 
pracy (art. 77 fi 2 k.p.), stanowiąc 
część wynagrodzenia związanego ■ 
zatrudnieniem w przedsiębiorstwie 
spółdzielni na podstawie spółdziel
czej umowy o pracę (art. 124 fi 1 
cyt. ustawy w brzmieniu ustawy i 
dnia 17.XII.1974 r. o jej zmianie — 
Dz.U. Nr 47, poz. 281).

(...) udział ten wchodzi w zakres 
wynagrodzenia należnego członkowi 
jako ekwiwalent za jego osobisty 
wkład w dorobek (...) spółdzielni, 
osiągnięty zgodnie z art. 122 cyt. 
ustawy przez prowadzenie wspólne
go przedsiębiorstwa w oparciu o pra
cę osobistą członków. Z tej przy
czyny ustawodawca w art. 128 $ 1 
cyt. ustawy włączył należny człon
kowi spółdzielni pracy udział w czy
stej nadwyżce bilansowej do wyna
grodzenia stanowiącego ekwiwalent 
utraconych przez niego zarobków za 
czas pozostawania bez pracy z winy 
spółdzielni. Udział w czystej nad
wyżce bilansowej Jest więc częścią 
wynagrodzenia przysługującego 
członkowi spółdzielni pracy z tytułu 
jego zatrudnienia w przedsiębior
stwie tej spółdzielni 1 z tej właśnie 
przyczyny korzysta zgodnie z art.. 
124 fi 2 cyt ustawy z ochrony prze
widzianej dla pracowniczego wyna
grodzenia w art. 84—91 k.p. i w prze
pisach usprawniających rozpatrywa
nie sporów o roszczenia pracownicze 
(art. 77 fi 2 i art. 242 oraz nast. k.p.).

Członek albo były członek spół
dzielni pracy może więc dochodzić 
udziału w czystej nadwyżce bilan
sowej bez wytoczenia powództwa o 
uchylenie uchwały jej walnego zgro
madzenia o pozbawieniu go tego 
udziału za okres, w którym łączył go
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M spółdzielnią pracy jako jej człon
ka spółdzielczy stosunek pracy. Rosz
czenie to wynika botoiem z tego sto
sunku, a nie ze stosunku członko
stwa. Jedynie dla skutecznego do
chodzenia w drodze sądowej rosz
czeń wynikających z samego sto
sunku członkostwa (art. 30 cyt. usta
wy) oraz roszczeń pracowniczych z 
nim ściśle związanych, o których 
mowa w art. 123 8 4 i w art. 133 
I 3 omawianej ustawy tudzież z ty
tułu wadliwego wypowiedzenia wa
runków pracy lub płacy w ramach 
spółdzielczego stosunku pracy wy
magane jest w świetle art. 30 lub 
135s 8 5 tejże ustawy wyczerpanie 
postępowania wewnątrzspóldzielcze- 
go. Nie jest ono natomiast wymaga
ne dla dochodzenia Innych roszczeń 
pracowniczych spółdzielcy dotyczą
cych wynagrodzenia za jego pra- 
oą (...). Niniejszy spór toczy się wła
śnie o takie roszczenie. Sąd Woje
wódzki zaś nie dostrzegł, źe spór ten 
nie podlega — z pominięciem wła
ściwej komisji rozjemczej — roz
poznaniu w drodze sadowej. Z mocy 
zaś bowiem art. 133 § 1 cyt. ustawj’ 
z dnia 17.XII.1974 r. o zmianie usta
wy o spółdzielniach i ich związkach 
do rozpatrzenia tego sporu od dnia 
1.1.1975 r. powołana jest właściwa 
komisja rozjemcza. Komisja ta może 
przyznać na rzecz pracownika nawet 
należność nie objętą Jego wnioskiem 
(art 248 8 1 pkt 1 1 art. 261 k.p.). (...)

(...) Dodać należy, że powód nie 
był już członkiem spółdzielni w 
chwili podjęcia przez jej walne zgro
madzenie uchwały o pozbawieniu go 
udziału w czystej nadwyżce bilan
sowej i z tej przyczyny nie brał 
udziału w tym zgromadzeniu, to też 
nie Jest nią związany, ponieważ uch
wała walnego zgromadzenia spół
dzielni zgodnie z art. 38 8 1 cyt. 
ustawy o spółdzielniach 1 ich związ
kach obowiązuje wszystkich człon
ków spółdzielni, nie obowiązuje na
tomiast osób, które nie są członkami 
spółdzielni, nie może więc taka uch
wała pozbawiać osoby nie będącej 
członkiem spółdzielni roszczeń przy
sługujących tej osobie do spółdziel
ni (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

NARODOWY PLAN 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

NA ROK 1978

W nr. 34 Monitora Polskiego z 
1977 r. ukazała się uchwała Sejmu 
s dnia 17 grudnia-1977' r. o naro
dowym planie społeczno-gospodar
czym na 1978 rok (poz. 161).

Podobnie jak analogiczne uchwały 
z lat ubiegłych, obecna uchwala za
wiera założenia 1 wytyczne na 1978 
rok:

1) dotyczące wzrostu dochodu na
rodowego, poziomu życia społeczeń
stwa oraz produkcji materialnej,

2) w zakresie czynników 1 środ
ków realizacji zadań planu,

3) rozwoju społeczno-gospodarcze
go województw.

GOSPODAROWANIE 
REZERWAMI FUNDUSZU PŁAC

W nr 32 Monitora Polskiego uka
zały się dwie uchwały Rady Mini
strów z dnia 11 listopada 1977 r.:

1) nr 162 w sprawie zagospodaro
wania rezerw funduszu płac zgro
madzonych do końca 1976 r. (poż. 
155) i

2) nr 163 w sprawie tworzenia 1 
gospodarowania rezerwami funduszu 
płac (poz. 156).

W myśl uchwały nr 162, organi
zacje gospodarcze (zjednoczenia i 
równorzędne) oraz wchodzące w ich 
skład jednostki gospodarcze upraw
nione są do gospodarowania oszczę
dnościami planowanego (skorygowa
nego) lub dyspozycyjnego funduszu 
płac, powstałymi do końca 1976 r., 
w wysokości nie przekraczającej w 
skali organizacji gospodarczej 2 
proc, planowanego (skorygowanego) 
lub dyspozycyjnego funduszu plac 
na rok 1976, pomniejszonego o obli
gatoryjne obciążenia określone odrę
bnymi przepisami.

Rezerwy, o których mowa, obej
mują również oszczędności fundu
szu płac zgromadzone na zakłado
wych 1 branżowych funduszach re
gulacji płac.

Nadwyżki (powyżej wspomnianej 
granicy) powiększają rezerwę organi
zacji gospodarczej, a poprzez orga
nizację gospodarczą — resortową 
(wojewódzką) rezerwę funduszu 
płac.

W świetle przepisów uchwały nr 
163, jednostki gospodarcze i organi
zacje gospodarcze mają prawo do 
tworzenia rezerw funduszu plac po
wstających z dodatnich nadwyżek 
pomiędzy planowanym (skorygowa
nym) 1 dyspozycyjnym funduszem 
plac a wykorzystanym funduszem 
plae.

Uchwała normuje zarówno zasa
dy tworzenia rezerw w skali jedno
stki, organizacji oraz resortu, jak też 
sposób ich wykorzystania.

Uchwałą nr 163 nie są objęte ko
palnie węgla kamiennego.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Z
__  nastaniem mrozów 
zakończono przedzimowe orki. Nad
szedł czas na przeglądy i naprawę 
mocno w tym roku sfatygowanego 
sprzętu. Tylko dla ciągników i przy
czep wciąż nie ma martwego sezonu 
— trzeba przewieźć potrzebny na wsi 
opał, nawozy, materiały budowlane, 
zboże, pasze. Póki bowiem rolnic
two nie dysponuje wystarczającą li
czbą samochodów, owe miliony ton 
ładunków zamiast końmi wozi się 
ciągnikami.

Większe zużycie

Posezonowe przeglądy 1 weryfika
cja sprzętu wskazują, że ubiegłoro
czne kaprysy aury mocno nadwerę
żały park maszynowy naszego rol
nictwa. Jak wynika z danych, wpra
wdzie jeszcze niepełnych, jakimi dy
sponuje Centralny Zarząd Technicz
nej Obsługi Rolnictwa, do naprawy 
kwalifikuje się obecnie 30-40 proc, 
więcej maszyn niż w analogicznym 
okresie roku ubiegłego.

Szczególnie wyraźnie — jak 
stwierdzono — ucierpiały ciężkie 
maszyny żniwne. Z zakończonych 
przeglądów już wiadomo, że na ogól
ną liczbę 16,5 tys. kombajnów PGR, 
SKR, spółdzielni produkcyjnych, ja
kie brały udział w kampanii, aż 
10 870 wymaga naprawy, z czego 
1120 remontu kapitalnego. W po
równaniu z analogicznym okresem 
roku 1970 trzeba naprawić blisko 100 
proc, więcej tych maszyn. Najbar
dziej ucierpiały oczywiście maszyny 
ciężkie, wieloczynnościowe o skom
plikowanej konstrukcji, ale 1 dro
bniejszy sprzęt żniwny — snopowią- 
załki, prasy zbierające, a także tra
ktory i przyczepy transportowe mo
cno odczuły trudy kampanii.

Zbiory ziemniaków i buraków cu
krowych przebiegały wprawdzie w 
nieco lepszych warunkach niż żni
wa, ale i tu, szczególnie na glebach 
ciężkich, praca maszyn była utrud
niona nadmiarem wilgoci. Rezul
tatem przeciążeń będzie zwiększone 
zapotrzebowanie na łożyska, łańcu
chy Galla i robocze podzespoły.

Większy niż zazwyczaj stopień zu
życia parku maszynowego całego na
szego rolnictwa nie byłby może tak 
bardzo dokuczliwy, gdyby nie fakt, 
że wielu typów maszyn mamy jesz
cze za mało, a ich naprawę Wdą* 
jeszcze utrudnia brak ważnych czę
ści zamiennych I podzespołów. Peł
na gotowość parku maszynowego do 
nowego sezonu zależy więc od tegos 
w jakim stopniu już obecnie, gdy 
trwają remonty, zdołamy zapewnić 
pod dostatkiem części 1 naprawić 
wszystko, co uległo ostatnio przy
spieszonemu zużyciu.

Kapitalne remonty!

Jeśli części zamienne stanowią bB» 
sko dwie piąte ogólnej wartości do
starczanych rolnictwu maszyn 1 u- 
rządzeń (20 mld zł na 51 mld * 
1977 r. 1 22 mld zł na 55 mld zł w 
roku 1978), to nadmierne Ich zużycie 
niewątpliwie świadczy o występo
waniu szeregu nieprawidłowości w 
eksploatacji i metodach remontów. 
Najbardziej jednak narzucający się 
Jest wniosek, że przy tak wysokim 
— co najmniej 2—2,5 raza wyższym 
niż w Innych krajach np. NRD, 
CSRS — zapotrzebowaniu na części 
zamienne, spora część mocy wy
twórczych przemysłu maszynowego 
zamiast służyć zwiększeniu wyposa
żenia rolnictwa, wciąż blokowana 
jest utrzymywaniem w eksploatacji 
maszyn, które już są.

Na nadmierne zużycie części skła
da się u nas kilka przyczyn. Jedna 
z nich, dość istotna, to zapewne nie
dostateczna umiejętność prawidłowej 
eksploatacji maszyn przez wielu 
świeżo upieczonych traktorzystów. 
Można by tu jeszcze dodać zły stan 
dróg lokalnych, niską kulturę rolną 
1 częste zakamienienle gleb. Wszyst
ko to zwiększa zużycie maszyn, któ
re nie są gorsze — o czym świadczą 
różne badania porównawcze — od 
produkowanych przez naszych sąsia
dów.

Dodatkowym czynnikiem, który 
wyraźnie podnosi zużycie części za
miennych, Jest też nasz system na
praw 1 kasacji sprzętu. Każda ma
szyna, zgodnie z założeniami kon
struktora ma określony okres żywo
tności. Wlicza się w to naprawy tych 
części, które zużywają się najbar
dziej i remonty kapitalne. Ciągniki, 
których mamy prawie 500 tys., za
zwyczaj eksploatowane są u nas 10 
lat. Jest to okres dłuższy o 2—3 la
ta niż przewidziany przez konstruk
tora w normalnych warunkach eks
ploatacji. Wciąż pracują jednak Je
szcze czeskie ciągniki „Zetor”, które 
mają po 15—17 lat. Traktujemy więc 
ciągniki gorzej, pracę mają trudniej
szą a równocześnie każemy im pra
cować dłużej. Części zamiennych po
trzeba więc coraz więcej. Podobnie 
dzieje się z innymi bardziej 1 mniej 
skomplikowanymi maszynami.

Najbardziej Jednak alarmujący jest 
fakt, że dla przedłużenia żywotności 
przeprowadza się 5, a niekiedy na
wet 6 kapitalnych remontów ciągni
ka, podczas gdy technologicznie 
przewidziano możliwość wykony
wania zaledwie 3. Złote rączki me
chaników PGM potrafią je wpraw
dzie uratować od kasacji, ale jakim 
to się dzieje kosztem?

Eksploatowane są więc wciąż cią
gniki, w których nie ma Już nic z 
pierwotnie wyprodukowanej maszy
ny z wyjątkiem chyba tabliczki re
jestracyjnej. Nie remontowano by 
ich z takim uporem, gdyby nie świa
domość, że maszyna jest wciąż nie-
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zastąpiona 1 musi pracować. To po
zornie słuszne działanie pochłania 
jednak ilość części pozwalającą czę
stokroć na wykonanie całego nowe
go ciągnika i to zapewne znacznie 
niższym kosztem.

Jakby wszystkich problemów z na
prawą było za mało, w tym roku ma
my jeszcze przyspieszone zużycie 
sprzętu. Sytuacja staje się więc bar
dziej napięta niż zwykle. Zagraża 
nam jeszcze dodaktowy wzrost za
potrzebowania na części zamienne, 
co odbywa się kosztem ograniczenia 
wzrostu produkcji maszyn rolni
czych.

Tylko w sektorze uspołecznionym, 
a więc w PGR, spółdzielniach produk
cyjnych 1 SKR, mamy maszyn za 
180 mld zł. Więcej niż drugie tyle 
różnego sprzętu mają rolnicy indy
widualni. Nasuwa się więc pytanie: 
czy nie czas pomyśleć o ostrzejszych 
kryteriach kwalifikowania tych ma
szyn do kasacji? Dla uzdrowienia sy
tuacji jest konieczne odnowienie 
parku maszynowego 1 wyzbycie się 
maszyn o wysokim stopniu zużycia. 
Lepiej przecież i taniej posługiwać 
się nieco mniejszą liczbą maszyn, 
ale bardziej sprawnych 1 niezawod
nych, które będą w stanie wykonać 
tę samą Ilość prac. W miarę możli
wości tak właśnie czynią PGR 1 do
brze na tym wychodzą.

Regeneracja 
coraz powszechniejsza

Jednym ze sposobów odciążenia 
przemysłu od produkcji tak wielkiej 
masy nowych części zamiennych jest 
regeneracja zużytych. W ostatnich 
latach zajmuje się tym coraz wię
cej wyspecjalizowanych zakładów 
POM. Na przykład w minionym ro
ku części regenerowane, nie ustępu
jące przydatnością nowym, stanowi
ły trzecią część ogółu części zuży
tych do napraw. W tym roku rege
nerować się będzie już 1200 asorty
mentów o łącznej wartości 1,8 mld 
złotych.

Zaletą regeneracji Jest Jednak nie 
tylko ogólna poprawa zaopatrzenia 
w części. Zaoszczędza się w ten spo
sób także niebagatelne Ilości stall, 
która byłaby potrzebna do wyprodu
kowania części nowych. W efekcie 
następuje znaczna obniżka kosztów 
napraw. Wypada przy tym dodać, że 

wszystkie zakłady POM specjalizują 
się w regeneracji części i całych pod
zespołów — a jest ich już 80 — pra
cują systemem przemysłowym. Ilo
ści naprawionych elementów są więc 
bardzo znaczne. I tak np. POM Tu
chola stał się ostatnimi laty maso
wym dostawcą zespołów hydrauliki 
do ciągników, ładowaczy, kombaj
nów. Pompy wtryskowe do silników 
wysokoprężnych, a więc urządzenie 
bardzo skomplikowane i precyzyjne, 
regeneruje POM w Ciechanowie. 
Niezależnie od tego, te każdy POM 
we własnym zakresie dokonuje na
prawy — głownie' silników, w wielo- 
seryjnej ich naprawie specjalizuje 
się 8 ośrodków maszynowych, m. Iń. 
takie zakłady jak POM Słupsk, Poz
nań czy Ciechanów.

W ub. roku ciągniki napracowały 
się szczególnie. Według szacunków 
trzeba będzie dokonać napraw głów
nych ok. 100 tys. silników i 86 tys. 
przednich zawieszeń. Wartość tych 
naprawionych zespołów wynosiła w 
1977 r. 3,9 mld zł. W roku bieżącym 
wartość tego typu napraw zespołów 
wzrośnie do 4,8 mld zł.

Wielkoseryjny system napraw u- 
możliwia wymianę silnika bez długo
trwałego oczekiwania. Naprawa bę
dzie także lepsza. Dokładniejsza dia
gnostyka w wyspecjalizowanym za
kładzie pozwoli bowiem na lepszą 
ocenę zużycia elementów. W efekcie 
osiąga się też w ten sposób obniże
nie przeciętnego jednostkowego ko
sztu naprawy każdego ciągnika.

Starania o usprawnienie remontów 
1 napotykają Jednak przeszkody. 
Mimo nowych metod regeneracji, 
przedłużających żywotność części, 
wciąż brakuje tak podstawowych 
elementów, jak wały korbowe, gło
wice 1 korpusy silnika. Nie najlep
sze są też perspektywy pełnego po
krycia zapotrzebowania na czujniki 
ciśnienia oleju, odolejacze 1 linki na
pędu licznika motogodzln. Osprzętu 
decydującego o właściwej obsłudze 
eksploatowanych ciągników będzie 
więc za mato. W sytuacji, gdy w se
zonie każdy traktor musi wyjść w 
pole, będzie się zapewne zdarzać, te 
działanie wskaźników nie zawsze bę
dzie właściwe, a więc 1 eksploata
cja ciągników nie prawidłowa.

Masowe użycie ciągników w tran
sporcie na utwardzonej nawierzchni 

powoduje dodatkowo przedwczesne 
zużywanie się bieżników opon, skon
struowanych raczej do jazdy po 
miękkim podłożu. Zdarza się wciąż, 
że w pełni sezonu ciągniki nie 
wchodzą do eksploatacji z powodu 
braku ogumienia. Blisko 50 proc, o- 
pon pochodzi z importu. Jeśli — Jak 
to się już praktykuje w NRD czy 
CSRS — nie rozwiążemy sprawy ma
sowej Ich regeneracji, w sezonie 
przybywać będzie bezczynnych ciąg
ników.

Doświadczenia 
trudnego sezonu

Podobno tak deszczowych 1 trud
nych żniw Jak ostatnie najstarsi lu
dzie nie pamiętają. Pamięć ludzka 
zawodna, zaś doświadczenia zdobyte 
w kampanii wymagającej nie tylko 
sprawnej organizacji pracy maszyn, 
ale i operatywnego działania służb 
zaopatrzeniowych 1 ekip dokonują
cych napraw, przydadzą się na przy
szłość. Gdy kombajny grzęzły w bło
cie, rwały się łańcuchy Galla, paliły 
sprzęgła, sypały łożyska, trzeba by
ło maksimum operatywności, by nie 
było przestojów, a ekipy naprawcze 
nie czekały na części zamienne. Wy- 
daje się, że elektroniczny system 
zbierania informacji 1 centralnej dy
strybucji części zastosowany przez 
„Agromę” zda! ten trudny egzamin. 
Jednak najlepszy nawet system nie 
jest w stanie zapobiec kłopotom wy
nikającym z takiego poziomu pro
dukcji poszczególnych elementów, 
który nie zaspokaja nawet bieżących 
potrzeb.-

Obecnie CZ TOR 1 CHSR „Agra
rna” starają się wspólnie z produ
centami maszyn ustalić ilości niez
będnych do napraw części zamien
nych. Jeden a najlepszych w kraju 
zakładów przemysłu maszyn rolni
czych FMŻ w Płocku dołoży starań, 
by zwiększone zapotrzebowanie na 
części do kombajnów było w pełni 
pokryte. Niestety, Płock nie produ
kuje ani łańcuchów Gaiła, ani roz
ruszników, sprzęgle!, trybów do 
skrzyni biegów czy łożysk, które w 
trudnych warunkach eksploatacji 
zużywały się w przyspieszonym tem- 
ple.

Sprzęgle dostarcza przemysł mo
toryzacyjny, który z dostawą podob
nych elementów do samochodów od 
dawna ma kłopoty. Łańcuchy Galla 
pochodzą z importu. Przy okazji zor
ganizowanej ostatnio narady z użyt
kownikami, konstruktorzy „Bizona" 
doszli do wniosku, że warto zająć 
się przekonstruowaniem szeregu ele
mentów zbyt szybko psującyeh się w 
trudnych warunkach eksploatacji.

Myśli się też o wprowadzeniu do 
„Bizona” udoskonaleń zaproponowa
nych przez POM-owskich racjonali
zatorów. Na gleby ciężkie przydała
by się wersja wyposażona w koła 
bliźniacze. W konstrukcji zmiana to 
niewielka, dla użytkownika korzyść 
jednak ogromna. Ułatwiają one bo
wiem „Bizonowi" poruszanie się po 
rozmiękłym podłożu. Przekonano się 
o tym w czasie tegorocznych desz
czowych żniw. Proponuje się prócz 
tego wyposażenie kombajnów w ła
pacz plew, by nie marnować cennych 
w żywieniu składników.

Mniej optymistycznie rysują się 
natomiast możliwości zaspokojenia 
wszystkich rosnących potrzeb przez 
znajdujące się w stadium moderni
zacji l rozbudowy zakłady w Ursu
sie. Inne fabryki maszyn rolniczych 
w Poznaniu, Słupsku, Strzelcach 
Opolskich, Kutnie, Grudziądzu itd. są 
w nieco lepszej sytuacji niż Ursus, 
bowiem produkowane tam maszyny 
są mniej skomplikowane 1 wytwa
rza się je przy dobrze przygotowa
nym zapleczu.

Przy wciąż dużych lukach w wypo
sażeniu rolnictwa w wiele ważnych 
asortymentów maszyn, sprawność 
sprzętu eksploatacyjnego ma pierw
szorzędne znaczenie dla produkcji. 
Bardziej racjonalnie wykorzystanie 
tego, czym już rolnictwo dysponuje, 
niezbędna szybka modernizacja całe- 

< go parku maszynowego, wymagajr 
radykalnych zmian w dotychczaso
wym systemie remontów.
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Potrzeba wypoczynku poza 
coraz bardziej zgiełkliwym i 
uciążliwym miastem jest już 
powszechna. W ostatnich ja
tach zaczęła Się nasilać bu* 
dowa prywatnych domów let
niskowych. Wiqże się to: na 
pewno ze wzrostem dobroby
tu - coraz więcej ludzi stać 
na takę budowę; ale więżę 
się także niewątpliwie z bar
dzo niedoskonałym zaspoka
janiem potrzeb w dziedzinie 
rekreacji.

PRZYBYWA zakładowych o- 
środków wypoczynkowych: o- 
środki ta — stosownie do za

możności instytucji — to albo „psia 
budki” campingowa, albo domy 
projektowane a rozmachem i boga
to, i własnymi restauracjami, ka
wiarniami, basenami, kortami, przy
staniami itp., czynnymi zazwyczaj 
przez trzy, no, może cztery miesiące 
w roku.

Byle gdzie i byle jak
Przygnębiające wrażenie robi 

przejazd szosą nadmorską» sżumnie 
zwaną promenadą słońca, wzdłuż 
wybrzeża szczecińskiego od Trzebia
towa do Świnoujścia. Ośrodek przy 
ośrodku, ośrodek za ośrodkiem, każ
da Instytucja wtłoczyła się z wła
snym domem wypoczynkowym, u- 
zupełnlonym „psimi budkami" usta
wianymi gdzie się da — na podwó
rzu, przy stercie koksu, za stołów
ką, koło śmietnika, naprzeciw zaw
sze niedomkniętej „sławojkl”.

Ta tandetna, nędzna, choć nieta
nia zabudowa rozlazła się jak liszaj 
po całym niemal wybrzeżu zagar
niając i niszcząc przestrzeń,, wpro
wadzając nieopisany bałagan loka
lizacyjny. Każda wieś, każda osada 
stała.się miejscem koncentracji tych 
rekreacyjnych slumsów. Wszystkie 
niemal ośrodki, to własność posz
czególnych instytucji. Ośrodków o- 
twartych jest znikomo mało, toteż 
kwitnie Inicjatywa prywatna, ceny 
są wymuszane przez popyt, mimo to 
wynajmuje się wszystko — najbar- 
dzlej nawet wątpliwy dach nad gło
wą — stryszki, komórki, przybu
dówki. Ludzie mieszkają byle gdzie i 
byle jak, byle tylko blisko plaży.

Często słyszy się narzekania na 
nadmorskie wakacje — że fatalne 
warunki mieszkaniowe, te od świ
tu do nocy kolejki w sklepach, ba
rach mlecznych, restauracjach. Nie 
dostrzega się natomiast innego nie
doboru znacznie groźniejszego w 
skutkach: braku wody. Cały pas 
nadmorski nie ma wody; w stud
niach jest woda słonawa. Konieczne 
są wodociągi i kanalizacje — na ra
zie nie ma ani jednego, ani drugie
go. Nieliczne wozy asenizacyjne 
krążą między ośrodkami 1 pozbywa
ją się swej zawartości niekoniecznie 
na wyznaczonych wylewiskach.

Jak zwykle bywa przy żywioło
wym rozwoju, budowa ośrodków re
kreacyjnych znacznie wyprzedziła 
budowę Infrastruktury. Poszczegól
ne instytucje dysponowały fundu
szami na budowę domu wypoczyn
kowego, albo tylko stołówki 1 kuch
ni otoczonej paroma dziesiątkami 
domów campingowych, 1 to był kres 
ich zainteresowania. Troskę o zao
patrzenie w wodę, o usunięcie ście
ków (choćby z szamba) pozostawia
no władzom miejscowym, które nie 
miały na to środków, nie miały też 
żadnych pożytków z tych milionów 
wczasowiczów — wyłącznie kłopoty. 
Instytucje, zajmujące chciwie naj
ładniejsze tereny, płaciły za nie gro
sze, bo przecież był to teren niezaln- 
westowany, nieuzbrojony.

W rezultacie takiej wieloletniej go
spodarki doszło do degradacji naj
piękniejszych terenów rekreacyjnych 
lad morzem 1 do zagrożenia znisz

czeniem najcenniejszych fragmentów 
przyrody. Przestrzeń jest zasobem 
Przyrody ściśle ograniczonym, co nad 
morzem widać szczególnie wyraźnie. 
W większości zagarnęła ją i • znisz
czyła chaotyczna zabudowa; gdzie 
;ię nie ruszyć — wszędzie jakieś do
my, domki, domeczki.

Jeziora
w niebezpieczeństwie

Dzieje się tak nie tylko nad mo
rzem. Domek nad jeziorem — marzo
ne tysięcy rodzin, dążenie, któremu 
można tylko przyklasnąć, gdy się u- 
rzeczywistnia — budzi zgrozę: zess- 
pacony, zaśmlecoony krajobraz, 
zniszczony brzeg jeziora, zaśmieco
na 1 zanieczyszczona woda, a w do
datku zagarnięta bezprawnie wła
sność państwa, jaką jest pas nabrze- 
żny, którego zabudowywać nie wol
no.

Piękna jest tafla Jeziora Sław
skiego, największego na Pojezierzu 
Lubuskim. Ponad 800 ha jeszcze sto
sunkowo dość czystej wody, brzegi 
na znacznej długości porośnięte, la
sem, stopniowe obniżanie się twar- 
<!ego piaszczystego dna, a przy tym 
'agodny klimat tego regionu — 
wszystko to stwarza świetne warunki rekreacyjne.

W sezonie letnim z uroków jezio
ra korzysta już kilkadziesiąt tysię
cy ludzi, a, co roku przybywają no
wi. Korzystają z ośrodków zakłado
wych i z kwater prywatnych głów
nie w Sławie, Lubiatowie, Lubogosz- 
czy. W miejscowościach tych 1 w ich 
okolicy skupia się też od lat budow
nictwo letniskowe. „Skupia się” — 
w sensie więcej niż dosłownym — 
buduje się wręcz jedno na. drugim. 
W miejscowościach letniskowych 
brzegiem jeziora przejść nie można; 
wille, domki, budki — wszystko 
stłoczone na samym brzegu. Zabu
dowa zagęszczona do absurdu, brak 
jakiegokolwiek ładu przestrzennego. 
Obok budynków wzniesionych przed 
laty — powstają nowe.

Jez. SławsMe nie etanowi wyjąt
ku. Jezlorak jest najdłuższym jezio
rem w Polsce (27 km) i szóstym co 
do wielkości (ponad 3200 ha). Długą 
rynnę jeziora ■ licznymi? zakolami, 
zatokami i wyspami otaczają w, wię
kszości zalesione wysokie brzegi. 
Tędy wiodą szlaki kajakowe i żeg
larskie z Iławy do Ostródy. Do nie
dawna Jeziórak był słabo zagospo
darowany turystycznie; nie przycią
gał również uwagi ludzi szukających 
miejsca pod domki letniskowe. Do 
czasu jednak.

Bo oto . nagle, na skraju wsi Sie
miany, nad Jezlórakiem, 18 km od 
Iławy, wyrosła koszmarna kolonia 
domków. Stało się to w ciągu ostat
nich trzech-czterech lat. Jak do
szło do tego, że nie troszcząc się ani 
o krajobraz, ani o jakikolwiek sens 

CHATA ZA WSIĄ IWONA JACYNA
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Domków przybywa, łasa ubywa— Fot Z. LAS1OTA

w planowaniu przestrzennym, po
dzielono kawałek ziemi na 200-me- 
trowe działki, bez żadnego ładu i 
składu, bez dróg dojazdowych?

Domki są różne, jedne — popraw
ne, inne — to potworki, betonowe 
bunkry, niestety, aż nadto trwale. 
Gdybyż były przynajmniej rozsunię
te, gdyby było między nimi trochę 
przestrzeni, którą w przyszłości zaj- 
mle zieleń I Ale, nie. Stoją jeden przy 
drugim, jeden nad drugim, tak, że 
przez okno można w garnki sąsia
da zaglądać. I tu nie zachowano o- 
bowiązującego minimum — 100 m 
pasa nabrzeżnego, co najwyżej 30— 
40 m. Kto w ten sposób wyznaczał 
działki budowlane, lekceważąc za
rządzenie GKKF1T s 1960 r. w spra
wie zasad zagospodarowania terenów 
przyległych do jezior i innych śród
lądowych zbiorników wodnych, o 
szczególnym znaczeniu dla turysty
ki?

Budowa domku letniskowego to na 
ogół duży wysiłek dla rodziny, to 
efekt wieloletniego często oszczę
dzania. Ludzie, którzy kupują zie
mię, zwykle nie są świadomi zmian, 
jakie nastąpią w otoczeniu, gdy na 
tak karłowatych działkach powstaną 
różne przedziwne twory architektu
ry. Ludzie się nie orientują, ale za 
prawie każdym takim „dziełem" stoi 
jakiś 'architekt — ten, który przy
dziela karłowate działki 1 ten, który 
zatwierdza projekty różnych stra
szydeł.

Ludzie pragną wypoczywać poza 
miastem, poza jego pośpiechem 1 
zgiełkiem, w ciszy, spokoju 1 samot
ności. Osiedla domków letniskowych 
nad Jezlórakiem, nad Jez. Sławskim 
tej potrzeby już nie zaspokoją.

W Zarządzie Rozbudowy Miast 1 
Osiedli w Olsztynie zdecydowano, te 
w Siemianach nie wolnó wznieść 
już ani jednego domku. Przewidy
wano nawet rozebranie niektórych, 
aby tę straszną osadę rozrzedzić. A 
jednak buduje się następna. Dlacze
go?

Na wysokim brzegu Bugu pięknie 
położona wieś Mlerzwlce (woj. bial
sko-podlaskie) ma na ogół zabudo
wę zwartą, uporządkowaną. Tuż za 
wsią jest trochę młodnika, a dalej 
ładny, stary las, własność mlejsco-

wyćh rolników, Lasten w dość szyb- niego budyneczku, który wolno było tó zjawisk» już ód dawna; Porzu- niejątych. znlszezonyA. zburzonych 
.. .. . - - . -------- — ------miastććack. Które nie- miały .«iły

dźwignąć się" z'ruin. a o półtora ki
lometra dalej powstają nowe centra, 
nowe dśrodld wczasowe, wille, do
my pracy twórczej itp. kosztem la
suj kosztem niepotrzebnie zagarnię
tej przestrzeni. Czemu tych; domów 
wczasowych, tych willi nie lokuje 
się w sposób uporządkowany- w pie
rzejach rynku czy przy uliczkach 
zrujnowanego miasteczka," które 
można byłoby w ten sposób wskrze
sić? Wręcz klasyczny jest przykład 
Serocka. Biedna, nędzna mieścina 
(formalnie — osada gminna); w dą-

kim tempie zmienia właścicieli. 
Stoi tam już kilka niebrzydkich do
mów drewnianych; stoi kilka kosz
marnych bud, być może tymczaso- 
wych, które — jak zwykłe rzeczy „psich budek’ 
tymczasowa — okażą się zapewne ' " * ' 
bardzo trwałe; stał nawet do nle-
dawna pokraczny w tym otoczeniu, 
wycofany z eksploatacji kiosk „Ru
chu", również jako domek letnisko
wy.

Nad wyjątkowo pięknym Jezio
rem' Studzienlczym, w pobliżu Au
gustowa, które jest włączone w uni- 
kalny turystyczny szlak Kanału Au
gustowskiego, stoją „prześliczne za
kopiańskle” domki miejscowych lub 
zamiejscowych notabli; domki stoją 
na wysokiej nabrzeżnej skarpie 1 
stanowią główny, choć niepożądany 

akeent w tym wspaniałym krajobra
zie. Co gorsza i ta domków przyby
wa, a ubywa lasów. Komu przeszka
dza szum drzew, ten je wycina, ko
mu przeszkadzają zwierzęta leśne, 
ten betonuje otoczenie, aby je upo
dobnić do miejskiego.

Wyrastają jak grzyby po deszczu 
domki prywatne, wyrastają kosztow
ne 1 niewygodne ośrodki rekreacyjne 
zakładów pracy, złożone z domków 
campingowych 1 gorszych lub lep
szych (częściej gorszych) stołówek. 
Stoją takie budki nad augustowskim 
jeziorem Sajno; stoją tablice: „Na 
teren ośrodka wstęp wzbroniony”. 
U nas każdy, kto ma gdzie wystawić 
tablicę, czuje się od razu prawodaw
cą okreśającym — co można, a cze
go nie można — na nie jego terenie.

Cały najlepiej nasłoneczniony, 
najpiękniejszy północny brzeg Jezio
ra Białego w Augustowie jest kom
pletnie zapaskudzony takimi właśnie 
ośrodkami, z których każdy po swo
jemu dewastuje brzeg, wpuszczając 
w Jezioro betonowe „molo”, bo każ
dy musi mieć własną „przystań". 
Półwysep zwany ta Ostrym Rogiem 
zamieniono na klepisko; inny pół
wysep na przeciwległym brzegu Li
si Ogon — jest zniszczony biwaka
mi, choć obowiązywał tam zakaz bi
wakowania. Miał być ten piękny 
półwysep niezabudowany, dziś sły
szy się o przygotowaniu dokumen
tacji na kolejny ośrodek wypoczyn
kowy.

Chaos przestrzenny 
i samowola budowlana

Z każdego ładnego zakątka Pol
ski, ą mamy tych zakątków sporo, 
można by przytaczać takie przykła
dy.

Czy można letniskami, wczasowi- 
akaml zniszczyć kraj? — Jak widać 
— można. Cała ta zabudowa Ucha i 
wartościowa, indywidualna i zbio
rowa w swej masie stwarza ogrom
ne zagrożenie wskutek bezplanowo- 
śd, chaosu i samowoli budowlanej.

A jak do tego dochodzi?
Po prosta rolnik sprzedają kawa

łek swego lasku, a nowy właściciel 
prywatny lub instytucja buduje. 
Czasem jest to niemal kurna chata, 
Innym razem — pod pozorami let-

wznoslć bez zezwolenia — wyrasta ęone budynki wiejskie ulegają bar- 
willa, dom brzydki lub ładny, lecz ldro szybkiemu zniszczeniu. Ą prze
trwały, W miejscu wcale do tego nie cięż'jest to często ciekawa regional- 
przeznaczonym, albo kilkadziesiąt na architektura wiejska, dobrze 
„H-kl. — camping. Nowe wkomponowana Jw krąjobraz, w o-
prawo budowlane wymaga pozwolę- brębie istniejącego osiedla; osiedle 
ńla na każdą zabudowę. Żaczęto ma drogę, doprowadzoną energię e- 
wlęc różnymi drogami, wykorzysta- lektryczną, sklep itp.
jąc najrozmaitsze koneksje 1 układy, w Przeznaczanie opuszczonych ta- 
zdobywać pozwolenia na budowę w 
miejscach niedozwolonych. W rezul
tacie niemal całe budownictwo let-
niskowe jest nielegalne, choć dzieje 
się to niekiedy z pozorami legalności, 
np, instytucja stara się o przydział te
renu ąa budowę, ośrodka wypoczyn
kowego, a po otrzymaniu — zwyczaj
nie i bezprawnie parceluje go mię
dzy pracowników. Nie trzeba wyja
śniać, że teren, na którym wskazana

Jast budowa ośrodka wypoczynko
wego ogólnodostępnego, nie powi
nien być przeznaczany pod osiedle 
domków letniskowych.

Słyszy się o przygotowywaniu ak
tów prawnych, porządkujących te 
zagadnienia. Wobec tego ludzie się 
spieszą, żeby ominąć przepisy; ku
pują działki jak dawniej, nie — 
zgodnie z planem, ale z tyra — co się 
komu podoba, spisują prywatne u- 
mowy antydatowane. A potem zgła
szają się po zezwolenie na budowę. 
Jeśli spotykają się z odmową — po
dejmują interwencje sięgające naj
wyższych szczebli; nikt przecież nie 
kupił ziemi, aby uprawiać kartofle, 
albo hodować las.

Dowolne jest nie tyko wybieranie 
miejsca pod zabudowę, dowolna jest 
też wielkość działki, której również 
nie regulują przepisy. Wielkość 
działek powinna być uzależniona od 
lokalnych warunków; jeżeli jest wo
dociąg, jeżeli teren jest skanalizowa
ny, działki mogą być niewielkie, je
żeli każda posesja mieć będzie wła
sną studnię i własne szambo, dział
ki muszą mleć eo najmniej 1000 m 
kw., powinna o tym decydować prze
puszczalność gruntu.

Niedopuszczalne jest w naszych 
warunkach, gdy tyle wysiłku wkła
da cię w zalesianie nieużytków, lo
kalizowanie zabudowy letniskowej w 
lasach; równa się to skazaniu lasu 
na zagładę, która nastąpi tym szyb
ciej im słabsze jest siedlisko; Im sła
bszy las. Wydoje się, te łatwiej pow
strzymać parcelowanie chłopskich 
lasów, wystarczyłoby nie wydawać 
zezwolenia na budowę 1 pilnować 
tego. Dlaczego jednak zdarzają się 
wypadki parcelowania państwowych 
lasów pod letniskową zabudowę — 
zrozumieć dużo trudniej. A jednak 
wypadki takie nie są rzadkie, ot, 
choćby w Radziejowicach 1 w Zale
siu pod Warszawą, w Skubiance nad 
Zalewem Zegrzyńskim.

Opuszczone zagrody
Liczba lunośd zatrudnionej w rol

nictwie będzie malała. Jest to pro
ces związany a nowymi metodami 
uprawy roli, z mechanizacją. Przy
bywa opuszczonych zagród; u nas 
co prawda — przybywa powoli, ale 
w wielu rozwiniętych krajach trwa

gród ńa letniska dla ludzi z miasta 
daje świetne efekty. Umiejętne za
chęcanie do kupowania starych char 
łup, wiatraków, młynów wodnych 
pozwala przedłużyć żywot tych obie
któw, poprawić wygląd wsi, a co . - ------------- - ------ ---—• ■
najważniejsze — oszczędzić cenny gu 30 powojennych lat nie odzyskała 
zasób, przyrody, jakim jest prze-
strzeń.

Budowa nawet poprawnie zapro
jektowanych zespołów domków let- 

nlskowydi — to tworzenie nowych 
Jednostek osadniczych, ze wszystki
mi wynikającymi stąd konsekwen
cjami. Oto interesujące wyliczenie 
Bożydara Rząd-Górnicklego, które 
zawarł w artykule: „Domy letnisko
we — problem inwestycyjny 1 spo
łeczny" („Inwestycje i budownic
two” nr 9/1977). Autor zakłada, że w 
ciągu 19—20 lat co piąta rodziha 
miejska sechce mieć własny dom let
niskowy. Oznacza to potrzebę wy
znaczenia ok. 14 min działek budo- 
irlanych. Co z tego wynika? Otóż 
jeżeli będą to odrębne zespoły czy 
kolonie domków, to:
. ^.sa 30 łat będziemy misH w sa- 
kreste osadnictwa drugą Polskę, przy 
1—1,3 min indywidualnych działek 
letniskowych, tm. ok. 40 tys. no
wych jednostek osadniczych stano
wiących zespoły 30—30 domków let
niskowych. A przecież wcale nam nie 
zależy na rozdrabnianiu i tak już do
statecznie rozproszonej sieci osad
niczej kraju.

W gruncie rzeczy problem ten mo
żna jednoznacznie i racjonalnie roz- 
wlązać przy przyjęciu wyraźnej kon
sekwencji przy wyznaczaniu terenów 
określania rodzaju ich zayospodaro- 
wania przestrzennego i zaleceń do
tyczących realizacji inwestycji. 'Mi
lion działek , letniskowych przy śred
niej wielkości działki ok. 700 m kw. 
t ok. 10 dziatek na 1 ha, zajęłoby po
wierzchnię i ,tys. km kw., eo stano
wi ok. 0,33 proc, powierzchni kraju. 
Przy 1,3 min działek wyniosłoby to 
ok. 0,3 proc. Nie.Jest to więc forma 
tak bardzo terenóchłonna jak by się 
na pozór wydawało. Mogą te tere
ny odznaczać się niską chłonnością 
ok. 40 osóblha, co tylko będzie ko
rzystne dla zachowania szaty roślin
nej. Nieporozumieniem są więc pro
pozycje wyznaczania działek letni
skowych o powierzchni 300 m kw., 
proponowanie dla tej formy zabu
dowy szeregowej itp. pomysły.

Natomiast zasadniczą kwestią Jest 
niedopuszczenie do powstania no
wych, sezonowych Jednostek w Ste
el osadnicMj kraju."

Rzadko zastanawiamy clę, jak 
wiele można było zrobić 1 jak du- 
te można zrobić Jeszcze przez pra
widłowe planowanie przestrzenne. 
Ileż jeet małych, niemal nie ist- 

przestrzennego ładu. Ńa uboczu od 
dawnego centrum miasteczka wznie
siono kilka bloków mieszkalnych, u- 
stawionych zresztą szczytami do Za
lewu Zegrzyńskiego, jakby dla Zle
kceważenia pięknego krajobrazu. 
„Osiedle" karykaturalnie sterczy 
nad resztą poturbowanej zabudo
wy przedwojennej i nad zabudowa
niami tymczasowo kleconymi tuż po 
wojnie: Na ogólny wygląd Seroeka 
nie mają wpływu nieliczne schludne 
1 miłe domki, ani oeiekawy stary ko
ściół, pięknie ulokowany na koronie
skarpy nad Narwią.

Ale Jest również coś pięknego w 
Serocku — to położenie na wysokim 
brzegu nad Narwią, w końcowej ezę- 
ścl Zalewu. Jednakże nieszczęściem 
Serocka przez te wszystkie lata był 
brak koncepcji rozwoju. A przecież 
można było go przekształcić w pięk
ne, nowoczesne ,pod warszawskie 
wczasowisko. Ten brak koncepcji 
spowodował same straty: straciło 
miasteczko, stracił krajobraz, a prze
de wszystkim stracili ludzie.

Kto zna rynek w Serocku? Chyba 
nikt, nawet spośród tych, którzy tam 
często bywają. Przechodząc przez wy
gon, ot — częściowo zabrukowane pa
stwisko dla kóz — mało kto zorien
tuje się, że przechodzi właśnie przez 
serocki rynek. Pewnie i ja bym go 
nie zauważyła, gdyby na urok tego 
miejsca nie zwrócił ml uwagi prof. 
dr Juliusz Goryńskl. Rzeczywiście, 
miejsce piękne: porośnięta drzewa
mi wysoka skarpa, rozległy widok 
na zalew t puste, nie licząc paru 
domków, trzy strony rynku (czwar
ta — to okno na zalew); pustawe też 
i nieuporządkowane są przyległe ma
łe uliczki. Przecież to znakomite 
miejsce na komfortowe wczasowisko 
z wodą taż pod skarpą, s domami 
wypoczynkowymi ezynsyml cały 
rolŁ

To wczasowisko już mogłoby ist
nieć, ale go nie ma. A eo Jest w za
mian? Zabudowany brzeg zalewu, eo 
kawałek — ośrodek jakiegoś posia
dacza, tyle te nie Indywidualnego, 
oszpecającego teren w miarę możli
wości 1 wyobraźni. Żadnej swobody 
ruchu, możliwości spaceru — wszy
stko zabudowane. A gdy spadnie 
śnieg — większość domów nieczyn
na, zaś z tych, które są czynne — też 
nie ma dokąd nosa wysunąć, bo 
wszystko zasypane śniegiem. Każdy 
ośrodek, to oddzielna ciepłownia z dy
miącym kominem, każdy ośrodek — 
to lepsze lub częściej — gorsze u- 
rządzenle- do oczyszczania ścieków. 
W każdym ośrodku kawiarnia lub 
barek — jakie jest leh wykorzysta
nie w cia.gu roku? Abstrahując od 
spraw ekonomicznych 1 urbani
stycznych, ludzie nie chcą w takich 
gettach wypoczywać. A jednak w ta- 
tti właśnie sposób zagospodarowuje 
się w dalszym ciągu Zalew Zegrzyń
ski.

W jaki sposób postawić tamę pa
nującemu żywiołowi? Od kilku lat 
przygotowywane są przepisy, ale nie 
można się ich doczekać, a ludzie, 
którzy chcą mieć domek — 1 mają 
za co go zbudować — nie czekają. 
Dopóki są dwie prywatne strony — 
sprzedający 1 kupujący — zawsze 
znajdzie się sposób, żeby ominąć 
różne nie dość precyzyjne przepisy 
1 postawić domek tam, gdzie się ko
muś podoba, bez względu na interes 
społeczny. Stan obecny — to nic In
nego tylko uprzywilejowanie mniej
szości, która ma w tej ehwili pienią
dze 1 korzysta z legislacyjnego chao
su kosztem większości społeczeństwa 
kosztem ludzi, którzy w swych let
nich wędrówkach po niedawno jesz
cze pustych i pięknych brzegach je
zior, natrafiają dziś na wprowadzo
na w wodę druty kolczaste, wyzna
czające stan posiadania właścicieli 
dacz.

Zdaniem niektórych specjalistów 
stan ten trwać będzie dopóty, dopó
ki państwo nie. przejmie obrotu zie
mią pod budownictwo letniskowe. 
Czy okaże się to Istotnie panaceum? 
Przeczy temu dotychczasowa prak
tyka —’ parcelowanie państwowego 
lasu pod .domki lub przydzielanie te
renu pod ośrodek państwowej in
stytucji, która rozdziela go pracow
nikom na dacze. A przecież żywioł 
można byłoby’ przyhamować, gdyby 
kategorycznie egzekwowano przy
najmniej te przepisy, które obowią
zują, np. zakaz grodzenia brzegów 1 
stawiania budynów bliżej niż 100 m 
od brzegu. Czy były wypadki roze
brania domów letniskowych wznie
sionych niezgodnie z obowiązujący
mi przepisami? Nie. Cóż, taka po
błażliwość zachęca do niepraworząd- 
ności. Ludzie obrotni kupują nie po 
jednej, lecz po kilka działek, reje
strując je na brata, zięcia, szwagra 
itp.; są pewni, że cena na nie nie- 
spadnie. Im brak przepisów sprzyja. 
Mówi się nawet, że odpowiednie 
przepisy ukażą się dopiero wówczas, 
gdy wszyscy zainteresowani będą już 
mieli własne domy.

Uporządko . aniu zagadnień praw
nych musi towarzyszyć nasilenie 
działań egzekucyjnych. Pomocna ma 
być w tym kolejna reorganizacja 
służb architektoniczno-budowlanych 
— połączenie we wspólnej organiza
cji planowania przestrzennego, nad
zoru budowlanego i koordynacji in
westycji budownictwa mieszkanio
wego. Jednakże żadna reorganizacja 
nie zastąpi sprawnie działającej po
licji budowlanej, egzekwującej po
stanowienia obowiązujących pracz
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Z OBRAD 
RADY 
MINISTRÓW

4 Abm. odbyło elę pierw—e w i postanowienia, któro mają na 
lOtym roku posiedzenie Bady celu zapewnienie prawidłowej

Ministrów. Vosestnlcsyll w 1 rytmicznej realizacji tegorocz- 
nlm wojewodowie i prezydenci nych planowych zadań jut od 
miast. Omówiono najwatniejaso pierwszych tygodni nowego roku, 
zadania związano a realizacją ~
NPSG w pierwasyeh mi—lącaeh 
tego roku na tle wykonania pla* 
nu w 1977 r. Kierując się treścią 
i zaleceniami II Krajowej Kon
ferencji PZPR, Rada Ministrów 
powzięła operatywne decyzje

. Rospatnono 1 przyjęto roapo- 
nądienie Bady Ministrów w
■prawic statua ni wojewodów. Pro
jekt statusu poddany «ostał na* 
rokiej konsultaoJL Określa on sa* 
dania, uprawnienia 1 ebowtąaki 
wojewody erae wumaenla jego

odpowiodsialnośó na rozwój apo- 
lęoino-gospodarcsy terenu. Kon
kretyzując i rozwijając ustawowo 
kompetencje wojewodów, wpro
wadza niektóre nowo rozwiąza
nia, zwłaszcza w sforze koordy
nacji działań Jednostek gospodar
czych nie podporządkowanych ra
dom narodowym, a takio wypo- 
■aśa wojewodą W skuteczniejsze 
instrumenty oddziaływani* na 
realizacją zadań w województwie

Statua precyzuje funkcjo ww- 
jewody jako przedstawiciela rzą
du wykonującego zadania zleeo*> 
ne mu przez rząd i prezesa Rady 
Ministrów. Ponadto ustala zasady 
współdziałania ministrów i kie
rowników urzędów centralnych a 
wojewodami w realizacji zadań 
resortowych, o takie niektóro 
formy pomocy wojewodom w na
wiązywaniu Istotnych problemów 
społeczno-gospodarczych woje
wództw.

Jak podkreślono w tefcu obrad, 
rozporządzenie w oprawie statu
su wojewody stanowi kolejny 
nądowy akt prawny o dużym 
znaczeniu a punktu widzenia do
skonalenia systemu zarządzania 
gospodarką w terenie. Intencją 
zawartych w nim rozwiązań jest 
wzmocnienie pozycji wojewody 
jako organu wykonawczego i za
rządzającego wojewódzkiej rady 
narodowej.

Postęp technfcatny I produfccyfny 
ztrfeży od wIaIu czynników, o 
między innymi od praomyilonoj 
współpracy ragranicznej. Tak 
»ą dotychczas składato, ieglów- 
nie nasro wieNcie fabryfci nawlg- 
żywoty współpracą (kooperacyj
ną, licencyjną, lip.) z takimi du« 
tymi firmami, Jak Philips, Grun- 
dig, Ou Pont, Fiat, Berliot, Fer- 
gussen, Harvester, Alfa Lara! 
hd. itd. Natomiast współpraca 
zagraniczna firm średnich była 
dotychczas sporadyczna, bardzo 
uboga Ostatnio sytuacja slą 

zmienia

W marcu 1977- roku podpisane ao- 
stało w Hadze memorandum o 
współpracy średnich i małych 

przedsiębiorstw polskich | holender
skich. Kolejno zawarte zostały w tej 
samej sprawie: 24 maja ub. ręku w 
Oslo porozumienie z Królestwem 
Norwegii; we wrześniu w Paryżu 
porozumienie z Republiką Francu
ską; 25 listopada w Warszawie me- 
morandum z Republiką Federalną 
Niemiec oraz 2# listopada w Rzymie 
porozumienie z rządem włoskim.

Po datach można było łatwo po»- 
nad, że porozumienia to zawarto zo
stały podczas ubiegłorocznych spot
kań tow. EDWARDA GIERKA 1 tow. 
PIOTRA JAROSZEWICZA z przy
wódcami krajów zachodnich.

Porozumienia

Treść tych wszystkich dokumen
tów jest bardzo podobna. Zaprezen
tujmy szczegóły na przykładzie po
rozumienia polsko-francuskiego.

Rządy PRŁ l Republiki Francu
skiej doszły do przekonania, to na
leży w pełni wykorzystywać istnieją
ca możliwości rozwoju współpracy 1 
wymiany handlowej między lub z 
małymi 1 średnimi' przedsiębiorstwa
mi obu państw. Stwierdzają, to moż
liwości takie odnoszą się szczególnie 
do, wyspecjalizowanych przedsię
biorstw zajmujących się produkcją 
1 zbytem towarów dla konsumpcji 
bieżącej* W związku ■ tym postano
wiono:

• Poszukiwać specjalnych roz
wiązań, dostosowanych do rozwoju 
współpracy między małymi 1 średni
mi przedsiębiorstwami oraz ułatwiać 
ich wprowadzenie w życie:

• Podawać do szerokiej wiado
mości właściwych przedsiębiorstw 1 
organizacji informacje o istniejących 
postanowieniach , finansowych ułat
wiających rozwój współpracy 1 ob
rotów handlowych między obu pań
stwami;

• Popierać zawieranie pnea to 
przedsiębiorstwa umów o trwalej 
współpracy w zakresie specjalizacji 
produkcji oraz organizacji zbytu;

• Powierzyć Centralnemu Zwlą»- 
kowl Spółdzielczości Pracy i Pol
skiej Izbie Handlu Zagranicznego ae 
strony polskiej l Francuskiemu O- 
środkowl Handlu Zagranicznego oras 
Federacji Małych 1 Średnich Przed
siębiorstw ze strony francuskiej, za
danie ułatwiania kontaktów między 
zainteresowanymi przedsiębior
stwami oraz koordynowanie akcji 
promocyjnych wynikających z poeta- 
nowleń porozumienia;

• Zainteresować nawiązaniem lub 
rozszerzeniem kontaktów między lub 
z małymi 1 średnimi przedsiębior
stwami Polski 1 Francji odpowiednie 
branżowe 1 promocyjne instytucje, 
takie jak syndykaty, sjednoczenla 
przemysłowe, ośrodki handlu zagra
nicznego, Izby handlowe 1 przemy
słowe Itp. oraz zalecić im podjęcie 
odpowiednich działań w tym kierun
ku wobec firm i przedsiębiorstw bę
dących ich członkami. Działania te 
powinny polegać w szczególności na 
ułatwianiu organizacji misji przemy
słowych i handlowych, jak również 
imprez promocyjnych l wystawien
niczych.

Postanowiono też, że realizacja po
rozumienia będzie przedmiotem ana
lizy 1 wymiany poglądów w trakcie 
corocznych sesji Międzyrządowej 
Komisji polsko-francuskiej ds. 
Współpracy Gospodarczej utworzo
nej na mocy Układu o Rozwoju 
Współpracy Gospodarczej, Przemy
słowej, Technicznej i Naukowej s 
dnia 5 października 1972 roku.

We wszystkich pięciu porozumie
niach wymienione były z reguły 
CZSP 1 PIHZ, jako organizacje od
powiedzialne za współpracę ze stro- 
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formacji, o naszych możliwościach 1 
potrzebach. Oferty ta składa partne
rowi, wyprzedzając nawet pierwsze 
kontakty i misje.

Na podstawie ramowu] listy pro-' 
pozycji współpracy kooperacyjnej o- 
pracowano oferty - dla wszystkich, 
pięciu krajów. Obejmują OM bran
że: metalową, chemiczną, zabawkar- 
ską, drzewną, azlarską oras tekstyl
no-odzieżową. Oferty uwzględniają 
dotychczasową wymianę handlową l 
zainteresowania partnera.

I tak na rynek norweski spółdziel
czość pracy oferuje: zabawki, ozdo
by choinkowe, wyroby z wikliny 1 
luby, artykuły cepeliowskie, soki 
słodzone z czereśni, malin 1 porze
czek oraz sprzęt meteorologiczny. 
Ponadto proponuje kooperację w 
produkcji elektronarzędzi 1 okuć ka-

wytej zawierać tzw. transakcjo kom
pensacyjne — to znaczy bezdewizo
wą wymianę wyrobów gotowych. Na 
marginesie: czy w związku z oma
wianymi porozumieniami nie powi
nien „Coopexlm” otrzymać wię
kszych uprawnień?

Analizując wszystkie otarty CZSP 
łatwo też można zauważyć, to chodzi 
nam przede wszystkim na rozwinię
ciu leasingu. Jest to forma najmu od 
zagranicznego kontrahenta rucho
mych środków trwałych bez koniecz
ności ich nabycia. Ukazało się na
wet w tej sprawie pismo Okólne 
CZSP. Zobowiązuje się spółdzielnię, 
by umowę leasingu realizować głów
nie na warunkach samosplaty, a więc 
dostawami towarów.

' Formy rozliczeń z umowy leasingu 
mogą być różne. A więc eksport o-

MąM dobrej fokofat owe 1—1 wini a—nMltotawe mają start aa gratliro

ny polskiej. Włosi do realizacji po
rozumienia „wytypowali” Państwo
wy Instytut Handlu Zagranicznego 
oraz Generalną Konfederację Prze
mysłu Włoskiego. Ze strony norwe
skiej — Stowarzyszenie Zakupów 1 
Gospodarki Materiałowej oraz Nor
weska Rada Eksportowa. W RFN 
nad współpracą czuwać będzie Ko
misja Wschodnia Gospodarki Nie
mieckiej, wreszcie nawiązano kon
takty ■ Holenderską Radą Promocji 
Handlowej.

Przedstawicielem największej Ilo
ści firm średnich i małych w Polsce 
jest CZSP. Ale zarówno CZSP, jak 
1 PIHZ spełniać będą funkcję orga
nizatorów i pośredników. W kon
kretnych sprawach umowy zawierać 
będą poszczególne spółdzielnie oraz 
krajowe związki spółdzielni pracy.

Oczywiści^ „podlegać" opśayw*- 
■ym porozumieniom będą nie tylko 
■półdzlelnie pracy. Korzystać ■ nich 
mogą taż zakłady produkcyjne 
jSpolem”, większe firmy rzemieślni
cze, fabryczki przemysłu taranowe
go, itd. Pojęcie „średnia firma" Jest 
dość płynne. Szereg zakładów prze
mysłu państwowego też uznać moż
na za średniej wielkości.

Róinorodnott font

Plerwne kontakty dowiodły, jak 
bardzo mało wiedzą partnerzy o so
bie. Przedstawicieli firm holender
skich zaskoczyła wielkość i poten
cjał naszych spółdzielni. Spodziewali 
się, że chodzi o współpracę z zakła
dami zatrudniającymi po 30—50 o- 
sób, zobaczyli spółdzielnie o załodze 
500, 1000 osób. Z kolei pierwsi Fran
cuzi sądzili, to chodzi głównie o wy
mianę handlową — przyjechali, by 
sprzedać swoje wyroby i ewentualnie 
coś tam kupić.

Drugi kłopot dotyczy sfery orga
nizacyjnej. Zarówno CZSP, jak 
1 krajowe związki dysponują pełną 
informacją o potencjale 1 możliwo
ściach podległych spółdzielni. Wie
dzą, co jest komu potrzebne. Spół
dzielczość nasza stanowi ponadto or
ganizm gospodarczy — konkretne 
zadanie może realizować kilka spół
dzielni, jest móżllwość przerzutów, 
rozkooperowania Itd. Natomiast ma
łe firmy zachodnie nie są zorganizo
wane w ten sposób — rozmawiać 
de facto trzeba z każdą oddzielnie: 
co kto robi — czego potrzebuje i co 
może zaoferować?

Trzeba przyznać, że CZSP obrał 
słuszną koncepcję rozkręcenia 
współpracy. Polega na aktywnej in

ŚREDNIE I MAŁE...
ANDRZEJ NAŁęCZ-JAWECKI

letniczych 1 meblowych cna współ
pracę w produkcji osprzętu żeglar
skiego, elementów wyposażenia stat
ków, detali z gumy itd.

Pierwsza część oferty na rynek ho
lenderski obejmuje dostawy towaro
we — proponujemy sprzedaż m. in,: 
mebli pojedynczych oraz wyposaże
nia wnętrz kawiarń, restauracji 1 ho
teli, meble ogrodowe z wikliny 
i trzciny, galanterię dekoracyjny 
Przybory kreślarskie, pulpy owoco-

W męki druglet oferujemy aa. ba 
wykonawstwo odlewów a brązu alu
minium i żeliwa, alo^ pożądane jest 
udostępnienie know how lub części 
wyposażeni*. Kooperację w produk
cji elementów a materiałów synte
tycznych, ale... z surowca kontra
henta. Produkcję detali z gumy, ale» 
według dostarczonych form.

Triada grupa propozycji dotyczy 
przerabiania surowców dostarczo
nych przez kontrahenta według o- 
kreślonych technologu 1 wzorów. I 
snów CZSP zastrzega, to liczy na 
dostawy niektórych urządzeń pro
dukcyjnych.

Wreszcie oferta Informuje o moż
liwości pozostawienia do dyspozycji 
partnera zagranicznego określonych 
mocy produkcyjnych spółdzielni 

.przetwórstwa rybnego, przetwórstwa 
warzyw i owoców orna przemysłu 
drzewnego.

Widać a tego wyraźnie, to stronie 
polskiej zależy głównie na koopera
cji, a znacznie mniej na bezpośred
niej wymianie handlowej. Ta ostat
nia odbywa się przecież w „normal
nym” trybie za pośrednictwem cen
tral handlowych. Spółdzielcze Przed
siębiorstwo Handlu Zagranicznego 
„Coopexim” prowadzi głównie eks
port wyrobów spółdzielczości oraz 
import uzupełniający. Mógłby naj- 

kradtonej partii towarów produko
wanych na tych maszynach, lub do
stawa Innych towarów lub usług; 
lub spółdzielnia może spłacać stawki 
przez eksport swoich towarów do 
Innych odbiorców itd, itp. Nasze 
spółdzielnie starać się taż będą, by 
w umowach znalazł się zapis o przej
ściu dzierżawionych maszyn na wła
sność spółdzielni po wygaśnięciu u- 
mowy najmu.

I znów łatwo się domyśleć, to le
asing dość Istotnie różni się od nor
malnego sakupu maszyn 1 urządzeń 
sa gotówkę. Splata wyrobami goto
wymi obliguje dostawcę do wybrania 
najlepszych maszyn, bowiem gwa
rantować będą one dobrą Jakość od
bieranych potem wyrobów. A ponad
to zawsze łatwiej płacić raty, niż wy
kładać od razu dewizy na cały za
kup.

Tak wlęe stosując leasing, spół
dzielczość w zasadzie nie obciąży 
konta dewizowego państwa. Dodaj
my, to umowa leasingu nie wymaga 
limitu importowego.

Kontakty a wytypowanymi orga
nizacjami zagranicznymi nie ogra
niczają się jednak tylko do koope
racji. Organizacje te skupiają też fir
my handlowe, a więc daje to szansę 
na zwiększenie bezpośredniego eks
portu do krajów kapitalistycznych. 
Zresztą firmy handlowe, niekoniecz
nie tylko produkcyjne, mogą też za
kupywać dla naszych spółdzielni 
urządzenia i maszyny zamawiając 
jednocześnie gotowe wyroby.

— Nie mpślimp tylko o korzy
ściach spółdzielczości — mówi ml 
dyrektor Biura Współpracy z Zagra
nicą, BOGUSŁAW SAKOWICZ. — 
Ważne jest, że następuje kolejne o- 
żywienie kontaktów zagranicznych. 
Francuzów ze Związku Przemysłow
ców i Konstruktorów Przemyślu Me- 

dyczno-Chlrurptesneyo „Facomed", 
zainteresowanych urządzeniami ren
tgenowskimi skierowaliśmy do Zje
dnoczenia „Omel". Innych klientów 
dopytujących się e urządzenia do 
wyposażenia boisk odesłaliśmy do 
„Polsportu”. I podobnie robić będzie
my w przyszłości-

Pierwsza kroki

Po wstępnych rozmowach z przed
stawicielami wspomnianego syndy
katu „Facomed” zaczęty się krysta
lizować konkretne propozycje współ
pracy. Nasze spółdzielnie zaoferowa
ły firmie „Thenot” dostawy wyjała- 
wiaczy elektrycznych, sterylizatorów 
1 puszek do materiałów opatrunko
wych. Firmie JLa Materiał Medlcal 
SdentlfiąuO" — deplarkl kliniczne 
l transportowa Zakładom „Agend- 

Fot B, ZUBCZEWSKI

nox" SA — stoliki do. sterylizacji, 
kleszcze do tygli i statywy do pro
bówek. Itd., Itd.

W dniach 21—20 grudnia 1977 ro
ku przebywała w Warszawie z rewi
zytą delegacja spółdzielczości wło
skiej. Sektor spółdzielczy we Wło
szech ma znacznie rozszerzyć dosta
wy zabawek w ramach planu trzy
letniego. A więc nasze spółdzielnie 
mogłyby zaopatrywać spółdzielcze 
sklepy we Włoszech w zabawki. Pol
skie spółdzielnie opracowały ok. 400 
wzorów na zabawki mechaniczne, 
ale mamy kłopoty z wyprodukowa
niem matryc. A więc jest realna mo
żliwość współpracy. Ponadto włoscy 
spółdzielcy zainteresowali się naszy
mi wyrobami 1 biżuterią ze srebra 
oraz pamiątkami.

Interesujące były rozmowy między 
francuską firmą „Hirtz” a spółdziel
nią „Pyroflex". Pierwsza specjalizu
je się w eksporcie szkła płaskiego 
i posrebrzanego, druga eksportuje 
ramy do luster z drewna, kutego że
laza 1 ceramiczne. Obie firmy zna
komicie się uzupełniają; „Hirtz” do
starcza technologię i narzędzia do 
nadawania wypukłego kształtu lu
sterkom oraz wypukłe tarcze; z ko
lei „Pyroflex” od dłuższego czasu 
eksportuje pryzmatyczne lusterka 
wsteczne do samochodów. „Hirtz” 
chce zakupić minimum 150 tysięcy 
lusterek miesięcznie, według wzorów 
francuskich.

Ta sama Spółdzielnia „Pyroflex" 
podjęła też pertraktacje z firmą „Si
mona” w sprawie podjęcia w Polsce 
produkcji różnych wykładzin ścien
nych. Zleceniodawca dostarczy pia
skowiec 1 materiały ceramiczne. Być 
może dojdzie też do podjęcia wydo
bycia i obróbki polskiego serpenty
nitu i marmuru.

Inna firma francuska „ADS” ofe
ruje dostawy maszyn specjalistycz
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nych do wyrobu butelek plastyko
wych do wód mineralnych. Firma 
gotowa Jest za dostarczone maszyny 
odbierać wody mineralne pakowane 
w butelki produkowane na tych ma
szynach lub Inne przetwory spożyw
cze. Z kolei strona polska zaintere
sowana Jest zakupem linii do pro
dukcji opakowań do kosmetyków 1 
chemii gospodarczej. Uzgodniono 
Już, to spłaty będą realizowane do
stawami kosmetyków i wyrobów 
chemii gospodarczej lub Innych wy
robów produkowanych przez spół
dzielnie zrzeszone w Krajowym 
Związku Przetwórstwa Tworzyw 
Sztucznych 1 Gumy.

Jeszcze Innym przykładem współ
pracy Jest propozycja firmy „SABA”. 
Firma ta dostarcza do Polski taśmy 
Izolacyjne w krążkach. Zapropono
wała dostawy taśm w belach i kon
fekcjonowanie leh przez nasze spół
dzielnie już w Polsce.

Holendrzy bardzo zainteresowali 
się stylowymi meblami „Cepelii”. 
Odwiedzili poznańską SP „Rzeźba 
1 Stolarstwo Artystyczne” — chcie- 
li dużo kupić! Z kolei francuski 
producent elektrycznych odkurzaczy 
zainteresowany jest rozszerzeniem 
gamy swoich wyrobów o polską 
„Kasię".

Ciekawe są też możliwości wspól
nej produkcji I eksportu na rynki 
trzecie. Przykładem może być sreb
rna biżuteria. Na naszym rynku cie
szą się wzięciem „matowe" wyroby 
srebrne, w zachodnich krajach chcą 
jednak błyszczącej biżuterii srebrnej. 
A więc uzupełniając nasze spółdziel
nie o urządzenie do wybłyszczania 
(surowca mamy sporo) — mogliby
śmy znacznie rozszerzyć eksport 
przetworzonego srebra.

— Otworzyły się możliwości dla 
wielu branż i grup asortymentów — 
stwierdza dyr. Bogusław Sakowicz. 
— Ale zrobiliśmy pewną selekcję. 
Zależy nam przede wszystkim na 
podciągnięciu poziomu jakościowego 
i wzornictwa okuć kaletniczyeh 
i meblowych. Efekt całego wyrobu 
zależy od tych prozaicznych okuć. 
Druga dziedzina preferowana .-to 
wózki dziecięce, w których produk
cji spółdzielczość jest jednostką 
wiodącą.

W ofertach współpracy do wszy
stkich pięciu krajów przewijają się 
okucia i wózki. Chcemy sprowadzić 
urządzenia do produkcji części me
talowych wózka, 'czyli całego „pod
wozia”. Chcemy wyprodukować, poza 
niezbędną do samosplaty, maksymal
ną ilość wózków na. rynek krajowy. 
Jeśli chodzi o okucia to przymierza 
się nasza spółdzielczość do następu
jącego układu: 2/3 okuć na samo- 
splatę i eksport, 1/3 do spółdzielni 
produkujących walizki i meble.

Cel współpracy

Spółdzielczość pracy Jest jednym 
a nielicznych „plonów", który ma do
datni bilans dewizowy. Zinterpreto
wać ten fakt można różnie. Ozna
czać on może choćby to, że CZSP 
nie miał okazji importu maszyn 1 u- 
rządzeń do rozbudowy i moderniza
cji bazy produkcyjnej w. takim stop
niu jak inne, duże przemysły. A więc 
przewaga eksportu nad importem 
mogła być „przypadkowa”.

— Cały eksport CZSP —' mówi mi 
dyr. Bogusław Sakowicz — wynie
sie za 1977 rok około 720 min zł de
wizowych. Do krajów kapitalistycz
nych mieliśmy według planu wyek
sportować wyroby za 288 min zł dew. 
natomiast zdołaliśmy w ub. roku tyl
ko za ok. 240 min zł. Już od trzech 
lat nie możemy sprostać planom eks
portu do krajów zachodnich. Osią
gnęliśmy w ub. roku wzrost eksportu 
o ok. 17 proc., ale w br. mamy osią
gnąć przyrost ponad 40-procentowy.

Jest więc rozszerzenie współpra
cy CZSP z firmami zachodnimi szan
są na wypełnienie zadań eksporto
wych. Znaczna część produkcji „na
kręconej” w wyniku omawianych 
porozumień przeznaczona zostanie na 
eksport. Zresztą skłaniać do tego bę
dzie sam mechanizm samosplaty go
towymi wyrobami.

Niemniej bezsporną korzyścią — 
przykładem okucia — będzie pod
wyższenie zdolności produkcyjnych 
spółdzielczości, a zwłaszcza wyposa
żenie w nowoczesny park maszyno
wy. Z tych nowych maszyn uzyska 
się też znaczną ilość produkcji skie
rowanej na rynek wewnętrzny. Po
winny to być wyroby lepsze jako
ściowo.

Rozkręcenie kooperacji firm śred
nich I małych może wydać się na 
pierwszy rzut oka sprawą niezbyt 
ważną. Jednakże na rynku — można 
tak śmiało powiedzieć — najdotkli
wiej odczuwamy braki dziesiątków 
artykułów drobnych, ale jakże nie
zbędnych w gospodarstwie domo
wym, do wyposażenia mieszkań, itp. 
Jest więc to szansa na rozwój i uno
wocześnienie całej sfery drobnych, 
ale ważkich artykułów.



GRA W CIEMNO
KRZYSZTOF KRAUSS

BYĆ MOŻE, gdyby nie przypa- 
dek, reporter nigdy by tu nie 
trafił: spółdzielnia^ jakich ty- 

aląoa 860 zatrudnionych (w tym po
towa — chałupnicy), roczna wartość 
produkcji dc. 64 min zł. Specjalność 
— zabawki z tworzyw sztucznych^ w 
90 proc, przeznaczone na rynek kra
jowy, w oik. 10 proc. — na eksport 
(Bułgaria, Czechosłowacja, Jugosła
wia, Rumunia, Węgry). W początkach 
1977 r. do stołecznych — 1 nie tylko 
stołecznych — sklepów zabawkar- 
skich ze spółdzielni pracy „Proza- 
pol” w Łodzi — bo o niej w tej 
relacji jest mowa — dotarły bardzo 
zgrabne, ładnie zaprojektowane 
dziecinne samochodziki na pedały. 
Taki rowerek dla maluchów pod 
postacią wyścigowego „automobilu’'.

Wyrób na rynku „chwycił**, z mdej- 
sca zdobył sobie popularność. Na 
podwórku domu, gdzie zamieszkuje 
reporter, póki jeszcze utrzymywała 
się słoneczna jesienna pogoda, na 
samochodzikach tych harcowall pa
roletni kierowcy. Ale w krótkim cza
sie samochodzików na podwórku za- 
częło ubywać. Wskutek wady kon
strukcyjnej w kilku po kolei egzem
plarzach rozpadały się mechanizmy 
napędowe.

W poszukiwaniu odpowiedzi
I to było bezpośrednią przyczyną 

wizyty reportera w łódzkiej spół
dzielni. Reportera Intrygowały dwa 
pytania. Pierwsze — jakie testy, ja
kie próby przechodzi wyrób, nieta
ni .przecież, bo kosztujący mniej wię
cej tyle, co popularnej klasy radio
odbiornik • (ponad 1700 zł), nim po
jawi się w seryjnej produkcji, a na
stępnie w sklepie? Drugie pytanie — 
jeżeli tak się zdarzy, że do produk
cji przedostanie się wyrób nie do
pracowany konstrukcyjnie l techno
logicznie, że wady wyrobu ujawnią 
się dopiero po uruchomieniu seryj
ną] produkcji, jakie stąd wnioski 
wyciąga producent? Wnioski, zmie
rzające do zrekompensowania strat, 
na które został narażony nabywca 
wyrobów z ukrytymi wadami oraz 
■wniceki, zmierzające do eliminacji 
błędów technologlczno-konstrukcyj- 
nych w dalszej produkcji, w następ
nych egzemplarzach dostarczanych 
na rynek wyrobów? '

— Nasza rozmowa — zastrzegają 
się y zarządzie spółdzielni — do- 
tgczpć może w zasadzie przeszłości, 
a nie stanu aktualnego. Chcieliśmy 
z tych samochodzików zrobić ryn- 
kowy przebój i jedną z naszych spe- 
cjalnoścl. Przemawiało za tym wiele 
względów. Autentyczne, a nie wy
myślone przez nas zapotrzebowanie: 
oferta zabawek na rynku jest wciąż 
jeszcze stosunkowo uboga, deficyt 
dostaw w stosunku' do potencjalne
go popytu jest oceniany na ok. 2,3 
mld zł, obszerna jest lista 'asorty
mentów — znajdują się na niej m. łn. 
wspomniane samochodziki na peda
ły — dostępnych praktycznie tylko 
za pośrednictwem „komisowego im
portu”, w ogóle nie wytwarzanych 
przez przemysł krajowy bądź wy
twarzanych w symbolicznych ilo
ściach. Poza tym — społeczne kosz
ty produkcji: kilka metalowych prę
tów i trochę maty szklanej, aż wstyd, 
by wyrobów wymagających tak mi
nimalnego zaopatrzenia surowcowe
go i bardzo prostych urządzeń na 
naszym rynku nie było.

— To dlaczego przeszłość?
— Po prostu — nie wyszło, nie 

udało się. Planowaliśmy produkcję 
rzędu 2 tys. sztuk miesięcznie. Pod 

te roamfafy ■•proprwmowaltftnp 
utworzenie nowego, wyspecjalizowa
nego w produkcji samochodzików 
oddziału, ■ myślą • takiej skali do
staw wystąpiliśmy s ofertą wobec 
handlu. W sumie jednali w ciągu 
prawic raku ad podjęcia produkcji 
dostarczyliśmy do handlu ok. 1,5 tys. 
sztuk. Miesięczna wydajność nowo 
uśworaonego oddziału zamiast 2000 
sztuk, wynosi niewiele ponad 100 
sztuk. W przeliczeniu finansowym 
oznacza to, ie na 1 pracownika od
działu przypada produkcja warto
ści ok. 10 tys. zł miesięcznie. Po od
liczeniu kowtów surowców, oprzy
rządowania, wynajmu lokalu (spół
dzielnia w zasadzie nie dysponuje 
własnymi budynkami, korzysta s po
mieszczeń dzierżawionych), prakty
cznie pracownicy oddziału, który 
miał być jednym s najbardziej in
tratnych, nie są w stanie zarobić 
nawet na własne pensje. Rezygnuje
my więc s tej produkcji; szkoda sił 
i zachodu.

„Jak się komu nie podoba"...
Nie z tego jednak względu, że pro

dukcję zastopowały reklamacje, nie
dopracowania konstrukcji. Reklama
cji było stosunkowo niewiele: ok. 
S0. Wady konstrukcji ujawnią się 
przypuszczalnie z czarem we wszyst
kich dostarczanych na rynek samo
chodzikach, bo błąd w konstrukcji — 
przyznają to — jest oczywisty, wy
nika — przepraszam za technologicz
ne szczegóły — z niezastosowania 
tulejek zabezpieczających przy łą
czeniu współpracujących z sobą ru
chomych elementów metalowych, 
przenoszących napęd na tylną ośkę 
samochodziku. Jest to jednak wada 
nie dająca o sobie znać od razu, a 
dopiero po pewnym okresie eksploa
tacji. Tylko niewidka część samo
chodzików ma ten okres eksploa
tacji jut za sobą. Niewielka jest więc 
ilość złożonych dotychczas reklama
cji,

— Głupi błąd — mówią w spół
dzielni — zresztą łatwy do usunię
cia. Przygotowaliśmy nowe modele 
samochodzików, w których starali
śmy się uwzględnić wnioski z pierw
szych doświadczeń i powinny to być 
samochodziki sprawujące się już bez 
zarzutu, długo służące nabywcom. 
Ale przypuszczalnie te nowe modele 
nie pojawią się w produkcji. Nas nie 
zniszczyły reklamacje, bo tych było 
dotychczas mało, a gra w ciemno, 
na której opiera się cała działalność 
spółdzielni. Ta gra w ciemno ciążyła 
zresztą nad przygotowaniem tej — 
i nie tylko tej — produkcji. W na
szych kalkulacjach tylko jedna po
zycja jest zawsze pewna: że trafiamy 
w niezaspokojony popyt. Obszar nie
zaspokojonych potrzeb rynku ha wy- 
roby zabawkarshie jest tak ogrom
ny, że w zasadnie bardzo' trudno roz
minąć się s zapotrzebowaniem. Nie* 
wiadoma jest natomiast cała reszta: 
> czego produkować, skąd wziąć 
oprzyrządowanie do produkcji, na 
jak długo starczy zaopatrzenia, jakie 
to będzie zaopatrzenie.

Gdy w roku 1974 przymierzali się 
do podjęcia produkcji samochodzi
ków, wiedzieli, że do zapewnienia 
serii produkcyjnej w Mości 2 tys. 
miesięcznie potrzeba ok. 8 ton stali 
1 ok. 5 ton maty szklanej. Stal mieli 
zapewnić sobie we własnym zakre
sie, z tym akurat specjalnych proble
mów nie ma: do produkcji wyko
rzystać można odpady prętów 1 blach. 
Technologie, stosowane w „wielkim 
przemyśle”, zapewniają obfity do

pływ tege rodzaju odpadów. Matę 
szklaną mieli natomiast uzyskać 
rozdzielnika", bo to surowiec mniej 
typowy i na innej drodze trudny 
do osiągnięcia. Spółdzielcza, centrala 
wskazała Im dostawcę: hutę szkła 
w Krośnie, I wszystko było w po
rządku do chwili, póki nie ruszyła 
produkcja. Wtedy, gdy zgłosili się 
po „swoje" maty w hucie, wyśmiano 
ich: co, 6 ton miesięcznie? Dajcie 
spokój. Może trochę odpadów, jeśli 
akurat będą...

— Ale widocznie jakość produkcji 
w hucie mają za wysoką. Tych od
padów uzbierało się po kilkaset ki
logramów miesięcznie. Jak udało 
nam się wyprosić 200 kg, produkcja 
samochodzików ruszała, jak wracali 
zaopatrzeniowcy z pustymi rękami, 
oddział stawał. Ludzie domagali się 
roboty, chcieli przecież zarobić. Aż 
w końcu machnęliśmy na wszystko 
ręką. Nie ma co przedłużać szarpa
niny, trzeba dać sobie spokój...

— O tym, że napięte są bilanse 
surowcowe, wie każdy, kto choćby 
trochę zajmował się działalnością 
produkcyjną. Zgoda: trzeba oszczę
dzać, trzeba dobrze zastanowić się, 
jak posiadanymi surowcami gospo
darować, aby starczało na potrzeby 
najpilniejsze. Ale teraz ten lepszy, 
kto ma mocniejsze łokcie... To, że — 
otrzymując 5 ton maty szklanej — 
możemy „zdjąć z rynku" prawie 3,5 
min zł miesięcznie (tyle wyniosłaby 
wartość sprzedanych samochodzi
ków), że 1 tona maty to ok. 700 tys. 
„rynkowych złotówek", nie jest — 
Jak się okazuje — żadnym argu
mentem... A chodzi nie tylko o te 
samochodziki i nie tylko o 3,5 min zł: 
przymierzaliśmy się również do uru
chomienia produkcji saneczek z maty 
szklanej. Handel przyjął naszą pro
pozycję entuzjastycznie. Takie sa
neczki sprowadzą się obecnie z za
granicy. Rynek zbytu ogromny. Ale 
maty dla nas nie ma i nie będzie, 
widocznie lepiej opłaca się sprowa
dzać wyroby z maty szklanej z za
granicy. Inni producenci matę otrzy
mują. Czy na pewno jednak z tego 
powodu, że relacja wkładu surow
cowego do wartości wytworzonej 
produkcji jest jeszcze korzystniejsza 
niż u nas? Mamy pod tym wzglę
dem, prawdę mówiąc, spore wątpli
wości — ś jak dotą/d, nikt tych na
szych wątpliwości nie rozwiał...

— Z nami, tzw. drobnymi produ
centami, zatrudniającymi kilkadzie
siąt czy kilkaset osób, nawet się nie 
dyskutuje. Nie podoba się? To po
szukajcie sobie innego partnera... 
Robimy — także na eksport — ze
staw zabawkowy, złożony z malut
kich (takich dla lalek) przyrządów 
toaletowych. W skład zestawu wcho
dzą lusterka. Lusterka wykonuje dla 
nos Inny producent. Brakowało szkła 
do lusterek. Zdobyliśmy w końcu to 
szkło. Przekazaliśmy je kooperanto
wi. Gdy nadszedł termin dostawy, 
kooperant powiadomił nas, że lu
sterek nie będzie, bo... całą partię 
lusterek — naszych lusterek! — 
sprzedał. Nam może wypłacić od- 
KBkoaowanie. A lusterka były mu 
potrzebne do wykonania planu Jego 
dostaw „na rynek”.

Winien kolega?
Najłatwiej, oczywiście, bić się w 

cudzą pierś. Wszystkie przytoczone 
wyżej argumenty nie odpowiadają 
na pytanie, z jakim w zarządzie 
spółdzielni zgłosił się reporter: dla
czego w tych wyrobach, które w 
końcu trafiają do sklepów, zdarzają

się błędy produkcyjne, któeych moż
na było uniknąć? Tym bardziej Iry
tujące i bezsensowne, że — przy od
powiednich badaniach testowych, 
poprzedzających uruchomienie pro
dukcji — powinny natychmiast zo
stać dostrzeżone i z miejsca usunię
te. Jak brak, owych tulejek, powodu
jących przedwczesne zużycia części 
metalowych, szkolny błąd, na pozór 
drobiazg, a narażający nabywców 
produkowanych przez spółdzielnię 
samochodzików na niepotrzebne zde
nerwowanie i kłopotliwe reklamacje, 
Pomyłka podważająca przydatność 
produktu rzeczywiście na rynku po
trzebnego, poszukiwanego i poza tym 
jednym błędem — bardzo udanego 
konstrukcyjnie. I. co jeszcze nie zaw
sze ma miejsce w naszym przemyśle 
zabawkarakim, spełniającego „na 
piątkę” wymagania estetyczne. Im 
trudniej o surowce, im bardziej 
skomplikowanych zabiegów wymaga 
utrzymanie 1 rozwinięcie produkcji 
na skalę odpowiadającą zapotrzebo
waniu, tym większa przecież powin
na być troska o absolutną bezbłęd

ność prodtśccjK o najwyteą M Ja
kość.

Tymczasem te sprawy pozostają 
Jakby w cieniu zainteresowania spół
dzielni. Spółdzielnia w ogóle nie roz
porządza wyspecjalizowaną komór
ką konstrukcyjny na 10 min sztuk 
zabawek; produkowanych rocznie, 
przypada zaledwie 2 technologów 
1 Jedna ósbba utrudniona w dziale 
kontroli jakości.

— I tak — powiadają — rsfcla- 
macje nie przekraczają ułamka pro
centu rocznej wartości produkcji, 
Nas życie zmusza do myślenia rea
listycznymi kategoriami: jeżeli re
klamacje zdarzają się wyjątkowo, 
zaś bytea. że tygodniami nie otrzy
mujemy nawet kilograma przyzna
nych surowców, dosłownie latami 
trzeba czekać na wykonanie oprzy
rządowania do produkcji, to w jakim 
kierunku rozbudowywać służby ob
sługujące produkcję? Sto razy bar
dziej użyteczny od konstruktora jest 
zaopatrzeniowiec, umiejący wypa
trzyć w cudzych magazynach coś, co 
mogłoby nam się przydać' do pod

trzymania produkcji, onoleM spo
sób na przyspieszenie wykonania zle
cenia kooperacyjnego w zakresie 
oprzyrządowania itp. Nie zastąpi go 
najgenialniejszy nawet inżynier".

Była to uwaga, rzucona mimocho
dem, ilustrująca jednak — jak ml 
się wydaja, „model myślenia" nie tyl
ko w tej jednej spółdzielni. Ale bądź
my obiektywni: nie Jest to sposób 
rozumowania wyrastający w próżni. 
Tym trudniej od niego się wyzwolić, 
Im szerzej — w warunkach obiek
tywnych napięć w gospodarce — rzą
dzą produkcją względy inne niż jej 
społeczna użyteczność 1 obiektywny 
rachunek ekonomicznych efektów. 
Gdy w dalszym ciągu, mimo za
ostrzonych rygorów, jakie kierować 
powinny rozdysponowaniem ograni
czonych środków, w praktyce czę
sto jeszcze mocniejszym argumen
tem od tej użyteczności jest resor
towa przynależność producenta 1 je
go mierzona liczbą zatrudnionych, 
wielkością posiadanego parku ma
szynowego obecność w „klubie po
tentatów”.

sprawy ekonomistów

KONFERENCJA EKONOMISTÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
KAZIMIERZ GOLINOWSKI

W końcu ub. r. odbyła się w
Warszawie II Konferencja
Ekonomistów Przemysłu Che

micznego poświęcona wykorzystaniu 
zmodyfikowanego systemu ekono
miczno-finansowego WOG do pod
noszenia efektywności gospodaro
wania. Na konferencji wskazywano 
potrzebę zwiększania sprawności 
działania wszystkich ogniw organi
zacyjnych przemysłu chemicznego. 
Szczególna rola. — podkreślano — 
przypada w tej dziedzinie kadrze 
kierowniczej, inżynieryjno-technicz
nej, ekonomicznej, której współ
działanie na płaszczyźnie zawodo
wej powinny zapewnić dyrekcje 
jednostek organizacyjnych, zaś na 
płaszczyźnie społecznej, zakładowe 
koła PTE 1 STChm oraz sekcjo 
branżowe tych organizacji.

W materiałach przygotowanych 
na konferencji oraz w dyskusji du- 
io miejsca poświęcono omówieniu 
prac, jakie powinny być podjęte W 
poszczególnych ogniwach resortu 
nad pełnym wprowadzeniem w ży
cie zmodyfikowanego systemu x eko
nomiczno-finansowego.

★
W przedsiębiorstwach prace te 

powinny się koncentrować głównie 
na wprowadzeniu wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego (wrg) 
oraz objęciu nim poza jednostkami 
produkcji podstawowej, również 
komórek produkcji pomocniczej, 
obsługi i komórek zarządu. Należy 
jednocześnie nadać' rachunkowi 
kosztów rangę podstawowego in

strumentu urządzania. Konieczne 
jest dostosowanie zasad normatyw
nego rachunku kosztów lub rachun
ku kosztów postulowanych do spe
cyfiki danej Jednostki organizacyj
nej i wdrożenia tego rachunku do 
praktyki.

Należy również wypracować sy
stem powiązania zadań ustalonych 
w wrg z premiami regulaminowymi 
i nagrodami z funduszów pochodzą
cych z dyspozycyjnego funduszu plac 
i funduszu premiowego kierownic
twa. Pożądana jest w związku z 
tym zmiana regulaminów premio
wania i nagradzania, tak by wynikł 
w ramach wrg były podstawą do 
faktycznego różnicowania osiągnięć 
poszczególnych jednostek organiza
cyjnych.

Wyniki osiągane przez jednostki 
produkcyjne zależą od kształtowa
nia odpowiedniego klimatu w posz
czególnych zespołach ludzkich, sto
sunków międzyludzkich, szkolenia 
kadry kierowniczej, umiejętnego 
stosowania bodźców materialnych 
1 moralnych, kształtowania racjo
nalnej struktury zatrudnienia. Do 
tego rodzaju działań winna być wy
korzystywana w szerszym zakresie 
wymiana doświadczeń między za
kładami pracy.

Ważne Jest również usprawnienie 
metod 1 technik zarządzania 1 orga
nizacji, np. upowszechnianie technik 
analizy wartości, zarządzania przez 
cele itp. ★

Na szczeblu WOG prace nad wy
korzystaniem rozwiązań systemu 

ekonomiczno-finansowego powinny 
się koncentrować na ustaleniu środ
ków przeciwdziałających pogarsza
niu się efektywności procesów roz
wojowych zarówno w sferze prac 
badawczych 1 projektowych, jak i w 
fazie realizacji Inwestycji, a także 
wprowadzeniu mierników netto do 
rachunku efektywności zamierzeń 
rozwojowych.

Ważne jest również wprowadzenie 
metod programowania rozwoju 
wielkiej organizacji gospodarczej w 
ramach systemu programowania 
l planowania wieloletniego resortu 
przemysłu chemicznego ze szczegól
nym uwzględnieniem metody bi
lansowania produkcji.

Kolejnym postulatem Jest wzrost 
efektywności handlu przez rozwi
nięcie organizacji obrotu WOG oraz 
właściwego biura branżowego, Cen
trali Handlu Zagranicznego „Clech”

Kierownictwo WOG powinno dą
żyć do zwiększenia efektywności 
zarządzania wielką organizacją go
spodarczą m. In. na drodze zmoder
nizowania i zracjonalizowania 
struktur zarządzania, dostosowania 
liczby komórek organizacyjnych 
1 stanowisk kierowniczych do funk
cji faktycznie realizowanych przez 
Zarząd WOG.

*
Szereg wniosków zgłoszonych na 

konferencji dotyczyło funkcjono
wania zmodyfikowanych zasad sy
stemu wewnątrz Jednostek organi
zacyjnych:

• zapewnienia proporcji płaco
wych między jednostkami organiza
cyjnymi przemysłu chemicznego 
i jednostkami innych gałęzi 1 dzia
łów gospodarki narodowej.
• dostosowania obowiązującej 

metodologii przeprowadzenia kom
pleksowych analiz ekonomicznych o 
zmodyfikowanych zasadach plano
wania i zarządzania,
• badań nad mechanizmami 

i czynnikami kształtującymi produk
cję sprzedaną i produkcję dodaną,
• wypracowania podstaw do 

określania progów odpisu s zysku 
na fundusz rozwoju dla zapewnie
nia niezbędnego poziomu odtwo
rzenia majątku trwałego w prze
myśle chemicznym.
• przeanalizowania funkcjono

wania grupowych stawek podatku 
obrotowego i dotacji przedmioto
wych oraz stawek opodatkowania 
zysku w poszczególnych WOG dla 
wypracowania szerszych podstaw 
trafnego ich ukształtowania* w la
tach 1978—1980,
• wypracowania mechanizmu 

funkcjonowania resortowej rezerwy 
funduszu płac,
• zapewnienia stabilizacji ros- 

wlązań systemu zarządzania prze
mysłem chemicznym przy uwzględ
nieniu istotnych zmian warunków 
gospodarowania, szczególnie ograni
czenia przypadków wprowadzenia 
przepisów z mocą obowiązującą 
wstecz,

• podjęcia prac nad ogranicze
niem wpływu Inflacji na rynku

Światowym na koszty 1 wyniki dzia
łalności jednostek organizacyjnych 
resortu przez wprowadzenie — w 
ramach uprawnień ministrów okre
ślonych w Uchwale 48/77 Rady Mi
nistrów — instrumentu wyrówny
wania różnic cen w imporcie i eks
porcie na szczeblu ministerstwa.

Na konferencji zwracano uwagę 
na potrzeby wykształcenia lepsze
go systemu oceny działalności jed
nostek gospodarczych WOG jako 
całości i poszczególnych jednostek 
organizacyjnych wewnątrz WOG. 
Podkreślano, te problematyka ta 
jest jednym z najważniejszych ele
mentów prawidłowego funkcjono
wania systemu ekonomiczno-finan
sowego.

W referatach 1 dyskusji były rów
nież poruszane niektóre kwestie 
dalszego doskonalenia zmodyfiko
wanego systemu w dalszej perspek
tywie. Wskazywano na potrzebę 
zwiększenia oddziaływania dźwigni 
systemowych na rozwijanie inno
wacji przez wypracowanie instru
mentów wydłużenia horyzontu cza- 
sowegó, zapewnienie odpowiednie
go poziomu odpisów na fundusz 
rozwojowy, zachowanie ciągłości 
rozwiązań systemowych, zapewnie
nie możliwości pełniejszego wyko
rzystywania rezerw resortowych w 
latach następnych.

Podkreślano też konieczność 
zwiększenia skuteczności dźwigni 
motywujących załogi i kierownictwa 
do wzrostu efektywności gospodaro
wania 1 ścisłego dostosowania pro

dukcji do potrzeb odbiorców przez 
odpowiednie uwzględnienie w me
todyce kształtowania dynamiki pro
dukcji dodanej problemu wzrostu 
kapitałochłonności, materiałochłon
ności i pracochłonności produkcji.

Wskazywano, że bardziej precy
zyjne i konsekwentne określenie 
pozycji wielkich organizacji gospo
darczych i zgrupowanych w nich 
jednostek, w tym zwłaszcza kompe
tencji decyzyjnych wymaga: ustabi
lizowania zakresu dyrektyw planu 
centralnego, zlokalizowania uspraw
nień decyzyjnych w zakresie inwe
stycji odtworzeniowych i moderniza
cyjnych na szczeblu WOG, w gra
nicach określonych minimalnymi 
potrzebami odtworzenia majątku 
trwałego; nadania uprawnień do 
gospodarowania funduszami i ich 
rezerwami w dłuższych okresach; 
określenia stopnia ingerencji' orga
nów ministerstw funkcjonalnych, 
władz terenowych i banków w funk
cjonowanie organizacji gospodar
czych, zwłaszcza w warunkach sto
sowania systemu cen rozliczenio
wych.

Autorami referatów 1 komunikatów 
przygotowanych na konferencję byli: 
mgr J. Sldorowlcz, mgr * T. Kłosiński, 
mgr M. Misiak, doc. dr K Gollnowskl, 
mgr H. Sławeckl, mgr J. Nanczas, doc. 
dr 3. Knapik, inż. M. WędolowskI, mgr 
Inf. Cz. Stankiewicz, dr R. Dolezewski, 
mgr T. Migdał, mgr B. Bukowski, mgr 
A. Gołębiowski, doc dr hab H Chwiał- 
kowski, mgr F. Golemo, mgr Z. Kojem- 
aka, mgr T. Kowalkowski, mgr L. Le
wandowski, dr E. Męczyńska, mgr B. 
Mordel, dr 3. Uryga, mgr Z. Wnęk.
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polemiki - dyskusje

W nawiązaniu do dyskusji 

toczącej się na łamach „Ży

cia Gospodarczego" na te- 

tam systemów płac i skutków 

Ich oddziaływania, chcialbym 

przekazać swoje uwagi i spo

strzeżenia na ten temat Pre-

li
IW

Ili.

|i|i |i
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zentowane przeze mnie po*

glądy są wynikiem praktycz* 

nych obserwacji i doświad

czeń stosowania różnych sys

temów płacowych w procesie 

inwestycyjnym. Pełniąc przez 

wiele lat funkcję kierownika 

realizacji tego typu przedsię

wzięć miałem okazję wyrobić 

sobie pogląd, zwłaszcza na 

temat różnych rozwiązań pła

cowych w bezpośredniej pro

dukcji, czyli na placu budowy.

JAK PtACIC NA BO SOWIE
ANDRZEJ KUMOR

ZDAJĄ sobie sprawę, te wybór 
rozwiązań, które stosuje się ha 
placu budowy nie jest oderwa

ny od całego systemu ekonomiczne
go budownictwa 1 przyjętych kry
teriów oceny wyników ekonomicz
nych poszczególnych przedsiębiorstw. 
Jednakże zapowiedź zmian systemu 
ekonomicznego budownictwa czyni 
również aktualną dyskusję na temat 
sposobów wynagradzania na placu 
budowy.

Praktyka dowodzi

W budownictwie funkcjonują obe
cnie trzy systemy płacowe a miano
wicie: dniówkowy, dniówkowy z pre
mią oraz akordowy (w różnych od
mianach). Od lat preferuje się, jak 
wiadomo, akord jako system wyna
gradzania pracowników produkcyj
nych w budownictwie uznając, te za
pewnią on wzrost wydajności pracy 
i najlepiej ąpełnla motywacyjne 
fbnkcje płacy.

Powstało kilka wariantów stoso
wania akordowego systemu płac, a 
w niektórych przypadkach — tak np. 
jak to jest w tzw. systemie brygad 
kompleksowych — metodzie akor
dowej podporządkowuje się organi
zację pracy. Utarło się przekonanie, . 
że akord w budownictwie jest naj-

f

powinno — napotyka się na duże 
trudności 1 doprowadza do konnik- 
tów między majstrem i brygadą, lub 
kierownikiem i brygadą.

hh

bardziej skutecznym Instrumentem 
w zwalczaniu bumelanctwa, niedo
statku organizacji, płynności kadr 
itd. Systemy dniówkowe, czy też tzw. 
system dniówki z premią, są stowo- 
wane w ograniczonym zakresie, Ja
ko mniej efektywne i nie świadczą
ce pochlebnie o organizacji budowy 
czy przedsiębiorstwa.

Tymczasem moje własne doświad
czenia pozwalają ml poddać wrącz 
w wątpliwość słuszność tych poglą
dów. 'W każdym razie w budownic
twie przemysłowym uzyskiwane wy
niki nie potwierdzają ich. Słowem, 
sprawa wymaga dyskusji i myślą, 
że zechcą w niej zabrać głos i inni 
przedstawiciele środowiska budowla
nego.

Skoro osadniczym problemem w 
budownictwie (podobnie zresztą jak 
w każdym Innym dziale gospodarki) 
jest transformacja poprzeć system 
płac celów makro zawartych w pla
nie inwestycyjnym na cele podsta
wowych jednostek produkcyjnych — 
zespołów ludzkich, postawić trzeba 
pytanie: w Jakim stopniu może speł
niać tą funkcją akordowy system 
płac? A zatem — czy jest to istot
nie system optymalny dla budow
nictwa, zwłaszcza dla budownictwa 
przemysłowego 1 usługowegó?

.<4

Na pytania te spróbuję odpowie
dzieć na przykładzie rozwiązań sto
sowanych na budowach eksporto
wych, realizowanych poza granicami 
kraju. Jest to przykład ułatwiający 
sformułowanie wniosków, bowiem 
wybór takiego czy innego systemu 
wynagrodzeń podporządkowany jest 
bardzo rygorystycznie określonemu 
celowi, jakim jest zrealizowanie za
dania w określonym kontraktem 
terminie, kosztem określonym w nim 
nakładów 1 to w warunkach' wyso- 
kich wymagań jakościowych.

Istnieje powszechne, moim zda
niem, uzasadnione przekonanie, że 
na budowach zagranicznych pracuje 
się pod każdym względem lepiej. Ko
jarzy się to na ogól z wyższymi za
robkami i wyzwalanymi w warun
kach pracy za granleą ambicjami. 
Nie są to poglądy, być może, cał
kiem bezpodstawne, ale upraszczają 
one bardzo cały problem. Ostatecz
nie, place w eksporcie budownictwa 
nie są aż tak wielkie, nie mówiąc o 
tym, że proporcje wynagrodzeń w 
tabelach zaszeregowań na skutek 
„spłaszczenia płac” pozostawiają 
wiele do życzenia.

Moim zdaniem, o tej lepszej pra
cy decyduje nie tylko to, ile płaci

t’oL A. JAŁOS1NSKI

się, ale Jak, czy raczej — za co się 
piąci. Powszechnie stosowanym 
systemem placowym w budownic
twie eksportowym jest tzw. dniówka 
z premią. Ustalone wynagrodzenie 
dewizowe składa się z części stałej 
stanowiącej około 80 proc, wynagro
dzenia i z części ruchomej stano
wiącej około 20 proc. — czyli premii. 
Wynagrodzenie zlotowe (przysługu
jące każdemu delegowanemu na za
graniczną budowę pracownikowi) 
jest stale, a Jego wysokość zależy od 
grupy'zaszeregowania pracownika.

Były na budowach eksportowych 
próby wprowadzania akordu, zakoń
czyły się one Jednak niepowodze
niem. Wydajność pracy nie wzra
stała, natomiast obniżała się jakość 
robót, przy równoczesnym wzroście 
wypłacanego w nieuzasadniony spo
sób funduszu płac. W konsekwencji 
powrócono do systemu dniówkowego 
i premią, jako bardziej efektyw
nego.

Naturalne jest bowiem, że pra- 
eownlk czy brygada pracujący w 
systemie akordowym dążąc do uzy
skania jak najwyższych zarobków 
stawia na dalszym planie starania o 
jakość. Powstałe’ w wykonawstwie 
wady są trudne nieraz do usunięcia 
lub wręcz nieuzasadnione. Przy 
egzekwowaniu naprawy nieprawi
dłowo wykonanych robót bez dodat
kowej zapłaty — a tak być przecież

Bez katalogu
W systemie dniówki z premią pra

cownik ma z góry określoną górną 
granicę zarobków. Może ewentualnie 
zarobić mniej, jeśli jakość wykona
nej przez niego roboty będzie niedo
stateczna w stosunku do przewi
dzianej normami technicznymi. Nie 
istnieje więc obiektywny powód do 
pośpiechu kosztem jakości. Zwolen
nicy systemu akordowego wysuwają 
tu argument, że system dniówkowy 
powodować musi, siłą rzeczy, spa
dek wydajności pracy, ale, moim 
zdaniem, nie jest to tak jednoznacz
na sprawa.

Tu dochodzimy do zasadniczej 
kwestii sposobów liczenia wydajno
ści pracy w budownictwie. Otóż rze
czywistą wydajność pracy można li
czyć jedynie w ujęciu rzeczowym, 
jako ilość jednostek technicznych, 
które pracownik lub brygada wyko
nują w określonych warunkach 1 
przy użyciu odpowiednich narzędzi 
pracy. Tak liczna wydajność może 
być dopiero podstawą do ustalania 
pracochłonności, a więc 1 do formu
łowania zadań w budownictwie. 
Mam tu ciągle na myśli budownic
two przemysłowe, gdzie w większo
ści przypadków nawet w tej samej 
branży robót operacje techniczne są 
nieporównywalne, a w każdym razie 
porównywalność ta nie występuje w 
stopniu umożliwiającym określenie 
katalogowych norm wydajności.

Jeśli dodać, że różne są również 
warunki realizacji 1 że techniczne 
uzbrojenie pracy jest niejednakowe 
— nie tylko na różnych budowach 
ale również na różnych stanowiskach 
pracy tej samej budowy — można 
poddać w wątpliwość zasadność us
talania powszechnie obowiązujących 
norm wydajności pracy Jako pod
stawy systemów placowy®h. Normy 
wydajności, moim zdaniem, mogą 
stanowić więc jedynie wielkości o- 
rlentacyjne, pomocne przy wszelkich 
pracach planlstyczno-programowych.

W warunkach budownictwa usta
lenie obiektywnie niezbędnej praco
chłonności dla danego wycinka ro
bót jest najistotniejszym, a zarazem 
1 najtrudniejszym problemem.. W 
przypadku budów zagranicznych ist
nieje tu ponadto ograniczenie w po
staci przyjętej w ofercie pracochłon
ności całego zadania inwestycyjne
go, której nie wolno przekroczyć. 
Główną rolę do odegrania mają tu 
majster 1 kierownik budowy, któ
rych doświadczenie, wiedza 1 rzetel
ność praktycznie decydują o pra
widłowości ustalenia’zadań dla bry
gady. Zadania są ustalone na ogól 
na okresy tygodniowe, a więc krótr 
kie, co ułatwia prawidłowość oceny 
pracochłonności, a jednocześnie stają 
się one dla brygady bardziej jasne 
niż zadania o długim okresie reali
zacji. Nie wykonanie z winy bryga
dy przydzielonych zadań powoduje 
utratę ruchomej części wynagrodze
nia, a Jest to pląta część zarobku, 
czyli kwota dosyć znaczna. W ten 
sposób ruchoma część wynagrodze
nia pełni w praktyce dość znaczną 
rolę stymulacji wydajności 1, w mo
im przekonaniu, wpływa ona w za
sadniczym stopniu na to, że wydaj
ność pracy na budowach zagranicz
nych^ jest znacznie wyższa niż w kra
ju.

Sprzężenie

Jedną a Istotnych zalet systemu 
dniówkowego- a premią Jest pełna 

dyspozycyjność brygad. Nawet przy 
dużych umiejętnościach majstra 
i brygadzisty w organizowaniu miej
sca pracy, przy najlepiej planowa
nym zaopatrzeniu w materiały 1 śro
dki produkcji zdarzają sią w budow
nictwie nieprzewidziane okoliczności 
uniemożliwiające pracą brygady na 
wyznaczonym odcinku. W systemie 
akordowym oznacza to obowiązek 
wypłacenia stawki dniówkowej lub 
średniej z ostatniego okresu za czas 
oczekiwania aż do momentu przy
gotowania Jej warunków do podjęcia 
przerwanych robót Umowa między 
brygadą a kierownikiem gwarantuje 
brygadzie takie przywileje. W kon
sekwencji jest to ezas praktycznie 
stracony, a .twierdzenie, te są te 
przypadki sporadyczne, nie Jest Jek 
wiemy z praktyki, prawdziwe. M. in. 
i dlatego, te nie posiadamy możli
wości stosowania organizacji wyklu
czającej braki materiałów na miej
scu budowania, czy natychmiastowej 
podmiany sprzątu w przypadku, kie
dy ulegnie on awarii. Także tran
sport funkcjonuje na ogół bez do
statecznych rezerw, powodując za
kłócenia w dowozie materiałów i in
nych środków produkcji.

W systemie dniówkowym nato
miast wszelkie przerwy w prowa
dzeniu robót na Jednym odcinku po
zwalają na przeusnięcie całych bry
gad do innej pracy. Nie może to po
wodować utraty zarobku, ale nie 
powoduje, a przynajmniej ogranicza 
do minimum straty opłaconego czasu 
pracy.

Chcialbym sią tu zastrzec, że moje 
wywody nie zmierzają do zakładania 
a priori bałaganu na budowle, a za 
dniówkowym systemem opowiadam 
sią dlatego, że lepiej jest on dosto
sowany do wadliwej tymczasem or
ganizacji pracy w budownictwie. 
Między organizacją a systemem płac 
zachodzą zresztą sprzężenia zwrotne. 
Wszelkie zakłócenia w zaopatrzeniu 
w materiały, sprzęt itd. powinno się 
eliminować, ale w warunkach bu
downictwa nawet niespodzianki a- 
tmosferyczne mogą zakłócić nor
malny tok planowanych prac. Warto 
również nadmienić, że zagraniczne 
przedsiębiorstwa budowlane uznane 
za prężnie działające organizacje, z 
którymi stykałem się za granicą, nie 
stosują akordowego systemu plac, 
mimo że w wielu przypadkach fun
kcjonują w warunkach sprawnego 
systemu zaopatrzenia, 
już o tym, że wyższy 
pień uzbrojenia pracy.

nie mówiąc 
Jest ich sto-

kilka, moimPrzedstawiłem tylko
zdaniem, głównych argumentów, wo
kół których należałoby skoncentro
wać się w dyskusji — jak płacić 
na budowach? Być może w pewnych 
warunkach technicznych i organiza
cyjnych celowe jest utrzymanie a- 
kordowego systemu płac. Dobrze 
byłoby jednak określić, gdzie ma on 
rację bytu, tak aby do zmian, jakie 
w zarządzaniu budownictwem wpro
wadzić ma nowy system ekonomicz
ny, który służyć ma postępowi w e- 
fektywności inwestowania, dostoso
wać sposób wynagradzania na pla
cach budowy.
Dr tn*. AMDRZKJ KUMOR Jest dyrekto
rem generalnego wykonawstwa budowy 
elektrowni Prnnenov n.

PSZCZOŁY POTRZEBUJĄ
OBROŃCÓW
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

BIEŻĄCY rok nie zapisał alę 
nam obfitością miodu. Praco
wite pszczółki nie zgromadziły 

go nawet tyle, żeby same mogły 
przeżyć 1 musimy je dokarmiać, za
silać roje sporymi dawkami cukru.

Owszem, Idzie nam ślinka, gdy 
mówimy o miodzie. Ale skoro go ma
ło, znacznie mniej niż zwykle, świat 
się z pewnością nie zawali. Nie do 
tego zresztą sprowadza się jedynie 
gospodarcze znaczenie pszczół. Jest 
ono znacznie większe. Zważmy prze
cież, że są to owady, zapylające ro
śliny. I choć pszczoła-robotnica ży- 
je ledwie 19 dni, to czyż mogliby
śmy wyobrazić sobie bez niej takie 
gałęzie rolnictwa, jak sadownictwo, 
czy warzywnictwo? Czy moglibyśmy 
uprawiać rzepak, rośliny motylkowe 
i inne rośliny?

A tymczasem pszczelarstwo nasze 
przeżywa od lat wielkie trudności. 
Co prawda, nie dają się one porów
nać z tymi, które dawały się mu 
we znaki w latach pięćdziesiątych 
(do roku 1956), kiedy to — jak pa
miętamy — obowiązywał kłócący się

za zdrowym rozsądkiem, podatek od 
pasiek. Dziś gnębi je inna, znacznie 
gorsza zmora: stosowana w rolnic
twie na coraz szerszą skalę chemicz
na broń przeciw pasożytom, godząca 
także w pszczoły, no i, niestety, 
współczesna cywilizacja, coras szer
sze skażenie środowiska przyrodni
czego.

Koszty postępu
Pszczoły giną. Z każdym rokiem 

mniej jest pasiek 1 rodzin pszczelich. 
W roku 1965 mieliśmy 1 min 236 
tys. rodzin, a w pięć lat później na
wet 1 min 380 tys„ ale w roku 1975 
tylko 1 min 120 tys. Pewna popra
wa zarysowała się w roku ubiegłym, 
bo ponad 500 nowych pasiek zorga
nizowały spółdzielnie kółek rolni
czych. Nadal jednak środki chemicz
ne kierowane przeciw szkodnikom 
pól. sadów, lasów, zabijają także naj
pracowitsze z owadów. Jeśli w tej 
sytuacji ktoś decyduje się postawić 
w swoim gospodarstwie kilkanaście 
uli, wcale nie ma pewności, czy uda 
mu się utrzymać Je przez najbliższy 
rok. Insektycydy stosuje się przecież 
coraz powszechniej. Stąd właśnie 
nieustanne alarmy. Stąd skargi 1

procesy sądowe wytaczane przez 
pszczelarzy sprawcom zatruA

Poszkodowani zwykle wygrywają 
sprawy sądowe, otrzymują ekwiwa
lenty pieniężne z tytułu strat. Wi
nowajcy wychodzą wszakże najczę
ściej obronną ręką. Sankcje, nieraz 
nawet dość oetre, nie zapobiegają 
jednak zatruciom, ponieważ bezpo
średnich sprawców, niestety, nie o- 
bclążają. Zwykle kara dotyka kogoś 
kto skierował do zabiegu brygadę 
fiKR lub brygadę spółdzielni pro
dukcyjnej czy PGR. Krótko: odpo
wiada zarząd, dyrekcja.

Powiada ten 1 ów, że Jest to ce
na płacona rozwijającej się chemiza
cji rolnictwa, postępowi. Rozumowa
nie co najmniej przedziwne. Znaczy 
ono, te należałoby rozgrzeszać tych, 
którzy pozbawieni są odrobiny wyo
braźni. Brak zaś owej wyobraźni, 1- 
rytującą, karygodną beztroskę obser
wuje się wszędzie: w każdej prawie 
gminie. Oto nader często do opry
skiwania lub opylania roślin przy
stępuje się wówczas, gdy zakwitają 
1 zaczęły już zwabiać owady—

Czyż zresztą jedynie do tego spro
wadza się owa bezmyślność? Czy 
ten, kto przeprowadzić ma na swoim 
polu, czy w swoim sadzie zabieg che
miczny, odpowiednio wcześniej za
wiadamia o tym sąsiadów, właścicie
li uli? Rzadko kto się na to zdoby
wa. Najczęściej uważa się, te wiatr 
trucizny rozwleje 1 nic złego nie gro
zi. Jeśli tak rozumuje przeciętny rol
nik, nie miotamy na jego głowę ta
kich gromów jak wówczas, gdy na 
taką ignorancję zdobywa się bryga
da POM, SKR, PGR. A wcale nie
rzadko to się właśnie zdarza. 2eby 
alę o tym przekonać, wystarczy zaj
rzeć do akt sądowych. Co gorsza, owi 
sprawcy, mając radców prawnych, 
lubią alę odwoływać od wyroków są

dowych, tak, te nierzadko sprawa 
trafia aż do Sądu Najwyższego—

Stwarzać warunki
Ilekroć przypomina clę, te wszel

kimi sposobami przeciwdziałać nale
ży stratom, słyszy się między inny
mi sugestie, te trzeba koncentrować 
pasieki — tworzyć Je przede wszyst
kim w wielkich, nowoczesnych go
spodarstwach państwowych, w spół
dzielniach produkcyjnych i w gos
podarstwach prowadzonych przez 
spółdzielnie kółek rolniczych. Jest to 
a pewnością słuszne, zważywszy, że 
pasieki rolników indywidualnych są 
niesłychanie rozproszone, a więc na- 
rażone na największe niebezpieczeń
stwa. Godzi się wszakże przypom
nieć, że dyrektorów PGR wielokrot
nie już aobowiązywano, aby pszczo
łami się zajęli. I co? Na razie PGR 
nie mają, niestety, czym się pochwa
lić. Pewien postęp widać w spółdziel
niach produkcyjnych i w SKR. 
Wszystko to jednak ciągle nie zado
wala. Dlatego widziałbym tu i go
spodarstwa indywidualne. Zwłaszcza, 
że sieć PGR i innych gospodarstw 
uspołecznionych nie jest wcale gę
sta, pożytki pszczele zaś mamy wszę
dzie, w każdej gminie i w każdej wsi.

Trzeba Jednak stwarzać pszczela
rzom i kandydatom na pszczelarzy 
odpowiednie warunki, zachęcać. Nie 
chodzi o to, aby podnosić ceny sku
pu produktów pszczelich. Choć tego 
rodzaju bodźce są także istotne. Kto 
wie, czy nie należałoby nawet zawie
rać z pasiecznikami umów kontrak
tacyjnych l tą drogą wiązać ich z go
spodarką planową.

Istotniejsze jednak wydają się in
ne sposoby. Myślę przede wszystkim 
o lapeWnlenlu sprzętu matek pszcze
lich. Sytuacja pod tym względem 
przedstawia alę bardzo mizernie. Za 
ssezęśclaraa .uważa cię kogoś, komu

uda się nabyć gdzieś parę uli, siat
kę ochronną potrzebną do pracy w 
pasiece itp. Prawda, że trochę sprzę
tu oferują sklepy ogrodnicze. Wybór 
jednak jest bardzo skromniutki.

Dlatego mnóstwo pochwał za to, 
te wychodzi właścicielom pasiek na 
spotkanie, zbiera niedawno zorgani
zowana Rolnicza Spółdzielnia Pro
dukcji Pszczelarskiej w Białymsto
ku. Nie ograniczyła się ona jedynie 
do prowadzenia własnej — bardzo 
ładnej, zresztą, pasieki. Wyrabia tak
że ule, zaczyna hodować matki 
pszczele. Toteż Interesanci pchają 
się drzwiami i oknami, prosząc spół
dzielców, aby organizowali swoje fi
lie w różnych regionach.

Zapotrzebowanie na matki przybie
ra ogromne rozmiary. Nie może być 
Inaczej, skoro wyspecjalizowane o- 
środki hodowlane, istniejące w Pol
sce, pokrywają raptem 15—20 proc, 
potrzeb. W naszym programie ho
dowlanym 1 w pracach nad genetycz
nym doskonaleniem pszczół nie no
tujemy, niestety, znaczniejszych suk
cesów. W obecnym pięcioleciu na po
wyższe cele nie przewidziano żad
nych środków inwestycyjnych.

Kto ma szkolić
Skoro pszczelarstwo < przeżywa 

kryzys, skoro ponosi coraz bardziej 
niepokojące straty, czynić trzeba 
wszystko — przypominają biegli w 
tej materii — żeby podnosić kwali
fikacje właścicieli pasiek. Pszczelarz 
z dyplomem, po kursie ■ lub mi
strzowskim egzaminie, łatwiej stawi 
czoła przeciwnościom.

Zapytajmy jednak od razu, kto 
tym szkoleniem ma alę zajmować. 
Niepodobna sugerować, aby wszyst
kich kierowano do Pszczelej Woli 
koło Lublina, do jedynego w Polsce 
Technikum Pszczelarsklego..Przedeż 
to szkoła dla młodzieży, a więc nie

miejsce, gdzie można by prowadzić 
to, cp potocznie zwykliśmy nazywać 
szkoleniem przywarsztatowym.

Dobrze zapisał się kiedyś Polski 
Związek Pszczelarski. Organizował 
kursy, seminaria, pokazy, wystawy, 
zachęcał pszczelarzy do udziału w 
przeróżnych konkursach, nagradzał 
dyplomami i wyróżnieniami. Dziś o 
związku mówi się już raczej w cza
sie przeszłym. Albo też — jak wła
śnie na niedawnym Zjeżdzie Kółek 
Rolniczych — tylko w urzędowych 
sprawozdaniach. Czyż bowiem widać 
go poza Warszawą i poza Central
nym Związkiem Kółek Rolniczych?

Wspomniałem o technikum 
pszczelarskim. Byłem tam niedawno. 
Komplet uczniów. Maturzyści pełni 
zapału 1... wątpliwości. Orientują się, 
że pszczelarstwo znajduje się w 
trudnej sytuacji i że należałoby mu 
pośpieszyć z odsieczą. Tylko jak słu
żyć wiedzą, zdobytą w szkole? Od
działywać poprzez pasieki w gospo
darstwach uspołecznionych? Nie 
bardzo to łatwe i proste, ponieważ 
tu właśnie pasiek niewiele. Objąć 
placówkę instruktorską w gminie? 
Też to nie do zrealizowania, ponie
waż struktura gminnej służby rolnej 
takich stanowisk pracy nie przewi
duje. A w urzędach wojewódzkich? 
Stamtąd z kolei za daleko do zagród. 
A może, w takim razie, wracać do 
rodziców? Ten i ów decyduje się na 
taki come back. Dość często jednak 
od. pszczół ucieka, ponieważ — jak 
dobrze wiemy — odpowiedniej egzy
stencji gałąź ta mu nie zapewni. A 
rozsądniej trzymać się czegoś, co nie
sie z sobą mniej chudych lat, a tym 
samym i mniej ryzyka...

Długa Jest lista spraw, które trze
ba załatwić, aby skutecznie pomóc 
pomocnikom rolnika — najpożytecz
niejszym owadom.
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Poprawa efektywności gospo
darowania jest obecnie naj
ważniejszym zadaniem eko
nomicznym, którego realiza
cja warunkuje osiągnięcie 
priorytetowych celów społecz
nych. W rachunku efektyw
ności dużą rolę odgrywają 
ceny, totei ich racjonaliza
cja jest pilną potrzebą.

W dyskusjach nad tym zagadnie
niem poszukuje się rozwiązań, 
w których ceny mogłyby w 

■pcedb właściwy wiązać rachunek 
kompleksowy w skali makroekono
micznej a rachunkami odcinkowy
mi, prowadzonymi, przez producen
tów. Chodzi o to, by producenci po
sługiwali się takimi cenami, za po
mocą których maksymalizacja'opła
calności ich produkcji prowadziłaby 
do maksymalizacji stosunku miedzy 
społecznym efektem użytkowym a 
ogólnospołecznymi kosztami wytwo- 
neniatego efektu.

Aby ceny spełniały takie wyma
gania, powinny . prawidłowo wyce
niać zarówno koszty, jak 1 przycho
dy (tj. produkcją realizowaną przez 
dostawcą). Wycena*  kosztów jest po
trzebna w rachunku nabywców 
czynników produkcji. Tutaj naj
ogólniejszym kryterium cen racjo
nalnych jest równość stosunku cen 
poszczególnych czynników do sto
sunku ich kosztów ogólnospołecz
nych1). W rachunku dostawców kry- 
tarium racjonalnych cen wyceniają
cych przychody stanowi równość 
stosunku cen poszczególnych pro
duktów do stosunku ich efektów 
użytkowych.

•) Jakie to maję być koazty — stano
wi problem odrębny, nic swlęzany * 
problematyką tego artykułu.

■) Bądź produkcji czystej w rozmaitych 
jej odmianach. Dla uproszczenia będę 
mówił wyłącznie o maksymalizacji zy
sku jako funkcji wyboru organizacji 
gospodarczych realizujących własne In
teresy.

•) Oczywiście tego typu uogólnienie 
Jest zawsze obarczone ryzykiem uprosz
czenia. Chodzi ml jednak o uchwycenie 
tendencji dominującej, bez wchodzenia 
w szczegóły poszczególnych koncepcji.

n Ceny dla dostawców są omawiane 
głównie z punktu widzenia wyrówna
nia rentowności produkcji wytwarzanej 
różnymi kosztami Indywidualnymi, gdzie 

.różnice w kosztach traktuje się jako 
obiektywne, bądź ■ punktu zwidzenia 
sterowania poprzez normatywną marżę 

. zysku \ strukturą produkcji bieżącej 
(problem preferencyjnie zróżnicowanych 
marż zysku lub marż neutralnych). Naje
ży zwrócić uwagę, że w tym ostatnim 
przypadku decyzja o produkcji (podję
cie kontynuowanie, wycofanie) zapada 
niezależnie- od ceny. Cena nie odgrywa 
więc tu roli weryfikacyjnej. Parametrem 
sterującym jest tu marża zysku, oddzia
łująca na Ilość produkcji poszczególnych 
wyrobów.

•) Mają to być koszty rzeczywiście po
noszone przez gospodarkę (tj. koszty 
średnlobranżowe powiększone o określo
ny narzut akumulacji finansowej).

Wymaganie „oczyszczenia kosztów r 
niegospodarności” etanowi tu bardziej 
zwrot retoryczny, aniżeli wytyczną o 
realnej mocy egzekwującej.

•) Pomijamy tu znaczenie wyceny przy
chodów w mierzeniu dobrobytu (pozio
mu żyda). Stanowi to częściowo odręb
ny problem.

•) Dodajmy, że jeśli doehód narodowy 
liczony jest w cenach proporcjonalnych 
jedynie do kosztów, to odzwierciedla 
poziom nakładów poniesionych na jego 
wytworzenie, a nie poziom efektów spo
łecznie użytecznych. W tym zakresie 
problematyka wyceny przychodów wię
żę ale z mierzeniem dobrobytu, o czym 
sygnalizowaliśmy w poprzedniej notce.

■) Jest bardzo problematyczne, czy w 
tych warunkach można uruchomić jakie
kolwiek bodźce (placowe? finansowe? 
moralne?), które by skutecznie dyscypli
nowały producenta do efektywnego go
spodarowania w skali mikroekonomicz
nej.

“) Mimo tego, te mota być oceniany 
za maksymalizację zysku. Zakładam tu, 
że w samym systemie zarządzania nie ma 
ograniczeń racjonalizacji mikroekono
micznej.

u) Forsowanie * pozornych nowości wy
maga od producenta także swego ro
dzaju wysiłku, oczywiście jakościowo 
odmiennego od wysiłku koncepcyjno- 
-organlzacyjnego, niezbędnego przy mi
nimalizacji kosztów, bądź maksymaliza
cji efektu użytkowego.

■) Bariery te mają charakter technicz
ny (związany z ograniczonymi możliwoś
ciami uzyskiwania Informacji cenowej 
w praktycznie dopuszczalnym czasie oraz 
z ograniczonymi możliwościami przetwa
rzania tej Informacji) 1 ekonomiczny 
(koszty informacji). Bliższe rozwijanie 
tego problemu wykracza poza zakres 
niniejszego artykułu.

”) Pierwsze publikacje na temat rynku 
producenta pojawiły się w Polsce pod 
koniec lat pięćdziesiątych. W IMS r. W. 
Wilczyński poświęcił temu tematowi 
książkę. Obecnie problem niewiele się 
zmienił, jeśli Się nie zaostrzył.

•*) Dotyczy to'uwłaszcza monopolu do
stawcy. ■

Jeśli producent będzie właściwie 
wykorzystywał ceny czyniące zadość 
powyższym kryteriom, innymi sło
wy — będzie w swym rachunku wy
boru kierować się zasadą maksyma
lizacji zysku2), to produkt najbar
dziej dla niego opłacalny będzie jed
nocześnie produktem najbardziej 
efektywnym dla gospodarki narodo
wej (społeczeństwa).

Nic tedy dziwnego, te od początku 
gospodarki socjalistycznej problem 
cen racjonalnych stał w centrum 
zainteresowania w dyskusjach i ba
daniach ekonomicznych. Obserwu
jąc jednak dyskusje nad cenami 
prowadzone w ciągu ostatnich 20 
lat w Polsce 1 w innych krajach 
wyraźnie daje się zauważyć skupia
nie uwagi na poszukiwaniu formuł 
cen mających racjonalnie wyceniać 
koszty z zaniedbaniem problematyki 
wyceny przychodów3). W zakresie 
wycen kosztów istnieje w teorii eko
nomii wiele, konkurujących zresztą 
ze sobą, koncepcji, że wspomnimy 
tylko o koncepcjach cen dualnych 
wyliczanych z rachunku optymali
zacyjnego na podstawie programo
wania liniowego oraz koncepcjach 
nawiązujących do formuł posługują
cych się kosztami krańcowymi.

Studiując te koncepcje można od
nieść niejednokrotnie wrażenie, że 
rozwiązanie problemu wyteny kteŻŁ 
tów milcząco traktu jesięjakoroz^ 
wiązanie problemu cen racjonalnych 
w ogóle. Omijanie problematyki wy
ceny przychodów4) najczęściej doko
nuje się poprzez przyjęcia jedne
go 8 dwóch założeń: 1) niezmien
na struktura rodzajowa., produk
cji końcowej okreśfona' zbiorem 
własności użytkowych, a w nie
których nawet modelach 1 Ilość 
jednostek fizycznych wyrobów, jest 
dana, lub 2) problem racjonalnych 
cen dla dostawców jest rozwiązany. 
W tej sytuacji problem sprowadza 
się do wyboru metod wytwarzania 
zgodnie z kryterium minimalizacji 
kosztów danych jednostek fizycz
nych wyrobów. Choć oba te podej
ścia są poprawne z metodologiczne
go punktu widzenia, to sądzę, że na 
dłuższą jednak metę mogą stanowić 
one ograniczenie rozwoju teorii cen 
w socjalizmie. Symptomatyczne jest 
zresztą, że w kwestii wyceny kosz
tów teoria cen od pewnego czasu nie 
może wykazać się jakimiś wyraź
niejszymi rezultatami, świadczącymi 
o postępie w tej dziedzinie.

Ujęcia powyższe mogą wprowadzić 
w błąd szerokie rzesze ekonomistów 
i działaczy gospodarczych nie mają
cych teoretycznego wyrobienia i nie 
znających się na metodologicznych 
finezjach szeregu założeń upraszcza
jących, przyjmowanych w postula- 
tywnych modelach cen wyceniają
cych koszty. Założenia te bowiem są 
płodne tak długo, jak długo orien
tujemy się w poszczególnych uprosz
czeniach i nie wyciągamy wniosków 
wykraczających poza nie. Jeśli zaś 
wnioski takie wyciągamy,. to z jed
nej strony może powstać niebezpie
czeństwo lekceważenia problematy
ki wyceny przychodów przez prak
tyków, wskutek abstrahowania od 
warunków ekonomicznych, w któ
rych funkcjonują ceny. dla dostaw
ców, bądź idealizacji warunków 
rzeczywistych, z drugiej zaś wulga- 
ryzacji samej teorii wyceny kosz
tów. Przykładem licznych nieporo
zumień teoretycznych, w pewnym 
sensie związanych z omówionym 
stanem teorii cen, są kontrowersje 
wokół tzw. cen kosztowych 1 cen 
popytowo-podażowych. Zwolennicy 
stosowania cen kosztowych formu
łują szereg argumentów, na temat 
ich poprawności, przeciwnicy do
strzegają wiele wad takich cen. 
Jednakże zwolennicy cen koszto
wych implicite mają na uwadze wy
cenę kosztów, przeciwnicy zaś — 
wycenę przychodów. W tej sytuacji 
spór jest pozorny. Gorzej jest jed
nak, gdy w dyskusjach praktycz
nych kryteria racjonalności cen wy
ceniających koszty przenosi się na 
kryteria racjonalności cen wycenia
jących przychody 1 określa się for
muły cenowe zawierające tzw. spo
łeczne koszty produkcji8) .mające 
być podstawą cen dla dostawcy. W 
języku praktycznym oznacza to 
— jak wykazało wieloletnie doś
wiadczenie — koszty ustalane mniej

tab bardziej dowolnie przez dostaw

Spróbujmy teras bliżej uzasadnić 
wagę problematyki wyceny przycho
dów w teorii cen racjonalnych w 
socjalizmie7). Przede wszystkim na
leży zakwestionować założenie sta
łej 1 danej struktury rodzajowej 
produkcji. Założenie stałej struktury 
jest być może, poprawne w skali 
krótkookresowej, natomiast w dłuż
szych odcinkach czasu (np. w skali 
planu pięcioletniego) jest ono nie
możliwe do utrzymania, ponieważ 
mamy wówczas do czynienia z inno
wacjami produktowymi, które tę 
strukturę zmieniają. Powstają no
we wyroby, a niektóre (przestarza
łe) wycofuje się s produkcji. Przy 
zmiennej zaś strukturze rodzajowej 
produkcji nie można operować kosz
tami na Jednostkę fizyczną wyrobu, 
lecą kosztami na jednostkę efektu 
użytkowego.

Rzeczywisty wybór ekonomiczny 
nie ogranicza się też do wyboru me
tod produkcji danych wyrobów z 
punktu widzenia minimalizacji 
kosztów, lecz dotyczy także właści
wości użytkowych tych wyrobów z 
punktu widzenia maksymalizacji 
stosunku efektu użytkowego do 
kosztów. Takie zaś ujęcie stawia na 
porządku dziennym problem wyce
ny przychodów jako równorzędny 
problemowi wyceny kosztów. Łatwo 
bowiem można dowieść, że jeśli re
lacje cen w “rachunku wyboru do
stawcy nie będą odpowiadać rela
cjom efektów użytkowych, to kry
terium maksymalizacji zysku (liczo
ne relacją p: k, gdzie: p — cena, 
k — koszty) może oznaczać wybór 
produktu charakteryzującego się 
stosunkiem efektu użytkowego do 
kosztów poniżej poziomu maksymal
nego z możliwych. Innymi słowy 
określony efekt użytkowy może być
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wytworzony „nie najoszczędniejszą” 
techniką. A zatem to co jest najbar
dziej opłacalne dla producenta może 
dań rozwiązanie suboptymalne w 
skali -gospodarki (społeczeństwa)8). 
Sprawa ta Jest w teorii ccii' Znana, 
choć ńle zawsze bywa eksplicite 
omawiana x odpowiednimi wnioska
mi.

Jednakże znaczenie wyceny przy
chodów nie tylko polega na tym. 
Prawidłowa wycena przychodów 
stanowi bowiem, niezależnie od te
go co zostało powiedziane wyżej, 
warunek racjonalnego gospodaro
wania w skali mikroekonomicznej, 
co wywiera odpowiedni skutek na 
racjonalności makroekonomicznej.

Wobec tego, że problem ten w li
teraturze teoretycznej nie jest do
statecznie wyraźnie stawiany, o- 
mówmy go bliżej. Przeprowadźmy 
najpierw „eksperyment myślowy” 
1 załóżmy, że dysponujemy racjo
nalnym systemem cen czynników 
produkcji, w którym ceny prawidło
wo informują producenta o rzeczy
wistych nakładach ponoszonych 
przez gospodarkę na wytworzenie 
tych czynników. Jeśli Jednak relacje 
cen, które producent uzyskuje, nie 
są zgodne z relacjami efektów użyt
kowych wytwarzanych przez niego 
wyrobów, to producent nie Jest 
ekonomicznie zmuszony do maksy
malizacji zysku, a w każdym razie 
drogą minimalizacji kosztów pie
niężnych, tzn. nakładów w formie 
wartościowej, a więc s uwzględnie
niem cen czynników. Prawidłowe 
informacje cenowe o relacjach kosz
towych w skali makroekonomicznej 
mogą więc nie być w tych warun- 
kach przez producenta właściwie 
wykorzystane.

Rozpatrzmy tu dwa przypadki. W 
pierwszym, ceny uzyskiwane przez 
producenta są ustalane centralnie, 
w drugim — w trybie zdecentralizo
wanym. Centralnie ■ ustalone ceny 
dla dostawcy nie odpowiadające re
lacjom efektów użytkowych najczęś
ciej wyznaczane są zgodnie z for
mulą p “ k + z, gdzie p — cena, 
k — koszty projektowane, bądź wy
nikowe, z — normatywna marża zy
sku. Ponieważ cena jest tu funkcją 
kosztów to oznacza to, że producent 
ma z góry zapewnioną opłacalność 
produkcji, z drugiej jednak strony, 
opłacalność ta jest normatywnie 
ograniczona. Jak się tak ustalane 
ceny odbijają na Jego rachunku wy- ' 
boru? Oczywiste Jest, że producent 
nie będzie minimalizował kosztów, 
gdyż przy danych zasadach ustalania 
cen dla dostawców wysiłek koncep
cyjny 1 organizacyjny wymagany do 
uzyskania tego minimum nie będzie 
wynagrodzony odpowiednią korzy
ścią finansową 1 płacową. Z drugiej 
strony nic mu s tego powodu nie 
grozi w postaci poniesienia strat3).

W rezultacie, mimo istnienia ra
cjonalnych cen czynników wytwór
czych producent wyblerze najpraw
dopodobniej nieracjonalny wariant 
produkcyjny charakteryzujący się 
stosunkiem efektu użytkowego do 
kosztów poniżej poziomu maksymal
nego, co ujemnie odbije się zarówno

na własnościach użytkowych wyro- 
bów/jak i na metodach-wytwarza
nia; Np. jeśli relacja cen substytu
cyjnych czynników produkcji x l y 
jest ustalona na racjonalnym pozio
mie z punktu widzenia makroekono
micznego 1 wynosi 1: 2, to producent 
nie będzie fizycznie oszczędzał czyn
nika y.bądź zastępował go czynni
kiem x, gdyż mu się to nie opła
ca10)., A zatem potwierdza to wysu
niętą wcześniej tezę, że prawidłowe 
informację tkwiące w cenach czyn
ników produkcji w Określonych wa
runkach mogą nie być właściwie 
wykorzystane przez producenta. 
Można: więc powiedzieć, że w tym 
przypadku racjonalne ceny czynni
ków wytwórczych nie funkcjonują, 
choć formalnie istnieją.

Weźmy teraz pod uwagę drugi 
przypadek, kiedy ceny są ustalane 
w trybie zdecentralizowanym. Jeśli 
ceny uzyskiwane w tej sytuacji 
przez producenta nie odpowiadają 
relacjom efektów użytkowych, to 
praktycznie rzecz blorąc oznacza to, 
że producent jest w stanie uzyskać 
ceny wyższe, niż w przypadku gdyby 
Odpowiadały one. tym relacjom. 
Odpowiadają temu tzw. pozorne no
wości. Tutaj prawdopodobne są dwa 
możliwe sposoby postępowania pro
ducenta. Pierwszy polegający na 
maksymalizacji zysku drogą maksy
malizacji uzyskiwanej ceny, a więc 
w sposób nieracjonalny (przypomi
nam — niezależnie od istnienia ra
cjonalnych cen czynników wytwór
czych). Producent bowiem zawsze 
wybierze najłatwiejszą drogę do 
uzyskania jak największych korzy
ści, jeśli jest w stanie tą drogą 
maksymalizować zysk. Elastyczność 
cenowa popytu jest tu bardzo ma
ła (co związane jest właśnie z tym, 
że relacje cen nie odpowiadają re
lacjom efektów użytkowych), a od
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biorcy nabywają dany produkt nie 
z wyboru, lecz z konieczności.

Droga druga, jest najbardziej 
prawdopodobna, gdy możliwości 
maksymalizacji uzyskiwanych . cen 
są x różnych względów ograniczona 
(np. kontrolą cen, podatkami itp.). 
Producent wówczas może w' ogóle 
nie dążyć do maksymalizacji zysku, 
gdyż wysiłek wymagany dla uzyska
nia tego maksimum może znów się 
okazać dla niego większy niż wart 
jest ten wynik11). Jest to sytuacja 
analogiczna do sytuacji z cenami 
ustalonymi centralnie, gdyż najbar
dziej prawdopodobną reakcją pro
ducenta będzie minimalizacja wszel
kiego wysiłku w procesie gospoda
rowania.

Z powyższego widać, że gdy ceny 
uzyskiwane przez producentów nie 
odpowiadają relacjom efektów u- 
żytkowych, to odbija się to nieko
rzystnie na rachunku wyboru do
stawcy, niezależnie od jakości cen 
czynników produkcji (1 miernika 
oceny Jego pracy). A zatem o tym, 
czy producent stosuje racjonalny 
wybór w skali mikroekonomicznej, 
decyduje podstawa ustalania cen 
przez niego uzyskiwanych, nato
miast Jakość płaconych cen czynni
ków wytwórczych decyduje o po
wiązaniu rachunku mikroekonomicz
nego z rachunkiem makroekono
micznym.

Do tej pory czysto umownie za
kładałem istnienie racjonalnych cen 
płaconych przez nabywców, mimo 
funkcjonowania nieracjonalnych cen 
dla dostawców. Było to potrzebne 
dla wykazania niekorzystnych kon
sekwencji tego stanu rzeczy na go
spodarności w skali makroekono
micznej. Nie można bowiem w roz
winiętej gospodarce realizować ra
cjonalności makroekonomicznej przy 
nieracjonalnych wyborach mikro
ekonomicznych. Teza ta ulega 
wzmocnieniu Jeśli uwzględnlmy 
bezpośredni wpływ podstawy kształ
towania cen dla dostawców na ja
kość cen płaconych przez odbiorców. 
W rzeczywistości należy więc od
rzucić istnienie Jakiegoś transcen
dentnego, niezależnego układu ra
cjonalnych cen czynników w wa
runkach nieracjonalnych cen dla 
dostawców. Dostawcy czynników 
produkcji zdemobilizowani brakiem 
niepewność} co do opłacalności pro
dukcji wykazują, Jak stwierdziliśmy, 

' skłonność do ustalania kosztów po
wyżej poziomu racjonalnego. Przy 
czym poprzednio Interpretowaliśmy 
ją w sensie niewykorzystywania we 
właściwy sposób cen czynników. 
Ale skłonność producenta do wy
boru nieracjonalnych metod wy
twarzania dotyczy również fizycz
nych nakładów tych czynników — 
w postaci osiągania nakładochłon- 
noścl wyższej od poziomu racjonal
nego. •

Jeśli więc ceny czynników pro
dukcji mają być proporcjonalne do 
kosztów, w powyższej sytuacji ozna
cza to, te będą one proporcjonalne 
do nieracjonalnych nakładów. Mi
mo ewentualnej poprawności me- 
todologiunej wyceny kosztów ogól

nospołecznych, koszty te w istocie 
będą zniekształcone nieracjonalny
mi wyborami dokonywanymi przez 
producentów w odniesieniu do na
kładów, przy czym stopień odchy- 

' lenia ich od racjonalnego poziomu
może być u różnych dostawców róż
ny. Czyli, że przy funkcjonowaniu 
nieracjonalnych cen dla 'dostawców le z' gospodarką socjalistyczną”),
nie tylko, że nje mogą funkcjono- Sądzę Jednak, te nie ma żadnych
wać racjonalne ceny dla nabywców, ' "Ł * * 
ale nie mogą one w ogóle istnieć. 
Chyba, te zarwiemy bezpośredni 
wpływ cen dla dostawców na ceny 
dla nabywców i zapewnimy ustala
nie ich w sposób niezależny. Eko
nomiści postulujący rozmaite for
muły racjonalnych cen dla nabyw
ców w oparciu o koszty milcząco 
zakładają*  że koszty te są już dane 
i a priori społecznie zweryfikowa
ne, przy czym ekonomiczny mecha
nizm tej weryfikacji nie jest bliżej
określony. Problem jednak zaczyna 
się właśnie od tego momentu, kiedy 
dostawca dokonuje wyboru kosztów, 
kiedy należy określić skuteczny 
mechanizm weryfikacyjny. Niereal
ne jest jednak, moim zdaniem, przy
najmniej w dostrzegalnej przyszło
ści, operowanie niezależnym syste
mem racjonalnych cen czynników 
ustalonych na zewnątrz mechaniz
mu gospodarczego — głównie ze 
względu na obiektywne bariery in
formacyjne12). Trzeba więc się li
czyć z tym, źc w rzeczywistości go
spodarczej funkcjonują, wpływając 
wzajemnie na siebie na zasadzie 
sprzężenia zwrotnego, ceny dla do
stawców z cenami dla nabywców.

Nasuwa się teraz równie intere
sujące co złożone pytanie, kiedy 
gospodarka ponosi większe straty; 
gdy relacje cen czynników wytwór
czych nie odpowiadają relacjom 
kosztów, czy gdy relację cen uzyski
wanych przez producenta nie odpo-
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artykuł dyskusyjny

wiadają relacjom efektów użytko
wych. Znając odpowiedź na to pyta
nie można ustalić hierarchię waż
ności problematyki wyceny kosztów 
1 wyceny przychodów w teorii cen 
racjonalnych. Biorąe pod uwagę 
dotychczasowe wywody, osobiście 
skłaniam się do tezy, którą chciał- 
bym poddać pod dyskusję, że nie
racjonalne ceny uzyskiwane przez 
producenta powodują większe stra
ty w gospodarce niż nieracjonalne 
ceny czynników wytwórczych. Wów
czas bowiem złamany jest rachunek 
wyboru nakładów w skali mikro
ekonomicznej co automatycznie 
przesądza o nieracjonalności w ska
li makroekonomicznej, w przypadku 
zaś drugim nie jest zapewniony ra
cjonalny wybór w skali makroeko
nomicznej, jednak przy zachowaniu 
efektywności mikroekonomicznej.

Jeśli wysunięta hipoteza w wyni
ku dyskusji okate się prawdziwa, to . 
znaczenie teoretyczne 1 praktyczne 
problematyki wyceny przychodów 
należy uznać za większe od proble
matyki wyceny kosztów.

Nie przesądzając zresztą ostatecz
nego wyniku dyskusji na ten temat 
niewątpliwie wydaje się, iż należy 
zgłosić pod adresem teorii cen po
stulat skierowania swego wysiłku 
intelektualnego na zagadnienie ra
cjonalizacji cen uzyskiwanych przez 
producentów. Jest tu bowiem wiele 
zasadniczych zagadnień teoretycz
nych niedostatecznie jeszcze rozwią
zanych na gruncie gospodarki socja
listycznej. Wspomnijmy tylko wy
wołujące tak wiele sporów 1 emo
cji w teorii ekonomii socjalizmu 
kwestie mlerzalnoścl efektów użyt
kowych, a w tym: miarodajność 
popytu rynkowego jako miary oce
ny efektów użytkowych, Istota 
i granice (subiektywne i obiektyw
ne) preferencji ogólnospołecznych 
itd. Niezależnie Jednak od powyż
szych problemów wydaje się, że jed
nym z najistotniejszych zagadnień 
stanowiących punkt wyjścia do roz
ważań nad tą problematyką jest 
sprawa ograniczeń racjonalizacji cen 
uzyskiwanych przez producentów, 
od których to ograniczeń w naszych 
dyskusjach na ogół, w ten czy w 
inny sposób, się abstrahuje. Ogra
niczenia te tkwią w ekonomicznych 
warunkach, w Jakich działają pod 
mioty gospodarcze (producenci, or
ganizacje handlowe, konsumenci), 
określonych z kolei przez rynek do 
atawey i 'dominują pozycję dostaw-

Obie te sytuacje powodują, te od
biorcy skłonni są płacić praktycz
nie każdą cenę — ramach posia
danych środków — za pożąda
ny wyrób, a więc muszą pła
cić z konieczności, a nie z wy
boru. Rynek dostawcy, czyli stan 
niedostatku podaży określonej kra
jowymi zdolnościami produkcyjny
mi 1 możliwościami importowymi w 
stosunku do efektywnego zapotrze
bowania rodzi społecznie nieracjo
nalną konkurencję wśród nabyw
ców o pożądany wyrób. Dominujące 
zaś pozycja dostawcy powoduje 

brak możliwości wyboru przez na
bywców alternatywnychproduktów.

Rynek dostawcy panuje w gospo
darce polskiej tak długo13), że wielu 
ekonomistów bądź przechodzi nad 
tym do porządku dziennego, traktu
jąc go jako stan normalny; bądź 
wręcz jest skłonny, łączyć go w ogó- 
apriorycznych podstaw mniemać, iż 
rynek dostawcy*  a zwłaszcza wy
łączność dostawcy, muszą stanowić 
ekonomiczne daty naszych dyskusji 
ekonomicznych. Dlatego uważam, 
że kóńieczńe jest podjęcie komplek
sowych i pogłębionych badań'nad 
przyczynami kształtowania się * obu 
tych zjawisk w gospodarce socjali
stycznej. Płodne metodologicznie 
byłoby tu rozróżnienie przyczyn 
obiektywnych zdeterminowanych 
przez długofalowe ’ prawidłowości 
rozwoju gospodarki i przyczyn su
biektywnych, związanych z kon
kretnymi decyzjami planistycznymi 
i organizacyjnymi, które nie są nie
uniknione i które można poddać 
naukowej ocenie.

Jeśliby się okazało, te przyczyny 
obu tych niekorzystnych zjawisk 
mają charakter głównie subiektyw
ny, należałoby się zastanowić nad 
sposobami przejścia do rynku na
bywcy i osłabienia dominującej po
zycji dostawcy. A więc cio sytuacji 
gdy: 1) przy zrównoważeniu podaży 
z efektywnym zapotrzebowaniem 
istnieją racjonalne i dyspozycyjne 
rezerwy gospodarcze, co zmusza do
stawców do konkurowania między 
sóbą o odbiorcę, oraz 2) odbiorcy 
mają możliwość wyboru substytu
tów. Czyli rzecz się sprowadza do 
tego, by odbiorcy mieli praktyczną 
możliwość nabywania pożądanych 
wyrobów przy zachowaniu określo
nego 'minimum różnorodności asor
tymentowej i rodzajowej produkcji. 
W sumie więc chodzi o takie wa
runki gospodarowania, w których 

-decyzje odbiorców wynikałyby w 
większym stopniu z wyboru. Sądzę, 
że problem powyższy jest równie, 
a może obecnie, nawet bardziej pa
sjonujący intelektualnie niż poszu
kiwanie doskonalszych wersji ra
cjonalnych cen czynników produkcji 
z punktu widzenia rachunku nabyw
cy, nie mówiąc oczywiście o jego 
praktycznej przydatności z punktu 
widzenia poszukiwania dróg po
prawy efektywności naszej gospo
darki. Sądzę, że prawdziwe proble
my teoretyczne zaczynają się od 
momentu, gdy w gospodarce zapa
nuje stan rynku odbiorcy, bez mo
nopolu dostawcy. Szukanie rozwią
zań usprawniających przy rynku pro
ducenta 1 Jego monopolu uważam za 
paliatywy o doraźnym 1 tymczaso
wym charakterze.

Artykuł ten chclałbym potrakto
wać jako inspirację do dalszych wy
powiedzi na ten temat, i z tego 
względu szereg stwierdzeń celowo 
sformułowałem w sposób skrajny, 
bądź nawet wręcz przejaskrawio
ny. Mani jednak nadzieję, że Czy
telnik mi to wybaczy, gdyż najważ
niejsze jest meritum problemu, a 
niemniejlub bardziej doskonała 
(Czytaj: wyważona) forma jego 
przedstawienia.

wiadomości
gospodarcze

SPADEK IMPORTU 
ROPY NAFTOWEJ

W roku 197? nastąpił znaczny spa
dek Importu ropy do krajów EWG. 
O Ile w okresie pierwszych 9 miesię
cy 1976 r. import ten wyniósł 373,5 
min ton, to w analogicznym okresie 
roku ubiegłego Jut tylko 360,4 min 
ton. Średnio import zmniejszył się o 
3,5 proc., w przypadku W. Brytanii 
spadek wyniósł 19,3 proc., Danii — 
12,6 proc., Holandii — 8,8 proc., 
Francji — 6,4 proc. Krajami, które 
zwiększyły import ropy, były Bel
gia (o 32,1 proc.) I Irlandia (o 31,4 
proc.).

Z danych opublikowanych przez 
Urząd Statystyczny EWG wynika, że 
nastąpił znaczny spadek udziału w 
imporcie ropy z krajów zrzeszonych 
w OPEC.

Zarazem zanotowano wzrost pro
dukcji, importu i wewnętrznego zu
życia gazu ziemnego. W ciągu pierw
szych 8 miesięcy ub. r. produkcja ga
zu ziemnego w krajach EWG zwięk
szyła się o 1,6 proc, w stosunku do 
analogicznego okresu roku poprzed
niego. Import gazu ziemnego z kra
jów trzecich stanowiący około 1/10 
zużycia tego paliwa w skali całej 
EWG powiększył się o 19,2 proc., 
przede wszystkim wskutek wzrostu 
dostaw do RFN (o 28,8 proc.) i Włoch 
(o 34,7 proc.). Zredukowały natomiast 
swój import W. Brytania (o 29,4 
proc.) i Francja (o 5,2 proc.).

Zużycie gazu ziemnego w EV7C 
zwiększyło się w ociągu 8 miesięcy 
ub. roku o 5,2 proc, (cm)

POPRAWA 
SYTUACJI GOSPODARCZEJ 

WIELKIEJ BRYTANII

Ostatnie dane statystyczne wska
zują, że po raz pierwszy od dłuższe
go czasu zaznaczył się wzrost stopy 
życiowej Brytyjczyków. W trzecim 
kwartale 1977 roku dochód przezna
czony na spożycie indywidualne 
wzrósł o 1 procent. Równocześnie 
notuje się wzrost zysków brytyj
skich przedsiębiorstw. W trzecim 
kwartale 1977 r. wzrosły one do . 3,7 
mld funtów szterlingów z 3 mld 
funtów szterlingów w drugim kwar
tale. Zwraca uwagę 50-procentowy 
wzrost zysków towarzystw eksplo
atujących ropę naftową na Morzu 

■ Północnym.
Nastąpiła Istotna poprawa sytuacji 

płatniczej Wielkiej Brytanii i ogrom
ny wzrost rezerw walutowych, które 
wynoszą obecnie ponad 20 mld dola
rów. Równocześnie funt szterling 
Staje się silną walutą.

Pomyślniejsze niż do tej pory są 
prognozy dla brytyjskiej gospodarki. 
OECD przewiduje, że w 1978 roku 
w W. Brytanii powinna nastąpić dal
sza poprawa sytuacji gospodarczej. 
Dotyczy to zarówno inflacji, handlu, 
tempa wzrostu gospodarki, stopy ży
ciowej, a także bezrobocia. Liczba 
bezrobotnych obniżyła się nieco 
przez 4 miesiące z rzędu, ale mimo to 
wskaźnik bezrobocia jest wysoki 
(1,5 min, tj. 6,2 procent siły roboczej).

<em)

SĄD NAJWYŻSZY USA 
O KARTELACH

Sąd Najwyższy wydal ostatnie 
orzeczenie, iż rz.dy państw obcych, 
które dojdą do przekonania, że ich 
lnteresyxgospodarcze doznały usz
czerbku w wyniku nielegalnych 
praktyk w dziedzinie ustalania cen, 
dokonywanych przez przedsiębior- 
stwa amerykańskie,- mogą występo
wać do sądów amerykańskich o od
szkodowanie w wysokości przekra
czającej 3-krotnie wysokość dozna
nych szkód. Decyzja Sądu Najwyż
szego oznacza, Iż Indie, Iran i Fili
piny będą mogły wystąpić na drogę 
sądową przeciwko 6 amerykańskim 
firmom farmaceutycznym. . które 
sprzedawały do tych krajów anty
biotyki, w tym m. in. tetracyklinę, 
po cenach zawyżonych. Państwa te 
utrzymują, że zostały zmuszone do 
wypłacenia dodatkowo wielu milio
nów dolarów za dostarczone im me
dykamenty. Wśród przedsiębiorstw 
farmaceutycznych zamieszanych w 
aferę znajduje się m. in. znana firma 
Pfizer Inc. (em)

ROZWÓJ 
FIŃSKIEJ ELEKTRONIKI

Przemysł elektroniczny Finlandii 
grupuje około 200 firm. Wartość 
eksportu jego wyrobów wyniosła 
w 1976 r. około 600 min marek fiń
skich (150 min dolarów). Najwięk
szym działem tego przemysłu (repre-’ 
zentującym około 45 proc, wartości 
całej produkcji) jest produkcja ele
ktronicznego sprzętu powszechnego 
użytku, głównie odbiorników radio
fonicznych i telewizyjnych. W ostat
nich latach rozwijała się także pro
dukcja stereofonicznych urządzeń 
elektroakustycznych. Fiński sprzęt 
powszechnego użytku reprezentuje 
wysoki poziom techniczny.

W 1976 r. istniały w Finlandii trzy 
fabryki wytwarzające odbiorniki ra
diowe i telewizyjne. Łączne wartość 
ich produkcji wyniosła około 150 
min dolarów. W roku tym zmonto
wano 240 tys. odbiorników telewizji 
kolorowej.

Stopniowo rozwija się także pro
dukcja nowoczesnych podzespołów 
elektronicznych. W 1978 r. ma być 
uruchomiona fabryka kineskopów 
kolorowych (Valeo). Ich produkcja 
oparta będzie na współpracy x ja
pońską firmą Hitachi, (em)
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ZE ZNAKIEM 
MASSEY - FERGUSON
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI korespondencja własna t AnglO

Mkrtem ofcaiję, «rai i ItRkema 
dzieninikanami i pism central
nych I telewizji, zwiedzić nakła
dy firmy Massey-Ferpuson-Per- 
Hns w Wielkiej Brytanii. Z kon
cernem tym, te, przypomnę, za
warliśmy kontrakt w sprawie roz
budowy I modernizacji ZM „Ur
sus" oraz budowy zakładu silni
ków w Andrychowie. Jak wyglą
dają fabryki jednego z najwięk
szych producentów maszyn rolni
czych na świecie? Jak się pracu
je w tych fabrykach? Jakie tą 
cele i pozycja koncernu, z któ
rym krajowy przemysł ciągniko
wy związał się na wiele lat?

NA początek kilka liczb charak
teryzujących firmą MFP-Ltd. 
Zakłady tej grupy przemysło

wej zatrudniają łącznie ponad 68 ty
sięcy pracowników. W skład koncer
nu wchodzi 50 zakładów w 12 kra
jach, a jeśli dodać fabryki związane 
kontraktami kooperacyjnymi i licen
cjami — całe ugrupowanie Massey- 
-Fergusona-Perkinsa liczy 00 zakła
dów rozlokowanych w 30 krajach.

Centrala firmy mieści slą w To
ronto w Kanadzie, a nasza planeta, 
z punktu .widzenia Interesów kon
cernu podzielona jest na trzy obsza
ry: Ameryką Północną 1 Południo
wą, Azją (Afryką) Australią i Euro
pą.

Zbytem wyrobów firmy MFP zaj
muje się 8 tys. dealerów, a łączna 

IVitlok ogólny zakładów silnikowych Perkinsa w Peterborougb Fot. ARCHIWUM

wartość sprzedanych ciągników, ma
szyn rolniczych, sprzątu inwestycyj
nego 1 budowlanego oraz silników 
wyniosła w 1976 roku ponad 2,7 mld 
dolarów.

Zakłady MFP znajdująca slą 
w Europie (Wielka Brytania, Fran
cja, RFN, Włochy) wyprodukowały 
w 1976 roku 142 tysiące ciągników 
— z tego ponad 85 tys. pochodziło 
z fabryk brytyjskich. Wartość pro
dukcji brytyjskiej grupy MFP (5 za
kładów MF 1 4 fabryki Perkinsa, 
plus 400 dostawców współpracują
cych w dostawach materiałów 1 czę- 
ścl) wyniosła w 1976 roku około 
800 min dolarów; z sumy tej na eks
port przeznaczona została produkcja 
wartości około 600 min dolarów 
(w statystykach eksporterów brytyj
skich Massey-Ferguson figuruje na 
dziewiątym miejscu).

Na inwestycje 1 modernizacje za
kładów europejskich, które repre
zentują mniej wlącej połową środ
ków produkcji organizacji MFP, 
koncern wydał w 1976 roku 87 mi
lionów dolarów, to jest o 20 mi- 
linów wiącej niż w 1975 r. Ze środ
ków tych zainwestowano w W. Bry
tanii 42 miliony dolarów, we Fran
cji 20 milionów, w RFN 19 milio
nów 1 we Włoszech 6 milionów.

Produkcjo 
no zamówienie

W Coventry, w zakładach przy 
Banner Lane, o zdolności produkcyj
nej 95 tysięcy ciągników rocznie, 
„największej fabryce traktorów w 
zachodnim świecie" — jak podaje 
prospekt reklamowy opowiadają nam 

naeti|i>ująeą hlotoryjakę’ D» miej
scowej gazety przyszedł list od ro
botnika z Banner Lane, który napi
sał: „Pracują w tej fabryce 17 lat 
i nienawidzę każdego dnia, który tu 
spędziłem, ale kocham pieniądze, 
więc będę pracował następne 17 lat, 
bo mi dobrze płacą".

W dniu naszego przyjazdu nad 
Banner Lane powiewa biało-czerwo
na flaga, ale w kilku halach panuje 
nastrój zabawowy. Maszyny pracują 
na półobrotach, robotnicy popijają 
herbatą, rozmawiają w grupkach, tu 
1 tam ktoś grzebie przy swojej obra
biarce, czasem przejeżdża wózek 
z detalami. Gospodarze tłumaczą 
nam, że ludzie nic nie robią, ponie
waż wykonali swoją normą. Przyj
mujemy to wyjaśnienie z całkowi
tym zrozumieniem. Wydziały, przez 
które przechodzimy, zastawione są 
ciasno maszynami. Ale nie ma nie
ładu. Nie ma też stosów materiałów 
i części obok obrabiarek —• jest tyle 
ile trzeba do bieżącej produkcji. 
Zresztą, gdyby było Inaczej, natych
miast nastąpiłoby zakorkowanie fa
bryki. Przejścia wysypano są troci
nami z minerałów, skutecznie utrzy
mującymi ^zystość.

Na wydziale finalnego montażu 
trwa normalna praca. Z taśmy scho
dzi kolejny ciągnik ze znakiem MF. 
Po kilku metrach jazdy „siada" koło. 
Przedstawiciel fabryki prosi, żeby 
tego nie filmować, bo odbiorcy są 
bardzo wyczuleni na różnego rodza
ju „potknięcia” producenta. Zwra
camy uwagą, że do nowych ciągni
ków montuje slą stare opony. Wy
jaśniają nam, że nowe opony zakła
da slą wtedy, kiedy użytkownik 
określi, jakie są najbardziej przydat
ne na jego farmie.

Dyrektor naczelny fabryki, męż- 
cz.vzna lat około czterdziestu, wykła-

- z zakładów. Operatywny pUm i
produkcji ustalany, jest na 3 tygodnie.
Stsortyment produkcji, także w ze
społach, jest ustalany pod kątem za
spokojenia specyficznych potrzeb 
klientów".

Podążanie za potrzebami klientów 
nie oznacza jednak spełniania wszy
stkich zachcianek. Złotą maksyma 
■a Banner Lane brzmi: Dostosowy
wać traktory do potrzeb klientów, 
ale nie tracić a pola widzenia ko
sztów!

W fabryce na Banner Lano zatrud
nionych jest bezpośrednio w produk
cji 2400 osób, a ich obsługą zajmuje 
się 2100 osób, nie Ucząc 900 pracow
ników personelu technicznego. Poza 
relacją pracowników obsługujących 
do bezpośrednio produkcyjnych 
warte odnotowania są kryteria, któ
rych się trzyma ' firma MFP przy 
określaniu rozmiarów swoich przed
siębiorstw. Nawiasem mówiąc, wy
wodzą się one z angielskiej szkoły 
wojskowej w której nauczano, że 
jednostka, którą da slą jeszcze kie
rować, liczyć może maksymalnie 
9 tysięcy chłopa. W myśl tej zasady 
w firmie Massey-Ferguson uważa 
się, że nie ma znaczenia, jak duży 
Jest koncern, Jeśli ma dobrze zorga
nizowane Jednostki: „Sekret polega 
na tym — mówią nam na Bannęr 
Lane — aby jednostka była doić 
duża, żeby była ekonomicznie dobra 
a jednocześnie, żeby jej pracownicy 
znajdowali motywacje do pracy. 
Silą Massey-Fergusona jest to, że 
będąc wielką organizacją składa się 
z małych jednostek".

Ostatni rok, o czym pisał przed 
kilku miesiącami „Financial Times”, 
był jednak finansowo trudny dla fir
my. Maszyny na Banner Lane nie 
są Już pierwszej młodości. Rozbudo
wa zakładów i modernizacja kosztu
je. W latach 1971—1976, z wyjątkiem 
jednego roku, nakłady na inwesty
cje przekroczyły czyste zyski grupy 
MFP w Wielkiej Brytanii.

Kwestia 
o konkurencji

W poszukiwaniu dodatkowych 
źródeł finansowania działalności, 
Massey-Ferguson-Perklns rozwija 
zakłady produkcyjne 1 różne formy 
kooperacji na terenach zagranicz
nych. Poza korzyściami związanymi 
z produkcją na wielką skalę.i róż
norodnymi rynkami zbytu, możliwo
ści osiągnięcia profitów wynikają 
z niższych kosztów produkcji za 
granicą — bądź to z racji tańszej 
robocizny, bądź też z tytułu różnego 
rodzaju ulg dla inwestorów. Mr 
HUGO VAJK, jeden z szefów firmy, 
wyraźnie jednak precyzuje warunki 
w Jakich takie przedsięwzięcia są 
podejmowane: „Zarząd nie może 
mieć wątpliwości co do możliwości 
stawienia efektywnej konkurencji 
wyrobom na danym terenie".

Podczas pobytu w zakładach Per
kinsa w Peterborough (największa 
fabryka silników w koncernie MFP 
— ubiegłoroczna produkcja blisko 
270 tys. sztuk) kwestia konkurencyj
ności silników Perkinsa w polskim 
wydaniu, chociaż nie postawiona 
w sposób bezpośredni, była jednak 
wyraźnie wyczuwalna w tak zwa
nym podtekście rozmów. Zakłady 
silników Perkinsa w Polsce (w myśl 
polsko-angielskiego kontraktu z 
Massey-Fergusonera przewiduje się 
bućowę dwóch zakładów silników 
— przyp. J. D.) będą miały obrabiar
ki o 15—20 lat nowsze od pracują
cych w zakładach macierzystych. Już 
tylko ten jeden czynnik i zakładana 
skala produkcji wskazują że jest nad 
czym rozmyślać. Aby jednak poten
cjalne możliwości stały slą rzeczy
wistością, musi zostać spełnionych 
kilka warunków. W zakładach 
w Peterborough ilość nietrafionych 
odlewów korpusów cylindrowych 
nie przekracza 1,5 proc, całości do
staw. Na razie taki wskaźnik może

technologicznych w odlewnictwie;

„8«nWei Perkinsa zdobyły sobte 
światową renomą — tłumaczą nam 
w fabryce w Peterborough — mię
dzy innymi dlatego, że trzymamy się 
zasady, żeby robić maszynami rów
nie dobrze, jak ręcznie ś dbamy o to. 
żeby dobrze używać dobry produkt*.

Postąp 
w granicach kalkulacji

W zakładach Massey Fąrgusona 
w Anglii trudno byłoby znaleźć 
przykłady spektakularnych posunięć. 
Umiar w wprowadzaniu nowego wy- 
daje slą też być jedną z cech charak
terystycznych sposobu myślenia an
gielskich menadżerów koncernu, 
z którymi miałem okazją rozmawiać. 
Kiedy w Centralnym Magazynie 
Części koncernu w Urmston pod 
Manchesterem, skąd ekspediowane 
są detale do 190 kilku krajów świa
ta, zwróciłem uwagę, że sposób ma
gazynowania i transportu podzespo
łów 1 części nie różni się specjalnie 
od metod stosowanych w porządnym 
sklepie kolonialnym, czyli półki 
1 wózek, usłyszałem w odpowiedzi: 
„Technologia nie jest jedynym Bo
giem. Staramy się łączyć technologie 
działania z patrzeniem na koszty".

Dokumentacja części Jest nato
miast na wskroś nowoczesna oparta 
na technice komputerowej 1 stale 
doskonalona. Zawartość Central 
Parts Operation umieszczona w ha
lach na przestrzeni 700 metrów, 
oceniana jest na ponad 40 min dola
rów i bez maszyn cyfrowych nie
możliwe byłoby jakiekolwiek ro
zeznanie się wśród setek tysięcy po
zycji.

Pilne dostawy realizowane są 
w 24 godziny. Układ cen jest taki, 
że za natychmiastową dostawę klient 
płaci o 20 proc, więcej niż za część 
zakupywaną z magazynu. Wpływa to 
na zainteresowanie dealera, pośred
niczącego w sprzedaży części między 
Centralnym Magazynem a użytkow
nikiem, jak najlepszym rozeznaniem 
rynku. Im mniej będzie musiał 
sprowadzić części w formie pilnych 
dostaw, a Jednocześnie nie będzie 
miał za dużo zamrożonych kapita
łów w zapasach, tym zasobniejsze 
będzie Jego konta

Elastyczne 
metody szkolenia

„Massey-Ferguson uważa, te każ
dy użytkownik maszyn ze znakiem 
firmowym MF, mały czy duży, gdzie
kolwiek na świecie, ma prawo ocze
kiwać, że będzie mógł zasięgnąć 
rady lub skorzystać z fachowej po
mocy tak, aby mieć maksymalne 
efekty z dokonanej inwestycji”.

Nie miałem okazji sprawdzić, jak 
w rzeczywistości wygląda realizacja 
tej efektownie brzmiącej dewizy, 
którą serwuje się gościom przyby
wającym do Centrum Szkolenia 
Massey-Fergusona w Stoneleigh. 
Faktem jest natomiast, te organiza
torzy Centrum Szkoleniowego zad
bali o to, żeby mogli się szkolić 
ludzie o różnym poziomie wiedzy 
technicznej, stanie kiesy, że nacisk 
położony został na praktyczne umie
jętności, a nawet pomyślano o tym, 
żeby odizolować Centrum od ośrod
ków wielkomiejskich, aby cl, którzy 
finansują pobyt studentów w Cen
trum mieli pewność, że wykorzystu
ją oni cały czas na naukę.

Kursy liczą od 60 do 70 studen
tów podzielonych na klasy od 6 do 
10 osób tak, aby instruktor mógł 
każdego wielokrotnie kontrolować. 
Nauka może trwać tydzień, ale są 
też kursy 14-tygodniowe. Zajęcia 
wyglądają w ten sposób, że każdy 
wykonuje to czego powinien slą 
nauczyć. Opłata za szkolenie, wikt 
l lokum wynosi 15 funtów dziennie.

Oentrum w Stoi 
Okote 1700 osób . 
krajów świata, którzy nle tylko uczą 
slą, jak obsługiwać 1 naprawiać ma
szyny Massey-Fergusona, ale za wła
sne, niemałe pieniądze stają slą pa
triotami firmy.

Polski projekt

Widoczne jest znaczenie, jakie 
Massey-Ferguson-Perklns przykłada 
do kontraktów licencyjnych. Trzy są 
w trakcie realizacji, kilka dalszych 
w sferze wstępnych przymiarek 
m.ln. z Pakistanem, Libią, Arabią 
Saudyjską, Indiami, Portugalię. 
-Polski Projekt", jak nazywa slą 
w Zjednoczonym Królestwie umową 
polsko-angielską, ma rangą szcze
gólną: „Stosunki MF z przemysłem 
polskim podlegają specjalnym wa
runkom i chociaż warunki te nie są 
jedynymi W swoim rodzaju, admini
stracja MFP jest zupełnie świadoma 
specjalnej roli, jaką spełniać mają 
tutaj pomoc i zobowiązania rządo
we".

Stary 1 nowy „Ursus" będą wię
ksze od połączonych zakładów w 
Coventry, Peterborough 1 Manche
sterze. To ma swoją wymowę. Zary
zykowałbym nawet twierdzenie, .to 
rozmiary tego przedsięwzięcia nie 
w pełni jeszcze dotarły do świado
mości obywateli nad Wisłą. Za spra
wą tego kontraktu uruchomione zo
stało pierwsze dalekopisowe połącze
nie między przedsiębiorstwami han
dlowymi Polski 1 Anglii. Spece 
z MFP obliczyli, że rocznie ze Sto- 
neleig, gdzie mieści się Biuro Łącz
nikowe ZM „Ursus" 1 Coventry, 
gdzie znajduje slą główne biuro 
opracowywania dokumentacji — wę
druje do Polski milion kartek pa
pieru, nie licząc specyfikacji, dru
ków itp.

Szef biura łącznikowego Informu
je nas, że stan zaawansowania prac 
nad polskim projektem przedstawia 
się następująco: etap projektowania 
został zakończony, zaawansowany 
jest etap odbioru dokumentacji 
technologicznej. Gospodarze uzupeł
niają: „Massey-Ferguson dotrzyma 
terminów dostaw linii technologicz
nych < oprzyrządowania. Zdajemy 
sobie też sprawę z faktu, że ciągnik 
jest produktem żywym i w miarę 
jak płyną lata wymaga udoskonale
nia. Przystosowujemy go do polskich 
warunków, ale staramy się, żeby 
było jak najmniej zmian, bo chcemy 
go przecież sprzedawać na innych 
rynkach".

Wiarę w perspektywy rozwojowe 
firmy MFP opiera się na przekona
niu, że maszyny rolnicze będą zaw
sze potrzebne, a wielotysięczne 
i dobrze zorganizowana sieć deale
rów na całym świecie pozwoli kon
cernowi przetrwać wahania 
niunkturalne na poszczególnych 
kach.

Massey-Ferguson-Perklns 
ko- 

ryn-

nie 
przewiduje rewolucyjnych zmian 
w konstrukcji ciągników, ani też
możliwości zastąpienia silnika wy
sokoprężnego silnikiem obrotowym 
Wankla czy turbinowym, jako mniej 
trwałymi i oszczędnymi. Najbliższa 
przyszłość należeć będzie raczej do 
silników z doładowaniem — z wię
kszą mocą bez zwiększonych wy
miarów.

W samych ciągnikach najwię
kszych zmian spodziewać slą należy 
w urządzeniach sterowniczych, pod
niesieniu mocy ciągników zwiększe
niu wygody pracy operatora. Ciąg
niki będą musiały posiadać moż
liwość zamontowania urządzeń z 
przodu 1 z tyłu i zwiększy się zasto
sowanie napędu na cztery koła.

Fachowcy z MFP są również zda
nia, że żądania klientów będą szły 
w kierunku zwiększania niezawod
ności i trwałości maszyn rolniczych.

BUŁGARSKIE ROLNICTWO

INTEGRACJA Z PRZEMYSŁEM
KAROL SZWARC

„Nie można sapnociyć, te tra- 
dycyjny, konserwatywny, nieru
chawy chłop bułgarski znajduje 
się na drodze do wymarcia” - 
pisał „Newsweek” w sierpniu 
1972 r. Fidel Castro, który 
zetknął się w maju tegoż roku ze 
zmianami w rolnictwie bułgar
skim, oświadczył, że tu właśnie 
powstaje rolniczy wzorzec dla 
całego świata.

BUŁGARZY, kiedy Im przytacza 
się te opinie, lekko się uśmie
chają. Są dumni z tego, że w 

świecie tak wysoko ocenia się ich 
wysiłki zmierzające do unowocze
śnienia rolnictwa. Rozmawiam z ni
mi o zespołach rolniczo-przemysło
wych po raz drugi.

Przed czterema laty, obok rzetel
nego opisu tych przemian, często u- 
żywali oni także górnolotnych słów. 
Dziś raczej starają się Jedynie rze
czowo poinformować o tym, co slą 
dzieje na bułgarskiej wsi. Widocz
nie — jak przypuszczam — kilkulet

nie doświadczenia sprawiło, te lepiej 
rozumieją, iż przebudowa rolnictwa 
to długotrwały proces.

Nie nadążało
Kiedy rozpoczęła slą socjalizacja 

rolnictwa, zdecydowana większość 
gospodarstw nastawiona była na go
spodarkę naturalną, samowystarczal
ną i nie przynoszącą produkcji to
warowej. Zmiana charakteru buł
garskiego rolnictwa była niezwykle 
trudnym zadaniem. Na początku bo
wiem lat pięćdziesiątych spółdzielnie 
produkcyjne dysponowały prymi
tywną techniką, osiągały niską efek
tywność, brakowało środków na roz
wój mechanizacji, a struktura zasie
wów była wciąż niezwykle rozdro
bniona (uprawiano około 70—80 pro
duktów na tysiącu, dwóch tysiącach 
hektarów).

W latach sześćdziesiątych podej
mowano kilka prób zmiany tego sta
nu. Przyniosły one wyraźny postąp, 
ale wciąż rolnictwo nie nadążało za 
rozwojem przemysłu rolno-spożyw
czego, którego produkcja w latach 
1960—1971 powiększyła sią prawie 
dwa 1 pół raza. Co wlącej, stan rol

nictwa nie pozwalał na dokonanie 
jeszcze bardziej zdecydowanego po
stępu w produkcji żywności, przy
spieszenia równoległego do ogólnie 
rosnącego potencjału całego kraju i 
poziomu życia Bułgarów.

Nienadążania rolnictwa związane 
było ze zbyt słabym tempem postępu 
w procesach technologicznych. Nie 
chodzi przy tym o stan agrotechnłkł. 
Ta poczyniła w ciągu ostatniego 
dwudziestolecia wyraźne kroki do 
przodu, przede wszystkim w wyniku 
kształcenia 1 skierowania do pracy 
dużej grupy fachowców.

Zdecydowany przełom musiał być 
przede wszystkim dokonany w me
chanizacji prae. Było to konieczne ze 
względu na postępujący odpływ lud- 
hośd ze wsi do miast. W 1946 roku 
ludność wiejska stanowiła około 75 
proc., w dwadzieścia lat później — 
Już niewiele ponad 50 proc. Równo- 
cześnle zestarzała slą ludność rolni
cza (np. w zespole rolno-przemysło
wym „D. Kondow*’ w Warnie śred
ni wiek pracowników wynosi obecnie 
grubo ponad 45 lat). Chcąc przeclw- 
dzlidać tym ajawlskom, sięgano do 

różnych sposobów. Wieś bułgarska 
Jest murowana od nowa, nieźle wy
posażone w Infrastrukturę. Próbo
wano także ograniczać środkami 
administracyjnymi przemieszczanie 
alę ludności ze wsi do miast Nie 
dato to Jednak spodziewanych rezul
tatów, niższe były bowiem dochody, 
a praca cięższa.

APK — nowy etap
W 1971 r. rozpoczęto nowy etap 

unowocześniania bułgarskiego rol
nictwa, tworząc zespoły rolno-prze
mysłowe, czyli po bułgarsku w skró
cie APK. Sama nazwa „zespoły rol
no-przemysłowe” jest częstokroć w 
Polsce, oczywiście poza gronem spe
cjalistów, rozumiana opacznie. Są
dzi się, że chodzi tu o Jednolite or
ganizmy gospodarcze, które skupiają 
pod Jednym zarządem cały cykl wy
twórczy. Jednakże rzecz ma slą nieco 
Inaczej. W skład APK nie wchodzi 
ani przemysł, ani aparat handlowy. 
Zespoły te zajmują slą wyłącznie 
tym, co dotąd tradycyjnie zaliczano 
do rolnictwa. Przymiotnik „przemys
łowy" odnosi się natomiast do sposo
bów upraw i hodowli,

Zespoły „rolno-przemysłowe* 
przybrały trzy formy: Jednostek sku
piających tylko spółdzielnie, grupu
jących wyłącznie państwowe gospo
darstwa rolne i o charakterze mie
szanym. Są to organizacje samo
dzielne, wyposażone w takie same 
kompetencje Jak zjednoczenia prze
mysłowe i łączące nie tylko jedno
stki zajmujące sią uprawą i hodowlą, 
ale także przedsiębiorstwa usługowe 
(np. remontowe, transportowe itp.).

W 1971 r. było w Bułgarii 170 APK, 
które skupiały 158 gospodarstw pań
stwowych, 662 spółdzielni 1 100 
przedsiębiorstw specjalistycznych. 
Objęły one 92 proc, gruntów upraw
nych i 95 proc, całego rolnictwa. 
Średni APK liczył sobie wówczas po
nad 24 tys. ha. ale były też kolosy, 
które miały 100 tys. ha. Powstawały 
one zazwyczaj z około 5 gospodarstw* 
państwowych lub spółdzielczych 
choć można spotkać 1 takie, które 
koncentrowały 25 jednostek. Zatru
dniały one średnio ponad 6,6 tys. o- 
sób. Wartość produkcji takiego gi
ganta wahała się w granicach 30—40 
min lewów, a wyposażony on był w 
485 traktorów (w przeliczeniu na je
dnostką równą 15 KM). Wartość 
środków trwałych w APK wynosi o-- 
koło 45 min lewów.

Tworząc te organizacje, postawio
no sobie cztery cele: zmechanizować 
większość prac, stworzyć warunki 
dla specjalizacji produkcji, zbliżyć 
wieś do miasta (zarówno w sensie 
dochodowym. Jak i warunków ży
da) oraz udoskonalić przeobrażenia 

w strukturze agrarnej, a Jednocze
śnie przygotować pole dla integracji 
rolnictwa z przemysłem.

Mechanizmy i efekty
Jeśli chodzi o mechanizm ekono

miczny, to APK obowiązują nastę
pujące wskaźniki 1 normatywy: za
dania w zakresie dostaw produktów 
rolnych (w jednostkach natural
nych), zadania w dziedzinie postępu 
technicznego, limit na inwestycje, 
normatyw tworzenia i limit wyko
rzystania własnych funduszów roz
wojowych typu produkcyjnego, nor
matyw funduszu płac, normatyw u- 
działu w funduszach centralnych (np. 
fundusz socjalny).

Sterowanie produkcją dokonuje 
się także poprzee system dopłat do 
cen podstawowych, głównie przy 
produkcji eksportowej, przy produk
cji o niskiej rentowności (np. hodo
wla), tam, gdzie szczególnie zależy 
na zwiększeniu produkcji, a także 
dla organizacji pracujących w rejo
nach górskich, gdzie warunki są tru
dne.

Prowadzi się też polityką podno
szenia cen skupu produktów rolnic
twa. W 1974 r. były one prawie 2 
razy wyższe niż w 1956 r. Obecnie 
ceny gwarantują rentowność wię
kszości produkcji roślinnej. Nie za
pewniają jednak w niektórych APK 
pełnego pokrycia niezbędnych wy
datków na hodowlę. Z początku wię
kszość APK otrzymywała dotacje na 
wyrównanie dochodów. Dziś otrzy
mują je tylko nieliczne zespoły. Brak
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korespondencja własna t Węgier

z krajów socjalistycznych

W roku 1977 Budapeszt odwie
dziło pięć 1 pół miliona tury
stów. Węgrzy obliczają, i» 

dnia — w pełni Mezonu — 
miasto musialo obsłużyć — zakwa- 
terować, wyżywić i zabawić — mi
lion przebywających tu gości. Bu
dapeszt należy do najbardziej po
pularnych ośrodków turystycznych 
na świecie (l dochody z turystyki są 
niemałą pozycją w budżecie Węgier), 
a mimo to uciążliwości życia wiel
komiejskiego nie są tu tak dokucz
liwe, jak w wielu innych stolicach.

O węgierskiej stolicy napisano 
u nas już tak dużo, że każda na
stępna refleksja staje się truizmem. 
A zatem parę informacji o nowoś
ciach — dla tych, którzy dawno, al
bo nigdy tu nie byli.

Pięknieje śródmieście

Rozbudowuje się budapeszteńskie 
metro. Ze starej dziewiętnastowiecz
nej linii pod al. Rewolucji zniknęły 
już dość dawno archaiczne wagoni
ki zastąpione szybką nowoczesną 
koleją. To jest płytkie metro,’ bieg
nące tuż pod nawierzchnią ulicy. 
Ale Budapeszt ma także metro głę
bokie prowadzące wzdłuż linii 
wschód-zachód, do którego właśnie 
w ub. roku dołączono pierwszą od
nogę połączeń w kierunku północ- 
południe. Metro bardzo usprawni* 
komunikację i coraz więcej posiada
czy samochodów rezygnuje z dojaz
dów nimi do pracy w centrum.

W ubiegłym roku pięknie została 
odnowiona jedna z głównych arterii 
handlowych śródmieścia al. Rako
czego. Dzięki temu udało się wydo
być urodę secesyjnych kamienic z 
całym bogactwem zdobnych fasad. 
Śródmieście jest niewątpliwie cen
trum handlowym, ale przybywa tak
że nowych placówek handlu w in
nych dzielnicach. Tuż obok wielkie
go magazynu „Skala" w Budae ot
warto wielką halę targową — stal, 
beton, szkło, interesująca forma ar- 
chitektoniezna — z artykułami żyw
nościowymi. Trwają prace przy bu
dowie nowego centrum handlowego 
i komunikacyjnego przy pi. Marksa 
(nowy magazyn handlowy Skala- 
Metro, dwupoziomowe skrzyżowania 
ulic ftp.), ale tutaj radzimy przyje
chać po zakończeniu., robót.

Na Węgry przyjechałem zaproszo
ny przez redakcję tygodnika^,,Fi- 
gyeló”. Mój przewodnik, red. Peter 
Bonyh&di, specjalizujący się w za
gadnieniach rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej, zrobił wszystko, abym 
uzyskał w tej właśnie dziedzinie jak 
najpełniejszy obraz. Jeździliśmy do 
spółdzielni produkcyjnych, zakładów 
przetwórczych i odbyliśmy dziesiątki 
bardzo interesujących rozmów.

Filar gospodarki

Rolnictwo Jest jednym z filarów 
węgierskiej gospodarki. Jego pomyśl
ny rozwój, zwłaszcza w ostatnich 
latach, jest jednym z bardziej zna
czących rezultatów szeroko znanej 
i u nas węgierskiej reformy gospo
darczej. Na rozwój gospodarki żyw
nościowej nie szczędzi się środków. 
Wszyscy pracownicy rolnictwa — 
spółdzielczego, pracownicy PGR i 
nstytucji obsługowych — z którymi 

•niałem okazję rozmawiać, twierdzą, 
e jednym z motywów obecnego 

•■□zwoju jest umiejętne skojarzenie 

interesów osobistych oeób zatrud
nionych z celami ogólnospołecznymi. 
Lepiej pracujesz — korzystasz z te
go sam (lepsze zarobki), korzysta 
gospodarka (więcej towarów na ry
nek). Zastosowane środki ekono
miczne zapewniają funkcjonowanie 
tego układu.

Przeciętne zarobki ludzi utrud
nionych w rolnictwie są dziś równe 
(a nieraz lepsze) wynagrodzeniu w 
innych zawodach. Przeciętna płaca 
pa Węgrzech wynosi 3,5 tys. forin
tów.

Do spraw rolnictwa Jeszcze wró
cimy — a teraz parę uwag o rynko
wych skutkach jego rozwoju.

Nie tylko w Budapeszcie

Moja tłumaczka p. Zuzanna Pasat, 
która wyszła zamąż za Węgra i miesz
ka w Budapeszcie, jak każda kobieta 
pracująca musi godzić obowiązki za
wodowe z zajęciami domowymi. 
Twierdzi, że w ciągu pół godziny 
może, nie spiesząc się zbytnio, zro
bić wszystkie potrzebne jej zakupy 
żywnościowe- Sieć sklepów spożyw
czych w każdej dzielnicy Budapesz
tu — nawet w tych niedawno pobu
dowanych — jest gęsta i są one dob
rze zaopatrzone.

Handel artykułami żywnościowy
mi najwyraźniej traktowany jest na 
Węgrzech Jako jedno z kilku głów
nych ogniw gospodarki żywnościo
wej 1, oczywiście, jako dziedzina 
handlii o podstawowym* znaczeniu 
społecznym. Węgry są dalej, niż 
wiele innych krajów, w rozwoju 
produkcji żywności dobrze przygo
towanej do sprzedaży V/ formach 
dogodnych dla klientów i odpowia
dających ich potrzebom. Dojyczy to 
„nowości" rynkowych (przetworów, 
mrożonek, puszek itp.), ale także 
produktów tradycyjnych — wędlin, 
pieczywa, serów itp.

W dzielnicowej hall targowej pisy 
moście Szabadsag (podobnych hal 
jest więcej w wielu dzielnicach) 
można kupić wszystko co potrzeba 
do przygotowania posiłku w domu, 
korzystając przy tym z większego 
niż w sklepach wyboru. Mają tu 
także swoje stoiska przedsiębiorstwa 
rolne z różnych okolic Węgier.

Ale nie tylko Budapeszt ma przy
wilej dobrego zaopatrzenia sklepów 
spożywczych. Przejeżdżaliśmy ran
kiem przez miasto Kecskemet. Moi 
współtowarzysze podróży nie zdążyli 
zjeść przed wyjazdem śniadania. W 
sklepie prowadzonym przez pobliski 
PGR — duży wybór wędlin, pie
czywa i Innych produktów. Obyczaj 
węgierski dozwala, aby kupione 
produkty zjeść na miejscu. Można 
wybrać boczek (44 forintów za kg), 
suchą kiełbasę (80 f), salceson (32 f), 
baleron (86 f), wędzonkę (70 f). 
Sklep sprzedaje mleko na szklanki, 
wino 1 inne napitki. Szybko 1 łatwo.

O gastronomii węgierskiej, skoro 
jesteśmy przy sprawach jedzenia, 
niewiele można nowego napisać. 
Dobrych dań węgierskich 1 dobrego 
jedzenia w ogóle nie szukajmy wy
łącznie w renomowanych restaura
cjach w rodzaju Mathlas-pince. 
Znajdziemy je także w lokalach III 
kat., i w barach szybkiej obsługi. 
Wszędzie będziemy obsłużeni szybko 
i zjemy potrawy smaczne 1 świeże. 
Dobra kuchnia jest Jedną z węgier
skich specjalności. I nie jest droga

— pełnowartościowy obiad w resta
uracji można zjeść za 40—50 forin
tów, a w barze samoobsługowym za 
20—30 forintów.

Bardzo wielu Węgrów (słyszałem, 
że około 45 proc.), korzysta w porze 
obiadowej z różnego rodzaju stołó
wek. Wówczas (gdy dopłacają do 
tego związki zawodowe) posiłek jest 
naprawdę tani (7 forintów). Abona
mentowe obiady wydają także resta
uracje.

Oprócz tego, gdy chce się szybko 
coś zjeść (lub kupić do domu .przy
rządzoną przekąskę), wystarczy tra
fić do sklepu z wyrobami garmaże
ryjnymi. W centrum Budapesztu w 
sklepie takim oglądałem 17 rodza
jów różnych zimnych potraw. Po
czynając od sandwiczy (5,20 forin 
tów), sałatki jatzynowej (7 f), szyn- 
ki z serem (9,20 for.), po pasztet 
sztrasburski (15 forintów).

Sprzężenie

Wielokrotnie słyszałem na "Węg
rzech opinię, że gdy rozwija się pro
dukcja rynkowa 1 jest dużo dobrych 
towarów w sklepach — dynamizuje 
to wydajność pracy. Nie wchodząc 
w szczegóły, system zastosowanych 
tu ekonomicznych środków (dosko
nalonych i uzupełnianych zresztą 
ostatnio, zwłaszcza w obliczu trud
ności na rynkach światowych, które 
dotknęły Węgry silnie z powodu du
żego uzależnienia od handlu zagra
nicznego) sprzyja wykorzystaniu wy
stępującego w goąpódarce sprzężenia 
między jakością ludzkiej pracy a 
możliwościami nabycia potrzebnych 
artykułów. Podobny, jak mi wyjaś
niano, cel spełnia dość duży i kosz
towny import towarów konsumpcyj
nych. Zapełnia luki we własnej pro
dukcji, a poza tym ma skłaniać 
węgierskie przedsiębiorstwa do po
szukiwania własnych, bardziej a- 
trakcyjnych rozwiązań; tym bar
dziej, że artykuły importowane nie 
są sprzedawane po wyższych ce
nach. Silne powiązanie gospodarki

Węgier ■ rynkami zagranicznymi 
zmusza jednak do sporządzania okre
sowo zmian 1 podwyżek cen. Ostatnio 
r.p; w styczniu br. dokonano pod
wyżki cen kawy, kakao, czekolady, 
.słód, czy i owoców południowych, a 
także wyrobów z żelaza.

Sądzę, że przeprowadzona dziewięć 
Jat temu reforma ekonomiczna, służy 
nieźle węgierskiemu rynkowi, który 
jest bardzo dobrze zaopatrzony. Zwła
szcza, że Węgrzy mają jeszcze bar
dzo dużo potrzeb. Długo, przede 
wszystkim w stolicy, czeka się na 
mieszkania, ale bogaty jest rynek 
artykułów służących do wyposaże
nia mieszkań. Przybywa samocho
dów. Obecnie jest 600 tys. prywat
nych samochodów osobowych.

Informacja dla naszej „giełdy sa
mochodowej": na niektóre typy sa
mochodów trzeba czekać aż pięć lat. 
Dotyczy to Lady 21011 (cena 88 tys." 
forintów, (odbiór w 1982 r.). Tra
banta (46,6 tys. f.). Wartburga (75,3 
i 81,7 jys. f.) i. naszego Fiata 126p 
(58 tys. f.). Szybciej (w. 1979 r.) moż
na kupić Wołgę (132,7 tys.) 1 Skodę 
"05 (79 tys. f.), w 1981 r. Ladę 2103 
(98 tys. f.), a najszybciej (1978 r.) 
Fiata 125p (117 tys. f.) i Zaporożca 
(58 tys. f.). Aby „stanąć w kolejce" 
po samochód, trzeba wpłacić 15 proc, 
jego ceny — resztę przy odbiorze. 
Wielu Węgrów kupując nowy sa
mochód od razu wpłaca na następ
ny i potem bez kłopotów wymienia 
zużyty na nowy.

Węgrzy są pracowici, oszczędni 1 
gospodarni. Ale byłoby niesprawied
liwe, gdybyśmy wyobrazili ich sobie 
Jako naród wyłącznie produkujący 
i konsumujący dobra materialne. To 
prawdą, że w dwumilionowym Bu
dapeszcie są 432 restauracje i 465 
kawiarni, cukierni 1 barów ekspre
sowych (gdzie można wypić kawę, 
która ma smak kawy). 12 pływalń i 
zakładów kąpielowych, nie licząc 
Innych urządzeń sportowych. Ale 
jest także 29 muzeów, 20 teatrów, 2 
opery i 216 kin. Właśnie w Buda
peszcie obejrzałem słynny film „Lot 
nad kukułczym gniazdem”.

HANDEL ZAGRANICZNY 
W KRAJACH RWPG I EWG

w Sekretariacie RWPG w Mo
skwie dokonano obliczeń wielkości 
i struktury obrotów handlu świato
wego W' przeliczeniu na walutę rub
lową. W odniesieniu do państw kapi
talistycznych 1 Trzeciego Świata 
wzięto za podstawę publikacje ONZ, 
OECD i innych organizacji między
narodowych, podające obroty w do
larach i przeliczono je według ak
tualnego dla poszczególnych lat kur
su dolara w stosunku do rubla (do 
1971 r. — 90 rb. za 100 doi., a w 
latach następnych, według relacji — 
za 100 dolarów: w 1972 r. — 82,3 rb., 
w 1973 r. — 74,0 rb., w 1974 r. — 
75,6 rb., w 1975 r. — 72,2 rb., w 
1976 r. — 75,4 rb.).

W latach 1970—1976 wartość obro
tów handlu światowego wzrosła z 
575 miliardów rubli do 1491 mld rub
li (w cenach bieżących), natomiast 
handlu zagranicznego tylko krajów 
RWPG — z 67 do 164 mld rubli, a 
krajów EWG — z 205 do 525 mld 
rubli.

W latach 1971—1975 średniorocz
ny wzrost obrotów wynosił: w skali 
światowej — 17,5 proc., w 'skali 
RWPG — 17,1 proc., a EWG — 15,9 
proc.

Łączny eksport krajów RWPG 
miał w 1976 r. równowartość 68,3 
miliarda rubli, z tego na ZSRR przy
padało 28 mld, na NRD (drugie miej
sce) — 8,5 mld, na Polskę — 8,3 
mld, na Czechosłowację — 6,5 mld, 
na Węgry — 5,9 mld, na Rumunię — 
4,6 mld, na Bułgarię — 4 mld, na 
Kubę — 2,4 mld, na Mongolię ,— 
0,2 mld rubli. Ponad 50 proc, łącz
nego eksportu krajów RWPG przy
pada na maszyny i urządzenia oraz 
inne towary przemysłowe.

W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
najwyższą wartość eksportu miały w 
1976 roku Węgry (553 ruble), następ
nie kolejno: NRD (504 rb.), Bułga
ria (457 rb.), Czechosłowacja (437 rb.), 
Kuba (256 rb.), Polska (240 rb.), Ru
munia (216 rb.), Mongolia (117 rb.), 
ZSRR (109 rb.). Dla porównania — 
kraje EWG średnio 1005 rb. na 1 
mieszkańca, w tym Belgia-Luksem- 
burg — 2454 rb., Holandia — 2280 
rb., RFN — 1299 rb., Francja — 847 
rb., Wielka Brytania t- 708 rb., 
Włochy — 557 rb.

Z globalnej sumy obrotów handlu 
zagranicznego krajów RWPG w 1976 
roku (164 mld rubli) 40 mld przypa
dało na wzajemne obroty tych kra
jów.

DOCHÓD NARODOWY 
W KRAJACH RWPG I EWG

W 1976 roku suma dochodu naro
dowego 9 krajów RWPG była 
o 44 proc, wyższa niż w roku 
1970. W analogicznym okresie 6 lat 
dochód narodowy 9 krajów EWG 
zwiększył się o 16 procent, USA — 
o 19 proc., Japonii — o 33 proc., 
a wszystkich wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistj’cznych — o 
19 proc., podobnie jak w przypadku 
USA. Tempo wzrostu dochodu naro
dowego jest więc w latach, siedem
dziesiątych na obszarze wspólnoty 
socjalistycznej przeszło dwukrotnie 
szybsze niż w świecie kapitalistycz
nym.

Udział przemysłu w dochodzie na
rodowym wynosi średnio dla całego 
obszaru RWPG ok. 54 proc„ przy 
czym najwyższy jest on w Czecho
słowacji (66 proc.) i NRD (ponad 
59 proc.), a najniższy w Mongolii 
(25 proc.). W Polsce — udział ten 
przewyższa średnią dla całej wspól
noty socjalistycznej i wynosi prze
szło 59 proc. — podobnie jak 
w NRD.

Obciążenie dochodu narodowego 
akumulacją jest wyższe na obszarze 
RWPG niż w krajach kapitalistycz
nych i kształtuje się w granicach od 
27 do 38 proc, wartości dochodu na

rodowego przeznaczonego do podzia
łu (najniższe jest w ZSRR, najwyż
sze — w Rumunii). W krajach 
EWG natomiast obciążenie to wyno
si średnio od 20 do 27 proc, (najniż
sze w W. Brytanii, najwyższe we 
Francji).

dostawy bnergh
W 1976 r. wielkość wzajemnych 

dostaw krajów RWPG w ramach 
Zjednoczonego Systemu Energetycz
nego wyniosła 19,5 mld kWh energii 
elektrycznej. Również w tym czasie 
zostały oddane do eksploatacji dwie 
linie .przesyłu energii o napięciu 
400 kV między NRD i CSRS i dwie 
— o takim samym napięciu — mię
dzy Polską i CSRS. W ten sposób 
łączna liczba linii przesyłowych 
ó napięciu 220—400 kV, w krajach 
socjalistycznych łącznie z Jugosła
wią, wyniosła 25.

ERFURCKI KOMBINAT

Erfurckl kombinat „Umformtech- 
nik” im. Herberta VZarnke (NRD) 
jest największym dostawcą różnych 
agregatów, linii technologicznych 
1 przyrządów do obróbki blachy. 
Swe wyroby eksportuje co 50 kra
jów świata, przede wszystkim zaś do 
Związku Radzieckiego. Międzynaro
dowy Bank Inwestycyjny udzielił 
przedsiębiorstwu kredytu, który za
bezpiecza roczny przyrost produkcji 
towarowej o 11 proc. Kombinat 
współpracuje z 17 placówkami nau- 
kowo-badawczym: krajów RWPG.

NOWE OBIEKTY JUGOSŁAWII

W różnych okręgach Jugosławii 
położono ostatnio kamienie węgielne 
pod budowę nowych zakładów 
przemysłowych o dużym znaczeniu 
dla gospodarki SFRJ.

W okolicy Mostaru nad Adriaty
kiem rozpoczęto jedną z większych 
w tym kraju inwestycji hutnictwa 
metali kolorowych — budowę zakła
dów aluminiowych „Elektroliza". 
Ich produkcja obliczana jest, na 
92 tys. ton surowego aluminium 
rocznie, co stancwi ok. 50 proc, 
obecnej wytwórczości tego metalu 
w całej SFRJ. Przewidywany roz
ruch — w 1980 roku.

W Lublanie rozpoczyna się budo
wa nowej fabryki kombinatu „Iskra” 
obliczonej na wielkoseryjną produk
cję różnego rodzaju elementów 
mikroelektroniki, a głównie elektro
nicznych obwodów scalonych. Będzia 
to już d~uga w Jugosławii wytwór
nia produkująca w większych ilo
ściach je podstawowe dla przemysłu 
elektronicznego elementy. W ręjonle 
Banja Luki wyrastają mury jednego 
z największych na Półwyspie Bał
kańskim kombinatów celułozowo- 
-papiernicznych.

SPEZITEX - ZNAK JAKOŚCI

Spezitex to działający w NRD 
związek znaków towarowych dla' 
specjalnie uszlachetnionych wyro
bów włókienniczych, skórzanych 
i tytoniowych. W związku zrzeszo
nych jest ponad 200 zakładów prze
mysłowych, a ich wyroby sprzeda
wane są do 32 krajów. Spezitex za
mierza do 1980 roku podwyższyć 
jeszcze wymagania jakościowe 
w stosunku do wyrobów zaopatrzo
nych jego znakiem i przyznać im 
dodatkowo specjalny znak Q. Obec
nie placówki badawcze producentów 
przy współudziale związku pracują 
nad zastosowaniem nowych sposo
bów uszlachetniania. Ciekawe prace 
prowadzone są np. nad poprawie
niem jakości tkanin syntetycznych 
za pomocą specjalnych środków che
micznych, a przede wszystkim ich 
właściwości higienicznych przez 
wprowadzenie apretury plamoodpor- 
nej przy wykańczaniu min. dywa
nów i tkanin meblowych. Ulepszo
na produkcja tych wyrobów urucho
miona będzie już w przyszłym roku.

przychodów z hodowli rekompenso
wany jest wysoką rentownością pro
dukcji roślinnej. Np. w APK „D. 
Kondow” w Warnie ogólna rentow
ność wynosi około 8 proc., w tym z 
produkcji roślinnej — 27 proc., a z 
produkcji zwierzęcej minus 7 proc. 
W związku z tym system dotacji dla 
tego APK wygasł przed trzenia laty.

Ogólnie ocenia się, że w ostatnich 
siedmiu latach rentowność poprawi
ła się o ok. 20 proc., głównie wskutek 
lepszego rozmieszczenia zasiewów i 
dzięki lepszemu wykorzystaniu 
sprzętu. W ramach APK tworzy się 
bowiem ogromne połacie monokul
tur, dostosowane do warunków gle
bowych i klimatycznych. Tego pro
blemu, podobnie jak i mechanizacji 
nie można było rozwiązać w ramach 
jednej spółdzielni lub jednego pań
stwowego gospodarstwa rolnego.

Średnio produkcja zbóż koncen
truje się na obszarach od tysiąca do 
trzech tysięcy ha, słonecznika — od 
500 do 1000 ha, warzyw — od 500 
do 3000 ha, winogron — od 500 do 
1000 ha. Produkcja mięsa wieprzo
wego skoncentrowana jest w gospo
darstwach o rocznej wydajności od 
30 do 100 tys. świń rocznie, drobiu 
— od 5 do 10 min brojlerów rocznie, 
produkcja mleka — w fermach liczą
cych po 1000—2000 zwierząt itd.

Koncentracja upraw na dużych po
lach umożliwiła, przy znacznym 
wzroście mechanicznej siły pociągo
wej (w 1975 r. na APK przypadało 
;tiż średnio 661 traktorów), prawie 
caikowitg zmechanizowanie orki, 
ŻYCIE GOSPODARCZE ńr 4 (1375) 22.1.1978 r.

siewu, bronowania, zbioru zbóż Itp. 
Pozwoliło to na zmechanizowanie 
niektórych zajęć przy roślinach pra
cochłonnych (np. opryskiwanie wi
nogron z samolotu), na stosowanie 
przemysłowych ferm hodowli itd.

W rezultacie tych wszystkich za
biegów produkcja rolna w 1976 r. 
wzrosła w stosuriku do 1970 o 19,3 
proc., w tym roślinna — o 12,7 proc., 
a zwierzęca o 30,3 proc. W tym sa
mym okresie plony pszenicy z hek
tara zwiększyły się z 29,9 q do 39,3 q, 
jęczmienia z 28 q do 34,1 q, kuku
rydzy (ziarno) z 37,3 q do 40,1 q, sło
necznika z 14,5 q do 15,6 q, tytoniu 
orientalnego 10,3 q do 13,5 q, bu
raków cukrowych z 309,5 q do 325,6 q, 
ziemniaków z 117,8 q do 119,4 q, Ja
błek z 72,4 q do 99,3 q, winogron z 
107,3 q do 133,2 q. Nieznacznie w 
tym czasie spadły tylko zbiory po
midorów (z 276,1 q do 261,1 q). W u- 
bległym roku plony — a także re
zultaty w hodowli były nieco niższe, 
może poza kukurydzą, ze względu 
na niekorzystne warunki klimatycz
ne 1 klęski żywiołowe (trzęsienia zie
mi).

Dochody
Jednym a najtrudniejszych pro

blemów do rozwiązania była sprawa 
płae. W jednym zespole rolnlczo- 
-przemysłowym snalazły się spół
dzielnie lub gos^arstwa o różnym 
stopniu wyposażenia technicznego, 
wydajności pracy, a więc 1 o roż
nym poziomi* płac. To samo odnosiło 

się do spraw socjalnych. Od począt
ku istnienia APK zaczęto prowadzić 
politykę wyrównywania płac Indy
widualnych i warunków socjalnych 
przynajmniej w ramach Jednego ze
społu, a później — w ujęciu regio
nalnym. Dziś w znacznej części APK 
wynagrodzenia są prawie jednolite.

Zastosowano główni* dwi* meto
dy, obi* wewnątrz zespołów. Pierw
sza to dotacje dla poszczególnych 
spółdzielni lub gospodarstw pań
stwowych na fundusz plac, docho
dzące niekiedy do 20 proc. Na ogół 
jednak formę tę stosowano niechęt
nie 1 tylko w krańcowych przypad
kach. Znacznie częściej, jeśli na to 
pozwalały warunki naturalne, od
działywano na płace poprzez struk
turę zasiewów, przydzielając tym, 
którzy mają niskie płace w punkcie 
startu, bardziej rentowne uprawy, a 
tym, którzy mają wyższe płace — 
mniej rentowne. W rezultacie pier
wsi uzyskiwali szybsze tempo wzro
stu płac, a drudzy nieco wolniejsza.

Oddziaływano na poziom płac In
dywidualnych także poprzez lepszą 
organizację pracy, wzrost wydajno
ści i podnoszenie rentowności.

W wyniku tych starań zaczęły *!ę 
zacierać różnic* w wynagradzaniu za 
pracę między miastem a wsią. W 
1974 r. dochody realne jednego 
mieszkańca wal w stosunku do 1956 
r. zwiększyły się blisko 3,5 raza. W 
tym samym czasie ogńlny fundusz 
konsumpcyjny powiększył się 2,5 ra- 
za. Brednia roczna płaca w APK wy

nosiła 1178 lewa w 1971 r. podczas 
gdy w przemyśle — 1529 lewa. W 
1975 r. średnia płaca roczna w APK 
ukształtowała się na poziomie 1615 
lewa, a w przemyśle —* 1840 lewa. 
Porównanie z przemysłem nie jest 
oczywiście w pełni adekwatne, gdyż 
na dochody pracowników APK skła
dają się również rezultaty z działek 
przyzagrodowych i inne formy do
chodów.

Dzięki postępującemu procesowi 
mechanizacji praca na roli coraz bar
dziej upodabnia się do pracy w prze
myśle. Jeśli chodzi o świadczenia so
cjalne, to APK dużą ich część prze
znacza dla ludzi atarych, którzy Już 
ni* pracuję, ale dali ziemię 1 otrzy
mują skromną rentę. Znaczne środki 
Idą na przedszkola, kolonie, kuchnie 
dla niemowląt, działalność kultural
ną i socjalną. Rolnikom-spółdzielcom 
zapewniono doroczny płatny urlop, 
a finansowanie zasiłków dla dzieci 
przejęło państwo.

Stopniowa wyrównywanie pozio
mów dochodów i warunków pracy 
między miastem a wsią rodzi wiele 
nowych zjawisk społecznych. Np. 
szereg młodych pracowników APK 
„D. Kondow" zamieszkuje w Warnie, 
a pracuj* przy maszynach służących 
uprawie roli i hodowli zwierząt, za 
plącę zbliżoną do otrzymywanej w o- 
kollcznym przemyśle. W czasie wol
nym od pracy korzystają ze stwo
rzonej w mieści* Infrastruktury cy
wilizacyjnej i kulturalnej. W Innej 
sytuacji ni* byliby oni skłonni pod
jąć pracy w rolnictwl*.

PAK - następny etap
Utworzenie APK przyczyniło się 

do przeobrażeń w strukturze agrar
nej. Własność spółdzielcza zbliża się 
coraz bardziej do własności pań
stwowej. Własność spółdzielcza wy
szła z ram jednego gospodarstwa; 
w APK część środków należy jut do 
całej grupy spółdzielni bądź też two
rzona jest wspólnie przez spółdziel
nie 1 państwo. Tak więc nie tylko 
środki produkcji uspołeczniają się, 
ale zwiększa się stopień uspołecznie
nia samego procesu wytwarzania.

Te zjawiska wywołały konieczność 
dokonania przeobrażeń w systemach 
organizacji i zarządzania produkcją, 
zwłaszcza że zacieśniły się międzyga- 
łęziowe związki ekonomiczne. Szcze
gólnie dotyczy to kontaktów między 
przemysłem apożywczym a rolnic
twem.

Jeszcze w trakcie tworzenia APK 
zdawano sobie sprawę z tego, że ta 
forma organizacji jest przejściowa. 
Praktyka wykazała słuszność tego 
założenia. Terytorialna organizacja 
rolnictwa, charakterystyczna dla 
spółdzielni, tylko do pewnego stop
nia umożliwia forsowanie procesów 
koncentracji I specjalizacji, wprowa
dzanie nowych technologii 1 udosko
naleń organizacyjnych, wzrost plac 
Itd. W miarę rozwoju APK zaczęły 
się ujawniać przeszkody w dalszej 
intensyfikacji produkcji.

Z początku 1975 r. podjęto szereg 
decyzji, które rozpoczęły nowy etap

— jeszcze perspektywiczny — prze 
obrażeń w bułgarskim rolnictwie 
Stworzone zostały szersze możliwo
ści integracji produkcji rolnej 1 dzia
łalności przemysłowej, związanej z 
obróbką surowców dostarczanych 
przez rolników.

Już wcześniej, bo w 1973 r. utwo
rzono pierwszy zespół przemysłowo- 
-rolniczy, po bułgarsku w skrócie 
APK, który ma objąć cały cykl re
produkcji, od ziemi aż po konsu
menta, w ramach jednego zjedno
czenia. Utworzono wówczas PAO 
BUŁGARSKA ZACHAR, które obok 
cukrowni i fabryk przetwórczych, 
skupiło około 300 tys. ha ziemi, bę
dącej w dyspozycji APK.

W 1975 r. było już w Bułgarii 152 
APK i 10 PAK (skupiały one 91 pań
stwowych gospodarstw rolnych, 281 
spółdzielni i 702 przedsiębiorstwa 
specjalistyczne). Obecnie integracja 
między przemysłem a rolnictwem 
nasila się. Jednakże nie wszystkie 
problemy organizacyjne i systemo
we są już do końca opracowane, tru
dno je więc opisywać.

Niewątpliwie, bułgarskie rolnic
two ewoluuje nie tylko w kierunku 
uprzemysłowienia metod uprawy 
1 hodowli, ale także w kierunku ści
ślejszych związków z przemysłem. W 
tym sensie może stanowić podstawę 
dla analizy dróg tworzenia komple
ksu żywnościowego w innych kra
jach socjalizmu. Jest to szczególnie 
ważne wobec nasilającego się pro
blemu żywnościowego w świecie.
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część prze- 
gląd^aotyczj^surowców pochodze
nia rolnego i artykułów rolno-spo
żywczych. Podaż tyeh towarów jest 
silnie uzależniona od wahań pro
dukcji rolnej, związanych z warun
kami atmosferycznymi. W rezul
tacie związek ruchu ich een z rozwo
jem ogólnej koniunktury gospodar
czej jest często nie tak bezpośredni 
jak surowców pochodzenia mine
ralnego, omówionych w pierwszej 
części pr-iglądu.

W roku 1977 uzewnętrzniło się to 
szczególnie wyraźnie w cenach uży
tek (ziarna kakaowego, kawy, her- 
baty), wpływając zresztą silnie na 
ruch ogólnych wskaźników cen su
rowców. W końcu, w przypadku 
tych towarów dał o sobie znać tak
ie spadek popytu, będący zarówno 
funkcją uprzedniego bardzo dużego 
wzrostu ich cen,, jak również zwol
nienia tempa wzrostu gospodarki 
krajów kapitalistycznych.

W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego związek ten ujawnił 
się znacznie wcześniej.

Surowce dla 
przemysłu lekkiego

POPYT na wyroby przemysłu 
lekkiego kształtował się w roku 
1977 pod silnym wpływem zwol

nienia tempa wzrostu gospodarczego 
krajów kapitalistycznych. Na zróż
nicowany ruch cen surowców dla 
przemysłu lekkiego w tym okresie 
wpływały również czynniki po 
stronie podaży, a także kon
kurencja między surowcami natu
ralnymi 1 sztucznymi, w której obok 
kosztów produkcji Istotną rolę od
grywała moda. Ogólnie rzecz biorąc 
zmiany cen surowców dla przemysłu 
lekkiego wyraziły się w roku 1977 
w zniżce cen bawełny 1 wełny oraz 
zwyżce cen skór w porównaniu 
z końcem roku 1978.

stem jej proA*qjl w «ekn gospodar
czym 1978/77. Sytuacja ta spowodo
wała, że w ciągu pierwszych czte
rech miesięcy 1977 roku ceny baweł
ny zwyżkowały. Dopiero poczynając 
od maja zaznaczyła clę-Ich wyraźna 
zniżka. Początkowo była ona spowo
dowana słabym wzrostem popytu. 
Następnie coraz większą rolę zaczęły 
odgrywać kolejne, bardzo dobre oce
ny jej zbiorów w roku gospodar
czym 1977/78. W końcu roku 1977 ce
ny bawełny były o przeszło 38 proo. 
niższe niż w końcu 1976 roku.
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Tabela S
CENT SUROWCÓW 

DLA PRZEMYSŁU LEKKIEGO
w centach za Ib

Koniec Koniec Koniec zmiany 
Ml r. I 1977 r. w ciągu 

p6łrocaa roku
1977 r. : - (3:1)

w proc.

Bawełna 78,1 81,9 88,8 71,1
Wełna*) 101,0 180,0 187,0 88,1
Skóry 15,0 15,0 19,0 111,8

•) Penny/kg
W początku roku 1977 w głównych 

krajach eksportujących wełnę Istnia
ły znaczne jej zapasy. Światowe za
pasy wełny szacowano w tym okre
sie na przeszło 200 tys. ton., a więc 
na poziomie niższym wprawdzie niż 
przed rokiem o 20 proc., wyższym 
jednak niż przed, dwoma laty 
o blisko 100 proc. Równocześnie 
w przemyśle wełnianym poszczegól
nych krajów istniały dość znaczne 
zapasy półproduktów 1 wyrobów go
towych. Wraz z osłabieniem popytu, 
związanym ze zwolnieniem tempa 
wzrostu gospodarczego doprowadzi
ło to do zniżkowej tendencji ruchu 
cen wełny, która zaznaczyła elę już 
w początku roku i utrzymała niemal 
przez cały rok. Zniżka ta byłaby sil
niejsza, gdyby nie interwencja po
szczególnych krajów eksportują
cych. Dotyczy to szczególnie 
interwencyjnych zakupów Austra
lijskiej Korporacji do spraw Wełny, 
które spowodowały jednak Istotny 
wzrost zapasów znajdujących się 
w jej posiadaniu.

nieco poprawić. Ocenia się bowiem, 
że produkcja wełny w roku gospo
darczym 1977/78 będzie niższa niż 
przed rokiem. Za główną tego przy
czynę uważa się spadek pogłowia 
owiec w Australii związany z silną 
suszą w tym kraju. Szanse na popra
wę sytuacji w zakresie popytu na 
wełnę są jednak nadal nikłe, wobec 
dość pesymistycznych prognoz roz
woju sytuacji gospodarczej głów
nych krajów kapitalistycznych w 
roku 1978. W tej sytuacji wspomnia
na' wyżej poprawa doprowadzić 
może raczej do pewnego zmniejsze
nia wysokich zapasów wełny, niż 
wzmocnienia jej cen.

W odróżnieniu od wełny światowe 
zapasy bawełny były w początku 
roku 1977 stosunkowo niskie, w 
związku z nieznacznym tylko wzro

Według trzeciego szacunku ogło
szonego przez Ministerstwo Rolnic
twa USA w połowie grudnia 1977 r. 
światowe zbiory bawełny w roku go
spodarczym 1977/78 wyniosą 85,3 min 
bel wzrastając o 7 min bel 
(o 12 proc.) w stosunku do poprzed
niego roku gospodarczego. Najwyż
szy wzrost zbiorów przewiduje się 
w USA, gdzie wynieść one mają 
14,4 min bel, wobec 10,6 min bel 
w roku gospodarczym 1978/77. Wed
ług oceny \ Ministerstwa Rolnictwa 
USA światowe spożycie bawełny 
w roku gospodarczym 1977/78 wy
niesie 61,3 min bel, a więc utrzyma 
się na poziomie zbliżonym do po
przedniego roku. W rezultacie prze
widuje się że zapasy bawełny w koń
cu roku gospodarczego 1977/78 wzro
sną do 23 min bel.

•> w dolarach za tonę

W rezultacie, w I połowie 1977 r. 
ceny zbóż wykazały wyraźną ten
dencję zniżkową, która rozpoczęła 
się zresztą już w drugiej połowie 
1976 roku. Tylko eeny soi wykazy
wały w ciągu pierwszych miesięcy 
1977 roku dalszą zwyżkę 1 dopiero 
do połowy kwietnia zaznaczyła się 
ich wyraźna tendencja zniżkowa. 
W drugiej połowie 1977 roku ruch 
cen zmienił się. Dotyczyło to głów
nie cen pszenicy, które zaczęły 
zwyżkować oraz cen sol które wyka
zały wyraźną zniżkę. Ceny zbóż pa
szowych nie wykazały bowiem 
w tym okresie poważniejszych zmian. 
Ostatecznie w końcu 1977 roku ceny 
pszenicy ukształtowały się na pozio
mie o 10 proc, wyższym niż w końcu 
1976 roku, podczas gdy ceny zbóż 
paszowych 1 sol obniżyły się odpo
wiednio w granicach 10,proc.

ZIARNO SOI

en HU tWTen imes mi

■tu Jed een importowych 1 detallce- 
nych, ■ próby bojkotu picia kawy 
podjęte w poszczególnych krająch, 
mało skuteczne'. W rezultacie przez 
cały rok 1976 1 w ciągu pierwszych 
miesięcy 1977 roku trwała niemal 
nieprzerwana zwyżka cen ziarna 
kawy. Szczególnie wysoki poziom 
osiągnęły one w drugiej połowie 
marca 1 pierwszej połowie kwietnia 
1977 roku, dochodząc na giełdzie 
londyńskiej do rekordowo wysokie
go poziomu 4 232 f. szt. za tonę. Dla 
uzmysłowienia sobie skali zwyżki cen 
kawy w tym okresie warto podać, 
że oznaczało to wzrost w granicach 
4,5 krotnych w stosunku do poziomu 
na jakim kształtowały się one w dru-

W odróżnieniu od surowców dla 
przemysłu włókienniczego ceny skór 
oscylowały w roku 1977 na stosun
kowo wysokim poziomie, podobnie 
jak w roku 1976. Było to związane 
zarówno z wyższym w szeregu kra
jów wzrostem popytu, jak również 
ze stosunkowo skąpą ich podażą czy 
wreszcie mniejszą niż w zakresie su
rowców włókienniczych konkuren
cyjnością ze strony surowców 
sztucznych. Opinie co do dalszego 
kształtowania się cen skór w roku 
1978 są podzielone. W jednych pro
gnozach ocenia się, że obecny, wy
soki poziom cen działać będzie ogra
niczająco na dalsze możliwości zby
tu, zwiększając atrakcyjność stoso
wania substytutów. W innych ocenia 
się, że w związku ze zmniejszeniem 
ubojów w USA, Argentynie 1 Au
stralii zmniejszy się Ich podaż, co 
działać będzie wzmacniająco na 
ceny.

Zboża, pasze, mięso
Rok 1977 rozpoczął się na rynku 

zbóż przy Istnieniu wyraźną] nad
wyżki podaży nad popytem oraz wy
sokim stanie zapasów. Było to re
zultatem rekordowo wysokich Obio
rów zbóż w roku 1976. Według oceny 
Ministerstwa Rolnictwa USA wy
niosły one w tym okresie (bez ryżu) 
1 105 min ton (według oceny FAO 
— 1 131 min ton), co oznacza, że 
zwiększyły się w stosunku do roku 
1975 o 12 proc. Jeszcze silniej, bo 
o 18 proc, zwiększyły się w tym 
okresie zbiory pszenicy osiągając 
według oceny Ministerstwa Rolnic
twa USA 413 min ton (Według oce
ny Międzynarodowej Rady do spraw 
Pszenicy 417,7 min ton).

Zwiększona podaż zbóż nie zna
lazła w tym okresie ujścia we wzro
ście importu; w związku z bardzo 
dobrymi zbiorami w krajach będą
cych ich wielkimi importerami (In
die, ZSRR). Dużym Importerem 
zbóż była w tym okresie tylko 
Ch. R. L. w związku z nie notowa
nym od lat nieurodzajem.

Odmiennie przedstawiała clę 
w tym okresie sytuacja w zakresie 
soi, a także produkcji mączki rybnej. 
Światowe żblory sol były bowiem 
niższe hlż w roku 1975, głównie 
w związku ze znacznym ogranicze
niem areału uprawy w Stanach 
Zjednoczonych, które są ję] najwię
kszym na śwlecle eksporterem. 
Równocześnie z tym popyt na Import 
sol uległ wyraźnemu zwiększeniu,, 
szczególnie ze strony ZSRR (w związ
ku ź odbudową stanu pogłowia po 
nieurodzaju z roku 1975) oraz ChRL 
(w związku ■ nleutodiajem w 
roku 1978).

Na zwyżkę cen pszenicy w drugiej 
połowie 1977 roku wpłynęły przede 
wszystkim niższe niż pierwotnie 
przewidywano oceny jej zbiorów. 
Według szacunku Międzynarodowej 
Rady do spraw Pszenicy ogłoszone
go w końcu grudnia, jej zbiory 
w roku 1977 wyniosą 383,6 min ton, 
a więc będą o 73 proc, niższe od 
rekordowo wysokich osiągniętych 
w roku 1976 (417,7 min ton). 
W Związku Radzieckim są one oce
niane na 90 min ton, wobec 9'6,9. min 
ton w ub. roku. W USA odpowiednio 
na 55,1 min ton wobec 58,3, w EWG 
na 38,6 min wobec 393 oraz w Ka
nadzie na 19,7 wobec 23,6 min ton 
w roku 1976. Niższe zbiory pszenicy 
szacuje się również w Argentynie 
1 Australii, należących wraz z USA 
l Kanadą do grupy największych jej 
eksporterów na śwlecle.

Zwyżka cen pszenicy w II połowie 
1977 roku związana była jednak nie 
tylko z ocenami niższych zbiorów, 
lecz również wyższego popytu na 
import. Dotyczy to przede wszy- 
stkim Związku Radzieckiego, które
go zbiory czterech zbóż według da
nych przedstawionych w przemó
wieniu L. Breżniewa — wyniosły 
w 1977 r. tylko 194 min ton, wobec 
220 min ton w roku 1976. W związ
ku z tym Import zbóż przez ZSRR 
ocenia się na 20—25 min ton, w tym 
samej tylko pszenicy około 8 min 
ton. Międzynarodowa Rada Pszenicy 
ocenia, że obroty tym zbożem 
wzrosną do 69—71 min ton, a stan 
zapasów w końcu roku gospodarcze
go 1977/76 wyniesie 543 min ton, 
wobec 513 min ton w końcu po
przedniego roku gospodarczego.

Znacznie korzystniej dla importe
rów przedstawia się sytuacja w za
kresie źbóż pastewnych, głównie 
w związku z ich dobrymi zbiorami 
w Europie Zachodniej. Zmniejsza to 
bowiem zapotrzebowanie na pasza 
tego regionu, będącego tradycyjnie 
wielkim Ich importerem. Bardzo 
Istotną rolę z tego punktu widzenia 
maję również prognozy silnego 
wzrostu produkcji sol. Ocenia się, że 
jęj światowa produkcja wyniesie 
73 min ton, wzrastając o 10 proc, 
w stosunku do ubiegłego roku. Tylko 
w Stanach Zjednoczonych, które są 
największym na śwlecle eksporte
rem soi jej zbiory w związku z roz
szerzeniem areału uprawy oraz do
godnymi warunkami wegetacji wy
niosą 1,7 mld buszll (ca 46 min ton) 
wobec 135 mld buszll w roku ubieg
łym. Dobrze oceniane są równie* 
zbiory sol w Brazylii, która wysunę
ła się na drugie miejsce wśród jej 
światowych eksporterów. To właśnie 
zdecydowało, że ceny sol wykazały 
w drugiej połowie 1977 r. ślinę 
zniżkę i w końcu roku ukształtowa
ły elę już podobnie jak ceny zbóż 
pastewnych, na poziomie niższym 
niż w końcu 1976 roku.

Mimo pewnej zwyżki een pszeni
cy rynek zbóż 1 pasz w roku 1977 
charakteryzował aię więc nadal nad
wyżką podaży nad efektywnym po
pytem. Wyrazem tego był zresztą 
również fakt, że Stany Zjednoczone, 
będące największym na śwlecle Ich 
eksporterem powróciły do programu 
ograniczania produkcji 1 związanych 
z nim cen gwarantowanych. Pro
gram ten został zresztą uznany przez 
farmerów za niedostateczny, a obo- 
wlgaujęcy poziom cen za nie zapew-

nlający rentowności produkcji. Zna
lazło to wyraz w ogłoszeniu strajku 
1 protestacyjnym marszu do Wa
szyngtonu.

Sytuacja na rynku mięsa rozwija
ła się w roku 1977 inaczej w zakre
sie wołowiny i wieprzowiny. Pogło
wie bydła 1 produkcja mięsa woło
wego wykazały pewne zmniejszenie 
i to zarówno w krajach eksportują
cych jak 1 Importujących. W sumie 
zmniejszenie to było jednak słabsze 
niż pierwotnie oczekiwano. Dotyczy 
to zarówno Stanów Zjednoczonych, 
jak również krajów EWG, gdzie po
daż mięsa wołowego została zwię
kszona przez ubój krów mlecznych 
związany z dążeniem do ograni
czenia wysokich wciąż nadwyżek 
mleka. W rezultacie ocenia się, że 
w końcu 1977 roku nadwyżkowe za
pasy mięsa w krajach zrzeszonych 
w tej organizacji będą wyższe niż 
w końcu roku 1976. Ograniczało to 
możliwości wzrostu eksportu mięsa 
wołowego na oba te rynki zbytu 
Ocenia się, że Import mięsa wołowe
go do USA utrzymał się w 1977 roku 
na poziomie z roku 1976. Dostęp na 
rynek EWG dla eksportu mięsa wo
łowego był w roku 1977 praktycznie 
rzecz biorąc nadal zamknięty, mimo 

. formalnego zniesienia zakazu, im
portu wołowiny do krajów zrzeszo
nych w tej organizacji. Sytuację tę, 
w pewnym tylko stopniu łagodził 
zwiększony Import mięsa wołowego 
przez ZSRR, a także niektóre euro
pejskie kraje socjalistyczne. Wszy
stko to wskazuje, że zapowiadana na 
rok 1977 faza malejącej podaży mię
sa wołowego 1 wyższych jego cen, 
związana ze spadkiem pogłowia 
bydła, przesunie się na rok 1978 
■ może nawet na 1979.

Podaż mięsa wieprzowego była 
w roku 1977 zgodnie z przewidywa
niami wyższa niż w roku 1976. Do
tyczyło to przede wszystkim EWG 
i Stanów Zjednoczonych, ale również 
Kanady i Japonii. W rezultacie 
międzynarodowe obroty mięsem 
wieprzowym były w roku 1977 znacz
nie niższe niż w roku 1976.

Poprawa relacji między cenami 
mięsa, a cenami pasz, głównie- 
w związku ze zniżką tych ostatnich, 
zwiększyła poważnie opłacalność 
hodowli zarówno w EWG Jak rów
nież w Stanach Zjednoczonych. Do
prowadzić to może do znacznie szyb
szej niż pierwotnie oczekiwano od
budowy pogłowia trzody w obu tych 
krajach po szczytowej fazie cyklu 
świńskiego jaka przypadła w 
1977 roku.

Inne produkty rolne
Zmiany een Innych produktów 

rolnych były w roku 1977 bardzo 
zróżnicowano. Znalazło to wyraz nie 
tylko w odmiennych tendencjach 
zmian cen poszczególnych towarów 
wchodzących w skład te] grupy, lecz 
również ich różnym kształtowaniu 
się w pierwsze] i drugie] połowie 
roku. Zmiany cen używek miały 
bardzo poważny wpływ na wzrost, 
a następnie zniżkę ogólnych wskaź
ników cen surowców. Rynek cukru 
charakteryzował się w roku 1977 
wysoką nadal nadwyżką podaży nad 
popytom oraz niskim poziomem cen,

Poczynając od maja 1977 ceny 
kawy w obrocie międzynarodowym 
■zaczęły już jednak wyraźnie zniżko
wać pod wpływem dwóch grup czyn
ników. W. związku z silnym wzro
stem cen kawy Jej konsumpcja 
w poszczególnych krajach zaczęła 
zniżkować. W celu przeciwdziałania 
tej zniżce palarnie kawy zaczęły 
wprowadzać na rynek mieszanki 
o niższych cenach, a nawet pełne substytuty. W rezultacie popyt na 
kawę uległ poważnemu ograniczeniu. 
W tej sytuacji również polityka cen 
eksporterów kawy zaczęła ulegać 
wyiaźnemu rozwarstwieniu. Wobec niskich zapasów kawy w Brazylii kraj ten dążył konsekwentnie do 
podtrzymania poziomu jej cen, po
dejmując w tym celu nawet zakupy 
na giełdzie londyńskiej. W końcu, 
szczególnie wobec przewidywanego 
wzrostu zbiorów w roku gospodar
czym 1977/78 i on jednak zmuszony 
został do udzielania rabatów, a na
stępnie oficjalnej obniżki minimal
nej ceny eksportowej. W odróżnieniu 
od Brazylii Kolumbia wcześniej za
początkowała politykę obniżki ceń 
w obawie przed strukturalnym spad-: 
kiem popytu (obniżając podatek: od- 
eksportu oraz tzw. rejestracyjne 
ceny eksportowe). W ślad za silną 
zniżką cen kawy w obrocie między
narodowym pojawiły się również 
pierwsze obniżki Jej cen detalicz
nych, które uprzednio wykazały 
w poszczególnych krajach silny 
wzrost.

W końcu 1977 roku eksporterzy 
kawy inspirowani przez Brazylię 
osiągnęli porozumienie w sprawie 
wspólnej polityki zmierzającej. do 
przeciwdziałania silnej zniżce cen, 
która dla wielu z nich oznacza po
ważny spadek wpływów dewizowych 
z eksportu. Czy polityka ta ma szan
se powodzenia? Według oceny Mini
sterstwa Rolnictwa USA zbiory 
kawy w Brazylii mają w roku go
spodarczym 1977/78 wynieść 17 min 
worków (po 60 kg) wobec 93 min 
w poprzednim roku. W związku 
z tym światowe zbiory kawy wynieść 
mają 69,9 min worków wzrastając 
o 14 proc, w stosunku do roku po
przedniego, a jej eksport odpowied
nio o 19 proc. W tej sytuacji o dal
szym ruchu cen kawy decydować 
będzie fakt czy spadek konsumpcji 
jaki zaznaczył się roku 1977 utrzyma 
się nadal. '

Silna zwyżka cen ziarna kakaowe
go rozpoczęła się również już-w roku 
1976. Było ,to związane z różnymi 
wydarzeniami w Afryce a następnie 
z ocenami zbiorów, * których wyni
kało, ta popyt na ziarno kakaowe 
nie znajdzie pokrycia w dostateczne] 
jego podaży. Sytuacja ta, potęgowa
na jak zwykle działaniem czyn
ników spekulacyjnych spowodowała, 
że w pierwszych miesiącach 1977 . r. 
ceny ziarna kakaowego wykazały 
dalszą zwyżkę. W drugie] połowie 
marca 1 w kwietniu ceny ziarna ka
kaowego Minie zniżkowały; Było to 
związane z oceną przygotowaną na 
obrady Międzynarodowej Umowy 
Kakaowej przez Komitet Statystycz-

TłMkt
crnt nmrcR produktów rolntcr 

w t. Mt. za tonę
Koale* 
1978 r.

Koniec 
I pół
rocza 
ima.

Konie* 
isn r.

Skalany w pro*. * «ląa* 
im roku

i eta- roci* (8:1)
nHt- nem (8:8)

Rek 
(Stl).

1 8 8 « s 8'
Elm* kawy snu 8877,1 11*73 *8,8 7*3 •MZiarno kakao ••7*3 um,* 1849,9 UM 88,7 SLłCukier*) 73 »4 1*M 883 •73

co ale znaczy jednak, 8a były om 
ustabilizowane.

Przyczyny silnej zwyżki cen kawy 
sięgają roku 1975. W llpcu tego roku 
jedna mroźna noc wyrządziła po
ważne szkody na plantacjach kawy 
w Brazylii, wpływając na ogranicze
nie podaży kawy z tego kraju za
równo w roku 1976 jak 1 1977. Popyt 
na kawę okazał elę przez długi okres 
nleeleetycmy w stosunku do wzro-

ny taj organizacji. W odróżnieniu od 
Innych szacunków, ocena ta wskazy
wała bowiem na możliwość pojawie
nia aię nadwyżki podaży nad popy
tem.

Zniżka een ziarna kakaowego 
trwała jednak stosunkowo krótko.

W maju rozpoczął się Ich dalszy 
wzrost, który doprowadził do tego, 
że w połowie Upca doszły one do 
rekordowo wysokiego poziomu osię-

się jednak Ich silna zniżka. Począt
kowo była ona związana — podobnie 
jak w przypadku kawy — ze zmniej
szeniem konsumpcji będącym reak
cją na silną zwyżkę cen i związany 
z tym spadek zapotrzebowania na 
Import. Następnie coraz większą rolę 
zaczęły jednak odgrywać prognozy 
zbiorów ziarna kakaowego dokony
wane przez prywatne firmy broker
skie. Prognozy te przewidywały, te 
w roku gospodarczym 1977—78 podaż 
ziarna kakaowego będzie wyższa niż 
popyt, co było w wyraźnej sprzecz
ności z wrześniową oceną Między
narodowej Organizacji do spraw 
Kakao, która przewidywała deficyt 
w wysokości 33 tys. ton.

Rynek uznał słuszność tych pierw
szych, co znalazło wyraz w silnej 
zniżce cen. Warto więc podać, że 
według prognozy ogłoszonej w koń
cu grudnia przez znaną londyńską 
firmę Gili and Duffus, w roku go
spodarczym 1977/78 podaż ziama 
kakaowego ma być wyższa niż jego 
konsumpcja o 98 tys. ton. Główną 
tego przyczyną ma być wzrost zbio
rów, które wynieść mają 1 464 tys. 
ton, wzrastając o 125 tys. ton w sto
sunku do poprzedniego roku (prze
de wszystkim w Nigerii 1 Wybrzeżu 
Kości Słoniowej, zbiory w Ghanie 
mają być bowiem nieco niższe niż 
w poprzednim roku).

Ceny cukru wykazały silną zniżkę 
już w końcu 1974 rolni. Tendencja 
ta utrzymała się również w roku 
1975 1 1976. Cukier okazał' się więc 
primadonną Jednego tylko sezonu, 
a jego ostry niedobór w stosunku do 
popytu przekształcił się już w roku 
1975 w wyraźną nadwyżkę podaży 
nad popytem. Tak przedstawiała się 
również sytuacja w początku 1977 r., 
znajdując wyraz w dużych jego za
pasach. Mimo to w pierwszych mie
siącach 1977 roku ceny cukru wyka
zały pewną zwyżkę. Główną tego 
przyczyną były wysokie w tym okre
sie zakupy ChRL związane z nieuro
dzajem. Pewną rolę odegrały w tym 
zakresie także zakupy ZSRR, zwią
zane a niższą niż pierwotnie ocenia
no produkcją cukru, a także działal
ność eksporterów cukru zmierzają
ca do przeciwdziałania zniżce jego 
cen.

Czynnik! te okazały aię Jednak 
niedostateczne dla osiągnięcia ko
rzystnych dla eksporterów warun
ków w nowej umowie cukrowej. 
Konferencja w tej sprawie rozpoczę
ła się w drugiej połowie kwietnia 
w Genewie 1 po bardzo burzliwych 
obradach zakończyła fiaskiem. Wraz 
z.tym ceny cukru zaczęły ponownie 
spadać obniżając się do poziomu 
blisko 9-krotnle niższego od rekor
dowo wysokiego, do jakiego doszły 
w roku 1974.

We wrześniu rozpoczęła się druga 
tura rozmów w sprawie podpisania 
nowej umowy cukrowej. Jej obra
dy były nie mniej dramatyczne niż 
pierwszej. Zakończyły się jednak 
uchwaleniem nowej umowy cukro
wej, która przewiduje, że z dniem 
1.1.1978 r. ceny cukru zostaną ustalo
ne w przedziale 11—21 centów za 
funt, dzięki ścisłemu kontyngentowa
niu eksportu oraz odprowadzeniu na 
zapasy rezerwowe 2,5 min ton cukru. 
Jeśli uwzględnić, że jest to równo
znaczne z podwyżką cen cukru (por. 
tabela nr 7) ale także ograniczeniem 
możliwości jego eksportu, w końcu 
roku zaznaczyło się wyraźnie oży
wienie obrotów cukrem, a także 
pewna zwyżka jego cen.

Ich kształtowanie aię w roku 
1978 uzależnione jest od tego, czy 
kraje blorące udział w konferencji 
na temat nowej umowy cukrowej 
dokonają jej ratyfikacji. Według 
oceny znanej firmy O. Llcht ogło
szonej w grudniu 1977 r. zapasy 
cukru w końcu roku gospodarczego 
1977/78 osiągnąć bowiem mają 
32 min ton wobec 26,03 min ton 
w końcu poprzedniego roku' gospo
darczego, co oznacza, że nadwyżka 
podaży nad popytem na cukier po
ważnie aię zwiększy.

1
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aktualności w ubiegłym tygodniu

ZMIANY W STRUKTURZE 
NAKŁADÓW

Założenia manewru gospodarcze
go znajdują wyraz w odpowiednich 
zmianach w strukturze nakładów in
westycyjnych na 1978 r. Przy ogól
nej bowiem redukcji poziomu na
kładów (o ok. 1,3 proc.) spadają na
kłady w sferze produkcji material
nej (o ok. 4 proc.), a rosną nakłady 
w sferze konsumpcji społecznej (o 
8 proc.).

W sferze produkcji materialnej 
wzrastają jednak wydatnie nakłady 
na gospodarkę komunalną (o ok. 15 
proc.) niezbędne dla rozwoju budow
nictwa mieszkaniowego, a w sferze 
konsumpcji społecznej rosną przede 
wszystkim nakłady na budownictwo 
mieszkaniowe (o ok, 13 proc.) oraz 
na potrzeby ochrony zdrowia i opie
ki społecznej (o ponad 9 proc.).

Znaczne zmiany występują też w 
nakładach na przemysł. Przy ogól
nym ich obniżeniu o ok. 2,5 proc., 
wzrastają nakłady na przemysł węg
lowy, paliw, energetyczny, metalowy, 
ceramiki szlachetnej, odzieżowy i 
spożywczy. Wydatniej maleją nato
miast nakłady na przemysł precy
zyjny, elektrotechniczny, materiałów 
budowlanych, drzewny, włókienni
czy 1 skórzany.

Przedstawione duże zmiany w 
strukturze nakładów wymagają 
szczególnej mobilizacji wysiłku ze 
strony przedsiębiorstw budowlanych, 
które będą musiały poważnie zmie
nić swój dotychczasowy profil prze
robu. (Sb)

TRUDNE ZADANIA PRZEMYSŁU

Potrzeba poprawy efektywności 
gospodarowania postawiła przedsię
biorstwa przemysłowe wobec konie
czności osiągnięcia dalszego wydat
nego postępu nie tylko w gospodar
ce materiałowej, ale 1 w gospodarce 
siłą roboczą. W 1978 r. powinny one 
bowiem osiągnąć niewiele, niższy niż 
w 1977 r. przyrost produkcji, sprzęga
nej przy minimalnym tylko wzroście 
zatrudnienia (w granicach 0,1 proc, 
wobec 0,5 proc, w 1977 r.). W prak
tyce oznacza to konieczność zreduko
wania zatrudnienia w wielu istnie
jących zakładach w celu wygospo
darowania1 zatrudnienia dla zakła
dów nowych 1 rozbudowywanych. 
Wszystkie potrzeby przyrostu pro
dukcji powinny być w skali resortów 
załatwiane prawie bez wzrostu za
trudnienia. Zakłada się bowiem 
zwiększenie udziału wydajności pra
cy w przyroście produkcji z ok. 94 
proc, w 1977 r. do 98—99 proc, w 
1978 r.

i Inne czołowe osobistości NRD.
B Praewodnteiący frakcji SPD w 

Bundestagu, Herbert Wehner w wy
wiadzie dla radia Hesji oświadczył,
te rzekomy „manifest” 1 jego opubli
kowanie na łanach „Spiegla" ma na
celu „prowokację” 1 doprowadziło do
„trudnego okresu" w stosunkach na 
linii Ronn-Boriln,

B Glullo Andreottl złożył dymi
sję mniejszościowego rządu chadec
kiego, którego pracami kierował 
przez 17 miesięcy.

B W związku s obecnym kryiy* 
sem politycznym we Włoszech, De
partament Stanu USA opublikował 
oświadczenie, w którym stwierdza 
jednoznacznie, te przeciwny jest u- 
dzlalowl komunistów w rządzie któ
regokolwiek a państw zachodnioeu
ropejskich, również Włoch. Obecna 
sytuacja we Włoszech — głosi komu
nikat — zwiększyła zaniepokojenie 
rządu amerykańskiego, który tyczył
by sobie zmniejszenia wpływów ko

Ograniczeniu, powinien ulee rów
nież dość wysoki w 1977 r. stopień 
opłacenia wzrostu wydajności pracy 
(z 0,65 proc, na 1 proc.- przyrostu 
wydajności pracy w 1977 r. do 0,46 
proc.).

Jeśli więc chcemy zapewnić po
prawę gospodarki siłą roboczą i osią
gnąć sytuację, w której oszczędno
ści na tym odcinku ‘nie i będą nieko
rzystnie wpływać na dostosowanie 
struktury produkcji do potrzeb go
spodarki, to muslmy już od począt
ku 1978 r. zwrócić znacznie większą, 
niż dotychczas, uwagę na racjonali
zację zatrudnienia w resortach prze
mysłowych, zjednoczeniach i przed
siębiorstwach. Jeśli natomiast wy
sokie opłacenie przyrostu wydajno
ści pracy nie ma hamować postępów 
we wzmacnianiu równowagi rynko
wej, to nie mniej uwagi wymaga 
również gospodarka funduszem 
plac. (Sb)

PRODUKCJA POD KONIEC 
ROKU

Wstępne sygnały wskazują, że w 
grudniu ub. r. nastąpiło, widoczne 
osłabienie tempa wzrostu produkcji

na rynku

KRÓLOWO, HBJI

Bardzo niesmaczną scenkę Ob
serwowałem niedawno w jednym z 
peryferyjnych warszawskich sklepów spożywczych. Klientka poprosiła o zmielenie paczki kawy, którą 
przyniosła ze sobą. Ekspedientka: 
„Niech pani tobie miele sama". 
Spojrzałem na młynek — był od
wrócony w stronę klientów. Klient* 
ka nie umiała się posługiwać tym 
dużym młynkiem.

Akurat weszli do sklepu konser
watorzy 1 chcieli zrobić przegląd 
m-'ynka (później lad chłodniczych itl). Zmełll kawę klientce. Ale 
wszyscy usłyszeliśmy wymowny ko
mentarz ekspedientki: „Niv jesteś
my sklepem wytypowanym do 
sprzedaży kawy, wiec młynek jest 
niepotrzebny l proszą 0° wymonto
wać (to, do konserwatorów). A w 
ogóle to zjawiają się klienci, któ
rzy wykopywali po kilkanaście to
rebek, a teraz przychodzą by zemleć. 
Sklep nie ma interesu..." itd itd.

Wszystkie uwagi wypowiedziane byty w tonie aroganckim. Ale ustosunkujmy się do meritum sprawy. Mrim zdaniem, handel świadczy 
wyjątkowo skromną ilość usług. Poza odpłatnym roznoszeniem mleka oraz pieczeniem na rożnie — to' 
właśnie jeszcze nieodpłatnie miele kawę. Czy aktualne kłopoty s podażą kawy automatycznie spowodują zanik 1 tej usługi? Jestem absolutnie przeciw.

PARTACTWO W ZENICIE

Do rozpaczy doprowadzić mogą codzienne drobiazgi. Choćby wkla- d" do długopisów parkerowskich (; o 20 zł za sztukę), produkowane 

sprzedanej przemysłu. Częściowo jest 
to uzasadnione mniejszą niż przed 
rokiem liczbą dni pracy. Nawet 1 w 
porównywalnym czasie pracy wskaź
nik wzrostu produkcji sprzedanej był 
jednak o ok. 2 punkty słabszy niż w 
poprzednich miesiącach. Osłabienie 
to dotyczyło przy tym zarówno 
sprzedaży •• produkcji eksportowej, 
jak i rynkowej, chociaż w znacznie 
mniejszym stopniu.

Przyczyn tego osłabienia dynamiki 
Jest, oczywiście, wiele, w tym nie brak 
zapewne i uzasadnionych (np. ogra
niczenia w zakupach wyrobów na
gromadzonych w nadmiernej ilości). 
Wskazane wydaje się jednak, aby 
wszystkie zainteresowane resorty 1 
zjednoczenia przeprowadziły staran
ną weryfikację przyczyn osłabienia 
dynamiki sprzedaży produkcji, aby 
usunąć czynniki ją osłabiające, bądź 
dostosować poziom produkcji do 
zmian w zapotrzebowaniu. (Sb)

AKUMULACJA FINANSOWA

Mimo szacunków wskazujących na 
przekroczenie w 1977 r. planów pro
dukcji, a w wielu przypadkach i pla
nów sprzedaży oraz działalności u- 
sługowej, oczekiwać należy, że osta
teczne rozliczenia wykażą znaczny 
niedobór w realizacji planu akumu
lacji finansowej. W wielu przedsię
biorstwach nastąpiło bowiem obni
żenie akumulatywności produkcji 1 
działalności usługowej.

Okazuje się więc, że już od po
czątku nowego roku administracja 
gospodarcza (przedsiębiorstw 1 zjed
noczeń) znacznie więcej uwagi po
winna poświęcić poprawie efektyw
ności gospodarowania. Słabe bowiem 
wyniki akumulacji finansowej osiąg
nięte w 1977 r. wskazują, że wyko
nanie planowanej poprawy efektyw
ności gospodarowania wymaga 
znacznie większych wysiłków niż to 
niedawno jeszcze ocenialiśmy. (Sb)

OBNIŻKA KOSZTOW 
MATERIAŁOWYCH

Realizacja w 1978 r. zadań związa
nych z poprawą efektywności go
spodarowania wymaga znacznej ob
niżki kosztów materiałowych, zwła
szcza w przemyśle (co najmniej o 
1,8 proc.) i w budownictwie (co naj
mniej o 0,8 proc.). Powinno to umo
żliwić wygospodarowanie oszczędno
ści rzędu ok. 32 mld zł.

Szczególnie znaczne oszczędności 
na kosztach materiałowych w prze
myśle powinien wygospodarować re- 
sport przemysłu maszynowego (po
nad 4 proc., tj. ok. 8,5 mld zł), prze
mysłu lekkiego (ponad 3 proc., tj. ok. 
5,5 mld zł), przemysłu maszyn cięż
kich 1 rolniczych (ponad 3 proc., tj. 
ponad 4 mld zł), przemysłu che
micznego (3 proc., tj. ok. 5 mld zł) 
oraz leśnictwa i przemysłu drzewne* 
go (ok. 4 proc., tj. ok. 2,4 mld zł). 
Budownictwo powinno wygospoda
rować natomiast oszczędności mate
riałowe co najmniej w granicach 2 
mld zł.

Możliwości poprawy gospodarki 
materiałowej wydają się jednak 
znacznie większe, a więc i kwoty 
rzeczywiście zaoszczędzone powinny 
być znacznie wyższe, jeśli już od po
czątku roku we wszystkich zakładach 
pracy zostaną podjęte odpowiednio 
energiczne działania. (Sb)

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE SPRZEDAŻY

Obserwowana w październiku 1 li
stopadzie 1977 r. tendencja do szyb
szego wzrostu sprzedaży artykułów 
żywnościowych niż artykułów nleży- 
wnościowych utrzymała się, sądząc 
ze wstępnych sygnałów, również 1 w 
grudniu. W okresie całego IV kwar
tału ub. r. mieliśmy więc do czynie

przez Częstochowskie Zakłady Ma
teriałów Biurowych.

Na pudełeczku (9 szt.) widnieje 
znak jakości „1”, co uważam u czy
stą kpinę a nabywców. Kupiłem 
kolejno trzy wkłady. Pierwszy po 1 
dnlaeh zaczął zalewać. Drugi — po 
ok. S dniach przestał pisać (przery
wał), mimo ta w środku był Jeszcze 
tusz. Trzeci w ogóle nie chdał pi
sać od początku — kulka była scho
wana głęboko, po papierze skrobała 
osłona kulki.

W sklepie zapewniano mnie, te 
.wkłady nie są stare, dopiero co przy
wiezione. Jednakże na pudełeczku 
nie było nawet śladu po dacie pro
dukcji.

Komentarz Jest oczywisty: na
prawdę szkoda pieniędzy (nie tylko 
konsumenta) na wypuszczanie ta
kich spartaczonych wyrobów, szko
da surowców 1 ludzkiej pracy. Ner
wy nabywców też powinny być osz
czędzane.

Kupiłem czwarty wkład — «pro
wadzony aż z Indii. Ten Import naj
wymowniej świadczy o tym, Jak Jed
nak potrzebny Jest ten artykuł na 
rynku. Na marginesie: czy nie szko
da dewiz?

A JEDNAK-

Od dyrektora Biura Postępu Orga
nizacyjnego i Technicznego WSS w 
-Warszawie, mgr, RYSZARDA SI
WAKA otrzymaliśmy następujący 
U’*: - „ .

„Punkt Informacji Handlowej 
•Spolem*przy uL Nowy Świat U 
dysponuje dwoma numerami tele
fonicznymi. Udzielamy informacji 
w zakresie artykułów spożywczych, 
gospodarstwa domowego, chemika
liów, kosmetyków oraz innych to

nia z pewnym osłabieniem zaintere
sowania zakupami artykułów nle- 
żywnościowych przy relatywnie dość 
wysokim tempie wzrostu wydatków 
na żywność.

Przyczyny tego zjawiska wymaga
ją bliższych badań i opracowania ze
społu przedsięwzięć zmierzających 
do osłabienia tempa wzrostu wydat
ków na żywność na rzecz zakupu ar
tykułów nieżywnościowych. Podsta
wowym kierunkiem tego działania 
powinno być, oczywiście, wydatne 
zwiększenie atrakcyjności oferowa
nych na rynku artykułów nieżyw
nościowych. (Sb)

ZAOPATRZENIE 
BUDOWNICTWA

Przedsiębiorstwa wytwarzające 
mhteriały na zaopatrzenie budownic
twa powinny wziąć pod uwagę fakt, 
że rozszerzenie budownictwa miesz
kaniowego wydatnie zwiększa zapo
trzebowanie na materiały budowla
ne. W ub. r. dostawy np. wykładzin 
podłogowych z tworzyw sztucznych 
pokrywały zapotrzebowanie w ok. 
80 proc., dostawy ceramicznych pły
tek podłogowych — tylko w ok. 40 
proc., a dostawy ceramicznych wy
robów sanitarnych — w ok. 65 proc.

W br. sprawą szczególnie istotną 
Jest więc intensyfikacja wykorzysta
nia możliwości produkcyjnych na 
wymienionych odcinkach. (Sb)

PRODUKCJA MASZYN 
ROLNICZYCH

Wstępne sygnały wskazują, że za
kłady wytwarzające maszyny, urzą
dzenia i narzędzia rolnicze oraz dla 
gospodarki leśnej nie zdołały w ub. 
r. wykonać nałożonych na nie trud
nych zadań. Ich produkcja miała bo
wiem wzrosnąć w granicach 16 proc., 
a faktycznie wzrosła w tempie o po
łowę niższym.

Ważne jest więc, aby mobilizacja 
wysiłku już od początku nowego ro
ku pozwoliła na zrealizowanie te
gorocznych zadań. (Sb)

OSZCZĘDNOŚĆ ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ

W świetle wstępnych danych za 
grudzień 1977 r., problem wzmocnie
nia reżimu oszczędności energii ele
ktrycznej nic nie stracił na aktual
ności. Nadal utrzymała się bowiem 
znaczna rozpiętość pomiędzy zapo
trzebowaniem mocy w szczycie wie
czornym a możliwościami jego za
spokojenia. Ograniczenia w dosta
wach prądu na potrzeby przemysłu 
były więc znacznie większe niż przed 
rokiem. (Sb)

PRZERÓB ROPY NAFTOWEJ

Rozbudowa przemysłu petrochemi
cznego pozwoliła na osiągnięcie w 
1977 r. szczególnie dużego przyrostu 
produkcji benzyn (w granicach 25 
proc.). W 1978 roku program inwe
stycyjny na tym odcinku wskazuje 
natomiast, że możemy się liczyć tyl
ko z nieznacznym przyrostem pro
dukcji benzyn (w granicach 2 proc.). 
W warunkach szybkiego rozwoju 
transportu samochodowego (osobo
wego i ciężarowego) oznacza to, że 
w br. wzrost zapotrzebowania na 
benzynę będziemy zmuszeni rozwią
zywać kosztem odpowiednich prze
sunięć w obrotach zagranicznych.

Problem oszczędności materiałów 
pędnych staje się więc sprawą jesz
cze bardziej Istotną niż dotychczas. 
W związku z tym warto m. in. zwró
cić uwagę na stworzenie większych 
możliwości korzystania z usług sta
cji diagnostycznych, a zwłaszcza na 
przyspieszenie rozwoju takich usług 
motoryzacyjnych, Jak: regulacja gaź- 
nlków, zapłonu 1 zaworków. (Sb) 

warów znajdujących się okresowo 
w sprzedaży w sklepach >Spolem<. 
Punkt czynny jest w godzinach od 
8.00 do 19.00 t aktualnie zatrudnia 
t osób.

Praca w Zespole Informacji jest 
oparta w zasadzie na informacjach 
telefonicznych uzyskiwanych t 
działów obrotu towarowego oraz 
bezpośrednio ze sklepów. Niezależ
nie od tego otrzymujemy pisemne 
informacje o przewidywanym zao
patrzeniu rynku w artykuły nieżyw- 
nościowe w poszczególnych kwarta
łach. Pracownicy informacji biorą 
również udział w lustracjach skle
pów w celu pełniejszego zapoznania 
się z asortymentem towarowym.

Wymienione czynności nie mogą 
Jednak eliminować codziennych 
kontaktów ze sklepami, bowiem py
tania klientów dotyczą asortymen
tów towarów nie bodących w cią
głej sprzedaży. Olbrzymia chłon
ność rynku, szeroki i zmienny asor
tyment towarowy stwarzają ko
nieczność uzyskiwania bieżącej in
formacji o towarach poszukiwanych 
przez klienta.

Analiza działalności Punktu In
formacji Handlowej wykazuje, że w 
IV kwartale 1977 r. udzielono ogó
łem 9300 odpowiedzi, w tym pozy
tywnie załatwiono 3360, co stanowi 
88,4 proc. Staramy się w ten spo
sób maksymalnie pomagać klien
tom mającym trudności w załatwie
niu swoich spraw, co niejednokrot
nie musi powodować konieczność 
oczekiwania na odpowiedź".

Statystyka 1 procenty są, niestety, 
zawodne. Klienci bowiem wcale nie 
są usatysfakcjonowani.

A.N.-J.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE! KC 

PZPR na posiedzeniu 17 bm. za
poznało się z -informacją o przebie
gu 1 wynikach przeglądu zatrud
nienia w administracji gospodar
czej. Przegląd zapoczątkował pro
ces zmian określonych przez posta
nowienia IX Plenum KC, stworzył 
również warunki do bardziej pra
widłowej gospodarki zatrudnieniem 
i funduszem płac w 1978 r. Stwier
dzono, że przegląd wpłynął na za
hamowanie wzrostu zatrudnienia w 
administracji gospodarczej; przyczy
nił się do ograniczenia ilości ko
mórek organizacyjnych i szczebli 
zarządzania. Biuro Polityczne wska
zało na potrzebę dalszego uprosz
czenia struktur organizacyjnych 
jednostek administracji gospodar
czej, zwiększenia ich operatywnoś
ci i dyspozycyjności w zarządzaniu. 
Podkreślono, że głównym zadaniem 
administracji przedsiębiorstw i 
zjednoczeń jest zapewnienie wzros
tu efektywności pracy.

Biuro Polityczne zapoznało się « 
oceną efektywności kredytów dla 
gospodarki chłopskiej. Stwierdzono, 
że aktualny system kredytu rolne
go aktywnie wspiera cele i zada
nia polityki rolnej, przyczynia się 
do intensyfikacji produkcji i u- 
powszechnienia nowoczesnych me
tod gospodarowania. Biuro Poli
tyczne zaleciło doskonalić w dal
szym ciągu system kredytu rol
nego. Należy zwłaszcza rozpatrzyć 
możliwość umorzenia kredytów za
ciąganych przez zespoły i gospo
darstwa indywidualne na zakup 
ziemi wypadającej z użytkowania, 
a także zwiększyć nakłady na kre
dyty inwestycyjne oraz na zakup 
środków do produkcji bieżącej. 
Równocześnie należy usprawnić 
system kontroli właściwego wyko
rzystania kredytów, a także za
pewnić lepsze współdziałanie Ban
ku Gospodarki Żywnościowej z u- 
rzędami gmin i j. 'nostkami zaopa
trzenia rolnictwa w celu harmonijnej realizacji gminnych programów 
rozwoju rolnictwa.

@ OGÓLNOPOLSKI KOMITET 
FJN na sesji plenarnej 11 bm. wy
raził poparcie dla programu partii 
— w świetle postanowień II Kra
jowej Konferencji PZPR. Przyjęto 
Deklarację Wyborczą FJN, określa
jącą podstawowe treści kampanii 
wyborczej do rad narodowych stop
nia podstawowego. Problemom tym 
poświęcone było też posiedzenie 
Centralnej Komisji Porozumiewaw
czej Partii i Stronnictw Politycz
nych.

za granicą
B 15 państw członkowskich tzw. 

londyńskiego klubu eksporterów 
nuklearnych, wśród nich Polska, 
przekazały Międzynarodowej Agen
cji Energii Nuklearnej oficjalne 
teksty podstawowych zasad, który
mi zamierzają się kierować przy 
realizacji umów o wywozie ma
teriałów rozszczepialnych oraz u- 
rządzeń 1 technologii jądrowej. Za
sady te zmierzają do zaostrzenia 
kontroli nad eksportem nuklear
nym, a tym samym do wzmocnie
nia reżimu nierozprzestrzeniania 
broni jądrowe!

B Radziecki pilotowany kompleks, 
orbitalny „Salut-6” — „Sojuz-26" po
łączył się ze statkiem kosmicznym 
„Sojuz-27”. Po raz pierwszy w histo
rii koomonautykl na orbicie około* 
ziemskiej otworzono pilotowany 
kompleks naukowo-badawczy skła
dający się ze stacji orbitalnej i 
dwóch «tatków kosmicznych.

■ Prezydent Algierii, Auarl Bn- 
medlen prowadził w Moskwie roz
mowy a Aleksiejem Kosyginem, Mi
chaiłem Sualowem 1 Andriejem Gro- 
myką.

B W Kairze rozpoczęty się obra
dy izreaelsko-egipsklej komisji woj
skowej. Prezydent Sadat spotkał się 
z ministrem obrony Izraela, Weizma- 
nem.

B BOntetaretwo Spraw Zagranicz
nych NRD podjęło decyzję zamknię
cia biura hambnrsklego tygodnika 
„Der Splegel" w Berlinie. Powodem 
tej decyzji byt fakt. Iż mimo prote- 
■tn władz NRD „Splegel” opubliko
wał dalszą część „manifestu" «formu
łowanego rzekomo przez funkcjona
riuszy aparatu SED. Manifest ten, Jak 
plsze ADN, szkaluje głowę państwa

• ROZPOCZĘŁY SIĘ WOJE
WÓDZKIE KONFERENCJE spra
wozdawczo-wyborcze PZPR. . W 
okresie od stycznia do marca br. 
sprecyzują one — w świetle posta
nowień II Krajowej Konferencji 
PZPR — zadania wojewódzkich or
ganizacji w realizacji programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju oraz dokonają wyboru władz 
partyjnych. ' ...

13 bm. obradowała wojewódzka 
konferencja sprawozdawczo-wybor
cza w Katowicach, z udziałem I 
sekretarza KC PZPR, Edwardą 
Gierka — członka Podstawowej 
Organizacji Partyjnej w kopalni 
„Sosnowiec”. 16 bm. odbyły się 
wojewódzkie konferencje: w Toru
niu — z udziałem Henryka Ja
błońskiego i w Bydgoszczy — z 
udziałem Piotra Jaroszewicza.

• LISTY KANDYDATÓW na 
radnych rad narodowych miast, 
dzielnic i gmin opublikowano 16 
bm. Obwodowe komisje wyborcze 
odnotowały wysoką frekwencję 
sprawdzających listy wyborców.

• W 33 ROCZNICĘ wyzwolenia 
Warszawy odbyły się imprezy dla 
uczczenia tych, którzy oddali życie 
w jej obronie. Przyznano doroczne 
nagrody miasta Warszawy dla 
twórców i działaczy. Imprezy rocz
nicy wyzwolenia odbyły się też 
w innych miastach Polski.

• DELEGACJA PROKURATU
RY PRL na spotkaniu z przewod
niczącym Rady Państwa, Henrykiem 
Jabłońskim przedstawiła ocenę 
stanu przestrzegania prawa w 
Polsce oraz dotychczasowy dorobek 
organów prokuratury w dziedzinie 
uimacniania ładu, praworządności 1 
dyscypliny społecznej. Podkreślono 
m.in. rozwój działalności profilak
tycznej organów prokuratury, we 
współdziałaniu z radami narodo
wymi i samorządami społecznymi. 
Stwierdzono, że ostrzejszych kry
teriów ocen wymagają zjawiska 
niegospodarności i marnotrawstwa 
mienia społecznego, produkcji złej 
jakości, niewłaściwego gospodaro
wania ziemią i jej plonami, nisz
czenia środowiska naturalnego, 
nierzetelności w przedstawianiu 
wyników pracy zakładów produk
cyjnych, nieprzestrzegania dyscypli
ny pracy, alkoholizmu, korupcji. 
W przeciwdziałaniu tym zjawis
kom szersza i efektywniejsza po
winna być współpraca prokuratury 
z organami kontroli społecznej. 
Istnieje także potrzeba doskonale
nia instrumentów sprzężenia zwrot
nego między wykrywaniem czyn
ników kryminogennych a dosko
naleniem systemów zarządzania I 
organizacji życia społecznego.

munistycznych w krajach Europy 
Zachodniej.

Organ Włoskiej Partii Komunisty
cznej „Unita" pisze, te amerykań
skie oświadczenie «tanowi jawną I 
brutalną ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Wioch, próbę wpływu na 
bieg spraw w tym kraju, co pozosta- 
je w sprzeczności z deklarowaną nie
jednokrotnie przez prezydenta Car
tera polityką nieingerencji.

B Na 450-kilometrowej granicy 
wietnamsko-kambodteńsklej nadal 
dochodzi do sporadycznych starć 1 
wymiany ognia. Komandosi kam- 
bodżańscy dokonują wypadów na 
terytorium Socjalistycznej Republi
ki Wietnamu.

B Przedstawiciel rządu Arabii 
Saudyjskiej oświadczył, że jego kraj 
nie nosi się z zamiarem akcepto
wania innych walut niż dolar ame
rykański przy sprzedaży ropy naf
towej. Oświadczenie to wląie się z 
niepokojem w kołach naftowych 
Bliskiego Wschodu wywołanym 
spadkiem kursu dolara w stosun
ku do Innych walut. Stanowisko 
Arabii Saudyjskiej jest o tyle waż
ne, te kraj ten dysponuje rezer- 
waml walutowymi w wysokości 
ponad 30 mld dolarów I nie jest 
zainteresowany spadkiem kursu 
waluty amerykańskiej.

B Z wizytą w Moskwie przebywał 
minister spraw zagranicznych Japo
nii, Sonao Sonada.

B Ludowe Egromadsenfo Narodo* 
we Algierii przyjęło ustawę o wpro
wadzeniu całkowitego monopolu 
państwa w dziedzinie handlu zagra
nicznego. W związku z .tym rozwiąza
no wszystkie prawatne firmy 1 to
warzystwa zajmujące się operacjami 
Importowo-eksportowymi.

B Szwedzka Komisja do spraw 
Energii wypowiedziała się za kon
tynuacją budowy elektrowni atomo
wych w najbliższym dziesięcioleciu. 
Jest to cios dla głównej partii koa
licji rządowej — Partii Centrum, 
która w 1979 roku prowadziła kam
panię wyborczą pod hasłem rezyg
nacji z energetyki atomowej. W 
Szwecji Istnieje obecnie 6 elektrow
ni jądrowych, 4 znajdują się w sta
dium budowy I planuje się budowę 
I innych.

B Zachodnlonlemleckl Bank Fe
deralny podał, te RFN osiągnęła w 
1977 r. drugą co do wielkości w owej 
historii nadwyżkę w bilansie handlu 
zagranicznego, wynoszącą (według 
wstępnych obliczeń oficjalnych) 
przeszło 99 mld marek. W poprzed
nim roku dodatnie saldo wynosiło 
343 mld marek, a rekord zanotowa
no w 1974 r. — 903 mld marek.

B Włoski minister handlu zagra
nicznego, Rinaldo Ossola, poinformo
wał w wywiadzie radiowym, że je
go kraj osiągnął w 1977 r. nadwyżkę 
w bilansie płatniczym w wysokości

• PLENUM CK SD przyjęło- 
uchwałę zobowiązującą instancje, 
koła i aktyw stronnictwa do zwięk
szenia wysiłków na rzecz dalszej 
intensyfikacji i rozwoju usług by
towych i ogólnospołecznych oraz 
produkcji rynkowej spółdzielczości 
pracy i rzemiosła.

• PROTOKÓŁ O WSPÓŁPRACY 
na rok 1978 między Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej a 
Związkiem Radzieckich Towarzystw 
Przyjaźni i Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą oraz Towarzystwem Przy
jaźni Radziecko-Polskiej — podpi
sano 17 bm. w VZarszawie. Prezes 
Rady Ministrów,. Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w Polsce 
przewodniczącego Rady , Związku 
Rady Najwyższej ZSRR, przewod
niczącego Centralnego Zarządu 
Towarzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej — Aleksieja Szytikowa. 
W spotkaniu uczestniczył wice
premier, przewodniczący Zarządu 
Głównego TPPR — Jan Szydlak.

• PRZEMYSŁ — TRANSPORT.
11 bm. do Kombinatu Górniczo- 
-Energetycznego w Bełchatowie do
tarł pierwszy transport kolejowy 
— 24-wagonowy pociąg specjalny 
z ok. 1000 t konstrukcji — po no
wo uruchomionej magistrali Piotr
ków — Bełchatów. Zastąpienie 
transportu kołowego transportem 
kolejowym pozwoli skrócić czas 
dostaw potrzebnych zagłębiu urzą
dzeń o co najmniej 3 miesiące i za
oszczędzić znaczne kwoty.

Pod koniec br. mają ruszyć 
pierwsze ciężkie pociągi towarowe 
na linii hutniczo-siarkowej, łą
czącej nadgraniczny Hrubieszów ze 
Śląskiem. Do 1931 r. ma być wy
budowana linia długości 397 km.

Pełną moc eksploatacyjną osiąg
nęła nowa rozmrażalnia wagonów 
w porcie świnoujskim. W jej tu
nelu mieści się jednorazowo 16 
wagonów, a w ciągu godziny roz
mraża ona 1000 ton węgla.

• NAJWIĘKSZE. W Inowrocław
skich Zakładach Chemicznych do
biega końca budowa nowej — naj
większej w kraju — fabryki sody 
ciężkiej, produktu poszukiwanego 
przez światowy przemysł metalur
giczny • i szklarski. Budowę fabry
ki podjęto z myślą o zwiększeniu 
eksportu do krajów kapitalistycz
nych. Produkcja ma ruszyć w po
łowie br., a pełna zdolność pro
dukcyjna wyniesie 460 tys. ton 
rocznie.

W Turkowicach w pobliżu Lubli
na uruchomiona została największa 
w Polsce „sztuczna kwoka". W 
ciągu roku wylęgarnia ta rńoże do
starczyć 12 min piskląt.

1500 mld lirów (1,7 mld dolarów), eo 
w związku z deficytem 2300 mld li
rów w 1976 r. jest świadectwem za
sadniczego odwrócenia się tendencji. 
Minister stwierdził, że .wynika to w 
dużej mierze z dochodów z turysty
ki, które były w minionym roku o 
800 mld lirów wyższe niż oczekiwa
no.

B Między rządem Czechosłowacji 
I Stolicą Apostolską zawarte zostało 
porozumienie w sprawie ostateczne
go uregulowania granic administra
cyjnych Kościoła rzymsko-katolic
kiego.w CSRS i dostosowania ich do 
obecnych granic państwowych Cze
chosłowacji. Papież Paweł VI uchy
lił zależność niektórych diecezji cze
chosłowackich od zagranicznych pro
wincji kościelnych. W rezultacie ka
tolicka administracja kościelna zo
stała podporządkowana wyłącznic 
czechosłowackiemu episkopatowi ka
tolickiemu.

B Aby zaspokoić stale rosnące 
potrzeby ludności w dziedzinie mo
toryzacji, handel zagraniczny NRD 
sprowadzi z zagranicy w 1978 roku 
94 050 samochodów osobowych — 
64 200 Ład, Moskwiczów, Wołg i 
Zaporożców ze Związku Radziec
kiego, 1500 Fiatów 125p z Polski, 
4250 Dacii z Rumunii, 14 400 Skór! 
i Tatr z CSRS, 1000 samochodów 
Zaatava z Jugcsławil oraz, po raz 
pierwszy, 97.00 Volkswagenow typu 
Golf z RFN.

W stosunku do roku ubiegłego, 
kiedy do NRD sprowadzono 81717 
samochodów osobowych z 8 kra
jów, rok 1978 przyniesie więc 
wzrost Importu o ok. 13 tys. po
jazdów. W chwili obecnej po dro
gach NRD porusza się (według sta
nu z dnia 30.9.1977 r.) 2 236 706 sa
mochodów osobowych. Ich liczba 
zwiększyła się. od roku 1970 o 91,9 
proc.

B „Socjallsttczeskaja Industria" 
pisze, że kierownictwo chińskie o- 
kazuje bardzo cenne usługi reżimo
wi faszystowskiemu w Chile, prze
żywającemu głęboki kryzys gospo
darczy.

W warunkach bojkotu chilijskich 
firm handlowych na rynkach mię
dzynarodowych — z końcem czerw
ca 1977 r. w Santiago poinformo
wano o zakupie chińskich trakto
rów, których cena, jeśli wierzyć 
słowom Jednego z chilijskich eks
pertów, była „śmiesznie niska”. 
Międzynarodowa opinia społeczna 
s zaniepokojeniem przyjęła infor
mację o sprzedaży juncie, chińskiej 
broni i amunicji. W roku 1976 we* 
nły w życie dwa porozumienia o 
współpracy technicznej i gospodar
czej między ChRL i juntą. Chińscy 
przywódcy przedłużyli upływający 
1 lipca 1976 r. termin spłaty przy
znanego rządowi Salvadore Allen- , 
ae, lecz praktycznie nie otrzyma
nego przezeń kredytu, zaś w kwiet
niu 1977 r. udzielili juncie pożycz
ki w wysokości 62 min dolarów.
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prasa mimochodem
W ostatnim numeru „KULTU

RY" opublikowano obszerną dy
skusję na temat perspektyw ener
getycznych i żywnościowych świa
ta. Fachowcy s różnych dziedzin 
przedstawili obraz dość pesymis
tyczny. Na podstawie materiałów 
za światowej Konferencji Energe
tycznej. jaka odbyła się w Stam
bule we wrześniu ub. roku, stwier
dzono, żo ropy wystarczy — przy 
obecnym poziomic zapotrzebowania 
— na około 50 lat. Jednak zapo
trzebowanie, mimo nieuchronnego 
wzrostu cen, będzie większe. 
Szczyt wydobycia nastąpi około 
roku 1990 — później nastąpi nie
uchronny spadek. Co nie oznacza, 
że ropy nie będzie w ogóle1 — 
tylko jej wydobycie stanie się 
niezwykle kosztowne. Obecnie wy
dobywa się około 25 proc. ropy 
zawartej w eksploatowanych slo
tach — sięgnięcie po resztę wy
maga skomplikowanych i kapitało
chłonnych metod tzw. wtórnego po
budzenia złoża. Z gazem jest po
dobnie, z tym, że szczyt wydobycia 
nastąpi o kilka lat później.

Możliwości wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego i brunatnego są 
bardziej długofalowe, ale trzeba 
będzie również sięgaó do coraz 
trudniejszych złóż 1 liczyć się z 
ogromnymi szkodami ekologiczny
mi.

Na pozór pozostaje wlęo — jako 
rozwiązanie przyszłościowo — e- 
nergia atomowa 1 jądrowa. Ale 
również źródła uranu nie są nie
wyczerpane, a energia jądrowa — 
to sprawa jeszcze wielu lat. W 
każdym razie do roku 199(^ po 
którym ma nastąpić kryzys, nic 
będzie odgrywać praktycznie żad
nej roli.

Perspektywy nie są wlęo sbyt 
różowe. Energia będzie drożeć; a 
wraz z nią i szereg Innych wyro
bów. Między innymi żywność. Wie
lu fachowców twierdzi bowiem, te 
wzrost produkcji tywności wymaga 
przede wszystkim większych Ilości 
energii. Energii zużywanej pośred
nio lub bezpośrednio, przy czym 
w miarę wzrostu plonów te Roś- 
ol energii muszą się zwiększać w 
tempie jeszcze szybszym. Zależy 
to w dużej mierze ed * „diety" — 
np. produkcja mięsa wołowego wy
maga nakładu około 20 kalorii 
energii na 1 kalorię zawartą ,w 
białku. W mleku to proporcje wy
noszą 7 do 1, w produkcji kukury
dzy. jak 1 śo L Jakie wnioski z 
tych danych wynikają dla nas? 
Przede wszystkim —> konieczne 
jest bardziej oszczędne gospodaro
wanie energią.' Mamytubardzo 
duże rezerwy , zużywamy na. jed
nostkę produkcji więcej energii niż 
wiele krajów — np. ntt Wielka 
Brytania. Jest to zarówno nakaz 
perspektywiczny, jak I bieżący — 
w tym roku znów musiala się 
zwiększyć ilość wyłączeń w okre
sach szczytu poboru mocy.

Nakaz perspektywiczny wynika 
przede wszystkim z potrzeby przy
spieszenia rozwoju produkcji rol
nej. Musimy jeszcze bardziej ogra
niczyć liczbę koni i zastąpić je 
traktorami, a to zwiększa zużycie 
ropy. Musimy zwiększyć nawożenie 
mineralne —• a produkcja nawozów 
sztucznych jest energochłonna. Mu
simy zmechanizować szereg prac 
hodowlanych. Lista- tych „musimy” 
jest jeszcze długa. Dotychczas na 
średnioroczny wzrost plonów w 
granicach 2,6 proc, wzrost zużycia 
energii wynosił 7,5 proc. Ta pro
porcja może tlę jeezcze pogorszyć. 
Przy czym wszyscy właściwie u- 
czestnicy dyskusji stwierdzili, że 
rolnictwo jest tą gałęzią gospodar
ki, na której nie wolno oszczędzać. 
Skąd więc brać rosnące szybko 
ilości potrzebnej energii?

Wzrost wydobycia węgla jest 
ograniczony, zarówno ze względu 
na wysoką kapitalochłonność. Jak 
1 ze względu na brak rąk do pra
cy. Jego zużycie zaś — ze wzglę
dów ekologicznych (zasiarczenie). 
Natomiast wzrost zużycia ropy 
Jest ograniczony względami fi
nansowymi — bilansu płatniczego. 
Pozostaje energia atomowa. Aby 
Jednak 1 tu względy finansowo 1 
dewizowe nie stały się barierą, u- 
czcstnlcy proponowali szybki roz
wój produkcji urządzeń energetycz
nych, w tym i dla elektrowni ato
mowych, które można opłacalnie 
sprzedawać, między Innymi do 
krajów rozwijających się, zasob
nych w potrzebne nam surowce.

Jest to bliska przyszłość — ale 
Jednak przyszłość. Na dziś pozo
staje surowy reżim oszczędnościo
wy, poprawa sprawności elektrow
ni, zmiejszenie strat 1 marnotraw
stwa. W dziedzinie energii powin
niśmy 1 możemy być samowystar
czalni, a takich krajów zbyt wiele 

i na śwlecie nie będzie.

S.C.

FIL TEREK
a s AM sąsiada — pana Bronka. 

/\z| Dobry fachowiec — ślusarz. 
* T 1 W przypadku jakiejś awarii, 
wzywam go do pomocy. Przychodzi 
chętnie i, o dziwo, niczego nie sfu- 
szeruje. W bloku nazywają go „zło
ta rączka". Przed świętami składamy 
sobie życzenia.

Niedawno, przed dwoma miesią
cami, złączył nas i nasze żony 
wspólny los — posiadaczy Superau- 
tomatu PS 663 S BIO, a mówiąc tak 
po prostu.* polskiej pralki automa
tycznej (cena 10 500 zł), produkowa
nej w zakładach „PREDOM-PO- 
LAR" we Wrocławiu. Razem w 
jednym sklepie zapisaliśmy się na 
to cudo techniki i razem odbierali
śmy. I tu się zaczęło.

Jakieś pół godziny po zainstalo
waniu pralek wpada do mnie pan 
Bronek, ale jakoś dziwnie zmienio
ny na twarzy.

— Nie chodził — woła od progu.-
— Kto, co nie chodzi?
— Pralka — ciężko sapie mój są

siad. — Zgodnie z instrukcją wszyst
ko zrobiłem, zawarczało i klops. 
Pompuje i wypompowuje jedynie 
wodę, a bęben stoi w miejscu.

Za chwilę przyszła żona pana 
Bronka.

— Bronuj — mówi — zrobiłam 
jeszcze raz wszystko od początku 
lnic.

— Próbujemy moją — zapropo
nowałem.

We czwórkę przeczytaliśmy do
kładnie dwa razy instrukcję. Póź
niej komisyjnie zrobiliśmy tzw. 
próbne pranie — bez bielizny — jak 
nakazuje instrukcja. Zgrzytnęło, 
bęben nawet zawirował na chwilę 
i stanął.

— Widzisz pan, to samo eo u 
mnie — stwierdził pan Bronek — 
trzeba zobaczyć co to jest. I ze śru
bokrętem podszedł do pralki, ale je
go żona krzyknęła: — Zwariowałeś 
na stare lata. Tu wszystko jest 
plombowane, rozkręcisz; gwarancję 
diabli wezmą i tyle pieniędzy pój
dzie w błoto.

— Racja, panie Bronku — powie
działem. — Poczekamy do jutra 
i zgłosimy do punktu usługowego. 
To na pewno jakaś drobna usterka.

Nazajutrz poszliśmy zgłosić uster
kę. Po ’ kilku dniach przyjęchali; 
najpierw do mnie. Dwóch techni
ków — specjalistów rozkręciło au
tomat, coś sprawdzali, opukiwali. 
Po kwadransie skończyli.

— Gotowe! — powiedziałem z ra
dością.

— Nie — usłyszałem.
— Jak to, nie? To pralka fest na

dal zepsuta?

— Tah — odpowiedział jeden, — 
FUterek jest do niczego.

— Nie maję panowie nowego? 
Re kosztuje notąy?

— 103 złote.
— I przez taki drobiazg, tak dr»* 

gi sprzęt ma stać bezczynnie? Mo
że da się coś zrobić...

Dwaj panowie śmiali się do łex 
Wreszcie jeden odezwał się: — Pa
nie, na ten filterek, taki drobiażdżek, 
ludzie czekają po kilka miesięcy. 
Mają przyjść w tym tygodniu, a jak 
nie to po 14 dniach zrobimy proto
kół i wymienią pralkę.

I poszli.
Rano spotkałem pana Bronka. 

Smutny był jakiś.
— I co, filterek?
— A skąd pan wie?
— Niech sie Pan nie 

panie Bronku. Widać to 
mnie zresztą też filterek.

Przez dwa tygodnie

denerwuje, 
po panu. V

mój sąsiad
chodził codziennie do punktu napra
wy pralek. Ja dzwoniłem. Filterka 
nie było.

Po 14 dniach sporządzono urzędo
we protokoły. Z tymi papierkami 
poszliśmy do sklepu. Przyjęli nas 
uprzejmie. Obiecali pralki wymie
nić na nowe. Mieliśmy nawet kilka 
konkretnych terminów. Tylko, że 
żaden nie został dotrzymany. Mi
nęło trochę czasu. Pan Bronek kilka 
razy stwierdził filozoficznie: — To

nawet nie wina handlu. Takich fra
jerów jak my jest więcej. A oni 
dostają po kilka sztuk. Trzeba wy
mienić te uszkodzone, a jeszcze dać 
ludziom na zapisy.

Przed trzema dniami spotykam 
mojego ząsiada, wesolutki, chuch 
ma też odpowiedni. Pod pachą nie
sie coś szczelnie zawiniętego.

— Koniec kłopotów — śmieje się 
serdecznie.

— Co, załatwił pan filterek? — 
pytam,

— Nie, a po eo.
— Nowa pralka?
— Żadna pralka. To rozwiąże 

wszystkie kłopoty — wskazuje na 
paczkę pan Bronek. Śmiejąc się, po
woli rozdziera papier. Patrzę i oczom 
nie wierzę. Pod pachą pan Bronek 
taszczy zwykłą metalową tarę do 
prania, taką, na jakiej prały nasze 
babki i matki.

— Panie Bronku, takim przesta
rzałym narzędziem chce pan za
stąpić tak nowoczesny automat, cud 
techniki XX wieku?!

— Koniec z taką techniką, niech 
zwracają forsę. Koszula prana na 
tarce tak samo dobrze leży na kar
ku. Mam jeszcze magiel elektrycz
ny, nóż elektryczny do Chleba, mik
ser. Wszystko rozwalę.

— A co na to pańska żona?...
— Już ja jej przetłumaczę. 

Techniki jej się zachciało, pa
niusię zgrywa.- Panie, jak wi-

drę w telewizji tych od produkcji 
pralek, jak oni sobie przytakują, 
wciskają ciemnotę, że takie dobre, 
niezawodne, jak tak sobie cmokają, 
to mnie szlag trafia. Czasami to mi 
się wydaje, że od tego cmokania to 
mi ekran od wewnątrz zaplują.„

Wszedłem do mieszkania. Zona 
przygotowywała w miednicy pranie, 
spoglądając smętnie na Super auto
mat PS 663 S BIO — czyli nowy 
bezużyteczny grat za 10 500 złotych.

— ‘Wiesz co — powiedziałem — 
pan Bronek zrezygnował z pralki. 
Kupił żonie metalową tarkę.

— Żartujesz.
W barku stela. napoczęta butelka 

hiszpańskiej brandy. Nalałem kie
liszek. Przy drugim miałem już tyl
ko lekkie wątpliwości co do postępo
wania pana Bronka. Przy trzecim 
stwierdziłem, że po co właściwie ten 
młynek elektryczny do kawy. Jak 
go nie było, mełło się na prostym 
ręcznym młynku lub w sklepie przy 
kupnie kawy. Albo taki mikser. 
Dawniej, jak się przygotowywało 
ciasto do pieczenia, to rzeczywiście 
trzeba było się trochę pomęczyć. To 
był cały ceremoniał. A jak później 
smakowało. Nalałem jeszcze jeden 
kieliszek. Teraz już byłem pewny.

Powoli otworzyłem drzwi od ła
zienki-

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

dą nam budować Jeszcze wiele tuk- 
Ochoczość

ceneji produkuje damki jednorodzin
ne. Źe wielka oszczędność materia
łów i robocizny, bo damek jest lekki,

susowych hoteli i moteli. —-----------  
wynika stąd, że są to inwestycje

• Idea zaopatrzenia w wodę ce
mentowni Małogoszcz skłoniła dwa 
lata temu do pospiesznej budowy 
zbiornika wody na Wiernej Rzece. 
Nie czekając wymaganych przepisa
mi zezwoleń, wykarczowano las i na 
zboczu góry Bocheniee urządzono 
kopalnię piasku. Roboty zaawanso
wano w 80 proc, kosztem 44 milio
nów złotych. I wtedy, czyli teraz, in
westor czyli cementownia zwrócił się 
do Urzędu Wojewódzkiego o zezwo
lenie na wstrzymanie inwestycji. 
Kieleckie „Echo Dnia" daje tym re
welacjom nagłówek: „44 miliony 
utopione w Wiernej Rzece. Dwa je
ziora w jednym miejscu. ■ Szeroki 
gest projektantów. Budowa jeszcze 
nie skończona, a zbiornik już niepo
trzebny." Chodzi o to, że wcześniej, 
niż podjęto budowę zbiornika, doj
rzewała decyzja o budowie tam 
wielkiej zapory i tworzeniu tzw. Mo
rza Chęcińskiego. Rok temu zapadły 
ostateczne decyzje. Teraz cementow
nia gotowa jest czekać na to morze, 
jej potrzeby okazują się mniej gwał
towne. Mówi ona, że woda'1 z rzeki 
jej wystarczy przez 15 lat. Ponie
waż wycofanie się z kończonej już 
inwestycji i przyznanie, że była nie
potrzebna powodowało skandal, oe-

mentownia wycofała wniosek o za
niechanie dalszej budowy i teraz 
kombinuje się, żeby w przyszłym du
żym jeziorze mieściło się obecnie 
budowane małe jezioro o lustrze wo
dy o półtora metra wyższym, Jeszcze 
kilkadziesiąt milionów — wywodzi 
gazeta — a powstanie najdziwniej
sza i najbardziej niepotrzebna bu
dowla wodna w dziejach świata.

9 Jedyny w polskich górach (a 
tych gór różnych mamy od metra) 
elegancki hotel — „Kasprowy" w 
Zakopanem jest chronicznie deficy
towy. Zapełnia się tylko w szczytach 
sezonów, a poza tym pusto I nic w 
nim nie działa, żeby gości dobrze 
odstraszyć. Budowanie takich hoteli 
jest bzdurą, jeśli mają być deficyto
we, bo mamy do czego dokładać i nie 
musimy do luksusów. Zagraniczni 
turyści służą do zarabiania na nich, 
a nie do dokładania do nich. Nie ma 
co prawda racjonalnych przyczyn 
obiektywnych, aby taki hotel w ta
kim miejscu nie był firmą kwitnącą. 
Sądzić można, że jest to efekt złego 
prowadzenia hotelu, błędnych kalku
lacji cen i fatalnej akwizycji. Gaze
ty donoszą, że zagrańiczne firmy bę-

oparte na zasadzie samosplacania się 
w dewizach, które np. w warszaw
skim hotelu „Forum" przebiega py
sznie. Należy jednak sądzić, że na
stępne hotele nie będą już tak 
świetnie prosperować, ponieważ 
służą one głównie osobom przyjeż
dżającym służbowo do Polski, a licz
ba takich wojażerów nie wzrasta w 
zasadzie, i ta ilość, która się zjawia, 
rozkładać się będzie na coraz więcej 
luksusowych hoteli. Pachnie deficy
tem. A tymczasem brakuje małych, 
wdzięcznych, niedrogich hotelików 
dla turystów krajowych i zagranicz
nych nastawionych na umiarkowane 
ceny.

0 Wrocławskie Zakłady Przemy
słu Terenowego nr 1 produkowały 
kit, pastę do butów i podłóg, pokost, 
taśmy izolacyjne i inne poszukiwane 
drobiazgi wartości 32 min zł rocznie. 
W ramach radosnej reorganizacji 
firma jako maluśka włączona zo
stała do zakładów „Polifarb", żeby 
rozkwitnąć. Szczeniak taki nie robił 
dużej fabryce planów, natomiast po
trzebowała ona magazynów. Pomie
szczenia dawnego producenta poko
stów, kitów i past — próżno dziś 
poszukiwanych przez klientów — 
przeznaczono więc na magazyny. 
Ale nawet z tego — informuje „Wie
czór Wrocławia" — nic nie wyszło. 
Po włożeniu miliona w projekt prze
róbki i dwóch milionów we wstępne 
roboty — urządzania magazynów 
zaniechano. Może brak środków in
westycyjnych, • może ogólne znie
chęcenie.

0 Wpierw aą rewelacje prasowe, 
•e np. Ciechanów na szwedzkiej li-

giełda samochodowa
Początek roku skłania do analiz i 

ocen minionych dwunastu miesięcy. 
Pozwolę więc sobie i ja na refleksję, 
że giełda samochodowa przeżyta ko
lejny rok w dobrym zdrowiu, a na
wet wykazuje żywotność ponad o- 
czekiwanla. Tak zdawałoby się moc
ne posunięcie wymierzone w giełdę, 
jak wprowadzenie cen ekspresowych 
oraz, w mniejszym stopniu, wprowa
dzenie opłat skarbowych I nowych 
stawek celnych, nie wywołało więk
szych zmian w krajobrazie giełdy. 
Po dwóch-trtech tygodniach wzaje
mnego wyczekiwania sprzedających 
1 kupujących pojazdy, kształtowały 
się nowe ceny 1 sytuacja wracała do 
normy, jeśli nie Uczyć stałego zwię
kszania się giełdowej klienteli. O si
le giełdy decyduje to, że jest ludziom 
potrzebna, zwłaszcza w sytuacji ist
niejących rozbieżności między popy
tem a podażą samochodów. Jak da
lece ten popyt jest silny, świadczy 
fakt, że cena giełdowa nowego „ma
lucha" łącznie z opłatą skarbową, 
którą wniesie nabywca, przewyższa 
cenę ekspresową tego samochodu.

Żywotność giełdy może stanowić 
swoistego rodzaju potwierdzenie

trwającego aafascynowanla samo
chodem. Przemysł samochodowy, 
któremu s chwilą rozpoczęcia kryzy
su naftowego przepowiedziano kata
strofę 1 w ogóle początek końca, nie 
tylko nie poniósł większych strat, 
ale wspierał jeszcze inne gałęzie go
spodarcze przez swoje zamówienia. 
Innymi słowy, była to ta dziedzina 
gospodarki, która działała stabilizu
jąco na kształt całej gospodarki w 
krajach, które najsilniej odczuły 
zmiany cen ropy naftowej. Jak plszą 
„Rynki Zagraniczne”, w ubiegłym 
roku na rynku samochodów w Sta
nach Zjednoczonych trwała nadal 
dobra passa. Cztery najwlęksae kon
cerny amerykańskie sprzedały w 
ciągu 8 miesięcy ub. roku około 8,8 
min wozów osobowych, tj. prawie o 
7 proc, więcej niż w tym samym ok
resie przed rokiem. Równocześnie 
sprzedaż samochodów importowa
nych wzrosła do 1,5 min, czyli o 80 
proe. Łączna sprzedaż była włęe o 
18 proc, większa.

Na warszawskiej giełdzie netowa- 
noi

ŁADA 81081, nowa — 840 tys. *1 
PIAT 136p, nowy — 118 tys. il|

370 tys. doszły koszty materiałów I 
robocizny w wysokości 800 tys. 
Kompletny rzeczywisty koszt domku 
— 1200 000 zł! Taki oto pojawia się 
rozziew między nowoczesnymi i eko
nomicznie sensownymi założeniami a 
realizacją lekkiego budownictwa 
jednorodzinnego.

składa się s gotowych elementów, 
które tylko złożyć, ładniejszy jest 
niż bunkry stawiane u nas z trady
cyjnych materiałów, kosztuje tylko 
370 tys. zł. „Gazeta Zachodnia" opi
suje rzeczywistość na. przykładzie 
doświadczeń PGR w Borku Wlkp., 
który kupił 40 takich domków i na 
razie udało mu się pozbyć tylko po
łowy. Domki nadeszły niekomplet
ne, brakowało podłóg, rynien itd., 
więc trzeba było dorabiać. Produ
cent zaniechał robienia w elemen
tach ściennych tego wszystkiego co 
powinien, więc otworów wentylacyj
nych, rurek do przeciągnięcia insta
lacji itd., więc przerabiać trzeba by
ło gotowe płyty. Nic do niczego nie 
pasuje. Mnóstwo elementów sparto
lonych i rozlatujących się. Zamiast 
więc dwutygodniowego montażu 
przez fabryczną ekipę (nic takiego 
nie istnieje) — lata roboty żmud
niejszej niż przy tradycyjnym budo
waniu z cegieł, Do ceny fabrycznej

Q W odpowiedzi na pytanie, dla
czego w sklepach brakuje świeżych 
jajek, chociaż magazyny są nimi za
walone, „Poldrob” w Łodzi wyjaśnił, 
że gromadzi się rezerwy jaj świeżych 
w chłodniach. Jaja świeże, gdy stają 
się rezerwą, przemieniają się w 
chłodnicze. Jaj tych zaś handel nie 
zamawia, bo ma ich pod dostatkiem 
na pólkach, gdyż są słabo jadalne. 
Ogólnie biorąc chłodnie gromadzą 
ogromne ilości jaj — które powinny 
trafiać wprost spod kury do sklepów 
— i służą przemienianiu jaj świeżych 
w nieświeże i jadalnych w niejadal-

ne. Ktoś kiedyś wymyślił, że jajo 
nieświeże to także towar, ale kon
sumenci nie są tego zdania.

Rys. A. PIWOŃSKI

BMW SON TI z 1868

CITROEN Aml-Super 
—153 tys. zł;

FORD Taunus z 1965

WARSZAWA 
75 tys. zł;

WARTBURG 
140 tys. zł;

TRABANT s

SU z 1970 roku

SM z 1971 roku

VOLKSWAGEN z 1976 roku — 895

roku — ISO

z 1974 roku

roku — 135

Zamiast kota zapasowego.. Fot S. ZUBCZEWSKI

1970 roku — 68 tys.

MERCEDES 280D a 1878 roku, z 
ipaiowym silnikiem 830» — 510

WOŁGA b 1974 roku — 230 tys. zł;
SYRENA 105 s 1975 roku — 95 tys.

FIAT 137p s 1974 raku, po M tys. 
km — 150 tys. ił;

FIAT 135p (1500 rem) s 1978 roku 
— 203 tys. zł; Inny egzemplarz a te
goż roku —183 tys. zł;

DACIA 1300 a 1975 roku — 180 
tys. z);

SKODA 8-100 a 1973 roku — 135 
tys. zł;
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